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PODZIĘKOWANIA
Dziękuję doktorowi Richardowi L. Jantzowi – mojemu guru w
sprawach związanych z programem Fordisc 3.0; doktorowi M. Lee
Goffowi – geniuszowi od robali (tak naprawdę ma na imię Madison);
doktorowi Peterowi Deanowi – niezrównanemu koronerowi; i doktorowi
Williamowi C. Rodriguezowi – jednemu z najmądrzejszych antropologów
sądowych na świecie. Doktor Leslie Eisenberg, doktor Norm Sauer i
doktor Elizabeth Murray podzielili się ze mną wiedzą tajemną z zakresu
osteologii, za co równie serdecznie dziękuję.
Sierżant Darrell Price, sierżant Harold (Chuck) Henson i detektyw
Christopher Dozier z Wydziału Policji Okręgu Charlotte-Mecklenburg
odpowiedzieli na moje pytania dotyczące pracy gliniarzy. Mike Warns
użyczył mi swojej wiedzy i przenikliwości, a czego nie wiedział, to
sprawdził.
Dr Wayne A. Walcott, rektor UNCC* [UNCC – University of North
Carolina at Charlotte – Uniwersytet Karoliny Północnej w Charlotte
(przyp. red.).], udzielił mi informacji o dostępnych na uczelni
mikroskopach elektronowych. UNCC ma ich pięć. Kto by pomyślał.
Pragnę też wyrazić wdzięczność dla Philipa L. Dubois, kanclerza
UNCC, za nieustanne wsparcie.
Mojej rodzinie dziękuję za cierpliwość i wyrozumiałość, zwłaszcza gdy
jestem nie w humorze albo mnie nie ma. Specjalne podziękowania należą
się mojej córce, Kerry, która znalazła czas, by podyskutować o mojej
książce, choć pochłaniało ją pisanie własnej. (Hurra! Pierwsza powieść:
The Best Day of Someone Else’s Life wychodzi wiosną 2008!). I Paulowi
Reichsowi, za przeczytanie rękopisu i cenne uwagi.
Dziękuję z całego serca mojej niesamowitej agentce, Jennifer Rudolph
Walsh; moim genialnym redaktorkom, Nan Graham i Susan Sandon, a
także mojemu wspaniałemu wydawcy – Susan Moldow. Dziękuję też
Kevinowi Hansonowi i Amy Cormier z Kanady. Chciałam też wyróżnić
wszystkich tych, którzy tak ciężko dla mnie pracują, zwłaszcza: Katherine
Monaghan, Laurettę Charlton, Annę deVries, Anne Simpson, Claudię
Ballard, Jessicę Almon, Tracy Fisher i Michelle Feehan.
Jeśli w książce pojawią się jakieś błędy, wińcie mnie, nie ich. Tych,
których pominęłam, przepraszam.
Rozdział 1
Nazywam się Temperance Deassee Brennan. Mam metr sześćdziesiąt
siedem, wredny charakter i czterdziestkę na karku. Liczne tytuły naukowe.
Za dużo pracy, za mało płacy.
Jestem o krok od śmierci.
Szybko skreśliłam te natchnione wersy i zaczęłam płodzić nowy wstęp.
Jestem antropologiem sądowym. Śmierć to moja dobra znajoma. Teraz
chce dopaść i mnie. Oto moja opowieść.
Dobry Boże. Jak tani kryminał z lat pięćdziesiątych.
Kolejne krechy.
Zerknęłam na zegarek. Druga trzydzieści pięć.
Zarzuciłam powstającą w bólach autobiografię i zaczęłam bazgrolić.
Kółka. Kółka w kółkach. Tarcza zegara. Sala konferencyjna. Kampus
UNCC, mojego uniwersytetu. Charlotte. Karolina Północna. Ameryka
Północna. Ziemia. Droga Mleczna.
Koledzy wokół mnie z pasją godną fanatyków religijnych wykłócali się
o szczegóły. Debata dotyczyła akurat pewnego sformułowania w statucie
badań wydziału. W sali panowała wielka duchota, temat był nudny jak
flaki z olejem. Sesja trwała już od dwóch godzin, a czas wlókł się
nieubłaganie.
Do kółek znajdujących się po zewnętrznej dodałam jeszcze spiralne
promienie. Zaczęłam wykropkowywać puste miejsca. Czterysta miliardów
gwiazd w galaktyce. Fantazjowałam, że moje krzesło jest wyposażone w
napęd rakietowy, który przeniesie mnie na którąś z nich – wszystko jedno
którą.
Antropologia to szeroka dziedzina. Składa się z wielu powiązanych ze
sobą działów. Antropologia fizyczna. Kulturowa. Archeologiczna.
Lingwistyczna. Nasz wydział zajmuje się wszystkimi czterema. Głos
usiłowali zabrać przedstawiciele każdej z powyższych profesji.
George Petrella jest językoznawcą, który bada mit jako narracyjny
przekaz tożsamości jednostki i grupy społecznej. Jego wypowiedzi
rozumiem tylko od wielkiego dzwonu.
W tym właśnie momencie Petrella wyrażał protest przeciwko
sformułowaniu „redukowalna do” czterech odrębnych dziedzin.
Proponował określenie „podzielna na”
Cheresa Bickham, archeolog z Południowego Zachodu, i Jennifer
Roberts, specjalistka od międzykulturowych systemów wierzeń, twardo
obstawały przy „redukowalnej”.
Niestety moje znudzenie nie było ani podzielne, ani redukowalne. Z
puentylizmu galaktycznego przestawiłam się na kaligrafię.
Temperance, czyli umiar. Pohamowanie.
Dla mnie podwójna porcja. Ze szczyptą powściągliwości. Za ego
podziękuję.
Która to już godzina?
Druga pięćdziesiąt osiem.
A oni cały czas perorowali.
O trzeciej dziesięć zarządzono głosowanie. Wygrała „podzielna na”.
Radzie przewodniczył Evander Doe, kierownik wydziału od ponad
dziesięciu lat. Jest mniej więcej w moim wieku, ale wygląda jak żywcem
wzięty z obrazu Granta Wooda. Łysina. Kujońskie okulary w drucianych
oprawkach. Wielkie, odstające uszy.
Wśród znajomych uchodzi za posępnego gbura. Ja mam odmienne
zdanie. Na własne oczy widziałam, ze dwa czy trzy razy, jak się uśmiecha.
Uporawszy się z „podzielna na”, Doe przeszedł do kolejnej wielce
palącej kwestii. Przestałam kaligrafować i nadstawiłam ucha.
Czy w oficjalnym programie badań wydział powinien podkreślić swe
historyczne więzi z naukami humanistycznymi i teorią krytyczną, czy
może uwydatnić coraz ważniejszą rolę nauk przyrodniczych i empirii?
Pierwsze zdania mojej zarzuconej autobiografii nie mijały się z prawdą.
Faktycznie byłam o krok od śmierci – z nudów.
Naszła mnie nagła wizja. Lata pięćdziesiąte i ówczesne niesławne
eksperymenty z deprywacją sensoryczną. Oczyma wyobraźni ujrzałam
ochotników w nieprzepuszczających światła goglach i grubych
rękawicach, ułożonych na kozetkach w dźwiękoszczelnych kabinach.
Wypisałam odnotowane przez nich objawy i zaczęłam porównywać je z
moim obecnym stanem.
Niepokój. Depresja. Zachowania aspołeczne. Halucynacje.
Czwarty podpunkt wykreśliłam. Owszem, byłam zestresowana i
podenerwowana, ale halucynacji nie miałam. Jak na razie. Nie żebym
miała coś przeciw halucynacjom. Kolorowa wizja odwróciłaby zapewne
moją uwagę od obecnej sytuacji.
Nie myślcie czasem, że straciłam wiarę w nauczanie. Uwielbiam uczyć.
Żałuję, że z każdym rokiem moje kontakty ze studentami są coraz bardziej
ograniczane.
Czemu mam tak mało zajęć na uczelni? Wracamy do kwestii
specjalizacji.
Próbowaliście kiedyś umówić się do zwykłego lekarza? No właśnie,
chyba w marzeniach. Teraz mamy kardiologów. Dermatologów.
Endokrynologów. Gastroenterologów. Światem rządzi specjalizacja. Moją
dziedziną również.
Antropologia – nauka zajmująca się człowiekiem. Antropologia
fizyczna – nauka zajmująca się biologią, zróżnicowaniem i ewolucją
ludzkiego organizmu. Osteologia – nauka zajmująca się strukturą kostną
ludzkiego organizmu. Antropologia sądowa – nauka zajmująca się
strukturą kostną ludzkiego organizmu dla celów sądowych.
Gałąź za gałęzią, gałązka za gałązką, a na samym końcu jestem ja. Z
początku moje zainteresowania naukowe obejmowały bioarcheologię,
więc zaczynałam od wykopalisk i badań szczątków starożytnych, ale po
pewnym czasie, a było to lata temu, zainteresowałam się kryminalistyką.
Przeszłam na ciemną stronę mocy, jak wciąż podrwiwają moi dawni
koledzy. Ciągnęła mnie sława i bogactwo. Jasne. No dobrze, z tą sławą, a
raczej niesławą, to może i prawda, ale na pewno nie z bogactwem.
Antropolodzy sądowi nie zajmują się starożytnościami, a szczątkami
ludzi zmarłych niedawno. Pracujemy dla organów ścigania, koronerów,
lekarzy sądowych, prokuratorów, obrońców, wojska, organizacji ochrony
praw człowieka i ekip badających oraz usuwających skutki katastrof.
Wiedza z dziedziny biomechaniki, genetyki i anatomii kostnej pozwala
nam zidentyfikować zwłoki, stwierdzić przyczynę zgonu, ustalić czas, jaki
upłynął od śmierci, oraz ocenić zmiany pośmiertne. Badamy zwłoki –
spalone, rozłożone, zmumifikowane, zmasakrowane, poćwiartowane – i
szkielety. Nierzadko szczątki, w przypadku których zwykła sekcja zwłok
nie przyniosłaby zadowalających rezultatów.
Pracuję zarówno na uniwersytecie UNCC, jak i w Biurze Głównego
Lekarza Sądowego stanu, którego dwa ośrodki mieszczą się w Charlotte i
Chapel Hill. Ponadto, jestem konsultantem Laboratoire de Sciences
Judiciaires et de Médecine Légale w Montrealu.
Karolina Północna i Quebec? Niezwykłe. O tym później.
Ze względu na obowiązki służbowe po obu stronach granicy i to, że
obsługuję dwie rodzime jednostki, na uniwersytecie prowadzę tylko
seminarium z antropologii sądowej dla zaawansowanych. Oto mój kolejny
semestr za katedrą.
A także w sali konferencyjnej.
Uwielbiam uczyć. Nie cierpię jedynie niekończących się rad wydziału i
uczelnianej polityki.
Ktoś wniósł o przedłożenie projektu oficjalnego programu badań
wydziału komitetowi, który mógłby zbadać problem dogłębniej. Dłonie, w
tym moja, poszły w górę. Byłam już gotowa głosować za przesłaniem tego
całego projektu do Zimbabwe.
Doe przeszedł do kolejnego punktu spotkania. Stworzenie komisji etyki
zawodowej.
Pojękując w duchu, wzięłam się za sporządzanie listy zadań na
najbliższy czas.
1. Próbki dla Alex
Alex to moja asystentka. Z dostarczonych próbek kości przygotuje test
dla moich seminarzystów.
2. Raport dla LaManche’a
Pierre LaManche jest lekarzem sądowym i szefem ośrodka medycyny
sądowej w Montrealu. Właśnie on zlecił mi sprawę, którą zajmowałam się
w zeszłym tygodniu, aż do wyjazdu. Samospalenie w samochodzie.
Według moich ustaleń zwęglone zwłoki należały do
trzydziestoparoletniego mężczyzny rasy białej.
LaManche nie będzie zachwycony, bo domniemaną ofiarą miała być
pięćdziesięciodziewięcioletnia Azjatka. Kierowca też z pewnością nie był
zachwycony, bo ktoś wpakował mu dwie kulki w lewą kość ciemieniową.
I ja nie byłam zachwycona, ponieważ sprawa okazała się zabójstwem,
więc prawdopodobnie będę musiała zeznawać przed sądem.
3. Raport dla Larabee’ego
Tim Larabee to lekarz sądowy hrabstwa Mecklenburg i szef zespołu
trzech patologów ośrodka w Charlotte. Zlecił mi sprawę, którą
zajmowałam się tuż po powrocie do Karoliny Północnej – napęczniała i
rozkładająca się dolna połowa ludzkiego ciała, zniesiona na brzeg Catawba
River. Struktura obręczy biodrowej wskazywała na osobnika płci męskiej.
Z rozwoju kostnego oszacowałam, że ofiara miała dwanaście/czternaście
lat. Zrośnięte złamania czwartej i piątej kości prawego śródstopia dawały
nadzieję na identyfikację ofiary, o ile dałoby się odnaleźć kartę szpitalną i
zdjęcia rentgenowskie.
4. Zadzwonić do Larabee’ego
Dziś rano, gdy dotarłam na uczelnię, odsłuchałam wiadomość z
MCME, biura medycyny sądowej. Jedno słowo: Zadzwoń. Właśnie
wystukiwałam numer, gdy zjawił się Petrella, by zaciągnąć mnie na tę
piekielną radę wydziału.
Gdy ostatnio rozmawialiśmy, w rejestrze osób zaginionych nie było
nikogo, kto pasowałby do profilu ofiary z Catawba River. Może
Larabee’emu właśnie się powiodło. Miałam cichą nadzieję ze względu na
rodzinę ofiary i z uwagi na samo dziecko.
Pomyślałam o rozmowie, jaką Larabee będzie musiał przeprowadzić z
rodzicami. Sama brałam udział w takich rozmowach, udzielałam
wstrząsających wyjaśnień. To najgorszy element mojej pracy. Nie ma tu
żadnych skrótów, nie można zrobić uniku, jeśli ma się obwieścić
rodzicom, że ich dziecko nie żyje. Że odnaleziono jego nogi, ale wciąż
brakuje głowy.
5. Rekomendacja dla Sorensteina
Rudy Sorenstein zrobił właśnie licencjat i ma wielkie nadzieje na
Harvard albo Berkeley. Niestety, moja rekomendacja, nawet najbardziej
entuzjastyczna, raczej w niczym tu nie pomoże. Ale Rudy bardzo się
starał. Świetnie pracował w grupie. Zamierzałam zrobić, co w mojej mocy,
by mimo kiepskich ocen jego podanie zostało rozpatrzone.
6. Zakupy z Katy
Kathleen Brennan Petersons to moja córka, która od tej jesieni mieszka
w Charlotte i pracuje jako analityk w kancelarii obrońcy z urzędu. Po
sześciu latach studiów licencjackich na University of Virginia jej
garderoba domaga się wzbogacenia o kreacje z innego materiału niż dżins.
A jej portfel – odpowiedniej wysokości środków na te zakupy. Zgłosiłam
się na stylistkę i konsultantkę do spraw mody – nie śmiejcie się. Natomiast
Pete, mąż, z którym od dawna jestem w separacji, ma być sponsorem
całego przedsięwzięcia.
7. Piasek do kuwety dla Ptaśka
Ptasiek to mój kot. W sprawach higieny i toalety jest bardzo wybredny,
a swoje niezadowolenie uzewnętrznia tak bardzo, że za wszelką cenę
staram się uprzedzać jego fochy. Jak na złość, piasek do kuwety, który
odpowiada jego wyśrubowanym wymaganiom, można dostać tylko u
weterynarza.
8. Wizyta kontrolna u dentysty
Wczoraj przysłali mi przypomnienie. Pewnie. Zadzieram kiecę i lecę.
9. Pralnia
10. Przegląd samochodu
11. Klamka do kabiny prysznicowej
W sali rozległ się dziwny dźwięk, który wręcz poczułam, a nie
usłyszałam. Cisza.
Zerkając ukradkowo w górę, zorientowałam się, że uwaga obecnych
skupiona jest na mnie.
– Przepraszam. – Dyskretnie zakryłam notatnik ręką.
– Doktor Brennan, a jakie jest pani zdanie? Za którą wersją pani
głosuje?
– Proszę przeczytać je raz jeszcze.
Doe powtórzył trzy sformułowania, które jak podejrzewałam, stanowiły
przedmiot sporu.
– Komisja Zachowania i Odpowiedzialności Zawodowej. Komisja
Oceny Procedur Etycznych. Komisja do spraw Standardów i Praktyk
Etycznych.
– To ostatnie implikuje narzucanie reguł przez jakiś organ zewnętrzny
czy zarząd – dąsał się Petrella.
Bickham cisnęła długopisem o blat.
– Nie. Wcale nie. Po prostu...
– Wydział chce stworzyć komisję do spraw etyki, tak?
– Nazwa owego organu jest nie do przecenienia, ponieważ musi ona
dokładnie odzwierciedlać fundamenty filozoficzne, na których...
– Tak – odpowiedział mi Doe, ucinając potok elokwencji Petrelli.
– Więc czemu nie nazwać jej Komisją Etyki?
Na moich ustach zawisł wzrok dziesięciu par oczu. Część
zgromadzonych wyglądała na zdezorientowanych. Pozostali na
zaskoczonych. Inni na urażonych.
Zgarbiony Petrella osunął się na krzesło.
Bickham kaszlnęła.
Roberts spuściła wzrok.
Doe odchrząknął. Zanim zdążył zabrać głos, ciszę przerwało pukanie
do drzwi.
– Tak? – spytał kierownik wydziału.
W szparze uchylonych drzwi ukazała się twarz. Okrągła. Piegowata.
Zmartwiona. Jedenaście par oczu przeniosło się teraz na nią.
– Przepraszam, że przeszkadzam. – Naomi Gilder to nasza najmłodsza
stażem sekretarka. Najbardziej nieśmiała. – Tyle tylko że...
Wzrok Naomi spoczął na mnie.
– Doktor Larabee mówi, że musi pilnie skontaktować się z doktor
Brennan.
W pierwszym impulsie chciałam odstawić na środku taniec
zwycięstwa, ale powstrzymałam się, uniosłam brwi i rozłożyłam ręce.
Służba nie drużba. Cóż poradzę...
Zebrałam papiery i niemalże tanecznym krokiem przemknęłam przez
recepcję i korytarz, wzdłuż którego mieściły się poszczególne pokoje
katedr. Wszystkie drzwi były zamknięte. Ha, pewnie że zamknięte.
Przecież ich lokatorzy kisili się właśnie w sali konferencyjnej bez okien,
pochłonięci kłótniami o administracyjne detale.
Nie posiadałam się ze szczęścia. Nareszcie wolna!
Wchodząc do swojego gabinetu, wystukałam numer Larabee’ego. Mój
wzrok powędrował za okno. Cztery piętra niżej płynęła rzeka studentów
zmierzających na popołudniowe zajęcia albo wracających do domu.
Chylące się ku zachodowi słońce spływało brązowozłotą poświatą na
drzewa i paprocie wąwozu Landigham. Gdy szłam na radę wydziału,
słońce miałam tuż nad głową.
– Larabee. – Głos był dość wysoki, z miękkim, południowym
akcentem.
– Tu Tempe.
– Przerwałem ci coś ważnego?
– Pretensjonalne, pompatyczne popisy.
– Słucham?
– Nieważne. Chodzi o tego trupa z Catawba River?
– Dwunastolatek z Mount Holly, nazwiskiem Anson Tyler. Rodzice
pojechali balować do Las Vegas. Wrócili przedwczoraj i odkryli, że
dzieciaka nie było w domu od tygodnia.
– A jak to sobie wyliczyli?
– Policzyli pizze w zamrażalniku.
– Udało ci się zdobyć akta medyczne?
– Oczywiście chciałbym, żebyś sama na to zerknęła, ale założę się, że
złamane palce na rentgenie Tylera odpowiadają palcom naszej ofiary.
Oczyma wyobraźni ujrzałam małego Ansona, jak siedzi sam w domu.
Ogląda telewizję. Robi sobie kanapki z masłem orzechowym i podgrzewa
pizze. Śpi przy włączonym świetle.
Mój dobry nastrój zaczął się ulatniać.
– Co za kretyni wyjeżdżają się zabawić, zostawiając dwunastoletnie
dziecko?
– Tylerowie nie wyglądają na kandydatów na Rodziców Roku.
– Staną za to przed sądem? Za zaniedbanie i porzucenie dziecka?
– Co najmniej.
– Dzwonisz z powodu Ansona Tylera? – Według słów Naomi, Larabee
mówił, że to pilne. Pozytywna identyfikacja ofiary zwykle nie podpada
pod tę kategorię.
– Wcześniej tak. Teraz mam nową sprawę. Właśnie rozmawiałem z
chłopakami z wydziału zabójstw. Chyba trafili na coś paskudnego.
Słuchałam.
Pod wpływem narastającego przerażenia dobry nastrój przeszedł mi jak
ręką odjął.
Rozdział 2
Nie ma wątpliwości, że to ludzkie szczątki? – spytałam.
– Co najmniej jedna czaszka.
– A może być więcej?
– Patrol, który to zgłosił, sugeruje taką możliwość, ale nie chciał
niczego ruszać do twojego przyjazdu.
– Świetnie.
Scenariusz numer 1: Obywatel natyka się na kości, dzwoni na policję.
Zlatują się gliniarze, ogłaszają, że szczątki są stare i zaczyna się
pakowanie do worków, przyklejanie odpowiednich etykietek. Rezultat:
Ginie kontekst zdarzenia, ślady zostają zatarte. Kończy się na tym, że
muszę pracować po omacku.
Scenariusz numer 2: Psy rozgrzebują płytki, potajemny grób. Zjawia się
miejscowy koroner z łopatą i workiem na ciało. Rezultat: Części
szczątków brakuje. Mam niepełne dane.
W obliczu powyższych scenariuszy nie zawsze potrafię powściągnąć
język. Przez lata miałam wrażenie, że moje narzekanie jest jak rzucanie
grochem o ścianę, a tu proszę – w końcu dotarło.
Również dzięki temu, że prowadzę warsztaty z wydobywania zwłok dla
lekarzy sądowych z Chapel Hill i policjantów okręgu Charlotte-
Mecklenburg.
– Gliniarz mówi, że śmierdzi – dodał Larabee.
Nie zanosiło się na nic dobrego. Chwyciłam za długopis.
– Gdzie?
– Greenleaf Avenue, w Trzeciej Dzielnicy. Dom jest w remoncie.
Hydraulik przebił się przez ścianę i odkrył jakąś podziemną komorę.
Zaczekaj chwilę.
Zaszeleścił papier i Larabee przeczytał adres. Zanotowałam.
– Podobno hydraulik odchodzi od zmysłów ze strachu.
– Mogę pojechać tam od razu.
– Tak byłoby najlepiej.
– Zobaczymy się za pół godziny.
Larabee głośno wciągnął powietrze.
– Jakiś problem? – spytałam.
– Mam tu na stole rozkrojonego dzieciaka.
– Co się stało?
– Pięciolatka wróciła z przedszkola, zjadła pączka, zaczęła skarżyć się
na ból brzucha i straciła przytomność. Dwie godziny później lekarz z
CMC* [CMC – Carolinas Medical Center – Centrum Medyczne w
Karolinie (przyp. tłum.).] stwierdził zgon. Przykra sprawa. Jedynaczka, z
czystą historią chorób, przypadek kompletnie asymptomatyczny.
– Jezu. Co ją zabiło?
– Mięśniak prążkowanokomórkowy.
– Czyli?
– Guz przegrody sercowej, cholernie wielki. Niezmiernie rzadki w tym
wieku. Takie dzieci zwykle umierają, zanim nauczą się stawiać pierwsze
kroki.
Biednego Larabee’ego czekała jeszcze jedna smutna rozmowa.
– Dokończ sekcję – powiedziałam. – Zajmę się również podziemną
komorą strachów.
Narodziny miasta Charlotte wiążą się z pewną rzeką i drogą.
Rzeka była najpierw. Żadna tam Missisipi czy Orinoko, ale całkiem
wartki strumień, którego brzegi obfitowały w jelenie, niedźwiedzie, bizony
i indyki oraz wielkie stada gołębi.
Mieszkańcy dzikich zarośli na wschodnim brzegu strumienia nazywali
go Eswa Taroa, „wielką rzeką”. Sami znani byli jako Catawba – „lud znad
rzeki”.
Główna wioska plemienia Catawba, Nawvasa, leżała w górnym biegu
Sugar Creek, Soogaw albo Sugau, a jej nazwa oznaczała „skupisko chat”.
Swoje położenie zawdzięczała nie tylko bliskości wody, ale i ruchliwego
szlaku handlowego. Tą właśnie drogą odbywał się transport żywności i
innych dóbr pomiędzy Wielkimi Jeziorami i obiema Karolinami, aż do
rzeki Savannah.
Nawvasa czerpała soki życiowe zarówno z rzeki, jak i z ruchliwej
drogi.
Przybycie dziwnych ludzi na wielkich statkach położyło temu kres.
Król Anglii Karol II, za pomoc udzieloną mu w odzyskaniu władzy,
podarował swoim ośmiu poddanym tereny na południe i zachód od
Wirginii, aż po „Siedem Mórz”. Nowo mianowani „lordowie-właściciele”
od razu zorganizowali ekspedycje badawcze, mające na celu
spenetrowanie nowych włości i naniesienie ich na mapy.
Przez cały następny wiek na te tereny napływali osadnicy – wozami,
konno i pieszo, zdzierając przy tym kolejne pary butów. Niemcy, Francuzi,
Hugenoci, Szwajcarzy, Irlandczycy i Szkoci. Wolno, ale nieubłaganie
szlak handlowy przeszedł spod władzy plemienia Catawba w ręce
Europejczyków.
Pokryte korą domostwa rdzennych mieszkańców zastąpiły domy i
farmy z bali. Jak grzyby po deszczu pojawiły się tawerny, zajazdy i
sklepy. Kościoły. Sąd. A na przecięciu z pomniejszym szlakiem wyrosła
nowa wioska.
W roku 1761 Jerzy III ożenił się z niemiecką księżniczką Sophią
Charlotte von Mecklenburg-Strelitz. Siedemnastoletnia wybranka króla
musiała w jakiś sposób pobudzić wyobraźnię ludzi zamieszkujących
tereny pomiędzy rzeką a drogą. A może miejscowi chcieli po prostu
przypodobać się angielskiemu królowi – dość powiedzieć, że swoją
niewielką osadę ochrzcili imieniem Charlotte Town, a hrabstwo nazwali
Mecklenburgiem.
Jednak położenie geograficzne Charlotte Town i wielka polityka
zrobiły swoje. Przyjaźń między Koroną a nową kolonią skazana była na
porażkę. W amerykańskich koloniach wrzało i zanosiło się na przewrót.
Hrabstwo Mecklenburg nie było tu wyjątkiem.
W maju 1775 przywódcy Charlotte Town, rozjuszeni królewską
odmową uznania ich ukochanego Queens College i brytyjskim atakiem na
Lexington w stanie Massachusetts, zwołali spotkanie. Nie troszcząc się o
dyplomatyczne sformułowania i inne piękne słówka, spisali własną
Deklarację Niepodległości, w której ogłosili się „ludźmi wolnymi i
niepodległymi”.
A co, naprawdę mieli jaja. Mecklenburczycy już na rok przed
Kongresem Kontynentalnym powiedzieli staremu Jerzemu, żeby się bujał.
Resztę historii znacie. Rewolucja. Zniesienie niewolnictwa i Wojna
Domowa. Rekonstrukcja i Jim Crow* [Prawa Jima Crowa – ustawy
funkcjonujące na Południu Stanem Zjednoczonych w latach 1876-1965,
pogłębiające separację między białą a czarną ludnością (przyp. tłum.).].
Industrializacja, czyli tekstylia i kolej. Obie wojny światowe i kryzys
ekonomiczny. Segregacja rasowa i walka o prawa człowieka. Upadek Pasa
Rdzy, odrodzenie Pasa Słońca* [Pas Rdzy, Pas Słońca – Rust Belt, Sun
Belt – Północny Wschód i Południe USA. Północ, tereny Wielkich Jezior,
związane są z przemysłem ciężkim, natomiast Południe z rolnictwem i
wydobyciem ropy (przyp. tłum.).]
Do roku 1970 populacja obszaru Charlotte urosła do jakichś 400 000.
Do 2005 liczba ta wzrosła dwukrotnie. Dlaczego? Dawnym indiańskim
szlakiem płynęły teraz pieniądze. Jest je gdzie upchnąć. Wiele stanów
ogranicza ilość filii, jakie dany bank może mieć w jednym miejscu,
natomiast zgodnie z prawem Karoliny Północnej banki mogą „mnożyć się
i prosperować”.
I faktycznie namnożyły się. Tak duża liczba filii oznacza dużo lokat, a
dużo lokat pociąga za sobą ogromne zyski. Krótko mówiąc, Miasto
Królowej jest siedzibą dwóch gigantów sektora bankowego – Bank of
America i Wachovia. A że obywatele Charlotte lubią się zabawić, ich
miasto jest, zaraz po Nowym Jorku, drugim co do wielkości centrum
finansowym Stanów.
Krzyżujące się ulice Trade i Tryon to dzisiejsze odpowiedniki starego
szlaku handlowego i przecinającej go ścieżki. Nad skrzyżowaniem niczym
współczesny totem z lśniącego szkła, kamienia i stali góruje centrum
korporacji Bank of America.
Wokół tego miejsca rozciąga się stare centrum Charlotte, podzielone na
kwadranty nazwane mało pomysłowo Dzielnicą Pierwszą, Drugą, Trzecią i
Czwartą. Zaślepieni perspektywą statusu najmłodszego dziecka Nowego
Południa, dawni mieszkańcy Charlotte Town nie dbali o zachowanie
historyczności tych starych dzielnic. Jedynym, i to dość młodym,
wyjątkiem jest numero quatro.
Kwadrant północnozachodni, Czwarta Dzielnica, powstał na potrzeby
dziewiętnastowiecznej elity miasta, a potem zaczął stopniowo popadać w
ruinę. W połowie lat siedemdziesiątych, z inicjatywy stalowych magnolii z
kobiecych organizacji charytatywnych i dzięki wsparciu ze strony banków,
Czwarta Dzielnica została poddana gruntownym pracom renowacyjnym.
Dzisiaj, w ścisku wąskich uliczek, dawne rezydencje przyjaźnie
koegzystują tu z pubami w starym stylu i współczesnymi, przytulnymi
domami. Lampami gazowymi. Brukowanymi chodnikami. Parkiem
pośrodku dzielnicy. Macie już jako takie wyobrażenie.
Druga Dzielnica była swojego czasu przeciwieństwem śnieżnobiałej
Czwartej. Największą jej część zajmuje osiedle Brooklyn, znane kiedyś
jako Log Town, na południowy wschód od centrum miasta. Kiedyś
zaludniali ją czarnoskórzy kaznodzieje, lekarze, dentyści i nauczyciele,
dziś praktycznie nikt tu nie mieszka. Na tych terenach powstał Park
Marshalla, Centrum Edukacji, parking rządowy i zjazd na autostradę I-77.
Pierwsza i Trzecia Dzielnica leżą na północny wschód i południowy
zachód od centrum. Kiedyś tłoczyły się tu składy, fabryki, place kolejowe i
zakłady przemysłowe, a dzisiaj apartamentowce, domki jednorodzinne i
bloki. Courtside. Quarterside. The Renwick. Oak Park. Choć miasto jest
zwolennikiem polityki: „zburzyć i zbudować od nowa”, tutaj też
zachowało się parę oaz dawnego budownictwa. Według instrukcji
Larabeeego miałam odwiedzić dom właśnie w Trzeciej Dzielnicy.
Gdy zjeżdżałam z autostrady na Morehead, mój wzrok podążył ku
horyzontowi, na którym ostrą linią rysowały się sylwetki najwyższych
monolitów miasta. Wachovia Center. The Westin Hotel. Stadion Panter na
siedemdziesiąt cztery tysiące widzów. Zastanawiałam się, jak na ten widok
zareagowaliby dawni mieszkańcy malutkiej osady Nawvasa.
Gdy zjechałam z estakady, skręciłam w lewo, a potem w Cedar Street,
mijając skupisko loftów. Uciętą linię kolejową. Studia fotograficzne i
galerię The Light Factory. Noclegownię dla bezdomnych.
Po mojej prawej rozciągały się tereny centrum treningowego Panter.
Zieleń boisk w świetle wieczoru nabierała sino-szarej barwy. Skręcając w
lewo, w Greenleaf Avenue, wjechałam w tunel z dębów czerwonych.
Przede mną rozpościerały się otwarte tereny Parku Fraziera.
Wzdłuż obu stron ulicy ciągnęły się szeregi domów jednorodzinnych.
Duża część ich właścicieli zaliczała się do yuppies, którzy cenili sobie
bliskość centrum i pomalowali je na wesołe, modne kolory, takie jak lila
czy turkus. Pozostała część domów wciąż należała do mieszkających tu od
pokoleń Afroamerykanów i była wyraźnie nadgryziona zębem czasu. Ich
lokatorzy pewnie z trwogą myśleli o kolejnych podwyżkach podatków.
Mimo kontrastu między częścią odnowioną a tą pozostawioną
własnemu losowi, cała ulica wyglądała na dość zadbaną. Chodniki były
zamiecione, trawniki przystrzyżone, parapety okien przystrojone
nagietkami i chryzantemami.
Dom pod adresem, który podał mi Larabee, klasyfikował się do
nielicznych zaniedbanych wyjątków. W kilku miejscach brakowało desek
pokrywających ściany, framugi były wypaczone, zewsząd obłaziła farba.
Na ogród od frontu składał się wydeptany spłachetek piachu, a weranda
zawalona była śmieciami. Stawiając moją mazdę przy krawężniku, tuż za
radiowozem, zaczęłam zastanawiać się, ilu chętnych nabywców pukało do
wypłowiałych zielonych drzwi tego domostwa.
Wysiadłam, wyjęłam z bagażnika mój zestaw polowy i zamknęłam
samochód. Dwa domy dalej mniej więcej dwunastoletni chłopiec rzucał
piłką do zamocowanego na bramie garażowej kosza. Uderzeniom piłki o
żwirowy podjazd towarzyszyły dźwięki rapu z odtwarzacza.
Ścieżka prowadząca do domu wybrzuszała się w miejscach, gdzie pod
asfaltem wiły się korzenie drzew. Z wzrokiem wbitym w ziemię
wdrapałam się po krzywych drewnianych stopniach na werandę.
– To z panią mam pogadać przed pójściem do domu?
Spojrzałam w górę.
Na zardzewiałej i wyraźnie chybotliwej huśtawce siedział jakiś
człowiek. Wysoki i chudy, z włosami w kolorze dżemu morelowego. Na
kieszeni koszuli miał wyhaftowane imię „Ario” i stylizowany klucz
francuski.
Siedział z szeroko rozstawionymi nogami, opierając brodę na dłoniach,
a łokcie na kolanach. Na dźwięk kroków podniósł głowę, żeby się
odezwać.
Zanim zdążyłam cokolwiek odpowiedzieć, Ario zadał mi drugie
pytanie.
– Ile tu jeszcze muszę siedzieć?
– To pan zadzwonił na policję?
Ario skrzywił się, ukazując światu zepsuty ząb, na dole z prawej.
Stanęłam na werandzie.
– Może pan opisać to, co pan zobaczył?
– Już to zrobiłem. – Złożył brudne dłonie jak do modlitwy. Jego szare
spodnie miały dziurę na lewym kolanie.
– Złożył pan zeznanie? – zapytałam delikatnie. Język ciała tego
człowieka zdradzał autentyczne wzburzenie.
Ario kiwnął głową, a jej ruch względem tułowia stanowił dokładne
odwzorowanie ruchu huśtawki.
– Może mi pan to streścić?
Teraz głowa przemieściła się od prawej do lewej.
– To robota diabła. No tak.
– Nazywa się pan Ario...?
– Welton.
– I jest pan hydraulikiem.
Głowa znów zaczęła kiwać się w pionie.
– Robię w rurach od trzydziestu lat. Nigdy wcześniej nie widziałem nic
podobnego.
– Proszę opowiedzieć, co się stało.
Ario przełknął ślinę. Za chwilę zrobił to znowu.
– Wymieniam instalację. Baba nowego właściciela planuje jakąś
nowomodną zmywarkę, coś, co ma niby oszczędzać środowisko. Do tego
potrzebne są nowe przyłącza. Bóg jeden wie, na co jej to, skoro reszta
domu się wali. Ale to nie mój interes. W każdym razie zacząłem od ściany
i upadła mi cegła, więc zrobiło się wgniecenie w podłodze. No to sobie
myślę: „Ario, jeśli zniszczysz im podłogę, odciągną ci za to z
wynagrodzenia”. Odwijam więc wykładzinę, a tam pod spodem stara
decha.
Ario przerwał. Czekałam cierpliwie.
– Nie wiem, co mnie podkusiło, ale lekko podważyłem ją czubkiem
buta i uniosła się w górę.
Znów przerwał, pewnie wspominając zmagania z deską, które jak
podejrzewałam, wcale nie były łatwe.
– Okazało się, że ta deska była zamknięciem?
– Zasłaniała jakiś właz. Skrytkę. Przyznaję, że z czystej ciekawości
wziąłem latarkę i zaświeciłem w dół.
– Była tam jakaś piwniczka?
Wzruszył ramionami. Dałam mu czas, żeby mógł kontynuować
opowieść. Nie zrobił tego.
– I? – ponagliłam go.
– Ja tam jestem wierzący i praktykujący. Co środa i niedziela chodzę do
kościoła. Diabła nigdy nie widziałem, ale w niego wierzę. Wierzę, że jest
wśród nas i czyni nam zło.
Przesunął wierzchem dłoni po ustach.
– To, co zobaczyłem... to był Szatan we własnej osobie.
Choć dzień wciąż był ciepły, po plecach przeszedł mi zimny dreszcz.
– Zgłosił pan, że była tam ludzka czaszka? – Przejdźmy do rzeczy.
– Tak.
– Co jeszcze?
– Nie będę opisywał tych bezeceństw. Lepiej niech pani zobaczy to na
własne oczy.
– Zszedł pan do piwniczki?
– Nie ma mowy!
– Więc co pan zrobił?
– Wziąłem dupę w troki, jakby mnie ktoś gonił. Zadzwoniłem na
policję. – Podkreślił pierwszą sylabę w słowie „policja” i przeciągnął o. –
Mogę już iść?
– Policjant jest na dole?
– Tak. Pani pójdzie korytarzem prosto, a potem będzie kuchnia.
Miał rację. Powinnam przekonać się o wszystkim na własne oczy.
– Dziękuję, panie Welton. To nie potrwa długo. Przecięłam werandę i
weszłam do domu. Za moimi plecami zaskrzypiała huśtawka – to Ario
znów opuścił głowę i schował twarz w dłoniach.
Drzwi frontowe otwierały się bezpośrednio na wąski przedpokój. Po
prawej minęłam jadowicie zielony pokój dzienny. Rozbitą szybę w oknie
załatano kawałkiem kartonu przymocowanym do ramy taśmą klejącą.
Mebli było niewiele. Fotel – nadżarty przez mole. Sofa – do szczętu zdarta
kocimi pazurami.
Po lewej była pusta jadalnia, jeśli nie liczyć kredensu z sękatej sosny,
materaca i stosu opon.
Przedpokój, skręcający w lewo, zaprowadził mnie do kuchni, której
wystrój już w pięćdziesiątym szóstym uchodziłby za retro. Lodówka
Philco o obłych kształtach. Piecyk Kelvinator. Kącik jadalny z czerwonej
formiki i chromu. Z szarej i nakrapianej formiki były również blaty.
Na lewo od piecyka widziałam otwarte drzwi, a za nimi drewniane
schody. Z dołu dochodziły trzaski włączonego radia.
Torbę z zestawem polowym przełożyłam do prawej ręki, chwyciłam się
poręczy i zaczęłam schodzić. Po dwóch stopniach poczułam, że jeżą mi się
włosy na karku.
Niewiele myśląc, zaczęłam oddychać przez usta.
Rozdział 3
Zapach nie był mocny, ale nie dałoby się go z niczym pomylić.
Słodkawy, a zarazem nieprzyjemny, niezawodnie zwiastował obecność
gnijącego mięsa.
Nie był to jednak znany mi aż za dobrze przesłodzony odór, od którego
żołądek podchodzi zwykle do gardła. Smród rozkładu w rozkwicie.
Wnętrzności toczonych przez robaki i rozwleczonych przez
padlinożerców. Zielonego, napęczniałego od wody mięsa. Z takim
smrodem nic nie może się równać. Wślizguje się w pory, nozdrza, płuca,
zostaje na ubraniu i niczym dym papierosowy przyniesiony z pubu
rozgaszcza się u was w domu. Jeszcze na długo po kąpieli wciąż czujecie
go we włosach i w ustach.
Ten był łagodniejszy. Jego pochodzenie jednak nie pozostawiało cienia
wątpliwości.
Liczyłam po cichu na wiewiórkę albo szopa, który przegryzł się przez
ścianę i utknął w piwnicy, gdzie spotkał go przykry koniec. Jednak na
wspomnienie słów Larabee’ego i niepokoju Aria przestałam się łudzić, że
któryś z tych scenariuszy jest prawdopodobny.
Z każdym krokiem w dół robiło się coraz zimniej i bardziej wilgotno.
Gdy dotarłam na dół, poręcz pod moimi palcami była już chłodna i śliska.
Z żarówki dyndającej na włochatym od pajęczyn sznurze sączyło się
łagodne, bursztynowe światło. Kiedy stanęłam na ubitej ziemi, rozejrzałam
się wokoło.
Piwnica nie miała nawet dwóch metrów wysokości i została podzielona
na kilka stłoczonych wokół pustego środka komórek. Ścianki ze sklejki i
drzwi z prefabrykatów świadczyły o tym, że ten prowizoryczny podział
odbył się na długo po wzniesieniu właściwych murów.
Wszystkie drzwi w zasięgu mojego wzroku stały otworem. Za jednymi
dostrzegłam płytkie półki, na których zwykle przechowuje się domowe
przetwory i pomidory w puszkach. Za drugimi widać było kolekcję balii i
misek. Za innymi – górę pudeł.
Mundurowy czekał na mnie w najdalszym krańcu piwnicy, koło pieca,
który wyglądał jak machina z powieści Juliusza Verne’a. Drzwi za
plecami policjanta różniły się od pozostałych – wyglądały na stare, były
wykonane z litego dębu. Pokrywała je gruba warstwa pożółkłej ze starości
farby.
Stał z szeroko rozstawionymi stopami, kciuki miał zahaczone za pasek
spodni. Był krępej budowy i przypominał Seana Penna, tyle że z brwiami
jak u Beau Bridgesa. Niezbyt fortunna kombinacja. Gdy podeszłam bliżej,
mogłam odczytać plakietkę z nazwiskiem, przypiętą do koszuli. „D.
Gleason”.
– I cóż tam mamy? – spytałam, przedstawiwszy się.
– Widziała się pani z hydraulikiem? – Gleason ściszył nadajnik na
lewym ramieniu.
Kiwnęłam głową.
– Około godziny szesnastej Welton zadzwonił na policję. Twierdził, że
odkrył trupy w piwnicy. Przyjąłem zgłoszenie. Na miejscu znalazłem
szczątki, które wyglądały mi na ludzkie. Zgłosiłem to centrali. Kazali
czekać.
Gleason zaczynał mi się podobać. Zwięzły i konkretny.
– Schodził pan tam?
– Nie. – W pomieszczeniu za plecami Gleasona świeciła druga
żarówka. Jego brwi rzucały cień na wyraziste rysy, które w tym
dramatycznym światłocieniu zdawały się jeszcze bardziej pogłębiać.
– Lekarz sądowy twierdzi, że pana zdaniem może być tam więcej ciał.
Gleason zrobił wymijający ruch ręką. Może tak, a może nie.
– Zanim tam zejdę, powinnam jeszcze o czymś wiedzieć?
Przypomniała mi się piwnica pewnej pizzerii w Montrealu. Detektyw
Luc Claudel zajmował się szczurami, a ja wygrzebywałam kości.
Wspomnienie jego kaszmirowego płaszcza i rękawiczek Gucci niemal
mnie rozśmieszyło. Niemal. Okazało się, że były to kości nastoletnich
dziewczyn.
Gleason nie zrozumiał pytania.
– Mnie to wygląda na jakieś voodoo, ale to pani jest specjalistką.
Poprawna odpowiedź. Niewtajemniczonym szkielety często wydają się
groźne i ponure. Nawet lśniąco białe eksponaty laboratoryjne. Ta myśl
podniosła mnie na duchu. Może o to właśnie chodzi. Jakaś sztuczna
czaszka, zapomniana w mrokach piwnicy.
Znów przypomniał mi się przypadek pizzerii. Moim pierwszym
zmartwieniem było wtedy PMI, czyli ustalenie czasu, który upłynął od
zgonu. Dziesięć lat? Pięćdziesiąt? Sto pięćdziesiąt?
Kolejny optymistyczny scenariusz. Może czaszka okaże się
starożytnym znaleziskiem podwędzonym z jakichś wykopalisk.
Tyle że eksponaty i starożytności nie śmierdzą zgnilizną.
– Słusznie – powiedziałam. – Ale chodziło mi o szczury, węże...
– Póki co, jesteśmy sami. Będę strzegł pani przed nieproszonymi
gośćmi.
– Byłabym wdzięczna.
Za przykładem Gleasona ruszyłam do ostatniego pomieszczenia.
Komórka nie miała okien, mierzyła jakieś dwa na dwa i pół metra. Dwie
ściany były z cegły – stanowiły część budynku. Dwie były prowizoryczne.
Pod nimi stały stoły warsztatowe.
Jednym rzutem oka oceniłam to, co na nich leżało. Zardzewiałe
narzędzia. Pudełka z gwoźdźmi, śrubami i nakrętkami. Zwinięty drut.
Kółka jakiegoś łańcucha. Imadło.
Pod stołami leżały wielkie role szarego, karbowanego tworzywa. Każda
od spodu ubrudzona była ziemią.
– Co to za plastik?
– G-floor.
Podniosłam brew.
– Wykładzina PCV. W zeszłym roku położyłem taką u siebie w garażu.
Zwykle przykleja się ją specjalnym klejem, ale tutaj po prostu rozłożono ją
na ziemi, żeby przykryć właz.
– A Welton ją zwinął i odsunął na bok.
– Tak przynajmniej twierdzi.
Nie licząc stołów i wykładziny, w pomieszczeniu było pusto.
– Wejście jest tutaj. – Gleason zaprowadził mnie w róg, w którym
zbiegały się ściany.
We wschodniej, na wysokości ramienia, widać było dziurę – mniej
więcej trzydzieści centymetrów na pięćdziesiąt. Poszarpane brzegi i
wyraźnie inny kolor świadczyły o tym, że otwór powstał niedawno.
Podłoga pod nim usłana była odłamkami cegieł i tynku. W tym właśnie
miejscu Welton usiłował dostać się do instalacji wodnej.
Za otworem można było dostrzec kłębowisko rur. Na ziemi, wśród
gruzu, ział czarny, prostokątny otwór częściowo przykryty mocno
sfatygowanymi deskami.
Odstawiłam torbę na bok i spojrzałam w mroki czeluści. Nie miałam
pojęcia, co tam znajdę.
– Jak tam jest głęboko?
– Ze dwa i pół, trzy metry. To pewnie rodzaj starej ziemianki. Niektóre
domy w tej okolicy wciąż je mają.
Po plecach przebiegły mi ciarki. Poczułam ucisk w klatce piersiowej.
Spokojnie, Brennan.
– Czemu tak głęboko? – spytałam, starając się nadać głosowi pozory
opanowania.
Gleason wzruszył ramionami.
– Ciepły klimat, brak lodówki.
Otworzyłam torbę, wyjęłam kombinezon i włożyłam go. Następnie
położyłam się na brzuchu, z głową tuż nad otworem.
Gleason podał mi swoją latarkę. Snop światła omiótł prowizoryczne
drewniane schody, ustawione pod takim kątem, że bardziej przypominały
drabinę.
– To coś jest pod wschodnią ścianą.
Skierowałam latarkę w tamtym kierunku. Dostrzegłam jakiś
zardzewiały metal, plamy czerwieni i żółci. Coś trupiobladego. I wtedy to
zobaczyłam.
Czaszka stała na niskim, okrągłym postumencie, brakowało jej dolnej
szczęki, a czoło w niewielkim kole światła zdawało się dziwnie
poplamione. Na szczycie jej sklepienia stał jakiś przedmiot.
Nie mogłam oderwać wzroku. Puste oczodoły odwzajemniały mi się
ciekawskim „spojrzeniem”. Wyszczerzone zęby zdawały się drwić i
wyzywać mnie, żebym podeszła bliżej.
Podnosząc się do klęku, otrzepałam ręce i klatkę piersiową z ziemi.
– Zrobię kilka zdjęć, a potem zdejmiemy tę klapę i zejdę na dół.
– Te schody wyglądają na mocno wiekowe. Może najpierw sprawdzę,
czy są bezpieczne?
– Wolałabym, żeby został pan na górze i w miarę potrzeby podawał mi
sprzęt.
– Nie ma sprawy.
Trzask migawki. Szelest ziemi zsypującej się z pokrywy włazu. W
ciszy piwnicy każdy dźwięk wydawał się zwielokrotniony. Nie mogłam
pozbyć się irracjonalnego wrażenia, że ta cisza zwiastuje coś niedobrego.
Założyłam rękawiczki i zamontowałam na pasku latarkę. Potem
zbadałam pierwszy szczebel. Dość stabilny. Zaczęłam schodzić tyłem, z
jedną ręką na poręczy, drugą wspierając się o stopnie.
Powietrze zrobiło się jeszcze bardziej wilgotne. Smród śmierci narastał,
a mój nos zaczął wyczuwać też smużki innych woni, bardziej
olfaktoryczne poszlaki niż namacalne dowody zapachów. Ulotne wrażenie
odoru uryny, skwaśniałego mleka, butwiejącej tkaniny.
Na wysokość szóstego szczebla nie docierało już prawie żadne światło.
Przystanęłam, pozwalając oczom przyzwyczaić się do ciemności.
Neuronom – pogodzić się z nowym otoczeniem. Tunel, którym
schodziłam, miał pół metra na pół, był wilgotny i cuchnący.
Serce waliło mi jak oszalałe. Gardło miałam ściśnięte.
No i wydało się. Brennan, legendarny szczur kanałowy, cierpi na
klaustrofobię.
Oddychaj.
Kurczowo ściskając poręcz, pokonałam kolejne cztery szczeble.
Otrzeźwiło mnie, gdy tunel zaczął się poszerzać. Na piątym szczeblu
poczułam, że przez lateks okrywający lewą dłoń ukłuła mnie drzazga.
Odruchowo szarpnęłam ręką.
Znów pora na autoterapię.
Spokojnie.
Oddychaj.
Kolejne dwa szczeble.
Oddychaj.
Czubkiem stopy dotknęłam ziemi. Coś z dziwnym gruchnięciem
ustąpiło pod moim ciężarem. Ostrożnie zbadałam grunt stopą. Nic.
Zeszłam z drabiny. Zamknęłam oczy, żeby uspokoić wciąż wzrastający
poziom adrenaliny. Na nic się to zdało. Wokół i tak było ciemno jak w
grobie.
Puściłam poręcz, włączyłam latarkę, odwróciłam się i omiotłam
światłem sufit i ściany.
Stałam w kwadratowej komorze, długiej i szerokiej na jakieś dwa
metry. Ściany oraz sklepienie wzmocnione były nierównymi belkami.
Klepisko pod moimi stopami pokrywała ta sama winylowa wykładzina co
na górze.
Najwięcej działo się z mojej prawej. Ostrożnie ruszyłam w tym
kierunku, badając latarką grunt.
Kotły, jeden duży, drugi mały. Zardzewiały rondel. Sklejka. Narzędzia.
Posążki. Świece. Koraliki i zwierzęce rogi zwisające z sufitu.
Gleason miał rację. Komora wyglądała na miejsce jakiegoś kultu.
Clou programu stanowił chyba większy z kotłów, pozostałe
parafernalia rozłożone były wokół. Przestępując przez półkole świec,
oświetliłam latarką środek sceny.
Kocioł był z żelaza, wypełniała go ziemia. Ze środka wyrastała
makabryczna piramida.
Podstawę tworzyła zwierzęca czaszka. Z jej kształtu i widocznych
zębów zgadywałam, że pochodzi od jakiegoś mniejszego przeżuwacza –
kozy albo owcy. Oczodoły i inne otwory pokrywały resztki
zmumifikowanych tkanek.
Na czaszce zwierzęcia umieszczono czaszkę ludzką, która tak
przeraziła hydraulika. Kość była gładka i wolna od innych tkanek.
Sklepienie i czoło zdawały się emanować jakąś dziwną poświatą, choć
pokrywała je ciemna, nieregularna plama. Jej odcień, czerwonobrązowy,
idealnie odpowiadał barwie zaschniętej krwi.
Ludzką głowę zwieńczono czaszką niewielkiego ptaka. Na niej też
widać było resztki wyschniętej skóry i mięśni.
Skierowałam światło latarki na podłogę.
U stóp kotła dostrzegłam coś, co przypominało kawałek torów
kolejowych. Na torze leżał tułów częściowo rozłożonego kurczaka.
Źródło smrodu.
Przesunęłam światło w lewo, na rondel. Majaczyły w nim trzy
półkoliste kształty. Schyliłam się, żeby spojrzeć z bliska.
Skorupa żółwia. Dwie połówki orzecha kokosowego.
Wyprostowałam się i podeszłam do mniejszego kotła. On też
wypełniony był ziemią. Na wierzchu leżały trzy haki szynowe, róg, dwa
sznurki żółtych paciorków oraz nóż – wbity po rękojeść w ziemię.
Brzeg kotła opasywał łańcuch. O jego lewy bok wsparta była maczeta.
O prawy – płyta ze sklejki.
Zbliżyłam się do tego kawałka sklejki. Całą powierzchnię pokrywały
jakieś symbole, skreślone, jak podejrzewałam, czarnym markerem.
Dalej stała tania, gipsowa figurka. Kobieta w długiej, białej szacie,
czerwonej pelerynie i koronie na głowie. W jednej ręce trzymała kielich, w
drugiej miecz. Obok niej widniał miniaturowy zamek albo może wieża.
Usiłowałam przypomnieć sobie katolickich bohaterów mojego
dzieciństwa. Jakieś wyobrażenie Matki Boskiej? Którejś ze świętych?
Twarz zdawała się znajoma, ale nie potrafiłam jej zidentyfikować.
Ramię w ramię ze świętą figurką stała drewniana rzeźba o dwóch
twarzach, skierowanych w przeciwne strony. Miała ze trzydzieści
centymetrów, w miarę ludzką postać, długie, szczupłe kończyny, pokaźny
brzuch i wzwiedziony fallus.
Z całą pewnością nie była to Przenajświętsza Panienka.
Ostatnie w rzędzie stały dwie lalki w kraciastych sukienkach z
falbanami, jedna w żółtej, druga w niebieskiej. Obie były ciemnoskóre.
Obie miały bransoletki, kolczyki w kształcie kół i wisiorki. Niebieska była
w koronie. Żółta miała na głowie chustkę, a jej pierś przebijał miniaturowy
miecz.
Miałam dość.
Czaszka nie była z plastiku. Przede mną niepodważalnie widniały
ludzkie szczątki. Kurczak został zabity niedawno.
Może rytuały, jakie się tu odbywały, były niegroźne, a może nie. Żeby
się o tym przekonać, należało postąpić zgodnie z odpowiednim
protokołem wydobywania szczątków. Światła. Aparaty. Ciąg dokumentów
umożliwiających odtworzenie każdego kroku.
Ruszyłam w stronę schodów. Gdy stałam na drugim szczeblu,
usłyszałam jakiś hałas, więc podniosłam wzrok. W otworze nad moją
głową ukazała się wpatrzona w dół twarz.
Nie była to twarz, którą chciałam zobaczyć.
Rozdział 4
Erskine „Skinny” Slidell jest detektywem z wydziału zabójstw okręgu
Charlotte-Mecklenburg.
Współpracuję z nim od lat. Moja opinia? Facet jest uciążliwy jak
zapchany nos, ale nie można mu odmówić instynktu.
To właśnie jego głowa, lśniąca od brylantyny, kiwała się nad wejściem
do tunelu.
– Cześć, doktorku. – Powitanie, jak zwykle, wyrzucił z siebie od
niechcenia.
– Witam, detektywie.
– Powiedz, że mogę wrócić do domu, „odpalić” telewizor, zalec na
kanapie i kibicować naszym z puszką piwa.
– Nie dzisiaj.
Slidell prychnął z irytacją i zniknął z mojego pola widzenia.
Wspinając się na górę, wspominałam nasze ostatnie spotkanie.
Sierpień. Wkraczał właśnie do siedziby sądu hrabstwa Mecklenburg. Ja
wychodziłam, po złożeniu zeznań.
Slidell jest ostatnim człowiekiem, o którym można powiedzieć „mocny
w gębie”. Zwłaszcza podczas zeznań w sądzie. Bystrzy adwokaci zawsze
robią z nim, co chcą. Tamtego ranka wyglądał na szczególnie
zdenerwowanego, a jego podkrążone oczy świadczyły o nieprzespanej
nocy.
Wydostawszy się na powierzchnię, stwierdziłam, że dzisiaj prezentował
się nieco lepiej. Niestety o jego marynarce nie można było powiedzieć
tego samego. Zielony poliester z pomarańczową nitką wyglądał rażąco
nawet w półmroku piwnicy.
– Posterunkowy mówi, że trafił nam się jakiś szaman. – Slidell skinął
brodą w kierunku Gleasona.
Opisałam wszystko, co zobaczyłam na dole. Slidell zerknął na zegarek.
– Może przerzucimy to na jutro?
– A co, Skinny, masz randkę wieczorem?
Za moimi plecami Gleason wydobył z siebie stłumione prychnięcie.
– Tak jak już mówiłem: sześciopak piwka i mecz Superstars.
– Trzeba było nastawić TiVo.
Spojrzał na mnie tak, jakbym proponowała mu zaprogramowanie startu
wahadłowca.
– Cyfrowe wideo – wyjaśniłam, próbując zdjąć rękawiczkę.
– Dziwne, że jeszcze ich tu nie ma. – Skinny patrzył w otwór w
podłodze. Miał na myśli dziennikarzy.
– I niech tak pozostanie – dodałam. – Zadzwoń po techników, ale lepiej
użyj komórki.
Ściągnęłam podartą rękawiczkę. Opuszek kciuka był zaczerwieniony i
spuchnięty. Swędział jak cholera.
– Przekaż im, że potrzebny nam będzie generator i przenośne
oświetlenie. – Obie rękawiczki powędrowały do torby. – I coś, czym
będzie można podźwignąć kocioł pełen ziemi.
Slidell pokiwał głową i wystukał numer.
Cztery godziny później rozpływałam się już za kierownicą mazdy.
Greenleaf Avenue skąpana była w świetle księżyca. Ja – w pocie.
Gdy wychodziliśmy, Slidell dostrzegł kobietę, która przez kuchenne
okno robiła zdjęcia małym cyfrowym aparatem. Po rozprawieniu się z
ciekawską, wypalił ciągiem dwa camele, wymamrotał coś o aktach
własności i zeznaniach podatkowych, wsiadł do taurusa i odjechał na
pełnym gazie.
Technicy też już odjechali swoją półciężarówką. Ich zadaniem było
dostarczyć do laboratorium lalki, posążki, koraliki, narzędzia i wszelkie
inne znalezione przedmioty.
Van z kostnicy przyjechał i odjechał. Joe Hawkins, śledczy z MCME*
[MCME – Mecklenburg-Charlotte Medical Examiner – Biuro Lekarza
Sądowego Okręgu Mecklenburg-Charlotte (przyp. tłum. )], który tego
wieczoru dyżurował przy telefonie, zabrał czaszki i kurczaka oraz kotły.
Wprawdzie Larabee nie będzie zachwycony tym bałaganem, ale wolałam,
żeby przesiewanie zawartości obu naczyń odbyło się w warunkach
sterylnych.
Zgodnie z moimi przewidywaniami, największych trudności nastręczył
nam duży kocioł. Ważył mniej więcej tyle, co Statua Wolności, a jego
podniesienie wymagało wciągarki, niezłej krzepy i całego zestawu
barwnych przekleństw.
Uruchomiłam silnik i ruszyłam Greenleaf Avenue. Park Fraziera
wyglądał jak wycinanka w czarnym, miejskim krajobrazie. Z cieni po
kolei wyłaniały się to drabinki, to srebrzysta, kubistyczna rzeźba na
czarnym, nieprzeniknionym tle, to kręta wstążka wąwozu rzeczki Irwin
Creek.
Po dwóch kolejnych skrętach, w Westbrook i Cedar, dotarłam w
zamożniejsze okolice i ruszyłam na południowy wschód, w moje strony,
do Myers Park. Osiedle powstało w latach trzydziestych na
przedmieściach Charlotte i szczyciło się tym, że jako pierwsze miało
podmiejskie połączenie tramwajowe z resztą miasta. Dzisiaj chełpi się
bajońskimi cenami, wyśrubowaną opinią na własny temat i wygórowanym
poziomem prorepublikańskich mieszkańców. Nie jest specjalnie
zabytkowe, ale dość eleganckie i miłe dla oka. Stanowi nasz odpowiednik
takich snobistycznych osiedli jak Shaker Heights w Cleveland czy Coral
Gables w Miami. Co tam, i tak nie jesteśmy Charlestonem.
Po zaledwie dziesięciu minutach od opuszczenia Trzeciej Dzielnicy,
byłam już na miejscu. Zamknęłam samochód i ruszyłam do mojej
rezydencji.
Jestem wam winna parę słów wyjaśnienia.
Mieszkam na terenie Sharon Hall, dziewiętnastowiecznej posiadłości,
którą zamieniono na kompleks mieszkaniowy, tuż obok kampusu Qucens
University.
Budyneczek, w którym mieszkam, zwie się szumnie „Aneksem”.
Aneksem do czego? Nie wiadomo. Niewielka, jednopiętrowa konstrukcja
nie widnieje na żadnym z dawnych planów posiadłości. Rezydencja
właściwa jest. Powozownia jest. Ogród ziołowy i reprezentacyjny są.
Aneksu nie ma. Ewidentnie został postawiony na doczepkę.
Według moich znajomych, rodziny i gości to dawna wędzarnia albo
szklarnia, może kotłownia. Ja nie zaprzątam sobie głowy spekulacjami,
jaki cel przyświecał budowniczym. Choć domek nie ma nawet stu
dziesięciu metrów, więcej nie potrzebuję. Na górze jest sypialnia i
łazienka. Na dole kuchnia, jadalnia, salon i gabinet. Wprowadziłam się tu,
gdy moje małżeństwo z Petem okazało się porażką. Od tego czasu minęło
dziesięć lat i moje lokum wciąż mi odpowiada.
– Hej, Ptaszorze – zawołałam w pustej kuchni.
Kota brak.
– Ptasiek, wróciłam.
Szum lodówki. Seria cichych uderzeń starego zegara kominkowego po
babci.
Policzyłam. Jedenasta.
Mój wzrok padł na wyświetlacz automatycznej sekretarki. Ani jednego
światełka.
Odłożyłam torebkę na miejsce i od razu ruszyłam pod prysznic.
Gdy przy pomocy żelu do kąpieli z zieloną herbatą, szamponu
rozmarynowo-miętowego i jak najgorętszej wody pozbywałam się
piwnicznego brudu i smrodu, moje myśli krążyły wokół przewrotnie
milczącego telefonu i głosu, który chciałabym usłyszeć.
Bonjour, Tempe. Tęsknię za tobą. Powinniśmy porozmawiać.
Moje fantazje. Szczupła sylwetka, piaskowe włosy, oczy jak bławatki.
Andrew Ryan, porucznik-detektyw z Section des Crimes Contre la
Personne w Sûreté du Québec.
Wracamy więc do kwestii Quebecu. Pracuję w dwóch miejscach, czyli
w Charlotte, w Karolinie Północnej, w USA, oraz w Quebecu w Kanadzie,
gdzie piastuję funkcję antropologa sądowego dla Bureau du coroner. Ryan
jest detektywem wydziału zabójstw w tamtejszej policji. Innymi słowy,
jeśli chodzi o morderstwa w La Belle Province, on je wykrywa, a ja
zajmuję się ofiarami.
Wieki temu, gdy zaczynałam pracować dla kanadyjskiego
laboratorium, Ryan miał opinię miejscowego uwodziciela, a moje zasady
wykluczały romans w miejscu pracy. Okazało się, że porucznik-detektyw
ma w nosie jakiekolwiek reguły. Gdy ostatecznie straciłam nadzieję na
uratowanie małżeństwa, które od dawna już było w gruzach, Ryan i ja
zaczęliśmy się spotykać. Przez jakiś czas zapowiadało się to obiecująco.
Bardzo obiecująco.
Przed oczyma przemknęły mi co pikantniejsze migawki, jak z filmu dla
dorosłych. Beaufort, Karolina Południowa, pierwszy raz, gdy zaczął się do
mnie dobierać – ja w dżinsowych spodenkach, bez majtek, pod pokładem
jachtu na Marinie Lady’s Island. Charlotte, Karolina Północna, nasz
pierwszy raz – ja w czarnej sukience a la modliszka i frywolnych
stringach.
Od kolejnych wspomnień ścisnęło mnie w żołądku. Tak, facet był
nieziemsko dobry i diablo przystojny.
A potem Ryan zadał mi cios prosto w serce. Lily, córka, o której
istnieniu wcześniej nie wiedział, okazała się zbuntowaną młodą gniewną,
uzależnioną od heroiny. Targany wyrzutami sumienia tatuś postanowił
wrócić do mamusi i wspólnymi siłami ratować córeczkę.
Poszłam w odstawkę, niczym szminka w niemodnym odcieniu. To było
cztery miesiące temu.
– Walić to.
Uniosłam twarz pod strumień wody i zawyłam, marnie imitując Glorię
Gaynor: I will survive. I’ve got all my Uje to live...
Z prysznica zaczęła lecieć zimna woda. Nagle zdałam sobie sprawę, że
umieram z głodu. Tak pochłonęła mnie inwentaryzacja piwnicy i mrożące
krew w żyłach warunki, w jakich przyszło mi pracować, że jedzenie
wyleciało mi z głowy. Aż do teraz.
Gdy się wycierałam, do łazienki wkroczył Ptasiek.
– Przepraszam – powiedziałam. – Późne wezwanie. Nie miałam
wyboru.
Kot wyglądał na nieprzekonanego. Zdziwionego albo znudzonego.
– Co powiesz na rundkę po pokoju? Poskaczesz za myszką?
Usiadł i zaczął oblizywać łapę, dając mi do zrozumienia, że łapówka z
kocimiętki nie wystarczy, by na nowo wkupić się w jego łaski.
Wciągnęłam koszulę nocną oraz włochate, różowe skarpetki i wróciłam
do kuchni.
Kolejna słabość charakteru. Nie cierpię niczego załatwiać. Pralnia.
Przegląd samochodu. Supermarket. Owszem, sporządzam sobie listy
zadań, ale stosuję się do nich tylko wtedy, gdy jestem już przyparta do
muru. W związku z tym moja spiżarnia zaopatrzona była w następujące
specjały:
Klops mrożony jedna sztuka. Mrożony chow mein jedna sztuka.
Tuńczyk, brzoskwinie, pasta pomidorowa i groszek w puszkach. Zupki w
proszku – pieczarkowa, jarzynowa i rosół. Parę paczek makaronu i risotta
serowo-grzybowego.
Gdy chow mein opuszczał mikrofalówkę, w kuchni zmaterializował się
Ptasiek. Odstawiłam tackę na blat, wyjęłam ze spiżarki suszoną
kocimiętkę i włożyłam ją do myszy z materiału.
Kocur zaległ na boku, ucapił zabawkę wszystkimi czterema łapami i
zanurzył w niej nos. Jego słabość? Lubi się sztachnąć.
Zjadłam na stojąco, nad zlewem, a Ptasiek przez cały ten czas oddawał
się rozpuście u moich stóp. Potem padłam na łóżko z... Ozzym
Osbournem.
Choć cała rwałam się do analizy czaszki i kotłów, we wtorki ciałem
należałam do UNCC.
Ku wielkiemu niezadowoleniu Slidella.
Żeby go jakoś ułagodzić, zgodziłam się wpaść do laboratorium MCME
z samego rana, przed pierwszym siku. Wyrażenie Skinny’ego, nie moje.
Poświęciłam godzinę na sporządzanie próbek z kurczaka i głowy kozy
oraz jeszcze jedno sprawdzenie insektów, które zebrałam na miejscu. Całe
szczęście miałam na tyle przytomności umysłu, że porozdzielałam je i
opisałam już wcześniej, w piwnicy.
Gdy owady zostały zapakowane i wysłane do entomologa na
Hawajach, popędziłam na poranne zajęcia ze studentami. Po południu
miałam konsultacje. Oczywiście przyszły na nie tabuny kujonów
martwiących się nadchodzącymi egzaminami śródsemestralnymi. Gdy w
końcu udało mi się wymknąć z uczelni, po zachodzie słońca nie pozostał
nawet ślad.
W środę znów musiałam wstać o świcie. Nie byłam zachwycona.
Wstawanie o świcie jest zupełnie nie w moim stylu.
Biuro Medycyny Sądowej, The Mecklenburg County Medical
Examiner, mieści się na rogu Tenth i College, czyli na obrzeżach centrum,
w budynku, który niegdyś służył za centrum ogrodnicze. Tak właśnie
wygląda, jeśli przymknie się oko na brak fiołków i filodendronów. Jest
niskie i nijakie, przypomina parterowy bunkier z cegły, a w jego
czeluściach pomieściło się też kilka satelickich biur policji okręgu
Charlotte-Mecklenburg.
Postmarketowy charakter oddaje też krajobraz wokół: akr betonu.
Romantycy z mylnymi wyobrażeniami o domach i ogrodach Południa są
zawiedzeni, ale właściciele samochodów, którzy szukają dogodnego
miejsca parkingowego, zacierają ręce.
To właśnie robiłam o 7:35 rano.
Przeciągnęłam kartę przez czytnik dwuskrzydłowych szklanych drzwi i
weszłam do pustej recepcji. Cisza, dźwięcząca w uszach, świadczyła o
tym, że jestem pierwsza.
W normalne dni tygodnia odsiewem chętnych do wejścia zajmuje się
Eunice Flowers – lustruje wszystkich przez szybę nad swoim biurkiem i
jednych wpuszcza, innych odsyła z kwitkiem. Sporządza nam też
harmonogramy, przepisuje raporty i dołącza je do baz danych, a potem
robi papierowe kopie, które przechowuje w szarych, metalowych szafkach
stojących w szeregu pod ścianami jej gabinetu.
Niezależnie od pogody, ubrania pani Flowers są zawsze wyprasowane,
a fryzura nieskazitelna. Jest miła i uczynna, ale w jej obecności zawsze
czuję się jak ostatni niechluj.
Jej przestrzeń do pracy wprawia mnie w wielkie zakłopotanie. Reszta
laboratorium może tonąć w śmieciach, ale biurko Eunice zawsze pozostaje
idealnie czyste i niezagracone. Wszystkie dokumenty leżą w wojskowym
szyku, fiszki z przypomnieniami wiszą w równym szeregu. Ja nie jestem w
stanie utrzymać takiego porządku, a wszyscy ludzie, którzy to potrafią,
wydają mi się podejrzani.
Wiedziałam, że zjawi się tu za piętnaście minut. Nie mniej, nie więcej.
Pani Flowers od ponad dwóch dziesięcioleci odbija kartę o 7:50 i będzie to
robić aż do emerytury albo przejścia na tamten świat.
Skierowałam się w prawo, minęłam rządek boksów śledczych i
stanęłam pod białą tablicą. Wpisując datę i godzinę koło mojego nazwiska,
szybko sprawdziłam, co tam u trójki lekarzy sądowych.
Dr Germaine Hartigan była na tygodniowym urlopie. Dr Ken Siu
zarezerwował sobie trzy dni na składanie zeznań w sądzie.
Biedny Larabee. W tym tygodniu miał pracować za trzech.
Spojrzałam na wykaz przyjęć. Wczorajszej nocy doszły dwie sprawy,
wpisane czarnym markerem.
W śmietniku za marketem Winn-Dixie odnaleziono zwęglone zwłoki.
MCME 522-08.
W piwnicy odnaleziono ludzką, czaszkę bez dolnej szczęki. MCME
523-08.
Mój gabinet mieści się z tyłu, niedaleko gabinetów lekarzy sądowych.
Powierzchnią właściwie kwalifikuje się na schowek.
Otworzyłam drzwi, usiadłam za biurkiem i schowałam torebkę do
szuflady. Z plastikowego regaliku, stojącego na szafie na dokumenty,
wyjęłam odpowiedni formularz, wpisałam numer referencyjny sprawy,
krótki opis szczątków i okoliczności towarzyszących ich odkryciu. Z
gotową kartą pracy popędziłam do szatni.
Laboratorium MCME ma dwie sale do sekcji, w każdej jeden stół.
Mniejsza wyposażona jest w specjalny system wentylacji do walki z
fetorem.
Sala smrodu. Do sekcji trupów rozłożonych albo długo przebywających
w wodzie, czyli takich, którymi się zajmuję.
Przygotowałam sobie aparaty fotograficzne, suwmiarki, sito, zgłębniki i
niewielką kielnię, po czym przeszłam do kostnicy. Drzwi ze stali
nierdzewnej rozsunęły się z szumem, a mnie owionął zapach schłodzonego
mięsa. Włączyłam światło.
I złożyłam modlitwę dziękczynną pod adresem Joego Hawkinsa. Nie
dosłownie.
We wtorek byłam zbyt podminowana, żeby to zauważyć – ze względu
na porę przed pierwszym siku – ale gdy dzisiaj zakładałam kitel, zaczęłam
zastanawiać się nad pewnym problemem natury technicznej. Jeśli kotły
będą stały na podłodze, jak ruszę je z miejsca?
Bez problemu. Hawkins zostawił oba na wózku, którego użył do
wydobycia ich z piwnicy. Chwyciłam pudełko z czaszką i kurczakiem,
czubkiem buta zwolniłam hamulec, odwróciłam się i popchnęłam drzwi
pupą. Otworzyły się na oścież.
Oczywiście od razu wywinęłabym spektakularnego orła, gdyby ktoś
mnie nie złapał. Doszłam do siebie i spojrzałam na mojego wybawcę.
Tim Larabee wygląda jak kowboj, który za dużo czasu spędził na
pustyni. Jest uzależniony od maratonów, a codzienne treningi w pełnym
słońcu sprawiły, że jego ciało wygląda jak jedna wielka żyła. Skóra
przybrała barwę i teksturę pergaminu, a chude policzki zapadły się jeszcze
bardziej.
Patrzył na mnie przepraszająco. Oczami, które osadzone były o wiele
głębiej niż powinny.
– Przepraszam. Nie wiedziałem, że jest tu jeszcze ktoś.
– Moja wina. Szłam tyłem.
– Pomogę ci.
Gdy w końcu udało nam się wmanewrować wózek do sali sekcyjnej,
opowiedziałam mu o piwnicy.
– Voodoo?
Wzruszyłam ramionami. Kto wie.
– Pewnie nie będziesz tego prześwietlać. – Larabee klepnął w jeden z
żelaznych kotłów.
– Uderzę na ślepo – przytaknęłam, wciągając rękawiczki. – Ale
poproszę Joego, jak tylko się tu zjawi, żeby prześwietlił czaszki.
Larabee wskazał palcem pudełko.
– Przejrzymy na szybko zawartość?
Podniosłam wieko. Wszystkie czaszki były w takim stanie, w jakim je
zostawiłam, każda w opisanej torbie próżniowej. Nie było potrzeby
zaglądania do worka. Po smrodzie od razu poznałam, że kurczak wciąż w
nim jest.
Gdy Larabee zakładał rękawiczki, wyjęłam z pudełka czaszkę i
umieściłam ją na korkowym stojaku, na stole do autopsji.
– Żuchwa?
Pokręciłam głową.
Larabee przeciągnął palcem po czole i sklepieniu czaszki.
– Wygląda jak wosk – stwierdził.
Pokiwałam głową.
Dotknął przebarwienia okalającego plamę z rzekomego wosku.
– Krew?
– Też tak myślę.
– Ludzka?
– Wezmę próbkę do analizy.
Larabee wyciągnął otwartą dłoń. Wiedziałam, o co mu chodzi.
– To dopiero badanie wstępne – zastrzegłam.
– Ma się rozumieć.
Wzięłam czaszkę w obie dłonie, podniebieniem i otworem wielkim do
góry.
– Oczywiście zaczekam na wyniki prześwietlenia, ale wygląda na to, że
zęby mądrości dopiero zaczynały się wyrzynać, a pozostałe są starte w
stopniu minimalnym.
Szew zrósł się dopiero niedawno. – Chodziło mi o linię ciągnącą się od
kości klinowej z boku do potylicznej u podstawy czaszki. – To wskazuje
na przedział wiekowy między piętnastym a dwudziestym rokiem życia.
Obróciłam czaszkę w dłoniach.
– Tył czaszki jest gładki, brak zgrubienia stanowiącego przyczep
mięśni szyjnych. – Wskazałam palcem trójkątny wzgórek poniżej prawego
przewodu słuchowego. – Wyrostki sutkowate niewielkie. Widzisz, że ten
fałd kończy się tuż za kością jarzmową?
– Nie ciągnie się nad ujściem przewodu słuchowego.
Kiwnęłam głową.
– Te cechy wskazują na kobietę.
– Łuki brwiowe też nie są zbyt imponujące.
– Faktycznie, nie są. Jednak w tym wieku to jeszcze o niczym nie
przesądza.
– A rasa?
– Będzie ciężko. Otwór nosowy nie jest zbyt szeroki, ale kości nosa
łączą się nisko na grzbiecie, jak na dachu z blachy falistej. Mniejsza
przegroda i grzbiet nosa są uszkodzone, więc trudno ocenić pierwotny
kształt. – Obróciłam czaszkę profilem. – Dolna część twarzy wysunięta do
przodu. – Spojrzałam na szczyt czaszki. – Głowa długa, ale nie nadmiernie
wąska.
Odstawiłam ją na stojak.
– Wrzucę pomiary do Fordisc 3. 0. Przeczucie mówi mi, że to rasa
negroidalna.
– Afroamerykańska.
– Albo afrykańska. Karaibska. Południowoamerykańska. Środkowo...
– Czarnoskóra nastolatka.
– To wyniki wstępne.
– Jasne, jasne. PMI?
– Ustalenie będzie wymagało sporo pracy.
– Sto lat temu? Pięćdziesiąt? Dziesięć? Rok?
– No właśnie – powiedziałam. Wczoraj wysłałam robaki.
T
– Nie wiedziałem, że byłaś tu wczoraj.
– Tylko na chwilę, bardzo wcześnie.
– A teraz co? – spytał Larabec.
– Teraz muszę przesiać ziemię z tych dwóch kotłów. Otwarły się drzwi,
do środka głowę wetknął Joe Hawkins.
– Widzieliście, co zostawiłem wczoraj w kafejce?
Pokręciliśmy głowami.
– Byłam cały dzień na uniwerku – powiedziałam.
– A ja w Chapel Hill – dodał Larabee.
– Może to i lepiej. Nie będziecie zachwyceni.
Rozdział 5
Hawkins, a my za nim, ruszył krótkim korytarzem do naszej salki
wypoczynkowej. Po lewej stronie był malutki aneks kuchenny składający
się z paru szafek, zlewu, kuchenki i lodówki. Na jednym z blatów stał
telefon i niewielki telewizor. Na innym – ekspres do kawy i koszyk z
torebkami cukru i suchej śmietanki. Prawie całą prawą stronę pokoju
zajmował okrągły stół z czterema krzesłami.
Joe Hawkins zajmuje się tachaniem sztywniaków już od czasów
Eisenhowera i jest najlepszym przykładem na to, że nasza praca odciska
niezatarte piętno. Jest chudy jak kościotrup, ma podkrążone oczy,
krzaczaste brwi i włosy ufarbowane na czarno, zawsze nażelowane i
zaczesane do tyłu, czyli stanowi archetypiczny wzór śledczego z filmów
klasy B.
Teraz z ponurą miną podszedł do stołu i stuknął palcem w otwarty
numer wtorkowego „Charlotte Observer”.
– Wczorajsza gazeta.
Larabee i ja nachyliliśmy się, żeby przeczytać, o co chodzi.
Dział wiadomości lokalnych. Strona piąta. Trzy kolumny. Jedno
zdjęcie.
Ponure znalezisko
Policjanci wezwani w poniedziałkowy wieczór do domu na Greenleaf
Avenue wciąż nie mogą otrząsnąć się z szoku. Hydraulik,
przeprowadzający renowację instalacji wodnej posesji, natknął się nie
tylko na zardzewiałe rury. W ciągu paru godzin z piwnicy wydobyto
czaszki, kotły i zbiór innych osobliwości. Znalezisko przetransportowano
do kostnicy biura medycyny sądowej i policyjnego laboratorium.
Nad wydobyciem szczątków czuwali dr Temperance Brennan,
antropolog sądowy, i Erskine Slidell, detektyw wydziału zabójstw. Policja
odmawia udzielenia odpowiedzi, czy odkryto ludzkie szczątki.
Hydraulik Ario Welton wspomina, że przebił się przez ścianę do
tajemniczej podziemnej komory. Welton opisuje ołtarz i satanistyczne
rekwizyty, które jego zdaniem wyraźnie wskazują na demoniczne praktyki
odbywające się w piwnicy.
Kult diabła czy podziemny śmietnik? Śledztwo trwa.
Zdjęcie było niewyraźne, ziarniste, robione z dużej odległości i przy
niedogodnym oświetleniu. Przedstawiało Slidella i mnie stojących na
werandzie koło krzywej huśtawki. Moja fryzura była w opłakanym stanie
– włosy, związane wcześniej w niedbały kucyk na czubku głowy,
wyglądały jakby w nie piorun strzelił. Co gorsza, byłam w kombinezonie.
Skinny dłubał sobie w uchu. Żadne z nas nie wyglądało na bywalców
kroniki towarzyskiej. Autorstwo zdjęcia przypisywała sobie jakaś Allison
Stallings.
– Cholera – powiedział Larabee.
– A niech to – dodałam.
– Niezły fryz.
Jednym palcem dałam Larabee’emu do zrozumienia, co sądzę na temat
jego poczucia humoru.
Dokładnie w tym momencie zadzwonił telefon. Hawkins odebrał, a ja
zajęłam się ponowną lekturą artykułu, jak zwykle walcząc z narastającą
irytacją. Owszem, żarłocznie pochłaniam wszystkie wiadomości – te
pisane i te elektroniczne – ale nie znoszę, kiedy dziennikarze kręcą mi się
po laboratorium albo w terenie, na którym pracuję. Moim zdaniem
kamery, mikrofony i zwłoki to niezbyt udane połączenie. Dziennikarze
twierdzą, że laboratorium czy miejsce zdarzenia nie jest moją własnością,
a opinia publiczna ma prawo wiedzieć, co się dzieje. Tak więc nasza
koegzystencja jest dość napięta, a jedna strona ustępuje drugiej tylko w
szczególnych wypadkach.
Allison Stallings. Nigdy wcześniej o niej nie słyszałam. Może to nowy
nabytek gazety? Do tej pory byłam przekonana, że kojarzę wszystkich
miejscowych dziennikarzy kryminalnych.
– Pani Flowers od wczoraj nie ma spokoju, bo musi odbierać telefony
od dziennikarzy. – Hawkins przyciskał słuchawkę do piersi. – Zasłania się
tajemnicą śledztwa i mówi im „bez komentarza”. A skoro już tu jesteś,
czeka na twoje instrukcje.
– Niech im powie, żeby spadali – oświadczyłam.
– A więc „bez komentarza” jest w porządku – zadecydował Larabee.
Hawkins przekazał wiadomość. Wysłuchał i ponownie przycisnął
słuchawkę do klatki piersiowej.
– Mówi, że nalegają.
– Tajemnica piwnicy? Satanistyczne sado-maso? – Mój głos ociekał
pogardą. – Pewnie mają nadzieję, że do czasu popołudniowych
wiadomości odkryjemy tu jakiegoś gotowanego niemowlaka.
– Bez komentarza – powtórzył Larabee.
Resztę dnia spędziłam w towarzystwie szczątków z Greenleaf Avenue.
Po sfotografowaniu ludzkiej czaszki zajęłam się jej szczegółową
analizą, zaczynając od zębów.
Niestety, z szesnastu górnych zachowało się tylko dziesięć. Jednak nie
ma w tym żadnej ponurej tajemnicy. Przednie zęby mają tylko jeden
korzeń. Gdy dziąsła mówią „adios”, siekacze i kły nie chcą być gorsze.
ABC zębologii. Człowiek nie rodzi się z gotowym zestawem sprzętu do
gryzienia. Nic nowego. Każdy wie, że zęby ssaków wyrastają w dwóch
turach – najpierw mleczne, potem stałe. Na każdy z tych kompletów
składają się trupy aktorów do zadań specjalnych. Siekacze,
przedtrzonowce, kły, trzonowce. Przedstawienie Zęby to wbrew pozorom
nie jest prosta dwuaktówka. Poza tym sporą część akcji można
obserwować tylko zza kulis.
Scenariusz wygląda tak. Na początku, głęboko w szczęce, pojawia się
zawiązek zęba. Wokół zawiązka narasta szkliwo, a w górę lub w dół rośnie
korzeń. Potem ukazuje się korona zęba. Korzeń rośnie, a w końcu się
zaostrza. Innymi słowy – ząb rośnie jeszcze na długo po wyłonieniu się na
powierzchnię, dopóki nie ukształtuje się korzeń. W tym samym czasie
pozostałe zęby są wzywane na scenę i odgrywają własne role.
Prześwietlenie czaszki wykazało częściowe wyrzynanie się ósemek i
formowanie korzeni siódemek. To, w połączeniu z niedawnym
zrośnięciem się szwu podstawy czaszki, wskazywałoby na wiek między
czternastym a siedemnastym rokiem życia. Coś mi mówiło, że bliżej tego
drugiego końca skali.
Po ponownej analizie cech budowy czaszki nie zmieniłam zdania co do
płci i rasy ofiary. Na wszelki wypadek zrobiłam pomiary i wprowadziłam
dane do laptopa.
Fordisc 3.0 to program antropometryczny, który korzysta z procedury
statystycznej, zwanej analizą funkcji dyskryminacyjnej, w skrócie DFA.
DFA opiera się na porównaniu analizowanego obiektu do grup złożonych
ze znanych i opisanych jednostek, czyli w tym przypadku czaszek
osobników, których płeć i rasa są udokumentowane, a ich pomiary
znajdują się w bazie danych. „Niewiadome”, takie jak czaszka z
Greenleaf, są porównywane z „wiadomymi” z grup referencyjnych, po
czym program oblicza stopień podobieństwa bądź jego braku.
Żeby ustalić płeć, stosuje się kilka grup referencyjnych, a każda z nich
składa się z „wiadomych” mężczyzn i „wiadomych” kobiet konkretnej
rasy lub o konkretnym pochodzeniu etnicznym. Ponieważ słabo rozwinięte
kości policzkowe i stosunkowo długa czaszka wykluczały pochodzenie
azjatyckie i rdzennie amerykańskie, porównałam ją z grupami rasy
kaukaskiej i negroidalnej.
Bez niespodzianek. Nieważne, czarna czy biała, czaszka z Greenleaf w
obu przypadkach była klasyfikowana jako żeńska.
Ustalenie rasy jest nieco bardziej skomplikowane. Podobnie jak do
ustalania płci stosuje się tu grupy referencyjne złożone zarówno z kobiet,
jak i mężczyzn, o których wiadomo, że byli rasy czarnej, białej, rdzennie
amerykańskiej czy mongoidalnej, oraz mężczyzn pochodzenia
gwatemalskiego, latynoskiego, chińskiego i wietnamskiego. Takie dane
zawiera baza Fordisc 3.0.
Przeprowadziłam porównanie do kobiet rasy czarnej i białej.
Moja niewiadoma została zaklasyfikowana wśród pierwszych, ale
ledwo ledwo.
Sprawdziłam statystyki interpretatywne.
Prawdopodobieństwo a posteriori, albo PP, oblicza
prawdopodobieństwo przynależności niewiadomej do danej grupy na
podstawie jej położenia, czyli względnej odległości do wszystkich grup.
Najważniejsze założenia są takie, że zróżnicowanie wewnątrz wszystkich
grup jest mniej więcej jednakowe; średnie i wartości różnią się między
grupami; niewiadoma faktycznie przynależy do którejś z zastosowanych
grup referencyjnych. Ostatnie założenie nie zawsze jest prawdziwe.
Analiza funkcji dyskryminacyjnej, DFA, zaklasyfikuje każde pomiary,
nawet jeśli waszą niewiadomą jest szympans czy hiena.
Lepszym wskaźnikiem faktycznej przynależności do danej grupy jest
prawdopodobieństwo typowości, czyli TP. TP analizuje stopień
prawdopodobieństwa, czy niewiadoma należy do danej grupy na
podstawie przeciętnego zróżnicowania wszystkich grup. TP ocenia
odległości bezwzględne, a nie względne jak PP.
Wyobraźcie to sobie w następujący sposób. Jeśli trzeba przypasować
niewiadomą do którejś z grup referencyjnych programu, PP wskazuje
najlepszą opcję. TP mówi, czy ta opcja jest realistyczna.
Według PP na moim ekranie prawdopodobieństwo, że niewiadoma
przynależała do rasy czarnej, było większe niż plasowanie się jej wśród
rasy białej. TP wskazywało na fakt, że głowa nie jest ukształtowana tak jak
inne głowy czarnych kobiet z bazy danych.
Wymierzyłam wszystko od nowa i znów przeprowadziłam analizę.
Wynik ten sam.
Liczby wskazywały na jedno, a wnioskowanie w oparciu o zasadę „na
chłopski rozum” na drugie. Bywa. Wolę polegać na własnej wiedzy i
doświadczeniu. Ponieważ geny mają w nosie statystykę, brałam pod
uwagę możliwość pochodzenia mieszanego.
Wypełniłam puste pola w formularzu.
Płeć: kobieta.
Pochodzenie: negroidalne (możliwa domieszka kaukazoidalna).
Wiek: 14-17 lat.
Słodki Jezu. Dzieciak.
Wpatrując się w puste oczodoły, usiłowałam sobie wyobrazić, kim była
ta młoda kobieta. Zrobiło mi się smutno. Na jej hipotetyczny wygląd
złożyły się niewyraźne wspomnienia – inne czarne dziewczyny w moim
otoczeniu, koleżanki Katy. Moje studentki. Młodzież z parku po drugiej
stronie ulicy. Wyobrażałam sobie ciemne oczy i włosy, czekoladową
skórę. Co czuła? Co myślała? Z jakim wyrazem twarzy zasypiała i budziła
się?
Czternaście do siedemnastu lat. Pół-kobieta, pół-dziecko. Lubiła
czytać? Jeździć na rowerze? Na harleyu? Włóczyła się po galeriach
handlowych? Miała chłopaka? Kto za nią tęsknił?
Czy w jej świecie istniały galerie handlowe? Kiedy zmarła? Gdzie?
Rób, co do ciebie należy, Brennan. Dowiedz się, kim była. Co się z nią
stało.
Dałam sobie spokój z sentymentalnymi spekulacjami i skupiłam się na
nauce.
Kolejne puste pola pytały o PMI i MOD – ile czasu upłynęło od zgonu i
jaka była przyczyna śmierci.
Gdy dysponujemy jedynie wolną od tkanek i resztek organicznych
kością, łatwiej przewidzieć wyniki wyścigów niż czas, jaki upłynął od
zgonu.
Delikatnie podniosłam czaszkę, ważąc ją w dłoni. Kość wyglądała na
solidną, nie była porowata czy zniszczona jak szczątki, które długo
przeleżały na cmentarzu albo jak wykopaliska archeologiczne. Wszystkie
widoczne powierzchnie miały kolor herbaty.
Zaczęłam doszukiwać się zmian kulturowych, takich jak wypełnienia
dentystyczne, celowych modyfikacji kształtu czaszki, czy otworów po
trepanacji albo innych zabiegach chirurgicznych. Nic.
Sprawdziłam, czy nie ma śladów po pochówku w trumnie. Na czaszce
nie dostrzegłam resztek plastycznych tworzyw, jakie stosują
przedsiębiorstwa pogrzebowe, śladów po trokarach czy muszlach, które
wkłada się pod powieki. Żadnych nitek ani resztek tkanin. Ni grama
zabalsamowanej tkanki. Istota korowa nie łuszczyła się. Włosów na
głowie i twarzy – brak.
Niewielką latarką zaświeciłam w otwór wielki, przez który rdzeń
kręgowy łączy się z mózgiem. Jeśli nie liczyć ziemi przylegającej do
ścianek, jama czaszki była pusta.
Zabrałam się za usuwanie ziemi zgłębnikiem dentystycznym. Na
wózku utworzył się niewielki kopczyk. Ziemia, choć nieco bardziej
połyskliwa, wyglądała podobnie jak ta w kotle. Udało mi się wygrzebać
jedną stonogę, pusty oskórek i żadnych roślin.
Przechyliłam czaszkę i, wciąż posługując się zgłębnikiem, udrożniłam
przewody nosowe i słuchowe. Na podstawkę wysypało się więcej ziemi.
Ziemię z jamy czaszki, stonogę i oskórek umieściłam w torebce
próżniowej, opatrzyłam ją numerem, datą i moim podpisem. Możliwe, że
ta próbka nigdy nie zostanie zbadana, ale przezorny zawsze ubezpieczony.
Skalpelem zdrapałam wosk ze świecy, pokrywający szczyt czaszki, i
zapakowałam go do drugiej torebki. Zdrapana „krew” powędrowała do
trzeciej.
Potem zajęłam się rentgenogramami, przygotowanymi przez Hawkinsa.
Wolno analizowałam poszczególne rzuty – z przodu, boku, tyłu, góry i
dołu.
Czaszka nie nosiła znamion urazów czy chorób. Żadnych śladów
metali, które świadczyłyby o ranie postrzałowej. Nie było pęknięć,
otworów po kulach lub ostrych narzędziach. Żadnych ran, defektów czy
wad wrodzonych. Żadnych uzupełnień, implantów chirurgicznych bądź
innych oznak chirurgii kosmetycznej lub korekcyjnej. Żadnych tropów
medycznych ani stomatologicznych. Żadnej wskazówki, na co zmarła
ofiara.
Sfrustrowana, zarówno czaszkę, jak i rentgenogramy obejrzałam w
powiększeniu.
Akurat. Czaszka była nadzwyczajnie zwyczajna.
Tracąc powoli nadzieję, zaczęłam recytować w myślach metody oceny
PMI w przypadku suchej kości. Fluorescencja ultrafioletowa, barwienie
indofenolem i błękitem nilowym, przewodność naddźwiękowa, analiza
histologiczna i radiograficzna struktur, analiza zawartości azotu i
aminokwasów, datowanie radiowęglowe, analiza transgresji tłuszczu albo
poziomu węglanów czy białek serologicznych, reakcja na benzydynę albo
serum antyludzkie.
Miałam zamiar wysłać owadzie próbki do entomologa, ale nie
spodziewałam się, że badania posuną śledztwo naprzód. Stonoga i oskórek
mogły po prostu pochodzić z kotła, dostać się do czaszki wiele lat po
śmierci dziewczyny.
Datowanie radiowęglowe, metoda węgla C14, była jakimś
rozwiązaniem. Badanie mogło wykazać, czy śmierć miała miejsce przed
czy po 1963, bo mniej więcej wtedy skończyły się testy atmosferyczne
reaktorów termojądrowych. Patrząc na jakość tkanki kostnej, nie sądziłam,
żeby zgon mógł nastąpić wcześniej niż pięćdziesiąt lat temu. Biorąc pod
uwagę koszty, Larabee nigdy nie szarpnąłby się na C14.
Przy pomocy piłki mechanicznej odcięłam niewielki fragment kości
ciemieniowej i też umieściłam go w torebce próżniowej. Usunęłam drugi
prawy trzonowiec, który również trafił do torebki. Nawet jeśli nie
będziemy mogli pozwolić sobie na C14, próbki mogą przydać się do badań
DNA.
Po zapakowaniu wszystkich preparatów dokończyłam uzupełnianie
formularza.
PMI: 5 do 50 lat.
MOD: nieznana.
Wyobraziłam sobie minę Slidella, gdy mu to powiem. Nie uśmiechała
mi się ta rozmowa.
Zrezygnowana, zajęłam się szczątkami zwierząt.
Tak. Koza i kurczak.
Na obu czaszkach zachowały się resztki tkanek. Znalazłam kilka larw i
oskórków w jamie czaszki i przewodach słuchowych kozy.
Próbki z kurczaka pobrałam już we wtorek i wiedziałam, że tam było
najwięcej materiału. Dorosłe muchy. Larwy. W ciele znalazło się nawet
kilka żuków i sporo ogromnych karaluchów. Zamierzałam czekać na
wyniki badań entomologa, ale nie ulegało wątpliwości, że Kurczak Mały
rozstał się z tym padołem łez parę miesięcy temu.
Zajęłam się większym z kotłów.
Najpierw zrobiłam zdjęcia. Potem wstawiłam do zlewu miskę ze stali
nierdzewnej, umieściłam na niej sito, założyłam maskę i zaczęłam
przekopywać się przez zawartość kotła. Piasek z cichym szelestem trafiał
do miski. Wokół mnie zaczął unosić się zapach wilgotnej ziemi.
Pierwsza szufla. Trzecia. Piąta. Na sicie zostało kilka kamyków,
skorupek ślimaków i części ciał owadów.
Przy dwunastym ruchu kielnią wyczułam jakiś opór. Odłożyłam
narzędzie i zaczęłam kopać ręką. Po paru sekundach wydobyłam coś
pomarszczonego i wysuszonego, o średnicy mniej więcej pięciu
centymetrów.
Położyłam znalezisko na wózku i zaczęłam ostrożnie badać je palcami.
Skurczone, ale gąbczaste.
Ogarnął mnie niepokój. To coś było organiczne.
Pod przylegającą ziemią ukazały się charakterystyczne kształty.
Zakręty. Bruzdy.
Rozpoznanie.
Właśnie dźgałam palcem w kawałek zmumifikowanej istoty szarej.
Moje własne neurony w nagłym przebłysku aktywności podsunęły mi
nazwisko.
Mark Kilroy.
Zepchnęłam je głębiej w podświadomość.
Ludzki mózg ma mniej więcej 1400 centymetrów sześciennych. To
tutaj było zaledwie ułamkiem.
Kozy? Kurczaka?
Nagła, makabryczna myśl. Może to zaledwie jedna półkula ludzkiego
mózgu?
To było pytanie do Larabee’ego.
Po zapakowaniu i opisaniu próbki znów chwyciłam za kielnię...
I dokonałam kolejnego, mrożącego krew w żyłach odkrycia.
Rozdział 6
W pierwszej chwili pomyślałam, że to święty obrazek. Gdy byłyśmy
małe, moja siostra Harry i ja kolekcjonowałyśmy je. Każdy jest nieco
mniejszy od prawa jazdy i przedstawia świętego albo scenę biblijną, a na
odwrocie stosowną modlitwę. Te dobre obiecują odkupienie i skrócenie
odsiadki w Czyśćcu, która i tak czeka każdego za ziemskie, ciemne
sprawki.
To jednak nie był święty obrazek. Gdy wyjęłam go z plastikowej
okładki, moim oczom ukazał się portret, przypominający zdjęcie do
szkolnego albumu.
Ujęcie było zrobione od pasa w górę. Sportretowana osoba stała,
opierając się o drzewo, z twarzą zwróconą do obiektywu. Miała na sobie
brązowy sweter z długimi rękawami, ale krótki w talii, bo widać było
brzuch. Jedną ręką opierała się o drzewo, kciuk drugiej zahaczyła o pasek
spranych dżinsów.
Miała przedziałek na środku głowy i włosy zaczesane za uszy. Czarne
włosy. Oczy w kolorze ciemnej czekolady, brunatną skórę. Wyglądała na
jakieś siedemnaście lat.
Zaczęło mnie ściskać w dołku.
Ciemnoskóra nastolatka.
Mój wzrok powędrował w kierunku wózka. Dobry Boże, czy to mogła
być jej czaszka? Jeśli tak, jak trafiła do tej piwnicy? Czy ta dziewczyna
została zamordowana?
Znów spojrzałam na portret.
Głowa była lekko przechylona, ramiona nieco uniesione. Na twarzy
dziewczyny gościł łobuzerski uśmiech. Wyglądała na pewną siebie
nastolatkę, tryskającą szczęściem, patrzącą z nadzieją w przyszłość.
Dlaczego jej zdjęcie znalazło się w kotle pełnym ziemi?
Czyżby Ario Welton miał rację? Odkrył ołtarz przeznaczony do
praktyk satanistycznych? Do ofiar z ludzi? Z tego, co czytałam w
gazetach, takie historie czasami miały miejsce.
Powietrze rozdarł upiornie wysoki dzwonek telefonu, oszczędzając mi
dalszych rozmyślań.
– Ale z nas dzisiaj ranny ptaszek! – Pani Flowers jak zwykle
emanowała nadludzką beztroską i radością.
– Mam sporo na głowie.
– Media cały czas spekulują wokół tej piwnicy.
– Tak...
– Telefon nie przestaje dzwonić. Istne urwanie głowy z tymi
dziennikarzami.
Spojrzałam na zegar na ścianie. Dwunasta czterdzieści.
– Zajmą się czymś innym, jak tylko zwęszą nowy łup. Aha,
pomyślałam, że lepiej panią ostrzegę. Idzie do pani detektyw.
– Slidell?
– Tak. Z partnerem.
– Ostrzeżenie przyjęte.
Właśnie odkładałam słuchawkę, gdy otworzyły się drzwi prosektorium.
Wszedł Slidell, a za nim niezgrabny kościotrup dźwigający włoską,
skórzaną aktówkę.
Skinny Slidell i Eddie Rinaldi partnerują sobie od lat osiemdziesiątych,
ku wielkiej konsternacji wszystkich znajomych, bo wydają się całkowicie
różni.
Rinaldi ma lekko ponad metr dziewięćdziesiąt, a waży z
siedemdziesiątkę. Slidell ma metr siedemdziesiąt siedem, a waży znacznie
więcej, zwłaszcza jego brzuch. Twarz Rinaldiego jest ostra i wyrazista,
Slidella – mięsista i rozmyta, a worki pod oczami kształtem i rozmiarem
przypominają złożone na pół naleśniki.
Więc skąd ksywka Skinny*? [Skinny (ang.) – chudy (przyp. tłum.).]
Gliniarze już tak mają.
Jednak różnice nie ograniczają się jedynie do wyglądu fizycznego.
Slidell jest bałaganiarzem. Rinaldi to pedant i czyścioch. Slidell wciąga
wszystko z napisem „fast food”. Rinaldi żywi się tofu. Slidell to Elvis,
Sam Cooke i The Coasters. Rinaldi to Mozart, Vivaldi i Wagner. Slidell
ubiera się na wyprzedażach w supermarketach. Rinaldi u wielkich
krawców.
Jakimś cudem wytrzymują ze sobą od lat. Kto by pomyślał.
Slidell zdjął podrabiane raybany i zatknął je w kieszeń marynarki. Dziś
był to poliester i splot, który pewnie nosił nazwę jakiegoś pola golfowego
w Szkocji.
– Jak leci, doktorku? – Skinny uważa się za gwiazdę miejscowej
kryminalistyki, Brudnego Harry’ego z Charlotte. Z całym
dobrodziejstwem inwentarza. Hollywoodzki żargon to mus.
– Ciekawy poranek. – Skinęłam głową w stronę Rinaldiego. – Panie
detektywie.
Rinaldi machnął nieuważnie ręką, bo całkowicie pochłaniały go kotły i
czaszki.
Cały Rinaldi. Pełna koncentracja. Żadnych dowcipów i
przekomarzanek. Bez narzekań i przechwałek. Zero pozerstwa czy
wypłakiwania się w rękaw postronnym. Na służbie zawsze grzeczny, pełen
rezerwy i niewzruszony.
Prywatnie? Nikt nic nie wiedział. Urodził się w Zachodniej Wirginii,
krótki czas spędził w college’u, a w latach siedemdziesiątych
przeprowadził się do Charlotte. Ożenił się, ale jego żona niedługo potem
zmarła na raka. Słyszałam coś o jakimś dziecku, ale nigdy nie zdarzyło mi
się usłyszeć, żeby wspominał o córce czy synu. Rinaldi mieszkał sam – w
małym ceglanym domku, w spokojnej, zadbanej okolicy zwanej Beverley
Woods.
Pomijając jego wzrost, wysublimowane upodobania muzyczne i
słabość do drogich ubrań, Rinaldi nie miał cech fizycznych czy słabostek,
z których inni gliniarze mogliby się nabijać. Nigdy nie był przedmiotem
żartów, zainspirowanych jakąś wpadką lub niepowodzeniem. Może
właśnie dlatego nie dorobił się przezwiska.
Podsumowując: Rinaldi nie jest facetem, którego zaprosiłoby się na
przyjęcie, żeby bawił gości, ale za to znakomicie poradzi sobie z
osłanianiem tyłów.
Slidell zaczął machać rozcapierzoną dłonią.
– Jakiś kretyn ćwiczy przed Halloween?
– Może i nie.
Machanie ustało.
Streściłam profil biologiczny, który udało mi się ustalić na podstawie
czaszki.
– To jakaś staroć, tak?
– Oceniam, że dziewczyna zmarła nie wcześniej niż pięć, nie później
niż pięćdziesiąt lat temu. Coś mi jednak mówi, że raczej to pierwsze.
Slidell głośno wypuścił powietrze. Jego oddech pachniał tytoniem.
– Przyczyna śmierci?
– Czaszka nie nosi żadnych śladów chorób i urazów.
– Czyli?
– Nie wiem.
– A gdzie dolna szczęka?
– Nie wiem.
– Zatem masz dla nas same rewelacje.
Spokojnie, Brennan.
– Znalazłam to w większym z kotłów. Jakieś piętnaście centymetrów
pod powierzchnią.
Położyłam zdjęcie na wózku. Przysunęli się, żeby spojrzeć.
– Coś jeszcze? – Slidell nie odrywał wzroku od fotografii.
– Kawałek mózgu.
Brwi Rinaldiego uniosły się pytająco.
– Ludzkiego?
– Mam nadzieję, że nie.
Rinaldi i Slidell popatrywali to na zdjęcie, to, na czaszkę.
Rinaldi przemówił pierwszy.
– Myślisz, że to ta sama dziewczyna?
– W strukturze twarzoczaszki nie ma nic, co wykluczałoby taką
możliwość. Wiek, płeć i rasa pasują.
– Możesz przeprowadzić superimpozycję zdjęciową?
– Bez żuchwy to nie ma większego sensu.
– Pewnie nie da się też odtworzyć twarzy?
Kiwnęłam głową.
– Obraz oparty na spekulacjach zamiast ułatwić, mógłby utrudnić
identyfikację.
– Ja pierdykam – Slidell pokręcił głową.
– Zaczniemy od przejrzenia rejestru osób zaginionych – powiedział
Rinaldi.
– Zacznijcie od tych sprzed dziesięciu lat. Jeśli nic nie będzie pasowało,
cofniemy się w czasie o kolejne dekady.
– Chyba nie ma sensu wrzucać jej do NCIC.
NCIC, czyli państwowe centrum informacji o przestępczości, to
skomputeryzowana baza danych FBI, zawierająca najróżniejsze
informacje o zbrodniach, uciekinierach, skradzionym mieniu, osobach
zaginionych i niezidentyfikowanych ofiarach. Porównując dane
wprowadzone do komputera przez pracowników organów ścigania, system
jest w stanie dopasować zwłoki znalezione w jednym miejscu do osób,
które zaginęły w innym.
Niestety baza ta jest olbrzymia. Jeśli podalibyśmy tylko wiek, płeć i
rasę, a potem ograniczyli wyszukiwanie do ostatnich pięćdziesięciu lat,
lista wyników przypominałaby książkę telefoniczną.
– Nie – potwierdziłam. – Póki nie mamy czegoś więcej.
Opowiedziałam detektywom o owadach i kurczaku.
Rinaldi chwycił w lot.
– Czyli ta piwnica wciąż jest w użytku.
– Sądząc po stanie, w jakim jest ten kurczak, stawiam na ostatnie parę
miesięcy. Może trochę więcej.
– Chcesz przez to powiedzieć, że jakiś szaman zaciągnął małą do
piwnicy i tam obciął jej głowę?
– Nie – odpowiadam spokojnie. – Zgaduję jedynie, że taki los spotkał
kurczaka.
– Czyli ten pokręcony hydraulik ma rację?
– Mówię, że istnieje taka możliwość...
– Szamani? Ofiary z ludzi? – Slidell przewrócił oczami i zaczął nucić
melodyjkę z Twilight Zone.
Nie ma ich wielu, ale istnieje na świecie gatunek ludzi, którym zawsze
udaje się mnie zirytować, sprowokować do palnięcia czegoś, czego
normalnie bym nie powiedziała. Slidell to jedna z tych wyjątkowych istot.
Nie cierpię tracić panowania nad sobą i za każdym razem poprzysięgam
sobie, że to już ostatni raz. Niestety w przypadku Slidella zawsze muszę
łamać dane sobie słowo.
Tak też było i teraz.
– Powiedz to Markowi Kilroyowi – wymsknęło mi się zupełnie
bezmyślnie.
Na moment zapadła cisza. Po chwili Rinaldi wzniósł długi, kościsty
palec.
– Dzieciak z Brownsville w Teksasie. Zniknął w Matamoros w
Meksyku, w osiemdziesiątym dziewiątym.
– Kilroy był gwałcony i torturowany, a potem został zabity przez
Adolfa de Jesus Constanze i jego bandę. Śledczy znaleźli jego mózg
pływający w kotle.
Slidell opuścił wzrok.
– Co takiego?
– Organy Kilroya zostały użyte do odprawiania rytuałów.
– Twierdzisz, że tutaj mamy do czynienia z tym samym?
Już zaczynałam żałować, że zapłodniłam wyobraźnię Slidella
przypadkiem Kilroya.
– Muszę skończyć z kotłami. Zaczekać, co znajdą w laboratorium
policyjnym.
Slidell wziął fotografię i podał ją partnerowi.
– Sądząc po fryzurze i stroju, zdjęcie nie wygląda na robione w odległej
przeszłości – zauważył Rinaldi. – Moglibyśmy puścić je w obieg i
sprawdzić, czy ktoś nie rozpozna dziewczyny.
– Zaczekajmy z tym jeszcze – powiedział Slidell. – Jeśli oblepimy całe
miasto zdjęciami wszystkich zaginionych dzieciaków, ludzie przestaną je
zauważać.
– Zgadzam się. Poza tym nawet nie wiemy, czy jest zaginiona.
– Ile możemy tu mieć fotografów szkolnych? Stawiam, że niewielu. –
Schował zdjęcie do kieszeni. – Zaczniemy od nich.
Kiwnęłam głową.
– Chociaż... fotograf może nie być tutejszy. Czego dowiedzieliście się o
domu na Greenleaf ?
Rinaldi wyjął notes z wewnętrznej kieszeni marynarki. Jak bardzo
różnił się od swojego partnera. Jego notes był oprawiony w skórę, a
marynarka granatowa, dwurzędowa i bardzo wytworna.
Przekartkował notes nienagannie wymanikiurowanym palcem.
– Posesja rzadko przechodziła z rąk do rąk i tylko w obrębie jednej
rodziny. Tuż po wojnie została kupiona przez niejakich Horne’ów. Po
drugiej wojnie światowej. – Rinaldi podniósł wzrok. – Jeśli będzie trzeba,
sprawdzimy, co było wcześniej.
Pokiwałam głową.
– Właścicielem domu od 1947 do 1972 był Roscoe Washington Horne;
do 1994 Lydia Louise Tillman Horne; a potem Wanda Belle Sarasota
Horne, która zmarła półtora roku temu.
– Stara plantacja rodzinna – prychnął Slidell.
Niezrażony Rinaldi w dalszym ciągu czytał swoje notatki.
– Po śmierci Wandy posesja przeszła na jej stryjecznego wnuka,
Kennetha Aloisa Rosebora.
– Czy Roseboro mieszkał w tym domu?
– Sprawdzę to. Roseboro sprzedał dom Polly i Rossowi Whitnerom.
Przenieśli się tu z Nowego Jorku. Ona jest nauczycielką, on dyrektorem
finansowym w Bank of America. Akt własności przeszedł na nich
dwudziestego września tego roku. Whitnerowie rezydują na razie w
wynajętym mieszkaniu na Scaleybark. Wygląda na to, że planują spory
remont. – Rinaldi zamknął i schował notes.
Zapadła cisza. Przerwał ją Slidell.
– Trafiliśmy do gazet.
– Widziałem. Czy ta Stallings współpracuje z „Observerem” na stałe?
Nie znam jej – powiedział Rinaldi.
Bazarowe raybany Slidella powędrowały na swoje miejsce.
– I pomyśleć, że już ją miałem na muszce.
Mój lunch składał się z batonika zbożowego zapitego dietetyczną colą.
Pożywiona, odszukałam Larabee’ego. Był w głównym prosektorium,
zajęty sekcją zwłok znalezionych w śmietniku.
Zdałam mu relację z moich postępów i rozmowy ze Slidellem i
Rinaldim. Słuchał ze zgiętymi rękami, usiłując trzymać dłonie umazane
krwią jak najdalej od ciała.
Opisałam mu mózg. Obiecał, że później na niego zerknie. O drugiej
wróciłam do moich kotłów.
Po dwudziestu minutach przesiewania zadzwoniła komórka.
Wyświetlacz pokazywał numer pracy Katy.
Zdjęłam jedną rękawiczkę i odebrałam.
– Cześć, kochanie.
– Gdzie jesteś?
– W laboratorium.
– Co?
Zdjęłam maskę i powtórzyłam.
– To naprawdę sataniści?
– Czytałaś gazetę.
– Niezła fotka.
– Tak, wciąż to słyszę.
– Obstawiam, że to jakieś szczeniackie wygłupy. Nasze miasto jest zbyt
porządne jak na gusty wyznawców Szatana. Satanizm to ekscentryzm.
Egzotyka. Nonkonformizm. Pasuje ci do tego nasza stara, zapyziała
Charlotte?
– Co się stało? – spytałam, wyczuwając w jej głosie jakieś
niezadowolenie.
Katy obroniła w tym roku pracę licencjacką z psychologii, co zabrało
jej sześć długich lat. Kierował nią nie głód wiedzy i kolejnych tytułów
naukowych, a strach przed brakiem funduszy. Była to jedna z niewielu
kwestii, co do których byliśmy z Petem zgodni. Sześć lat to maks, mała, w
innym wypadku pożegnaj się z kasą rodziców.
Dlaczego Katy tak się z tym guzdrała? Nie dlatego, że brakuje jej
inteligencji. Ze swoich pięciu przedmiotów obowiązkowych cały czas
utrzymywała średnią 3,8.
O, nie. To nie dlatego, że jest głupia. Moja córka jest bystra i ma
wyobraźnię. Problem polega na tym, że nie potrafi usiedzieć w jednym
miejscu.
– Myślę, czy tego nie rzucić – powiedziała.
– Mhm.
– Ta praca jest taka nudna.
– Sama chciałaś pracować w kancelarii.
– Myślałam, że będę robić... – westchnęła. – No nie wiem. Coś
ciekawego. Jak ty.
– Ja właśnie przesiewam ziemię.
– Przecież wiesz, o co mi chodzi.
– Grzebanie w ziemi też jest nudne.
– Jakiej ziemi?
– Z kotłów.
– Lepsze to niż grzebanie w dokumentach.
– Zależy, w jakich dokumentach.
– Znalazłaś coś?
– Trochę tak. – Za żadne skarby nie powiedziałabym jej o zdjęciu czy
mózgu.
– Ile masz tych kotłów?
– Dwa.
– Na jakim etapie jesteś?
– Cały czas przesiewam pierwszy.
– Jeśli ci się nudzi, weź się dla odmiany za drugi. Cała Katy. Jeśli ci się
nudzi, zajmij się czymś innym.
– To bez sensu.
– Jezu, ale sztywniak z ciebie. Dlaczego niby nie?
– Protokół.
– Przecież jeśli będziesz raz grzebać w jednym, raz w drugim, ich
zawartość się nie zmieni.
Nie mogłam się z tym nie zgodzić.
– A jak tam Billy? – spytałam.
– To fiut.
Aha.
– Dasz się zaprosić na kolację? – spytałam.
– Gdzie?
– W Volare, o siódmej.
– A mogę zamówić solę?
– Możesz.
– Przyjdę. O ile wcześniej nie umrę z nudów.
Wróciłam do przesiewania.
Ślimaki. Kamyki. Puste oskórki. Karaluchy. Chrząszcz czy dwa.
Stonoga. Doprawdy ekscytujące.
O trzeciej zaczęłam ziewać i myśleć o niebieskich migdałach.
Zerknęłam na drugi kociołek.
Zrobiłam już przecież zdjęcia i opisałam torebki z dowodami. Nowe
zadanie mnie ożywi, przekonywałam samą siebie. Wyostrzy zmysły.
Marna wymówka.
Czemu nie?
Lepiej.
Oczyściwszy kielnię i sito, zabrałam się za drugi kocioł.
Opłaciło się prawie od razu.
Rozdział 7
Półtorej godziny później mniejszy kocioł był już pusty, a blat za moimi
plecami pełen nowych znalezisk.
Dwadzieścia jeden patyków.
Cztery sznurki korali, jeden biały, dwa czarno-czerwone, jeden
czarnobiały.
Siedem haków szynowych, cztery pomalowane na czarno, trzy na
czerwono.
Ptasie kości, kurze i prawdopodobnie gołębie.
Zakrwawione pióra.
Dwie kości przecięte piłą, nie ludzkie. Posługując się Osteologię
ssaków Gilberta, w jednej rozpoznałam kość kozy, w drugiej psa.
Dwie dwudziestopięciocentówki, cztery pięciocentówki i jedna
dziesięciocentówka. Najnowsza z nich została wybita w osiemdziesiątym
siódmym.
Poczułam lekką satysfakcję. Moneta, która znajdowała się głęboko w
ziemi, wskazywałaby na to, że kocioł został napełniony najwcześniej w
1987 i od tego roku należy zacząć poszukiwania w rejestrze osób
zaginionych. To odpowiadało moim szacunkowym ustaleniom PMI
właścicielki czaszki.
Ocknij się, Brennan. Czaszka mogła dołączyć do reszty ekspozycji na
długo po napełnieniu kotła, a jej właścicielka mogła już od dawna nie żyć.
Mimo wszelkich wątpliwości dostałam nowy zastrzyk energii, więc
wróciłam do dużego kotła.
Czy w czasie dłuższej podróży zdarzyło się, że poczuliście ochotę na
kurczaka z KFC? Minęliście już z milion tych fastfoodowni, ale teraz
wypatrujecie po obu stronach drogi i jak na złość KFC nigdzie nie ma.
Zatrzymujecie się przy pierwszej lepszej knajpce, jecie hamburgera.
Ruszacie w dalszą drogę, a za parę kilometrów Colonel i jego kurczaki
machają do was z billboardu.
To właśnie przytrafiło mi się teraz. Zbyt szybko się poddałam.
Już po drugim machnięciu kielnią okazało się, że większy z kotłów też
kryje dalsze niespodzianki. Patyki. Koraliki. Naszyjniki. Pióra. Różne
przedmioty z żelaza – w tym haki szynowe, podkowy i ostrze motyki.
Miedziaki – te, na których widać było datę, pochodziły z lat
sześćdziesiątych wzwyż, do osiemdziesiątych.
Szybko sprawdziłam godzinę. Piąta pięćdziesiąt pięć. Stanęłam przed
trudnym wyborem. Jechać do domu, wykąpać się i wysuszyć włosy czy
przesiewać dalej, wziąć prysznic tutaj i iść na spotkanie z Katy z mokrą
głową?
Znów zaczęłam kopać i przesiewać.
Szósta dziesięć. Kielnia uderzyła w coś twardego. Zaczęłam grzebać w
ziemi palcami.
Pojawił się brązowy guzek. Zabrałam się za drążenie ziemi wokół
niego. Guzek przerodził się w grzyb o szerokim kapeluszu i grubym
trzonku. W kapeluszu było niewielkie wgłębienie.
O nie.
Zaczęłam obkopywać trzon „grzyba”.
W drzwiach stanął Larabee, powiedział coś. Odpowiedziałam
nieuważnie. Przysunął się do mnie.
Trzon wyrastał z długiej na oko łodygi, umieszczonej poziomo w kotle.
Kopałam dalej, w myślach oceniając długość, a później, gdy ukazały się
dalsze kształty, także średnicę znaleziska.
Po paru minutach mogłam już dostrzec, że łodyga była zakończona
dwiema kulistymi wypukłościami, kłykciami stawu kolanowego.
– To kość udowa – powiedział Larabee.
– Tak. – Czułam, jak cały mój układ nerwowy zaczyna wibrować z
podniecenia.
– Ludzka?
– Tak. – Rozgrzebywałam ziemię niczym jamnik, który zwęszył lisią
norę.
Pojawił się kolejny guzek.
– Pod spodem jest druga. – Larabee podjął grę. – Też ułożona bokiem,
głową do góry, ale w przeciwną stronę.
Zerknęłam na zegar. Szósta czterdzieści dwie.
– Cholera.
– Co?
– Za dwadzieścia minut spotykam się z córką. Chwyciłam komórkę i
wybrałam numer Katy. Brak odpowiedzi. Zadzwoniłam na jej komórkę.
Poczta głosowa.
– Zostaw to do rana – powiedział Larabee. – Ja tu wszystko
zabezpieczę.
– Jesteś pewny?
– Biegnij.
Popędziłam do szatni.
***
Całe szczęście nie miałam daleko.
„Volare” była ulubioną knajpką Katy jeszcze od czasów szkoły
średniej. Wtedy mieściła się jeszcze w pasażu handlowym na Providence
Road, gdzie wystarczało miejsca na zaledwie paręnaście stolików. Kilka
lat później właściciele przenieśli ją do większego, wolno stojącego
budynku w Elizabeth City, drugim obok Charlotte mieście noszącym
kobiece imię. Drugim i ostatnim. Ironia losu?
A było to tak: W 1897 Charles B. King wybudował w tym miejscu
niewielki college luterański i ochrzcił go imieniem teściowej, Anne
Elizabeth Watts. Niezłe zagranie, Charlie.
W 1915 Elizabeth College przeniósł się do Virginii. W 1917 siedzibę
dawnego college’u zajął nowy szpital. Niecały wiek później po
oryginalnym budynku nie został nawet ślad, za to kompleks powstałego w
tym miejscu szpitala jest olbrzymi.
Teraz będzie puenta. College’u nie ma, ale nazwa została. Dzisiaj poza
szpitalem mamy tu jeszcze Independence Park i Central Piedmont
Community College oraz szeroki wybór gabinetów lekarskich, kawiarni,
galerii, secondhandów i, oczywiście, kościołów oraz ocienionych
drzewami starych domów.
O siódmej dziesięć stanęłam przy krawężniku Elizabeth Avenue. A tak.
Starej dostała się też ulica.
Mknąc do wejścia, poczułam ukłucie żalu. Pewnie teraz łatwiej
zarezerwować tu stolik, ale nie było już tej dawnej przytulności. Jednak
jedzenie wciąż wymiata.
Katy siedziała przy stoliku z tyłu, sączyła czerwone wino i rozmawiała
z kelnerem. Facet wyglądał na całkowicie podbitego. Nic nowego. Moja
córka działa tak na wszystkich, którzy sikają na stojaka.
Pomyślałam o Pecie. Często mi się to zdarza, gdy patrzę na Katy. Z
tymi pszenicznymi włosami i zielonymi oczami Katy jest genetycznym
echem swojego ojca. To podobieństwo zawsze mnie uderza, gdy widzę
któreś z nich.
Katy pomachała mi ręką. Kelner wciąż tokował.
– Przepraszam za spóźnienie. – Osunęłam się na krzesło. – Nie mam
nic na swoje usprawiedliwienie.
Katy uniosła jedną wypielęgnowaną brew.
– Niezły fryz.
Ostatnio często to słyszałam.
– Kto by pomyślał, że „mokra Włoszka” wróci jeszcze do łask?
Kelner spytał, czego się napiję.
– Perrier z limonką. I dużo lodu.
Spojrzał na Katy.
– Ma problem z alkoholem. – Moja córka jest osobą wielu cnót i zalet,
ale takt do nich nie należy. – A dla mnie jeszcze jeden pinot.
Kelner oddalił się dziarskim krokiem, żeby wypełnić powierzoną mu
misję.
Żadna z nas nawet nie zajrzała do karty. Znałyśmy ją na pamięć.
– Sałatka cesarska na pół? – zaproponowałam.
– Dobrze.
– I dla ciebie sola po marynarsku?
Katy kiwnęła głową.
– A ja chyba zdecyduję się na cielęcinę na ostro.
– Zawsze decydujesz się na cielęcinę na ostro.
– Nieprawda. – Prawie zawsze.
Katy pochyliła się, wbijając we mnie natarczywe spojrzenie.
– No więc? Voodoo, wampiry czy wegańscy wielbiciele Szatana?
– Niezła aliteracja. Kiedy idziemy na te zakupy?
– W sobotę. Nie udawaj, że nie usłyszałaś pytania. Co z tą piwnicą?
– Odbywały się w niej jakieś... – No właśnie, co? – Rytuały.
Jadeitowe oczy wzniosły się do sufitu.
– Przecież wiesz, że obowiązuje mnie tajemnica.
– Bo co? Boisz się, że zadzwonię na gorącą linię?
– Przecież wiesz.
– Jezu, mamo. Wyluzuj. Ten loch praktycznie graniczy z podwórkiem
Coopa.
Katy mieszkała dwie przecznice od Greenleaf Avenue, w domu
niejakiego Coopa, dżentelmena, który charakteryzował się głównie tym, że
go zwykle nie było.
– To nie żaden loch. Powiedz mi, co to właściwie za jeden, ten Coop?
– Chłopak, z którym chodziłam w college’u.
– A gdzie Coop jest teraz?
– Na Haiti. Z Korpusem Pokoju. W takiej sytuacji nie ma przegranych.
Ja nie płacę czynszu, a on zyskał darmowego stróża.
Kelner przyniósł napoje i stanął nad Katy, szczerząc zęby w uśmiechu,
gotowy zapisać zamówienie i jej numer telefonu.
Wyrecytowałam nasze zamówienie. Poszedł.
– A co z Billym?
Billy Eugene Ringer. Chłopak obecny. Kolejny. Za Katy zawsze
ciągnął się sznur chłopaków – byłych, obecnych i przyszłych – jeszcze od
czasów liceum.
– Kutas.
Już nie fiut? Degradacja czy promocja w stosunku do określenia,
którego użyła poprzednio? Nie byłam pewna.
– Możesz to rozbudować?
Teatralne westchnienie.
– Nie pasujemy do siebie.
– Doprawdy?
– A raczej – on pasuje, ale do kogoś innego. – Katy pociągnęła łyk
wina. – Do czegoś innego. Piwa i kanapy. Billy lubi napić się piwka i
obejrzeć mecz w telewizji. To byłoby na tyle. Burak. Wiesz, jak to jest.
Mruknęłam coś potakująco.
– Nie mamy ze sobą nic wspólnego.
– Zauważenie tego zajęło ci cały rok?
– Nie mam pojęcia, o czym my w ogóle mogliśmy z początku
rozmawiać. – Kolejny łyk. – Poza tym chyba jest dla mnie za stary.
Billy miał dwadzieścia osiem lat. Dłoń Katy uderzyła w blat stołu.
– Co sprowadza nas do taty. Ja po prostu nie wierzę. Ty kupujesz te
bzdury o Summer? Nie wiem, skąd u ciebie ta ugodowość.
Mój mąż miał już prawie pięćdziesiąt lat. Od lat ze sobą nie
mieszkaliśmy, ale nie mieliśmy rozwodu. Niedawno Pete zażyczył sobie,
żebyśmy złożyli papiery w sądzie. Chciał się powtórnie ożenić. Summer,
wybranka jego serca, miała lat dwadzieścia dziewięć.
– Ta baba zarabia na kastrowaniu szczeniaków. – Głos Katy nadawał
nowych znaczeń słowu „pogarda”.
Summer pracowała jako pomoc weterynaryjna.
– Nasze małżeństwo to nasza prywatna sprawa. Twojego taty i moja.
– Pewnie wyssała mu mózg przez...
– Zmień temat.
Katy oparła się wygodniej.
– OK. Co z tobą i Ryanem?
Na szczęście pojawiła się nasza sałatka. Gdy kelner posypywał ją
świeżym pieprzem, posługując się przy tym młynkiem wielkości
odkurzacza, znów wróciłam myślami do mojego niegdysiejszego,
przychodząco-odchodzącego... kogo(?)... chłopaka?
Co porabiał? Czy z dawną ukochaną wszystko ułożyło się po jego
myśli? Czy razem gotowali? Oglądali wystawy podczas wspólnych
spacerów rue Ste-Catherine? Słuchali muzyki w Irish Pubie?
Zrobiło mi się ciężko na sercu. Ryan zniknął z mojego życia. Jak na
razie. Na dobre? Kto to wie?
– Halo? – Głos Katy wyrwał mnie z zamyślenia. – Ryan?
– Ryan i Lutetia próbują odnowić swój związek, żeby dać Lily
poczucie bezpieczeństwa i stabilności.
– Lutetia to jego była dziewczyna, a Lily jego córka?
– Tak.
– Ta ćpunka.
– Jest na odwyku i dobrze jej idzie.
– Czyli ty, staruszko, zostałaś na lodzie, samiuteńka jak ten palec.
– Lily przechodzi trudny okres. Potrzebuje ojca.
Katy zbyła to milczeniem.
Zjawił się kelner z jedzeniem. Po jego odejściu postanowiłam
naprostować tory rozmowy.
– Opowiedz mi o pracy.
– Nudna jak flaki z olejem.
– To już mówiłaś.
– Mam szumny tytuł, ale tak naprawdę robię za sekretarkę. Przynieś,
wynieś, pozamiataj.
– A konkretnie?
– Zajmuję się segregatorami. Wprowadzam dane do komputera.
Zbieram informacje o przestępstwach. Póki co, moim największym
wyzwaniem było sprawdzenie czyjejś zdolności kredytowej. Ekscytujące.
Myślałam, że zemdleję z wrażenia.
– A spodziewałaś się, że będziesz prowadzić sprawy przed Sądem
Najwyższym?
– Nie. – Najeżyła się. – Jednak nie spodziewałam się takiej nudy i
monotonii.
Pozwoliłam jej się wygadać.
– Prawie nic nie robię, a moi współpracownicy są tak zawaleni robotą,
że chcą tylko wynegocjować ugodę i zająć się kolejną sprawą. Nie mają
czasu na interakcje międzyludzkie. Nudy na pudy. Na całą kancelarię jest
może jeden facet z jajami, ale koło pięćdziesiątki. – W głosie Katy zaczęły
pobrzmiewać nowe nutki. – A tak w ogóle to jest totalnie boski. Gdyby nie
był taki stary, sama chętnie wskoczyłabym mu do majtek.
– Zakrywam sobie uszy.
Katy nawijała dalej.
– Spodobałby ci się. Jest samotny. To naprawdę smutne. Jego żona
zginęła jedenastego września. Była chyba doradcą inwestycyjnym czy
kimś takim.
– Sama sobie znajdę faceta, dzięki.
– Dobra, dobra. W każdym razie połowa z nich to wapniaki, a druga
połowa jest tak zajęta, że nie widzi świata poza kancelarią.
Zaczynałam pojmować. Billy poszedł w odstawkę, a tu dramat, bo
wśród dwudziestoparoletnich prawników zabrakło rezerwowego.
Przez chwilę jadłyśmy w ciszy. Gdy Katy przemówiła znowu, okazało
się, że jej myśli zatoczyły koło.
– Co zrobisz w sprawie Summer?
– Ja? Nic.
– Jezu, mamo. Przecież tej babie jeszcze nie wyrosły wszystkie zęby
mądrości.
– Twój ojciec może robić, co mu się żywnie podoba.
Katy już otwierała usta, żeby to skomentować, ale zamknęła je z
trzaskiem i zaczęła dźgać rybę widelcem. Wzięłam kolejny kęs cielęciny.
Chwilę później dotarł do mnie jej zduszony szept.
– O-mój-boże.
Spojrzałam w górę.
Katy wpatrywała się w coś nad moim ramieniem.
– O-mój-boże.
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– Co?
– Nie wierzę.
– W co?
Katy zwinęła serwetkę, odsunęła się od stołu i ruszyła przez restaurację.
Odwróciłam się, zdezorientowana i niespokojna.
Katy rozmawiała z bardzo wysokim mężczyzną, ubranym w bardzo
długi trencz. Była ożywiona i uśmiechnięta.
Odprężyłam się.
Katy pokazała mnie palcem i pomachała mi. Mężczyzna też pomachał.
Wyglądał znajomo.
Podniosłam dłoń i też pomachałam.
Oboje skierowali się w moją stronę.
Sylwetka zawodnika NBA. Niedbały chód. Przedziałek, którego nie
powstydziłby się sam Hugh Grant.
Bingo.
Charles Anthony Hunt. Ojciec – rozgrywający Boston Celtics, a później
Chicago Bulls. Matka – włoska narciarka zjazdowa.
Chodziliśmy do jednej klasy w Myers Park High. Charlie brylował w
trzech dyscyplinach sportowych, był przewodniczącym Młodych
Demokratów. W albumie absolwentów przewidywano mu wielką karierę
jeszcze przed trzydziestką. Ja figurowałam w tym albumie jako przyszła
gwiazda sceny.
Po ukończeniu szkoły średniej wyjechałam z Charlotte na University of
Illinois, później na Northwestern University, a potem wyszłam za Petea.
Charlie dostał stypendium sportowe w Duke, a następnie studiował prawo
w UNC-Chapel Hill. W ciągu kolejnych lat dochodziły mnie słuchy, że się
ożenił i wyjechał pracować na Północ.
W liceum oboje graliśmy w tenisa. Charlie był gwiazdą. Ja
wygrywałam większość meczy. Uważałam go za przystojniaka. Jak zresztą
wszyscy. Lata siedemdziesiąte oznaczały rewolucję obyczajową nawet na
Południu Stanów, ale nie aż taką. Nie chodziliśmy ze sobą.
Aż pewnego dnia, w Święto Pracy, tuż przed końcem szkoły,
zmierzyliśmy się poza kortem. Rozegraliśmy mecz przy udziale tequili i
tylnego siedzenia skylarka.
Wzdragając się wewnętrznie, znów skupiłam się na cielęcinie.
– Mamo.
Spojrzałam w górę.
Katy i Charlie stali nade mną, błyskając uzębieniem.
– Mamo, to jest Charles Hunt.
– Witaj, Charlie. – Uśmiechnęłam się i wyciągnęłam rękę.
Palce Charliego, które splotły się z moimi, były tak długie, że mogłyby
owinąć się wokół wieżowca Toronto Skydome.
– Miło cię widzieć, Tempe.
– To wy się znacie?
– Chodziliśmy ze sobą do szkoły. – Jego akcent był nieco inny od tego,
który zapamiętałam; mniej przeciągał samogłoski. Słowa zdawały się
krótsze, bardziej stłoczone, a intonacja była wyrównana – może na skutek
przeprowadzki na Północ, a może był to celowy zabieg.
– Nigdy nic nie mówiłeś. – Katy pacnęła go w biceps. – Sprzeciw,
wysoki sądzie. Strona zataja dowody.
– Dzięki Katy jestem na bieżąco z twoimi osiągnięciami. – Charlie
wciąż ściskał mi palce, wpatrując się we mnie wzrokiem hipnotyzera,
który chce przekazać, że nie ma nikogo innego na świecie – tylko on i ja.
– Doprawdy? – Wyswobodziłam rękę i zgromiłam Katy wzrokiem.
– Młoda dama jest z ciebie strasznie dumna.
Dumna młoda dama zaśmiała się lekko, co zabrzmiało niesamowicie
sztucznie.
– Mama i ja właśnie o tobie rozmawiałyśmy, Charlie, a tu nagle
zjawiasz się we własnej osobie. Cóż za zbieg okoliczności.
Tak, pomyślałam, zupełnie tak samo jak czosnek i czosnkowy oddech.
Też zbieg okoliczności.
– Czy płoną mi uszy? – Uśmiechnął się chłopięco. Dobrze mu to
wychodziło.
– Mówiłyśmy same dobre rzeczy – zapewniła Katy.
Charlie, zaskoczony, uśmiechnął się skromnie.
– Powinienem już iść – powiedział. – Tylko przechodziłem i
zobaczyłem Katy przez okno, więc pomyślałem sobie, że wejdę na chwilę
i powiem ci, jak cenną pracownicę zdobyliśmy w osobie twojej córki.
– Tak, Katy lubi takie wyzwania – powiedziałam wrednie. – Zwłaszcza
wprowadzanie danych. Zawsze kochała bazy danych i komputery.
Tym razem to Katy posłała mi mordercze spojrzenie.
– W każdym razie nasza kancelaria na pewno na tym zyskała.
Musiałam przyznać, że z tymi szmaragdowymi oczami i rzęsami, które
wyglądały jak sztuczne, Charlie wciąż mógł się pochwalić urodą
filmowego amanta. Włosy miał czarne, skórę – coś pośredniego między
mieszkańcem Afryki i Włoch. Choć jego brzuch maskował płaszcz, byłam
przekonana, że jego właściciel waży niewiele więcej niż wtedy, na tylnym
siedzeniu...
Charlie zwrócił się do wyjścia. Katy skrzywiła się, posyłając mi
spojrzenie z cyklu „powiedz coś” i podniosła rękę.
Schyliłam głowę i wyszczerzyłam do niej zęby. Milczałam.
– Mama pracuje nad tymi kotłami znalezionymi w piwnicy –
powiedziała Katy, o wiele zbyt radośnie. – Właśnie dlatego jej włosy są...
– machnęła ręką w moim kierunku – mokre.
– Są idealne. – Charlie uśmiechnął się do mnie promiennie.
– I lepiej wygląda z tuszem do rzęs i różem.
Moje nieuróżowane policzki zapłonęły.
– Malowanie takiej twarzy to grzech. To jak podkolorowywać Renoira.
Trzymajcie się.
Charlie odwrócił się na pięcie, zawahał i znów odwrócił, jak porucznik
Columbo.
Przygotuj się, pomyślałam.
– Coś mi się zdaje, że gramy w przeciwnych drużynach.
Mój wzrok musiał chyba zdradzać niezrozumienie.
– Ty wsadzasz ich za kratki, ja wyciągam.
Podniosłam brew.
– Byłoby o czym pogadać przy kawie.
– Wiesz, że nie mogę rozmawiać o...
– Oczywiście, ale powspominać nikt nam nie zabroni.
I mrugnął do mnie. Normalnie mrugnął.
Gdy wróciłam do domu, była prawie dziesiąta. Katy zdążyła już
zostawić mi wiadomość na sekretarce, w której powtórzyła wszystkie
swoje kwestie z rozmowy, jaką przeprowadziłyśmy po wyjściu Charliego.
Nie złość się. Daj mu szansę. Facet jest super.
Charlie Hunt mógł sobie być królewiczem z bajki, ale nie zamierzałam
się z nim umawiać. To, że usiłuje mnie z nim wyswatać rodzone dziecko,
było już wystarczająco upokarzające.
Na sekretarce były jeszcze dwie wiadomości. Pete. „Zadzwoń do
mnie”. Firma projektująca ogrody. „Polecamy nasze usługi”.
Poczucie zawodu, a potem zwyczajowy sparring mentalny z samą sobą.
Naprawdę myślałaś, że Ryan zadzwoni?
Nie.
Jasne.
Odczep się.
Mieszka z inną kobietą.
Nie są małżeństwem.
Mógł zadzwonić z komórki.
Komórka.
Szybko chwyciłam za torebkę i sprawdziłam, czy nie mam nowych
wiadomości.
Zostaw go w spokoju.
Tęsknię za naszymi rozmowami.
Porozmawiaj sobie z kotem.
Wciąż jesteśmy przyjaciółmi.
Otrząśnij się i idź dalej.
W łóżku włączyłam wiadomości.
Pięćdziesięciosiedmioletnia nauczycielka zwolniona z pracy złożyła
pozew, w którym oskarża stan o dyskryminację wiekową. Bezrobotny
kierowca ciężarówki wygrał piętnaście milionów dolarów na loterii
Powerball.
Ptasiek wskoczył na łóżko i ułożył się na moich kolanach.
– Poszczęściło mu się – powiedziałam, głaszcząc go po głowie.
Kot spojrzał na mnie pytająco.
– Facet ma piątkę dzieci, a nie pracuje. Kasa się przyda.
Wciąż brak odzewu ze strony kota.
Mężczyzna i kobieta zostali aresztowani za kradzież drutu miedzianego
z przydrożnej budowy. Przedsiębiorczej parze oprócz kradzieży zarzucono
też sprowadzanie nieletnich na złą drogę. Mamusia i tatuś uprawiali swój
przestępczy proceder w towarzystwie dzieci.
Władze badają okoliczności śmierci sześćdziesięcioczterolatka,
zastrzelonego we własnym domu w Pineville. Policja nie znalazła śladów
włamania, ale śmierć nosi znamiona morderstwa. Lekarz sądowy dokona
sekcji zwłok. Odpłynęłam.
– ... czczą Szatana tuż pod naszymi nosami, w naszych piwnicach, na
zapleczach naszych sklepów, w naszym mieście. Pogańskie bożki. Ofiary.
Puszczanie krwi.
Głos był niski i aksamitny, samogłoski ociekały słodyczą.
Oczy same mi się otwarły.
Obudziłam się na samą końcówkę relacji. Otyły i czerwony na twarzy
Boyce Lingo wygłaszał orędzie do narodu, uprawiając przy tym swoją
zwyczajową medialną propagandę.
– Z tymi, którzy czczą Lucyfera, należy rozprawić się raz na zawsze.
Zło musi zostać zduszone w zarodku, zanim przepełznie do naszych szkół,
na nasze place zabaw. Zanim zagrozi całemu społeczeństwu.
Lingo, kaznodzieja o zacięciu politycznym, stanowił studium ideologii
ekstremistycznej, pseudochrześcijaństwa, pseudopatriotyzmu i cienko
zawoalowanego męskiego szowinizmu oraz rasizmu. Jego program
wyborczy opierał się na skrajnie liberalnej gospodarce, maksymalnym
ograniczeniu świadczeń z budżetu państwa, silnym wojsku i obywatelach
rasy białej, pochodzenia tutejszego i wyznania nowotestamentowego.
– Ty palancie! – Gdybym jeszcze trzymała w ręku pilota,
poszybowałby prosto w ekran.
Ptasiek zerwał się z łóżka.
– Ty pojebany pacanie! – Zaczęłam walić otwartymi dłońmi w materac.
Po cichutkich odgłosach stąpania poznałam, że Ptasiek postanowił dać
mi więcej miejsca i dyskretnie się oddalić. Nieważne. Dzisiejsza
przemowa to był cały Lingo. Facet miał talent do podczepiania się pod
każdy bieżący temat, żeby tylko trafić na pół minuty na antenę albo do
jednego wiersza gazety.
Zgasiłam światło i telewizor. Leżałam po ciemku, kipiąc ze złości.
Zaczęłam się wiercić, skopałam kołdrę, walnęłam pięścią w poduszkę, a
myśli i obrazy przewijały się przed moimi oczami jak w kalejdoskopie.
Kotły. Kurczak w rozkładzie. Ludzka czaszka i kości udowe.
Zdjęcie ze szkolnego albumu.
Kim była? Czy decyzja Skinny’ego była słuszna? Może jednak
powinniśmy podać jej podobiznę do wiadomości publicznej?
Czy jej zdjęcie mignęło już kiedyś w telewizji, daleko, daleko od
Charlotte i tutejszych problemów? Czy jakaś lokalna stacyjka podawała
informacje o zaginionej nastolatce, która nie wróciła do domu po treningu
albo po pizzy z przyjaciółmi? Kiedy? Jeszcze przed powstaniem ośrodków
informacji o zaginionych dzieciach i przed telefonami zaufania?
Czy jej rodzice zwracali się do telewidzów o pomoc, mama z płaczem,
tata – usiłując utrzymać nerwy na wodzy? Czy pocieszali ich sąsiedzi i
znajomi, a w głębi ducha dziękowali Bogu, że ich własnym dzieciom nie
grozi nic podobnego? Że tym razem ich ominęło?
W jaki sposób to zdjęcie trafiło do kotła? I ta czaszka? Czy to jej
czaszka?
Co z kośćmi udowymi? Czy pochodzą od jednej osoby?
Czy czaszka, kości i zdjęcie prowadzą do jednej dziewczyny? Dwóch?
Trzech? Więcej?
Mój zegar wskazywał jedenastą czterdzieści. Dwunastą dwadzieścia.
Pierwszą dziesięć. W ogrodzie rechotały miliony żab drzewnych. Liście co
jakiś czas ocierały się z szelestem o siatkę w oknie sypialni.
Dlaczego mimo późnej jesieni było tak gorąco? W Quebecu byłoby już
zimno. Może nawet Montreal jest przysypany cieniutką warstwą śniegu.
Pomyślałam o Andrew Ryanie. Naprawdę za nim tęskniłam, ale
pragmatyczna część moich komórek mózgowych miała rację. Musiałam
ruszyć dalej.
Uśmiechnęłam się na wspomnienie dzisiejszego „zbiegu okoliczności”
à la Katy. To swatanie w jej wykonaniu zaczęło się dobrych parę lat temu,
a przybrało na sile wraz z pojawieniem się Summer. Judd, farmaceuta.
Donald, weterynarz. Barry, przedsiębiorca. Sam, kto? Jakoś nigdy nie
pamiętałam. Zawsze zresztą odmawiałam.
Moja córka pierwszą swatką Południa.
A teraz Charlie, adwokat.
Nie można jej było odmówić racji. Charlie Hunt był inteligentny,
przystojny, wolny, zainteresowany. Dlaczego nie spróbować?
Był też wdowcem. To oznaczało duży bagaż emocjonalny. Czy był już
gotowy na nowy związek? Czy ja byłam gotowa? Też dźwigałam to i owo.
Daj spokój. Facet zaproponował ci kawę.
Przypomniały mi się słowa piosenki. Zespół England Dan i John Ford
Coley.
Me musisz się od razu wprowadzać,
Nie chcę ci stawiać życia na głowie...
No właśnie.
Na głowie.
Pete postawił swoje życie na głowie. Ruszył dalej.
Pete i Summer.
Jak ona miała na nazwisko? Glotsky? Grumsky? Będę musiała
pamiętać, żeby go spytać.
Znów wróciłam myślami do piwnicy.
Przypomniałam sobie lalkę z przebitą piersią. Nóż.
Kurczakowi obcięto głowę. Czy koza zginęła w ten sam sposób?
Czy ktoś naprawdę złożył tam ofiarę z człowieka? Jak w przypadku
Marka Kilroya, studenta college’u, zabitego w Matamoros. Lingo
sugerował że tak, ale gadał, żeby gadać. Nie miał dowodów. Ja też ich nie
miałam.
Postanowiłam je zdobyć.
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Choć spałam niewiele, następnego dnia też wstałam o świcie. Kawa,
mufinka, i już byłam w drodze do MCME.
O ósmej trzydzieści obie kości udowe leżały na blacie. Oprócz nich trzy
kawałki innych kości długich, pocięte piłą. Należały do jakiegoś małego
ssaka albo ssaków. Nie zachowały się żadne fragmenty charakterystyczne,
więc na niewiele zdał mi się podręcznik osteologii. Dopiero badanie
histologiczne mogło ujawnić, co to za gatunek i kości.
Udało mi się opróżnić cały duży kocioł. W ziemi na dnie znalazłam
jeszcze trzy czerwone koraliki, kawałek poroża, prawdopodobnie jelenia, i
mały plastikowy szkielet.
Po sfotografowaniu całej tej kolekcji zajęłam się ludzkimi kośćmi.
Były podobnej długości i grubości. Obie smukłe, miejsca przyczepów
mięśni wyglądały na słabo rozwinięte. Jedna była prawa, druga lewa.
Szyjki kości lekko skręcone, co raczej wskazywało na rasę czarną, a nie
białą.
Dokonałam pomiarów, tak jak w przypadku czaszki. Długość
całkowita. Odległość między kłykciami. Obwód trzonu. Po
przeprowadzeniu wszystkich dziewięciu pomiarów na obu kościach
wrzuciłam dane do programu Fordisc 3.0.
Obie kości zaklasyfikowano jako kobiece. Obie należały do osobnika
rasy czarnej.
Zajęłam się ustalaniem wieku.
Podobnie jak czaszka, kości długie z wiekiem ulegają przeobrażeniom.
Przebiega to następująco.
Oprócz trzonu, czyli długiej części kości, która rośnie wraz z
dzieckiem, wokół niej tworzy się jeszcze rzepka, kłykcie, grzebienie
międzykrętarzowe i guzowatości. Dopiero zrośnięcie tych miękkich
elementów, które następuje między piętnastym a dwudziestym rokiem
życia, nadaje kości jej charakterystyczny kształt.
Kości zrastają się w ustalonej kolejności, każda w przewidywalnym,
konkretnym dla siebie momencie rozwoju dziecka. Łokieć. Biodro.
Kostka. Kolano. Nadgarstek. Bark.
Obie kości udowe wykazywały te same cechy. Końce biodrowe były w
pełni dojrzałe, czyli nastąpiło pełne zespolenie głów z szyjkami oraz
mniejszych i większych krętarzy z trzonami. Jednak na drugim końcu
niewyraźne zawijasy nad powierzchnią rzepkową wskazywały, że kłykcie
udowe pracowały pełną parą, ale staw kolanowy wciąż był w budowie.
Wszystko to sugerowało, że śmierć nastąpiła między piętnastym a
dwudziestym rokiem życia.
Kości udowe należały do czarnoskórej nastolatki. Czaszka również.
Czułam... co? Ulgę? Zawód? Nie byłam pewna.
Myślami znów wróciłam do dziewczyny ze zdjęcia. Bardzo
współczesnego zdjęcia.
Rzuciłam okiem na kotły i ich zawartość. Pomyślałam o kurczaku,
kozie, posążku, lalkach, drewnianej figurce.
Ludzkich szczątkach.
W głębi ducha miałam silne przeczucie, że wiem, co to wszystko
oznacza.
Czas pobuszować w Internecie.
Półtorej godziny później dowiedziałam się, co następuje:
System wierzeń, który łączy co najmniej dwie ideologie duchowe,
nazywamy religią synkretyczną.
W obu Amerykach większa część religii synkretycznych stanowi
mieszankę afrykańsko-karaibską i powstała w osiemnastym bądź
dziewiętnastym wieku na skutek handlu niewolnikami. Niewolnikom z
Afryki nie wolno było praktykować własnej religii i czcić własnych bóstw,
więc zamaskowali je wizerunkami katolickich świętych.
W Stanach najbardziej znane religie synkretyczne to santeria, voodoo i
brujeria. Większość ich wyznawców mieszka na Florydzie, w New Jersey,
Nowym Jorku i Kalifornii.
Santeria, znana wcześniej jako lucumi, powstała na Kubie jako
kontynuacja wierzeń ludu Joruba z południowo-zachodniej Nigerii. W
Brazylii znana jest pod nazwą candomble; w Trynidadzie jako shango.
Praktykujący santerię wyznają wielu bogów, zwanych orishas. Siedmiu
wspaniałych to Eleggua, Obatala, Shango, Oshun, Yemaya, Babalu Aye i
Ogun. Każde z bóstw ma własny zakres zainteresowań i inną moc, broń
czy symbol, kolor, liczbę, święto i preferowaną formę ofiary.
Każdemu odpowiada jakiś święty katolicki. Eleggua to święty Antoni
Padewski, Anioł Stróż albo Dzieciątko Jezus; Obatala to Matka Boska z
Las Mercedes, Święta Eucharystia, Jezus Zmartwychwstały; Shango to
święta Barbara; Oshun – Matka Boska Miłosierna; Yemaya – Matka
Boska z Regli; Babalu Aye – święty Łazarz; Ogun – święty Piotr.
Zmarli są w santerii czczeni na równi z bóstwami, cała religia opiera się
na kulcie przodków, którym należy się boski szacunek i cześć. Kolejną
podwaliną tego systemu wierzeń jest koncepcja ashe i ebbo.
Ashe to energia, która krąży po świecie. Jest wszędzie – w ludziach,
zwierzętach, roślinach, skałach. Jej strażnikami są orishas. Zaklęcia,
rytuały i modlitwy służą do zdobycia ashe. Ashe daje moc, która pozwala
zmieniać świat – rozwiązywać problemy, pokonywać wrogów, zdobywać
miłość i pieniądze.
Ebbo to koncepcja ofiary. Przy jego pomocy zdobywa się ashe. Ebbo
może być ofiarą z owoców, kwiatów, świec czy jedzenia albo ofiarą ze
zwierząt.
Kapłani i kapłanki znani są jako santeros i santeras. System jest
zhierarchizowany i dość skomplikowany, a najwyższy kapłan nazywa się
babalawo. Podobnie jak w przypadku papieża, kobietom wstęp
wzbroniony. Mogą zostać kapłankami, i to potężnymi, ale szefuje tylko
mężczyzna.
Jeśli nie liczyć dodatkowych bóstw i ofiar ze zwierząt, wszystko to
przypominało mi katolicyzm.
Voodoo powstało w Dahomeju, Republice Beninu, wśród plemion
Nago, Ibo, Arada, Dahomej i innych, a w czasach niewolnictwa zaczęło
rozwijać się na Haiti.
Voodoo ma wiele bóstw, znanych pod wspólną nazwą loa, każdemu
odpowiada katolicki święty. Dambala to Patryk, Legba – Piotr albo
Antoni, Azaka – Izydor i tak dalej. Podobnie jak orishas, każde z nich ma
własny charakterystyczny wizerunek, zakres obowiązków i preferuje
konkretny rodzaj ofiary.
Ołtarze voodoo trzyma się w niewielkich pomieszczeniach, zwanych
badji. Rytuały przypominają rytuały santerii. Stan kapłański rządzi się
dość luźnymi zasadami, mężczyźni-kapłani znani są jako houngan,
kobiety-kapłanki to mambo. Podobnie jak w przypadku santerii, religia ta
skupia się na białej, czyli dobrej magii.
Voodoo ma też swoją ciemną stronę, bokors. Hollywoodzki wizerunek
tych specjalistów od czarnej magii sprawił, że w zbiorowej świadomości
Zachodu pokutuje obraz złego czarownika, który rzuca klątwy na prawo i
lewo albo wskrzesza umarłych i tworzy armię zombie. Ten stereotyp
bardzo szkodzi wizerunkowi voodoo.
Brujeria, która jest połączeniem azteckich mitów, europejskiej magii i
kubańskiej santerii, ma korzenie w kulturze i wierzeniach Meksyku. W
szesnastym wieku, gdy hiszpańscy księża okrzyknęli pogańską boginię
Tonantzin katoliczką, kapłanki Toantzin zeszły do podziemia i od tej pory
znane są jako brujas. W Brujerii wykształcił się kult Matki Bożej z
Guadalupe, wszystkowiedzącej, wszechmogącej bogini, która
odpowiednio ubłagana, spełnia wszystkie ludzkie życzenia.
Każda bruja przechowuje zaklęcia w librecie, księdze przypominającej
Księgę Cieni stosowaną w tradycyjnych czarach. Większość kapłanek
działa w pojedynkę, ale część praktykuje bruję w zorganizowanych
grupach, przypominających sabaty.
Właśnie robiłam notatki z artykułu w „Journal of Forensic Science”,
kiedy zadzwoniła do mnie pani Flowers. Przyszli Slidell i Rinaldi.
Gdy wychodziłam z domu, wiał rześki wiaterek, a liście z drzew,
łaskotane jego podmuchami, wirowały na trawnikach i chodnikach. Slidell
wyglądał jak po ataku trąby powietrznej. Krawat zawiało mu na plecy, a
włosy sterczały we wszystkie strony.
– Jak leci, doktorku? – Poprawił krawat i przeczesał włosy palcami.
Nastąpiła lekka poprawa.
– Dwie ludzkie kości udowe, obie należały do czarnoskórej nastolatki.
– Tej od czaszki? – Rinaldi jak zwykle wyglądał nieskazitelnie, każdy z
jego szpakowatych włosów idealnie przylegał do czaszki.
– Prawdopodobnie tak. Poszczęściło się wam z fotografami?
Rinaldi pokręcił głową.
– Zrobiłam próbki do testów DNA. – Podałam mu wykaz. – To lista
zawartości obu kotłów.
Rinaldi otworzył teczkę i wyjął z niej brązową kopertę z napisem
Laboratorium CMPD. W środku były zdjęcia, które zaczęłam przeglądać,
a Rinaldi i Slidell zajęli się moim wykazem.
Na zdjęciach były przedmioty, które pamiętałam z piwnicy, tyle że w
lepszym oświetleniu, z większą ilością szczegółów. Teraz, po zgłębieniu
tematu w Internecie, w figurce rozpoznałam świętą Barbarę.
– Widziałaś wczoraj Linga? – zwrócił się do mnie Slidell.
– A jakże.
– Miał rację?
– Popatrzcie na to.
Wybrałam zbliżenie sklejki z symbolami wykonanymi markerem.
Slidell wziął je do ręki, Rinaldi stanął obok.
– Widzicie jakieś pentagramy albo odwrócone krzyże?
– Nie.
– Nie sądzę, żeby to był satanizm.
– Super. Wiemy, czym to nie jest. – Slidell uniósł ręce do góry w
teatralnym geście. – Ale czym, u diabła, jest? Voodoo?
– To raczej santeria.
– Szamani, zioła, okultyzm?
– Tak i nie.
Wyjaśniłam im podstawy. Synkretyzm. Orishas. Ashe i ebbo.
Rinaldi robił notatki długopisem Mont Blanc.
Gdy skończyłam, wyciągnęłam ze sterty drugie zdjęcie i pokazałam im
figurkę.
– Święta Barbara to przykrywka dla Shango. – Wybrałam kolejne
zdjęcie i zaczęłam stukać palcem w sznurki korali. – Czerwone i czarne
paciorki na przemian, to Eleggua. Czerwone i białe to Shango. Żółte i
białe – Oshun. Całe białe – Obatala.
Wybrałam zdjęcie figurki o dwóch twarzach.
– Eleggua, bóg-przechera.
– Opisz te bóstwa. – Długopis Rinaldiego zastygł nad kartką notesu.
Przez chwilę zbierałam myśli.
– Nie różnią się zbytnio od katolickich świętych albo greckich bogów.
Każdy ma jakąś funkcję i moc. Shango włada piorunami, błyskawicami i
ogniem. Babalu Aye jest patronem chorych, zwłaszcza cierpiących na
choroby skórne. Mogą pomóc albo ukarać. Na przykład Obatala potrafi
sprowadzić na człowieka ślepotę, paraliż i spowodować deformację płodu.
– Wkurzysz Babalu i dostajesz wrzodów?
– Chodzi o trąd albo gangrenę – ucięłam. Jak zwykle sarkazm Slidella
był nie w moim guście.
– Ashe odpowiada chrześcijańskiej koncepcji łaski – powiedział
Rinaldi.
– Po części – przytaknęłam. – Albo manny. Wierni starają się zdobyć
ashe, bo pozwala im zmieniać świat. A ebbo jest jak pokuta czy
posypywanie głowy popiołem.
– Czy wyrzeczenia w czasie Wielkiego Postu.
Uśmiechnęłam się. Porównania Rinaldiego świadczyły, że słuchał.
– Katolik?
– Z nazwiskiem Rinaldi? To chyba oczywiste.
– Ja co roku odmawiałam sobie czekolady.
– A ja komiksów.
– Te całe religie syntetyczne przyzwalają na wykańczanie zwierzaków?
– spytał Slidell.
– Synkretyczne. Tak. Różnorodne ofiary są odpowiedzią na różne
problemy, a jakiś wyjątkowo trudny problem może wymagać ofiary z
krwi.
Slidell wzniósł ręce do nieba.
– Santeria, voodoo, wszystko jedno, pies je trącał. Jedno i drugie jest
dla świrów.
– Pani doktor mówi, że są między nimi istotne różnice – odezwał się
Rinaldi, głos rozsądku. – Santeria tworzyła się na Kubie, czyli jest
hiszpańska. Voodoo na Haiti, czyli francuskie.
– Ekskuzemla. I ilu mamy takich krejzoli? Pięciu na krzyż?
– Santeria ma parę milionów wyznawców. Voodoo może z
sześćdziesiąt milionów na całym świecie.
– Taaak? – Slidell zastanowił się. – Mówimy tu o wyznawcach typu:
„spraw, żebym wygrał w totka”, „ulecz dziecko z bólu brzucha”, „postaw
mi wacka”, takie rzeczy?
– Większość wyznawców voodoo i santerii nikogo nie krzywdzi, ale
jest też ciemna strona. Słyszeliście o palo mayombe?
Obaj pokręcili głowami.
– Palo mayombe łączy wierzenia ludów Konga i Joruby z
katolicyzmem. Kapłani znani są jako paleros lub mayomberos. Rytuały
koncentrują się nie na orishas, ale na zmarłych. Paleros posługują się
magią we własnych, często niecnych celach.
– Kontynuuj. – Tym razem w głosie Slidella nie było słychać
rozbawienia.
– Źródłem mocy paleros jest kocioł, czyli nganga. W nim właśnie
rezydują duchy zmarłych. W ngandze często umieszcza się ludzkie czaszki
i kości długie.
– Zdobyte w jaki sposób? – spytał Rinaldi.
– Zwykle kupuje się je w sklepach z zaopatrzeniem biologicznym.
Czasami okrada się cmentarze.
– Więc jak ma się do tego ta dziewczyna? – Slidell popatrywał na
czaszkę.
– Nie wiem.
– A wykańczanie zwierząt?
– Palero występuje z jakąś prośbą. O sprowadzenie choroby,
spowodowanie śmierci, wypadku. Gdy duch z ngangi spełnia prośbę, krew
zwierzęcia ofiarnego stanowi podziękowanie.
– A ludzka krew? – spytał Rinaldi.
– Zwykle kozy albo ptaka.
– Ale słyszy się o ofiarach z ludzi.
– Tak.
Slidell uniósł palec do góry.
– Ten dzieciak w Matamoros.
Kiwnęłam głową.
– Mark Kilroy.
Rinaldi podkreślił coś w notesie. Dwukrotnie.
Slidell otworzył usta, żeby coś powiedzieć. Zadzwonił jego telefon.
Zamknął je i odebrał.
– Mów.
Slidell wyszedł, a w drzwiach ukazał się Larabee, z wyrazem takiego
napięcia na twarzy, że wyglądał jak w masce.
– Co się stało? – spytałam.
– Kiedy? – Z korytarza dochodził głos Slidella.
– Właśnie dostałem telefon. Na brzegu Lake Wylie znaleziono ciało –
powiedział Larabee. – Możliwe, że będę cię potrzebował.
– Ja pierdykam. – W głosie Slidella słychać było podniecenie.
– Dlaczego? – spytałam.
– Już jedziemy. – Slidell trzasnął klapką komórki.
– Ofiara jest bez głowy – powiedział Larabee.
Rozdział 10
Larabee zabrał się vanem Hawkinsa. Slidell zaproponował, że mnie
podrzuci, ale znając jego podejście do samochodowej higieny,
zdecydowałam się na własny transport. Rinaldi miał mocniejsze nerwy,
więc to on pojechał ze Slidellem.
Dwadzieścia minut po wyjściu z MCME skręcałam już z autostrady I-
485 na Steele Creek Road. Zgodnie ze wskazówkami Hawkinsa
kierowałam się na południowy zachód, w Shopton Road, minęłam Amohr
Creek i ruszyłam drogą wijącą się ostrymi zakrętami wśród lasów, które
jak na razie umknęły deweloperom. Nie miałam zupełnej pewności co do
tego, gdzie się znajduję, ale wydawało mi się, że Rezerwat McDowell był
gdzieś na południe, a granica hrabstwa Gaston na zachodzie.
Jeszcze jeden zakręt i dostrzegłam radiowóz policyjny, ostro odcinający
się od niebieskiego tła, jaką była wzburzona powierzchnia jeziora. O bok
samochodu opierał się gliniarz w mundurze. Zaparkowałam na poboczu i
podeszłam do niego.
Lake Wylie, rozciągające się od tamy Mountain Island na północy do
tamy Wylie na południu, jest jednym z jedenastu zalewów na Catawba
River. Na mapach wyglądają jak włochata żyła, wyrastająca z Tar Heel i
kończąca się na Palmetto State.
Choć na jego południowozachodnim brzegu pomrukuje elektrownia
atomowa, Lake Wylie otacza sporo eleganckich osiedli domów
jednorodzinnych, o szumnych nazwach typu Rzeczne Wzgórza, Palisady,
Sanktuarium.
Palisady odgradzające od czego? – zastanawiałam się często.
Sanktuarium chroniące przed czym? Ośmionożnymi ropuchami i
okoniami, świecącymi w ciemnościach?
Zagrożenie czy nie, domy na tym brzegu jeziora nie wyglądały na
schrony atomowe. Te, które minęłam, zbudowane były tylko z
plastikowego sidingu, aluminiowych okien i zardzewiałych zadaszeń. Parę
przypominało wręcz szopy, zapewne jeszcze z czasów, gdy mieszkańcy
Charlotte przenosili się „nad rzekę”, żeby uciec przed wielkomiejskim
zgiełkiem. Cóż, łono natury okazało się dość zdradzieckie.
Na mój widok gliniarz wyprostował się, całą postawą wyrażając
nieufność. Miał szczupłą twarz i sylwetkę, a okulary jak z Matriksa. Z
odległości pięciu metrów widziałam już identyfikator z nazwiskiem –
Radke – przypięty do kieszeni na prawej piersi.
Pomachałam mu. Bez odzewu.
Za jego plecami, na brzegu jeziora, leżał plastikowy tłumok.
Przedstawiłam się i wyjaśniłam, po co przyjechałam. Radke nieco się
odprężył i wskazał brodą na tłumok.
– Ciało jest tam. W tej zatoczce zbiera się cały syf.
Wyraz mojej twarzy musiał się zmienić. Co w niej dostrzegł?
Zdziwienie? Wyrzut?
Radke poczerwieniał i założył ręce na piersi.
– Nie chodziło mi o ofiarę. Mówię tylko, że fale znoszą na ten brzeg
różne przedmioty. Muszą tu być silne prądy.
Mój wzrok podążył nad jego ramieniem w stronę jeziora. W słoneczne
weekendy Wylie przyciąga łodzie i żaglówki. Dzisiaj dostrzegłam
zaledwie kilka kołyszących się w pobliżu.
– Przeszukał pan teren?
– Poszedłem wzdłuż brzegu ze dwadzieścia metrów w jedną i drugą
stronę. Pogrzebałem w zaroślach. Nic nie znalazłem.
Już planowałam kolejne pytanie, ale usłyszałam szum silnika, a potem
odgłos zgniatanego żwiru. Odwróciłam się i zdążyłam zobaczyć, jak
parkujący ford taurus stuka w zderzak mojej mazdy.
Z dwóch stron otworzyły się drzwi. Od strony pasażera wysiadł
Rinaldi. Ruszył w naszą stronę, jakby szedł na szczudłach. Slidell z trudem
wygramolił się z drugiej strony i podążył za swoim partnerem, rozglądając
się bystro i błyskając „Ray-banami” na prawo i lewo.
– Panie posterunkowy – Slidell skinął policjantowi głową.
Radke też skinął.
Kolejne kiwnięcia. Rinaldi-Brennan. Brennan-Rinaldi.
– Co my tam mamy? – Slidell lustrował wzrokiem jezioro, brzeg, las.
– Ciało bez głowy.
– To już słyszałem.
– Facet znalazł je w czasie spaceru z psem.
– Szczęściarz.
– Stawiałbym raczej na psa.
– I tak napisałeś w raporcie, Radke?
– Pies nie rościł sobie pretensji do tytułu znalazcy.
Slidell zignorował te popisy.
– Co tam robił?
– Pewnie kupę.
„Ray-bany” wlepiły się w matriksy.
– Bardzo śmieszne z tą kupą, Radke. Nie podoba mi się tylko twoje
wyczucie czasu. Popracuj nad nim. Planuj dowcipy tak, żeby nie
kolidowały z moim dniem.
Radke wzruszył ramionami i wyjął notes.
– Facet nazywa się Funderburke. Mieszka tu, przy drodze, wyprowadza
psa o siódmej, dwunastej i koło szóstej. Mówi, że ciało pojawiło się we
wtorek, gdzieś między spacerem porannym a południowym.
– Sprawdził co to?
– Dopiero dzisiaj. Mówi, że z początku myślał, że to jakieś śmieci, a
pies chciał wracać do domu na drzemkę. – Pauza. – Wabi się Digger.
– Zapiszę sobie.
– Przez dwa „g”. – Ze śmiertelną powagą w głosie.
Ten Radke zaczynał mi się podobać.
– Otworzył worek?
Radke pokręcił głową.
– Zobaczył jedną stopę i zaraz zadzwonił na policję. Zostawiłam ich i
ruszyłam w stronę ciała, odnotowując pierwsze wrażenia.
Ziemia była mocno ubita. Dwa metry od brzegu zaczynał się gęsty las
sosnowy. Brzeg mulisty, dość stromy, zarzucony różnym śmieciem.
Sporządziłam mentalną inwentaryzację. Puszki po piwie i napojach
gazowanych, opakowania po jedzeniu, plastikowe nakładki na sześciopaki,
rozmokły adidas, kawałek styropianu, kłąb żyłki wędkarskiej.
Ciało leżało na tych śmieciach, a nie pod nimi. Na tle jeziora i lasu
wyglądało żałośnie i niepozornie. Po niebieskim plastiku w nieustannym
balecie kręciły się muchy.
Szybko wciągnęłam rękawiczki, podeszłam bliżej i uklękłam. Szum
przerodził się w paniczne bzyczenie, muchy podleciały w górę,
pobłyskując w słońcu zielenią i złotem.
Większość ludzi brzydzi się much. Słusznie. Dla takich jak te, które
odbijały się od mojej twarzy i zaplątywały we włosy, rozkładająca się
materia organiczna stanowi dom i pokarm. Nie są zbyt wybredne.
Odchody czy hamburgery, wszystko jedno, wcinają, jak leci. Mięso też,
ludzkie, zwierzęce, bez różnicy.
Nekrofagi może i są odrażające, ale nie da się przecenić ich zasług dla
świata. Ponieważ w głowach im tylko jedzenie i rozmnażanie,
przyspieszają nieuniknione procesy gnilne. Są najważniejszymi
działaczami naturalnego systemu recyklingu, niezmordowanie pracują nad
obracaniem martwej materii w proch. Z kryminalistycznego punktu
widzenia, robale rządzą.
Na razie jednak nie zwracałam na nie uwagi.
Zignorowałam też przedmiot ich zainteresowania, odnotowałam tylko,
że obleczony był niebieską folią.
Nie mogłam stwierdzić, czy opakowanie było celowe, czy też ciało
owinęło się w nią przypadkiem, podczas dryfowania w jeziorze.
Natomiast zwróciłam uwagę na brak smrodu. Dziwne, biorąc pod
uwagę ostatnie upały. Jeśli ciało leżało tu od wtorkowego poranka, pod tą
folią powinno się wręcz gotować.
Podniosłam się i zbadałam najbliższe otoczenie. Brak odcisków stóp.
Brak śladów opon. Brak śladów wleczenia.
Brak porzuconych butów czy ubrań. Okoliczne kamienie nie wyglądały
na niedawno odwracane.
Brak głowy.
Po niecałej minucie bzyczenie Caliphoridae zagłuszył ryk silnika i pisk
opon.
Spojrzałam na drogę.
W moim kierunku zmierzał Larabee, z aparatem w jednej i torbą ze
sprzętem w drugiej dłoni. Hawkins otwierał właśnie bagażnik vana. Obaj
mieli na sobie kombinezony ochronne.
Gdy Larabee stanął przy mnie, muchom kompletnie odbiło.
– Plujki. Nie znoszę plujek.
– Dlaczego akurat plujek?
– Ten hałas. Ich brzęczenie przyprawia mnie o dreszcze.
Streściłam mu, co powiedział Radke. Spojrzał na zegarek.
– Jeśli Funderburke się nie pomylił, mówimy o czterdziestu ośmiu
godzinach.
– Czterdziestu ośmiu godzinach tutaj – powiedziałam, wskazując
palcem na ziemię.
Ludzie mają w zwyczaju przemieszczać zwłoki z miejsca na miejsce.
Woda również. PMI równie dobrze mogło wynosić czterdzieści osiem
godzin, jak i czterdzieści osiem dni.
Tak czy inaczej smród powinien być.
– Słusznie. – Larabee odgonił muchę, która usiadła mu na czole.
Gdy Hawkins robił zdjęcia i film, Larabee i ja przeszliśmy się wzdłuż
brzegu. Fale obojętnie lizały piasek.
Po skończonym obchodzie plaży ruszyliśmy tyralierą przez las,
wpatrując się w ziemię, szukając śladów wzrokiem i stopami. Nie
dostrzegliśmy niczego podejrzanego. Żadnej głowy.
Gdy wróciliśmy na brzeg, Hawkins wciąż jeszcze robił zdjęcia. Slidell i
Rinaldi stali obok. Nie wiedzieć czemu, obaj detektywi przyciskali do
twarzy chusteczki. Jedna była lniana, z monogramem. Druga – z
czerwonego poliestru. Dziwne, jakie rzeczy człowiek zauważa
mimochodem.
– To powinno wystarczyć. – Hawkins opuścił aparat. – Otwieramy?
– Zaznacz na folii, gdzie będziesz robił nacięcia. – W głosie
Larabee’ego nie słychać było entuzjazmu. Podejrzewałam, że ma takie
samo nastawienie jak ja.
Gdy Hawkins podszedł do ciała, muchy uniosły się w dzikiej chmurze
na znak protestu.
Zrobił markerem linię wzdłuż całej długości pakunku. Gdyby trzeba
było dopasować ten kawałek plastiku do większej całości, specjaliści od
śladów narzędzi będą w stanie odróżnić cięcie Hawkinsa od cięć
dokonanych przez sprawcę.
Zwłoki leżały na brzuchu, z podwiniętymi nogami. Klatką piersiową i
twarzą do ziemi. Gdyby twarz była tam, gdzie powinna. Tors kończył się
na ramionach, a miejsce, z którego powinna wyrastać szyja, upstrzone
było jajami much. Owady były też widoczne w okolicach odbytu.
– Golutki jak go Pan Bóg stworzył. – Mądrości zza czerwonego
poliestru.
Hawkins znów zaczął fotografować. Larabee i ja włożyliśmy maski i
podeszliśmy bliżej.
– Wygląda młodo – zauważył Rinaldi.
Przytaknęłam. Kończyny były szczupłe, owłosienie ciała skąpe, a stopy
wolne od halluksów, odcisków, zgrubień na paznokciach czy innych oznak
podeszłego wieku.
Slidell schylił się i zajrzał pod uniesione pośladki.
– Z pełnym wyposażeniem.
Określenie może mało eleganckie, ale trafne. Genitalia były męskie, w
pełni ukształtowane.
– Nie ma wątpliwości, że to biały chłopak – powiedział Rinaldi. Skóra
była blada jak kreda, pokrywające ją włoski jasne, złociste.
Uklękłam. Muchy dostały szału. Larabee odgonił je i ukląkł przy mnie.
Z bliska mogłam dojrzeć jasnożółtą kość, połyskującą w tkankach
obciętej szyi. Jasnoróżowych tkankach. Dziwne.
– Rana czerwona jak befsztyk. – Larabee powiedział dokładnie to, co
chodziło mi po głowie.
– Tak – przytaknęłam. – Głowa nie odpadła sama z siebie, tylko została
ucięta. Biorąc pod uwagę PMI wynoszące dwa dni, ciało jest w
zaskakująco dobrym stanie.
Larabee zbadał palpacyjnie wgłębienie na wysokości dziesiątego żebra,
z prawej strony, w mięśniu grzbietu biegnącym równolegle do kręgosłupa.
– Jakieś pomysły?
Wgłębienie wyglądało niczym seria sześciu krótkich, równoległych
linii, które pod kątem dziewięćdziesięciu stopni przecinała linia siódma.
– Uderzenie o coś pod wodą? – Tak naprawdę nie byłam jednak
przekonana.
– Może. – Larabee obejrzał najpierw jedną dłoń, potem drugą. – Nie
widać śladów obrony. Wygląda na to, że możemy zdjąć odciski. – Zwrócił
się do Hawkinsa: – Zabezpiecz dłonie.
– Koleś był w wodzie? – spytał Slidell.
– Nie przypomina większości topielców, z jakimi miałam do czynienia
– powiedziałam.
– Nie ma śladu działalności wodnych padlinożerców.
– Może przebywał w wodzie zbyt krótko.
Larabee wzruszył ramionami.
– Tak czy inaczej nie ma sensu sprawdzać, czy ma wodę w płucach.
Nawet jeśli przebywał w wodzie, na pewno już nie oddychał, gdy został do
niej wrzucony.
– A więc o jakim czasie mówimy? – spytał Slidell.
– Ciało leży tutaj na tyle długo, że muchy zdążyły złożyć jaja, a z
części jaj wykluły się już larwy. – Larwy, które dostrzegłam, były młode.
Nie widziałam też poczwarek ani oskórków.
– Przetłumaczysz to ze swojego na nasze?
– Muchy znalazłyby ciało w ciągu paru minut, zwłaszcza z taką wielką
otwartą raną. Jaja zostały złożone w ciągu paru godzin. Larwy wykluły się
z nich po dwunastu – czterdziestu ośmiu godzinach, to zależy od
temperatury.
– Było ciepło – stwierdził Rinaldi.
– To przyspieszyło sprawę.
– No więc co myślisz? – powtórzył Slidell, tym razem w jego głosie
pobrzmiewała już irytacja.
W świetle wersji Funderburke’a coś mi się tu nie zgadzało. Wolałam
zachować to dla siebie.
– Nie jestem entomologiem – powiedziałam. – Pobiorę próbki do
analizy.
Oprócz braku zapachu i stosunkowo niewielkiej ilości owadów
nurtowała mnie jeszcze jedna rzecz. Jeśli ciało zostało porzucone w
miejscu, w którym się teraz znajdowało, albo przebywało w wodzie
krótko, brak śladów żerowania zwierząt wodnych byłby zrozumiały.
Jednak według Funderburke’a zwłoki leżały tu od wtorkowego poranka.
W tym czasie miejscowa fauna zdążyłaby już zwietrzyć tak znakomicie
zaopatrzoną stołówkę. Dlaczego więc nie było śladów działalności
padlinożerców?
Slidell szykował się, żeby coś powiedzieć, ale z lasu wyszło dwóch
techników. Kobieta była wysoka i pucołowata, nosiła fryzurę z upiętych
warkoczy. Mężczyzna był opalony i miał na sobie okulary Maui Jim.
Larabee przedstawił im sytuację. Żadne nie było zbyt zainteresowane
rozwlekłymi wyjaśnieniami. Słusznie. Czekało ich długie popołudnie,
spędzone na dokumentowaniu i zabezpieczaniu szczątków.
Zaczekaliśmy, aż porozkładają numerki dowodowe, porobią zdjęcia i
wszystko wymierzą. Po dokonaniu tych wstępnych czynności oboje
spojrzeli na lekarza sądowego Larabee odwrócił się w moją stronę i
gestem zaprosił do siebie.
Podeszliśmy do ciała – ja od strony bioder, Larabee od strony ramion.
Za naszymi plecami zawyła motorówka, słychać było jak się zbliża, a
potem odpływa. O brzeg uderzyła seria silniejszych fal.
– Gotowa? – Brwi Larabee’ego, widoczne nad maską, były ściągnięte
surowo. Chwila prawdy. Odwrócenie ciała.
Kiwnęłam głową.
Razem przewróciliśmy zwłoki na plecy.
W naszej grupce byli sami starzy wyjadacze przywykli do morderstw,
widoku skatowanego ciała i wszelkiego zła, jakie człowiek może
wyrządzić drugiemu. Wątpię, czy któryś z obecnych ekspertów widział
kiedykolwiek coś podobnego.
Pierwszy odezwał się Rinaldi.
– Ja cię kręcę.
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Choć położenie zwłok zniechęciło większość much, części tych
najbardziej przedsiębiorczych udało się wślizgnąć pod spód. Na bladej,
bezwłosej klatce piersiowej widać było biały okrąg kipiący życiem. Nieco
mniejszy owal stanowił centrum kotłowaniny na brzuchu.
– Co to ma być? – rzucił niewyraźnie Slidell, wtulony w czerwony
poliester.
Nachyliwszy się nad ciałem, mogłam zobaczyć, że skupiska jaj nie były
rozłożone równomiernie, tylko zdawały się ułożone w jakieś wzory.
Palcem, odzianym w rękawiczkę, poprzesuwałam te znajdujące się poza
konturem w stronę dość grubych linii, które zdawały się przecinać
wewnętrzne koło.
Poczułam, jak ogarnia mnie zimno.
Jaja układały się w odwróconą pięcioramienną gwiazdę.
– To pentagram – powiedziałam. Pozostali milczeli.
Tym samym palcem zaczęłam czyścić kontury owalu, aż naszym
oczom ukazało się wyraźne 666.
– To mi nie wygląda na robotę ministranta. – W głosie Slidella słychać
było obrzydzenie.
– Ale jak...? – zaczął Rinaldi.
– Muchy też ludzie – powiedziałam. – Gdy mają wybór, idą po linii
najmniejszego oporu. Naturalne otwory w ciele. Otwarte rany.
Slidell zrozumiał, o czym mówiłam.
– Pocięli dzieciaka.
– Tak.
– Zanim czy po tym, jak obcięli mu głowę? – Teraz w jego głosie
słychać było złość.
– Nie wiem.
– A więc Lingo ma rację.
– Nie powinniśmy wyciągać pochopnych...
– Masz jakąś inną teorię?
Nie miałam.
– Chodźmy. – Slidell odmaszerował z zaciętą miną.
– Nie chciał być nieuprzejmy – powiedział Rinaldi przepraszająco. –
Jego siostrzenica ma jakieś problemy w liceum. – Przerwał, zastanawiając
się, czy rozwijać temat. Chyba postanowił odpuścić. – Tak czy inaczej nie
może się doczekać, żeby zamknąć sprawę Greenleaf. Namierzyliśmy
Kennetha Roseboro, młodego człowieka, który dostał ten dom w spadku.
– Siostrzeńca Wandy Horne – domyśliłam się.
– Tak. – Rinaldi znów nie pociągnął tematu. – Czy mamy sprowadzić
psa policyjnego, żeby spatrolował teren, poszukał brakującej głowy?
Kiwnęłam głową.
– Zadzwonię.
Gdy wróciłam z samochodu ze swoimi przyrządami, Hawkins kręcił
film, a para techników badała teren. Linia brzegowa upstrzona już była
pomarańczowymi numerkami, które oznaczały obecność potencjalnego
dowodu. Niedopałki. Papierki po słodyczach. Chusteczki. Większość z
nich okaże się bezużyteczna, ale nikt nie mógł wiedzieć, które z nich miały
znaczenie dla sprawy, a które znalazły się tam przypadkiem.
Otworzyłam torbę i zaczęłam rozpakowywać narzędzia. Obok mnie
Larabee wyjął z pokrowca termometr, żeby zbadać temperaturę w odbycie
albo w masie muszych jaj. Przez dwie godziny zbieraliśmy dane i
zabezpieczaliśmy dowody, Larabee zajmował się ciałem, ja robakami.
Najpierw zrobiłam zbliżenia aparatem fotograficznym, na wypadek
gdyby w drodze do entomologa coś przekształciło się w inną formę życia.
Już raz popełniłam taki błąd.
Potem zgarnęłam jaja, posługując się zwilżonym pędzelkiem. Połowę
zachowałam w rozcieńczonym alkoholu. Niech spoczywają w pokoju.
Drugą połowę przeznaczyłam dla entomologa, żeby zobaczył, co się z nich
wykluje. Szczęśliwi wybrańcy powędrowali do fiolek z wilgotną ligniną i
kawałkami surowej wątroby wołowej.
Następnie zajęłam się robakami. Ponieważ tych parę obecnych na ciele
larw wyglądało na przedstawicielki tego samego gatunku, i to stosunkowo
niedawno wyklute, nie bawiłam się w dzielenie ich według rozmiarów,
tylko według miejsca żerowania: szyja, odbyt, ziemia naokoło. Tak jak w
przypadku jaj, część trafiła do fiolek z wiktem i opierunkiem, druga część
do gorącej wody, a potem do roztworu alkoholu.
Po złapaniu i zapakowaniu dorosłych much, zaczęłam zbierać
przedstawicieli wszystkich gatunków obecnych w promieniu metra od
ciała. Wśród nich znalazły się dwa czarne żuki, długa, brązowa glista oraz
garść mrówek. Osie odpuściłam.
Zapakowałam wszystko do torebek i opisałam je, zebrałam próbki
ziemi i sporządziłam opis stanowiska: jezioro słodkowodne, las sosnowo-
liściasty, gleba lekko kwaśna, wysokość 150-180 m n. p. m. , temperatura
18 do 30° Celsjusza, niska wilgotność powietrza, pełne nasłonecznienie.
Na końcu zrobiłam notatki ze stanu samego ciała. Nagie. Ułożone na
brzuchu, pośladki uniesione, ramiona wzdłuż ciała. Dekapitacja, na
miejscu brak krwi i innych płynów ustrojowych. Brak głowy. Rany cięte
na klatce piersiowej i brzuchu. Rozkład minimalny. Brak śladów
działalności padlinożerców. Skupiska jaj na szyi i w odbycie, o
temperaturze wewnętrznej kolejno 36 i 36, 6° Celsjusza. Przyczyna
śmierci nieznana.
Gdy skończyłam, było już wpół do piątej. Larabee i Hawkins stali
oparci o tył vana, popijając wodę z butelki.
– Chce ci się pić? – spytał Hawkins.
Kiwnęłam głową.
Wyjął z przenośnej lodówki małą butelkę i rzucił ją w moją stronę.
– Dzięki.
Piliśmy więc we trójkę i gapiliśmy się na jezioro. Larabee przemówił
pierwszy.
– Slidell jest przekonany, że czciciele diabła są wśród nas.
– Komisarz Lingo posika się ze szczęścia. – Nie mogłam ukryć
pogardy w głosie.
Hawkins pokręcił głową.
– Jeszcze nie minęły dwadzieścia cztery godziny, odkąd badaliście ze
Skinnym tę piwnicę, a on już zdążył wszystko roztrąbić.
– Nie wiedziałeś? W biurze Lingo jest gorąca linia do nieba.
Larabee prychnął.
– Pamiętacie tę sprawę pod Archdale? – Hawkins zaczął gestykulować
butelką. – Jak lesbijka wkurzyła się na zdradzającą ją partnerkę i chwyciła
za nóż? Ciała ofiary jeszcze nie zapakowano do worka, a Lingo już prawił
kazanie o zagrożeniu dla duszy, jakim jest homoseksualizm.
– A w zeszłym tygodniu, gdy kierowca ciężarówki zabił faceta swojej
byłej żony, nie zająknął się ani słówkiem. Morderstwo w słusznej,
heteroseksualnej sprawie – dodał Larabee. – Motyw jak najbardziej
biblijny. Jeśli ja jej nie mogę mieć, nikt nie będzie, jej miał.
– Jeśli Lingo zwącha, co tu odkryliśmy, to będzie woda na jego młyn. –
Hawkins cisnął pustą butelką do reklamówki. – Świetny materiał do
nowego show Diabeł wśród nas.
– I tu się pomyli – powiedziałam.
– Nie masz wrażenia, że to sataniści? – spytał Larabee.
– To tutaj – owszem, ale to w piwnicy nie. Opowiedziałam im, co
znalazłam.
– Mnie to nie wygląda na grzecznych baptystów – stwierdził Hawkins.
Streściłam im to, co opowiedziałam Slidelłowi i Rinaldiemu o religiach
synkretycznych. Santeria. Voodoo. Palo mayombe.
– A którzy składają ofiary ze zwierząt?
– Wszyscy.
– A sataniści?
– Też.
– Na których stawiasz? – Butelka Larabee’ego dołączyła do butelki
Hawkinsa.
– Kolorowe paciorki, monety i katolicka święta wskazują na santerię.
Patyki i łańcuch na ngandze sugerują, że to pało mayombe.
– A ludzkie szczątki?
Sfrustrowana uniosłam ręce.
– Do wyboru, do koloru. Voodoo. Santeria. Palo mayombe. Sataniści.
Jednak w piwnicy nie było odwróconych pentagramów ani krzyży, ani
szóstek, ani czarnych świec czy kadzidełek. Nic typowego dla kultu
diabła.
– Czyli nic podobnego do tego tutaj. – Larabee wskazał brodą w
kierunku jeziora.
– Właśnie.
– Myślisz, że jest między nimi jakiś związek?
Przed oczyma stanęło mi skatowane ciało na brzegu, Kocioł z czaszką i
kośćmi.
Nie znałam odpowiedzi.
W drodze na autostradę minęłam dwa samochody. Jeden mnie ucieszył.
Drugi nic.
W pierwszym suvie jechał pies, obiecany przez Rinaldiego. Życzyłam
mu szczęścia w szukaniu głowy, fartu, którego ja nie miałam.
Hondę accord prowadziła ta sama kobieta, którą we wtorkowy wieczór
widziałam pod domem na Greenleaf Avenue. Jak nazywała się autorka
zdjęcia z „Observera”? Allison Stallings.
– Po prostu bomba. – Walnęłam ręką w kierownicę. – Kim ty do
cholery jesteś, przeklęta babo?
Zapamiętałam jej numer rejestracyjny, modląc się w duchu, żeby Radke
podołał swojemu zadaniu i nie dopuścił jej do ciała.
Komórka zadzwoniła w momencie, gdy włączałam się do ruchu na
autostradzie I-77. Samochodów było już sporo, ale jeszcze nie stały w
korku.
Wyświetlacz pokazał nieznany mi numer, z kierunkowym 704.
Zaciekawiona, odebrałam.
– Mustangi, do boju – powiedział męski głos. Byłam zmęczona, zajęta
własnymi myślami i, szczerze mówiąc, zawiedziona, że rozmowa jest
miejscowa, czyli to nie Ryan. Moja reakcja nie była więc zbyt grzeczna.
– Kto mówi?
W odpowiedzi usłyszałam pierwszy wers hymnu Myers Park High
School.
– Cześć, Charlie.
– Masz siłę na kawę?
– To nie jest najlepszy moment.
– Szósta? Siódma? Ósma? O której tylko chcesz.
– Cały dzień byłam w terenie. Jestem zmęczona i brudna.
– Z tego co pamiętam, pod tym brudem kryje się niezła laska. –
Pięknie, komplement Południowca.
Lubię rywalizację. Zapominam się i tyram jak dziki osioł. Są ludzie,
którzy potrafią pracować równie ciężko i cały czas wyglądają szałowo.
Jednak ja nie należę do tych szczęśliwców. Po meczu Charlie zawsze
prezentował się niczym model z okładki. Ja zwykle przypominałam pudla,
którego wziął w obroty fryzjer-psychopata.
– Dzięki. Chyba...
– Katy mówi, że lubisz kotleciki jagnięce. Zaskoczył mnie tą nagłą
zmianą tematu.
– Ja...
– To moja specjalność. No to jak? Może weźmiesz prysznic, a ja w tym
czasie skoczę na rynek. Spotkamy się u mnie o siódmej. Odpoczniesz
sobie, a ja szybko zrobię sałatkę i wrzucę kotlety na grill.
Zaraz, zaraz, nie tak szybko!
– Oczywiście Katy też zapraszam. Złapię ją przed końcem pracy.
Podejrzewałam, że Katy stoi tuż obok niego. Na pewno uknuli to
razem.
– Weź prysznic i będzie z ciebie nowy człowiek.
– Tyle że ten stary będzie musiał rano wstać i iść do pracy. – Mizerna
wymówka, nawet ja tak sądziłam.
– Posłuchaj. Lubisz kotleciki jagnięce, ja też je lubię. Nie masz ochoty
gotować, ja mam.
Tu mnie miał.
– Muszę pojechać jeszcze do laboratorium i wysłać robale FedEksem.
– Martwa... glista... – zaśpiewane na melodię z Różowej Pantery.
– Głównie muchy. – Nie mogłam się nie uśmiechnąć.
Melodyjka Curtisa Mayfielda. Bez słów.
– Superfly – odgadłam.
– Znakomicie – powiedział Charlie.
– Ale nie mogę się zasiedzieć.
– Nie pozwolę ci.
Na mój pas wciął się inny samochód, więc musiałam dać ostro po
hamulcach. Telefon upadł mi na kolana. Prowadząc jedną ręką, znowu
przycisnęłam go do ucha.
– Jeszcze tam jesteś?
– Już myślałem, że się rozłączyłaś – powiedział znacząco.
Może powinnam...
Moje ubrania od razu powędrowały do prania. Moje ciało pod prysznic.
Gdy wyszłam, Ptasiek zabawiał się z krążącą nad podłogą muchą
plujką. Zanim zdążyłam go powstrzymać, zjadł ją.
– Jesteś obrzydliwy.
Wyglądał, jakby rozpierała go duma albo samozadowolenie. A może
oddawał się rozmyślaniom nad niuansami muszego smaku.
Wciąż uśmiechnięta, zaczęłam smarować się balsamem o zapachu
kwiatu pomarańczy.
Charlie miał rację. Czułam się jak nowo narodzona. Wręcz
rozradowana. Wieczór poza domem to dobry pomysł. Zawieranie nowych
znajomości jest zdrowe dla psychiki.
Kilka komórek pamięci usłużnie podsunęło mi kolaż obrazów,
niewyraźnych jak zdjęcia zostawione na deszczu.
Skylark.
Charlie w krótkich spodenkach. Tylko w krótkich spodenkach.
Ja w krótkich spodenkach i topie z jakimś błyszczącym nadrukiem.
Może to był motyl albo ptak? Długie, pocieniowane i rozwichrzone włosy,
jak to w latach siedemdziesiątych.
Tapicerka drapie mnie w spalone na słońcu plecy.
Może to jednak nie był aż tak dobry pomysł.
To nie będzie zawarcie nowej znajomości, tylko odnowienie starej,
poprawiłam się. Znajomości. Tylko znajomości.
Jasne, zadrwiły komórki pamięci.
Przeszłam do sypialni, włączając po drodze wiadomości i stanęłam
przed komodą.
– ... rozpustnicy, zabójcy, bałwochwalcy i każdy, kto kłamstwo kocha i
nim żyje. Te słowa Apokalipsy nigdy nie były aż tak trafne. Lucyfer jest
tutaj, u bram naszego miasta.
Zamarłam, z majtkami w powietrzu.
Rozdział 12
Boyce Lingo stał na schodach nowego budynku sądu, wpatrując się w
skierowane na niego kamery i mikrofony. Za jego plecami sterczał
mężczyzna w średnim wieku, ogolony prawie na łyso, z policzkami jak u
Brada Pitta i wystającą szczęką. Po konserwatywnym stroju poznałam, że
to pewnie prawa ręka komisarza. Granatowa marynarka, biała koszula,
niebieski krawat, szare spodnie. Wyglądali jak klony.
Lingo miał wzrok wbity w obiektyw.
– Dzisiaj odkryto kolejne ciało. Kolejna niewinna ofiara zamordowana,
zmaltretowana, z odciętą głową. Po co takie okrucieństwo? Żeby służyć
Szatanowi. Co mówią władze? „Bez komentarza”.
Moje palce mimowolnie zacisnęły się na majtkach.
– Nie chcą też skomentować faktu znalezienia bezgłowego ciała
dwunastoletniego dziecka wyłowionego trzy dni temu z Catawba River.
Milczą w kwestii ludzkiej czaszki znalezionej w poniedziałek w Trzeciej
Dzielnicy.
Cała zesztywniałam.
– „Bez komentarza”, też coś. – Lingo pokręcił głową z teatralną
dezaprobatą. – Po co informować opinię publiczną o bezbożnych
potwornościach, jakie spadły na nasze miasto?
Przerwał, dla większego efektu.
– Mieszkańcy okręgu Charlotte-Mecklenburg, nie możemy zgodzić się
na puste „bez komentarza”. Musimy domagać się odpowiedzi. Musimy
domagać się szybkiej, ostrej reakcji. Musimy domagać się kary dla tych
zwyrodniałych czcicieli Szatana. Podzielę się z wami pewną opowieścią.
Smutną opowieścią. Przerażającą opowieścią. W Londynie, w 200l roku
wyłowiono z rzeki bezgłowe ciało. Dziecko nazwano Adamem, bo po dziś
dzień jego prawdziwe imię pozostaje nieznane. Wiadomo jednak, że mały
Adam został przemycony do Anglii przez handlarzy ludźmi, po czym
złożony w ofierze.
Lingo pokiwał palcem do kamery.
– Musimy chronić nasze dzieci. Tych zbrodniarzy trzeba wyrwać stąd z
korzeniami. Winnych należy aresztować i zastosować wobec nich
najwyższy wymiar kary. Przepędźmy wyznawców Szatana z naszego
otoczenia. W naszym mieście nie ma miejsca dla Night Stalkera* [Night
Stalker – przydomek Ricarda Ramireza, seryjnego zabójcy,
terroryzującego Los Angeles w latach 1984-1985 (przyp. tłum.)]. Andrei
Yates* [Andrea Yates – dzieciobójczyni, w 200l roku utopiła piątkę
swoich dzieci w wannie (przyp. tłum.)] . Columbine*[Columbine – w
Columbine High School w 1999 roku dwóch uczniów, Erie Harris i Dylan
Klebold, zastrzeliło dwunastu kolegów i nauczyciela, po czym popełniło
samobójstwo (przyp. tłum.)]. Pomyślcie o małym, biednym Adamie.
Ptasiek zaczął zlizywać mi z nogi kwiaty pomarańczy, a ja nie mogłam
oderwać wzroku od Lingo. Ricardo Ramirez? Andrea Yates? Erie Harris i
Dylan Klebold?
– Tylko od nas, wszystkich razem i każdego z osobna, zależy, czy ci
mordercy dostaną karę, na jaką zasłużyli. Musimy być nieugięci. Musimy
przekonać naszych braci i nasze siostry w rządzie, w organach ścigania,
żeby przywdziali zbroje armii Pana i ruszyli na bój z Księciem Ciemności.
Musimy połączyć siły i serca, by oczyścić nasze wspaniałe miasto i
hrabstwo z tej plagi.
Program przeniósł się do studia. Dziennikarz prowadzący mówił
jeszcze o Antonie LaVeyu, założycielu i najwyższym kapłanie Kościoła
Szatana aż do śmierci w 1997 oraz autorze Biblii Szatana. Na ekranie za
jego plecami przesuwała się lista stron internetowych.
Dzieci i nastolatki Szatana
Synagoga Szatana
Kościół Szatana
Superautostrada do piekła
Sieć satanistyczna
Listy do Diabła
Ptasiek trącił mnie nosem.
Upuściłam majtki, podniosłam kota i przytuliłam go do piersi, pełna
złych przeczuć.
Program zamykały fragmenty filmu dokumentalnego LaVeya z 1993
roku, Speak ofthe Devil.
Jeszcze nie mignęły wszystkie napisy końcowe, gdy zadzwonił telefon.
– Rozmawiałaś z Lingo?
– Oczywiście, że nie. – Na oburzenie Slidella udało mi się
odpowiedzieć takim samym oburzeniem.
– Ten pompatyczny stary jaszczur właśnie miał konferencję prasową.
– Wiem, widziałam większość.
– Oskarżył władze, że tuszują fakty. Powiedział motłochowi, żeby
wyciągać widły i bejsbole i szykować się do linczu w imię Boga. Kij w
mrowisko.
Choć Slidell przesadzał, po części musiałam przyznać mu rację.
– W jaki sposób ten pacan zdobywa informacje?
– Gdy dzisiaj odjeżdżałam z miejsca zdarzenia, widziałam mknący w
tamtą stronę samochód Allison Stallings.
– Damulki, która węszyła na Greenleaf ?
Określenie „damulka” wyszło z mody jeszcze w latach pięćdziesiątych,
a teraz nie używa go nikt oprócz Slidella. Po „ekskuzemła” to kolejne
wyrażenie francuskiego pochodzenia w jego repertuarze. Cóż, światowiec
z niego.
– Tak – powiedziałam.
– Wykonało się parę telefonów. Stallings nie pracuje dla „Observera”.
– Więc czemu kręci mi się pod nogami?
– Dowiem się, choćbym miał skonać.
Przez chwilę żadne z nas nic nie mówiło. Gdzieś z tyłu słyszałam
telewizor Slidella, przedrzeźniający mój.
– Myślisz, że to Stallings daje cynk Lingowi?
– To możliwe.
– Ale co z tego ma?
– Facet jest na widoku. Może Stallings marzy o karierze dziennikarki
albo tylko pracuje dorywczo i od czasu do czasu sprzedaje zdjęcia do
gazet. Prawdopodobnie sądzi, że Lingo rozdmucha sprawę do takich
rozmiarów, że i na nią skapnie część sławy.
Czekałam, aż Slidell to przetrawi.
– Więc skąd Stallings ma cynk?
– Może ma skaner częstotliwości i podsłuchuje policyjne komunikaty.
– Skąd taka panienka wytrzasnęłaby skaner częstotliwości? – Słowo
„skaner” powiedział z wyjątkową pogardą.
– Z RadioShack.
– Daj spokój. Skąd ona ma wiedzieć, jak się tym posługiwać?
Jego ignorancja w dziedzinie współczesnej techniki nigdy nie
przestawała mnie zadziwiać. Chodziły plotki, że Slidell wciąż jest na
etapie telefonów na korbkę.
– To żadna filozofia. Taki skaner przeczesuje wszystkie częstotliwości,
wyłapuje jedną i pozwala ci jej słuchać. Jak przycisk SCAN w radiu
samochodowym. – Nie mogłam uwierzyć, że Slidell pierwszy raz w życiu
słyszy o tym urządzeniu. – Stallings mogła usłyszeć, jak Rinaldi dzwoni
po psa policyjnego. A może Lingo ma własny skaner?
Znów zrobiłam przerwę, uwzględniając wolne procesy myślowe
Slidella.
– Co to za jeden, ten Antoine LeVay? – W jego głosie pobrzmiewała
już jakaś inna nuta.
– Anton LaVey. Założyciel Kościoła Szatana.
– Serio? Takie coś naprawdę istnieje?
– Tak.
– Ilu ma członków?
– Nikt dokładnie nie wie.
– A o jakim dzieciaku Lingo jeszcze nawijał?
– O Ansonie Tylerze. Jednak trafił tu jak kulą w płot. Tylerowi brakuje
całej górnej połowy ciała, nie tylko głowy.
– A gdzie ją zgubił?
– Gdy ciało unosi się w wodzie, siłą rzeczy najcięższe partie ciągną w
dół. Ludzka głowa waży od czterech do pięciu kilo. Mniej więcej tyle co
kura przed włożeniem jej do piekarnika. Tak więc głowa odpada pierwsza.
– To nie była odpowiedź na moje pytanie.
– Zgubił ją w wodzie, a teraz jest tam, gdzie zaniósł ją prąd.
– Twierdzisz zatem, że nie ma związku między dzieciakiem z Catawba
River i tym, którego znaleźliśmy wczoraj?
– Mówię, że Anson Tyler stracił głowę w wyniku procesów
naturalnych, a nie celowej dekapitacji. Na żadnej kości jego ciała nie było
śladu ciętego.
– A co z czaszką z kotła?
– To bardziej skomplikowana sprawa.
– Znalazłaś na niej jakieś ślady narzędzi?
– Nie.
– A na kościach udowych?
– Nie.
– A historia dziecka z Londynu, to prawda?
– Tak.
– Opowiedz mi o tym.
– W 200l roku z Tamizy, tuż pod Tower Bridge, wyłowiono sam
korpus – bez głowy, kończyn, cztero- lub sześcioletniego chłopca. Gliny
nazwały go Adamem. Sekcja zwłok wykazała, że w naszej części świata
przebywał od niedawna.
– Na jakiej podstawie?
– Analizy treści żołądka i pyłków w płucach. Wykazała też, że
czterdzieści osiem godzin przed śmiercią spożył eliksir zawierający trującą
fasolę kalabarską.
– I?
– Fasola kalabarską powoduje paraliż, podczas którego ofiara nie traci
przytomności i świadomości. Jest powszechnie stosowana w zachodniej
Afryce do rytuałów magicznych.
– Kontynuuj. – Głos Slidella dźwięczał teraz niczym stal.
– Kości Adama zostały poddane analizie, żeby ustalić skąd pochodził.
– Jak to się robi?
– W jedzeniu zachowują się śladowe ilości gleby, na której wyrosła
dana roślina czy pasło się dane zwierzę. – Prościej już nie można. – Próbki
pobrane ze szczątków Adama wskazywały, że pochodził z okolic Beninu
w Nigerii. Śledztwo przeniosło się do Afryki, ale nie wykazało za wiele.
– Jakieś aresztowania?
– Nie. Jednak namierzono osoby, mogące mieć związek ze sprawą.
Głównie Nigeryjczyków, z których część była zamieszana w handel
ludźmi.
– Ale z braku dowodów nie dało się wnieść przeciw nim oskarżenia. –
Skinny nie był zagorzałym zwolennikiem praw człowieka. W jego głosie
wyraźnie słyszałam obrzydzenie.
– No właśnie.
Gdy w mojej sypialni i mieszkaniu, rozbrzmiały dwa bliźniacze głosy
komentatorów sportowych, zaczęłam się zastanawiać. Powiedzieć
Slidellowi, co mnie w tej sprawie najbardziej trapi i podjąć ryzyko, choć
może popchnę go w złym kierunku, czy zachować swoje wnioski dla
siebie, co może jednak utrudnić śledztwo?
– To nie wszystko – powiedziałam. – Władze w Londynie twierdzą, że
w ostatnich latach zaginęło ponad trzystu czarnoskórych chłopców. Na
przykład któregoś dnia po prostu nie zjawili się w szkole i ślad po nich
zaginął. Tylko dwóch udało się namierzyć.
– A gdzie, u licha, są ich rodzice?
– Przesłuchiwani opiekunowie i krewni utrzymują, że chłopcy
wyjechali z Anglii i wrócili do Afryki.
– Oczywiście nikt nie może tego potwierdzić.
– Dokładnie.
– Gliny myślą, że dzieciaki zostały zamordowane?
– Niektórzy tak.
Mój wzrok padł na radiowy zegar. Szósta trzydzieści. Byłam goła,
nieumalowana, ze splątanymi, mokrymi włosami, które w obecnej chwili
przypominały wodorosty.
Za pół godziny miałam spotkać się z Charliem.
Musiałam się pospieszyć. Chciałam jednak wiedzieć, czego Slidell i
Rinaldi dowiedzieli się o posesji na Greenleaf Avenue.
– Co wiadomo na temat Kennetha Roseboro?
– Szczeniak jest kimś w rodzaju muzyka, mieszka w Wilmington.
Twierdzi, że jak tylko ciotuchna Wanda kopnęła w kalendarz i ruina była
jego, niewiele myśląc, wynajął ją innemu frajerowi.
Jedną ręką przyciskałam słuchawkę do ucha, drugą usiłowałam
wciągnąć majtki.
– Więc Roseboro nigdy tam nie mieszkał?
– Nie.
– Ilu miał lokatorów?
– Jednego. Pewnego obywatela, cieszącego się powszechnym
szacunkiem, nazwiskiem Thomas Cuervo. Dla znajomych i
współpracowników – T-Bird.
– Czym się zajmuje?
– Ma mały, zawszony sklepik na South Boulevard. – Po drugiej stronie
słychać było prychnięcie. – „La Botanica Buena Salud”. Medycyna
naturalna, witaminy i specyfiki ziołowe. Nie wierzę, że ludzie naprawdę
wydają ciężkie pieniądze na taki szajs.
Moja opinia na ten temat nie różniła się zbytnio od Slidellowej, ale nie
byłam w nastroju do wysłuchiwania jego przemyśleń.
– Jest notowany?
– Oprócz toników na rozum i proszków na wzdęcia T-Bird od
przypadku do przypadku rozprowadza też mocniejsze specyfiki.
– Jest dilerem?
– Pomniejszym. Groszowe sprawy. Ma też na sumieniu naruszanie
porządku publicznego po pijanemu.
Zaplątałam się we własne majtki przy wykonywaniu kopnięcia żurawia
rodem z filmu Karate Kid. Straciłam równowagę i przywaliłam łokciem w
ścianę.
– Cholera!
Ptasiek wystrzelił spod łóżka jak oparzony.
– Co ty tam wyprawiasz?
– Dlaczego Roseboro zdecydował się sprzedać dom? – Cisnęłam majtki
w kąt i zajęłam się obolałym łokciem.
– T-Bird nawiał, zostawiając pokaźny dług w postaci niezapłaconego
czynszu.
– Dokąd?
– Roseboro utrzymuje, że sam chciałby to wiedzieć.
– Pytałeś go o piwnicę?
– Zachowam to na naszą wczesnoporanną pogawędkę.
– Mogę przy niej być?
Pauza.
– A co mi tam.
Rozdział 13
Zaparkowałam na granicy między Czwartą i Pierwsze Dzielnicą. Na
Church Street nie mogłam przestać myśleć, że ta okolica właściwie nadaje
się na okładkę folderu reklamującego inwestycje w najelegantszej części
Charlotte.
Dom Charliego stał pośrodku ciągu dziewięciu lśniących nowością
budynków. Po przekątnej mieściło się Centrum Sztuk Plastycznych
McColla, kompleks galerii i studiów artystycznych przerobiony z kościoła.
Kupa gruzu na działce obok niegdysiejszej świątyni świadczyła o
niedawnej rozbiórce. Stary apartamentowiec Renaissance Place, który
swoje dni świetności miał już dawno za sobą, został wyburzony, by zrobić
miejsce dla nowego wieżowca.
Wiedziałam, że dwie przecznice na południowy wschód również zanosi
się na rozbiórkę – budynku Centrum Usług Rządowych Okręgu
Mecklenburg, naszej własnej siedziby, przerobionej z centrum
ogrodniczego. Wszyscy w MCME drżeliśmy na myśl o tej chwili.
Cest la vie w Charlotte. Nowe wyrasta ze starego.
Do drzwi Charliego zadzwoniłam o 7:23, z mokrymi włosami
związanymi w kitkę na czubku głowy. Urocze. Zdążyłam jednak maznąć
się tuszem do rzęs i różem.
Drzwi otworzył mi sam gospodarz, który dzisiaj również prezentował
się wyjątkowo dobrze. Sprane dżinsy. Mokasyny – bez skarpetek. Sweter
na zamek błyskawiczny, leciutko rozpięty, by podkreślić klatę.
– Przepraszani za spóźnienie.
– Nie ma sprawy. – Cmoknął mnie w policzek. Ładnie pachniał.
Burberry?
Migawka tylnego siedzenia w skylarku. Jednym rzutem oka ogarnął
moje legginsy i nową tunikę z MaxMary, kiwnął głową z aprobatą.
– O tak. Pod tym brudem niezła z ciebie laska. – W „niezła” było co
najmniej pięć „e”.
– Już to dzisiaj od ciebie słyszałam.
– Doświadczenie nauczyło mnie cenić umiar.
– Umiar?
– Jeśli się zapomnę i popuszczę wodze fantazji, baby nie dadzą mi
spokoju. Przygnają tu ze wszystkich krańców miasta. Raz pozwoliłem
sobie rzucić trzy zmyślne komplemenciki w ciągu jednego wieczora. Gliny
musiały zastawić całą ulicę.
– Sąsiedzi pewnie nie byli zachwyceni.
– Wspólnota mieszkaniowa wystosowała oficjalną naganę.
Przewróciłam oczami.
– Schody czy winda? – spytał Charlie.
Spojrzałam na niego pytająco.
– Dom ma trzy piętra.
– Masz własną windę?
Charlie uśmiechnął się skromnie, jakby chciał powiedzieć: „nic na to
nie poradzę”.
– Wybieramy się na ostatnie piętro?
– Kuchnia jest na pierwszym.
– Jakoś się tam wdrapię. – Zadecydowałam.
W drodze Charlie opisywał mi rozkład domu. Garaż i biuro były na
parterze, jadalnia połączona z salonem, kuchnia i pokój dzienny na
pierwszym piętrze, sypialnie na drugim, imprezownia i taras na trzecim.
Wystrój był rustykalno-nowoczesny, utrzymany w odcieniach beżu i
brązu – mówiąc językiem projektantów ecru i umbry.
Indywidualny rys dawały dodatki. Trochę obrazów, głównie
nowoczesnych, kilka tradycyjnych, wyraźnie zabytkowych. Rzeźby w
drewnie i metalu. Afrykański relief. Maska, zdaje się, że indonezyjska.
Wchodząc po schodach, nie mogłam nie dostrzec fotografii. Spotkania
rodzinne, kilka twarzy ciemnoskórych, kilka w różnych odcieniach kawy z
mlekiem, kilka oliwkowych.
Upozowane zdjęcia wysokiego Murzyna w koszulce Boston Celtics.
Charles „CC” Hunt z czasów, gdy grał w NBA.
Parę zdjęć w ramkach. Wypad na narty. Dzień na plaży. Żagle. Na
większości z nich Charliemu towarzyszyła smukła kobieta z długimi
włosami i cerą w kolorze cynamonu. Żona, która zginęła jedenastego
września? Odpowiedzi dostarczył mi portret ślubny na kominku w pokoju
dziennym.
Odwróciłam głowę, zasmucona. Zażenowana? Charlie patrzył na mnie.
Oczy mu pociemniały, ale nic nie powiedział.
Kuchnia była ze stali nierdzewnej i naturalnego drewna. Jeden z blatów
w całości zajmowały dzisiejsze osiągnięcia kulinarne gospodarza.
Machnął ręką w kierunku talerzy.
– Kotleciki jagnięce w rozmarynie. Marynowana cukinia. Sałata a la
Hunt.
– Robi wrażenie. – Zerknęłam na stół zastawiony dla dwojga.
Charlie zauważył, że spostrzegłam ten niuans.
– Niestety, Katy miała zajęty wieczór.
– Mhm. – Pewnie myciem głowy.
– Wino? Martini?
Wyglądało na to, że Katy ominęła ten szczegół mojej burzliwej
przeszłości.
– Woda. Może być Perrier.
– Z cytryną?
– Chętnie.
– Nie pijesz? – rzucone zza otwartych drzwi lodówki.
– Mhm.
Wiedział, że w liceum nie stroniłam od piwa, ale nie zapytał, skąd u
mnie abstynencja. Spodobało mi się to.
– Pójdziesz ze mną na taras? Widok jest niebrzydki. Nigdy nie
przepadałam za jesienią. Jak na mój gust jest to słodko-gorzka pora roku,
ostatnie tchnienie natury przed nastaniem długiej, ciemnej zimy, kiedy
zegary zdają się stać w miejscu, a całe życie zamiera.
Standard jazzowy Jesienne liście Johnny’ego Mercera jak dla mnie
powinien pozostać przy starym francuskim tytule, Les feuilles mortes.
Martwe liście.
Może to przez moją pracę, mój ustawiczny kontakt ze śmiercią? Kto
wie? Osobiście wolę krokusy i żonkile oraz małe, słodkie kurczaczki.
Jednak widok faktycznie był niebrzydki. Wszystko zdawało się skrzyć,
tętnić życiem. Wieczór w rodzaju tych, gdy pyłki lata już opadły, ale liście
nie są jeszcze gotowe na uwiąd. Niebo błyszczało milionem gwiazd.
Podświetlone wieżowce na horyzoncie wyglądały jak z bajek Disneya.
Charlie zajmował się grillem i bawił mnie rozmową, badając grunt.
Oczywiście na pierwszy ogień poszły wspomnienia.
Imprezy „na skale”. Ferie wiosenne na Myrtle Beach. Najbardziej
śmialiśmy się z konstrukcji, jaką zaprezentowaliśmy na pokazie z okazji
zakończenia przedostatniej klasy. Wieloryb z bibuły i siatki
ogrodzeniowej, plus jeleniopodobny twór z papier mache, a wszystko to
owinięte niebieską folią. „Wieloryb wyłania się z morskich otchłani”.
Wtedy ten koncept wydawał nam się godny samego Groucha Marksa.
Oboje wzdrygnęliśmy się na wspomnienie licealnej mody, która w
tamtych czasach osiągnęła chyba absolutne dno. Marynarki z gniecionego
aksamitu. Czapki z naszytymi etykietkami po piwie. Torebki z
artystycznie powiązanych sznurków. Kolorowe lakierki.
Żadne z nas ani słowem nie zająknęło się o skylarku.
Gdy kotlety i warzywa były gotowe, przenieśliśmy się do jadalni. Już
dobrze rozkręceni i odprężeni, zaczęliśmy rozmawiać na poważniejsze
tematy.
Charlie opowiedział mi o nastolatku, którego akurat bronił. Chłopak
cierpiał na lekki niedorozwój umysłowy, postawiono mu zarzuty
zamordowania swoich dziadków.
Ja opowiedziałam o kościach z kotła, Ansonie Tylerze i najnowszej
szopce objazdowej Boyce’a Lingo. Czemu nie? Miałam ostatnio wrażenie,
że otworzę lodówkę, a wyskoczą z niej Lingo i Stallings.
– Lingo sugeruje, że te sprawy są powiązane? – spytał Charlie.
– Daje to do zrozumienia. Jednak myli się. Po pierwsze, Ansonowi
Tylerowi nie ucięto głowy. Przyznaję, że stan zwłok z Lake Wylie
wskazuje na satanistów, ale w sprawie z Greenleaf nie ma ani śladu kultu
diabła. Zwierzęta hodowlane, figurka świętej Barbary, posążek Elegguy,
kotły. To wszystko wygląda raczej na santerię.
– Nie zwracaj na niego uwagi. Lingo szykuje się na fotel senatora i
potrzebny mu rozgłos.
– Kto głosowałby na tego palanta?
Charlie uznał, że to pytanie retoryczne.
– Deser?
– Pewnie.
Zniknął na chwilę i wrócił z ciastem pokrojonym na kawałki wielkości
okrętów wojennych.
– Powiedz, że nie piekłeś tego sam.
– Nie, to bananowiec z Edible Art. Aż taki zdolny nie jestem, mam
swoje ograniczenia. – Usiadł.
– Dzięki Bogu.
Po dwóch kęsach znów wróciłam do Lingo. Tym razem naprawdę mnie
poniosło.
– Strach przed satanizmem, mordercami niewinnych dzieci i panika,
jaką sieje Lingo, może udzielić się wielu ludziom. Gorzej. Jeszcze chwila i
jakiś prawicowy fanatyk zacznie palić krzyże przed domami
Aszkenazyjczyków i Atabasków. Już to widziałam. Jakiś świętoszek
narobi szumu, a zanim się obejrzysz, ludziska ruszają na krucjatę. –
Podniosłam widelec dla dodania wagi moim słowom. – Posążki. Paciorki.
Łupiny kokosowe. Ta piwnica to na pewno nie robota Szatana.
Charlie uniósł ręce, żeby mnie uspokoić.
– Odłóż broń, a nikomu nie stanie się krzywda. Odłożyłam widelec na
talerz. Zmieniłam zdanie, znów go chwyciłam i z mocą zaatakowałam
ciasto. Czas na wyrzuty sumienia przyjdzie potem.
– Lingo naprawdę musiał zajść ci za skórę – powiedział Charlie.
– To jego specjalność. – Przełknęłam kawał ciasta i bananów.
– Ulżyło ci?
Już gotowałam się do protestów, ale uszła ze mnie cała para.
Przerwałam, zażenowana.
– Przepraszam. Masz rację.
Oboje jedliśmy w milczeniu. W końcu Charlie spytał:
– Atabasków?
Spojrzałam w górę. Uśmiechał się.
– Aszkenazyjczyków?
– Przecież wiesz, o co mi chodziło. Mniejszości etnicznych, których
nikt nie rozumie.
– Aleutów? – podsunął.
– Dobre.
Oboje się zaśmialiśmy. Charlie wyciągnął rękę i od razu ją schował,
jakby zaskoczony własnym ruchem. Zamiast tego dość niezgrabnie
wyciągnął w moją stronę palec.
– Masz bitą śmietanę na ustach.
Przetarłam je serwetką.
– No więc – zaczęłam.
– No więc – powiedział.
– To było naprawdę miłe.
– Było. – Jego twarz miała wyraz, którego nie potrafiłam
zinterpretować.
Niezręczna cisza.
Wstałam i zaczęłam zbierać naczynia.
– Nie ma mowy. – Zerwał się na równe nogi i odebrał mi talerze. – Mój
dom, moje zasady.
– Dyktator.
– Tak – przyznał.
Godzinę później leżałam już skulona w łóżku. Sama. Może to przez
tego orła, którego wywinęłam za sprawą majtek. W każdym razie Ptasiek
trzymał się na dystans.
W pokoju panowała cisza. Promienie księżyca cięły komodę na równe
pasy.
Spokój, jaki panował wokół, i przeżycia minionego dnia powinny
sprowadzić na mnie błogi sen. Jednak nie nadchodził, a myśli niczym
wirujące w głowie ostrza nie dawały mi spokoju.
Towarzystwo Charliego sprawiło mi przyjemność. Rozmowa toczyła
się gładko. Wbrew temu, co przewidywałam, nie było między nami
skrępowania.
Nagła myśl. To ja w większości mówiłam. Czy to dobrze? Czy Charlie
Hunt był typem cichego myśliciela? Cicha woda? Głęboka, ale bystra?
Czy może płytka i dlatego cicha?
Charlie zdawał się rozumieć moją irytację osobą Lingo. Faktycznie,
może niepotrzebnie się wywnętrzałam, ale nie potraktował mnie jak
rozhisteryzowanego dziecka.
Po pierwszych wspominkach rozmawialiśmy wyłącznie o
teraźniejszości. Żadnych reminiscencji dawnych małżeństw, straconych
miłości, zmarłych współmałżonków. Żadnych rozmów o tym, co działo się
w okresie między skylarkiem a dniem dzisiejszym.
Przypomniałam sobie ślubne zdjęcie. Wyraz twarzy Charliego. Co
dostrzegłam w jego oczach? Wyrzut? Poczucie winy? Tęsknotę za kobietą
wysadzoną w powietrze przez fanatyków?
Nie żebym sama widziała w Charliem Huncie powiernika moich
własnych sekretów. Nie wspomniałam mu o Pecie i jego
dwudziestoparoletniej narzeczonej – Summer. Ani o Ryanie, jego dawnej
miłości i skrzywdzonej córce. Zawarliśmy niepisany układ, że oboje
będziemy prześlizgiwać się po powierzchni wspomnień. Tak było lepiej.
Ryan.
Nie łudziłam się, że Ryan zadzwoni. Jednak gdy wchodziłam do domu,
na widok pulsującego światełka poczułam przypływ nadziei.
Trzy wiadomości. Katy. Pete. Ktoś się rozłączył.
Moja córka pragnęła omówić szczegóły sobotniej wyprawy na zakupy.
Jasne. Akurat w to uwierzę.
Przyszły były mąż chciał zaprosić mnie na obiad, żebym poznała
Summer. Prędzej w szabas podadzą schabowe.
Ostrza wirowały coraz szybciej.
Ryan.
Czy był szczęśliwy w odgrzewanym związku z Lutetią? Czy między
nami naprawdę wszystko skończone? Czy naprawdę mnie to obchodziło?
Łatwe pytanie.
Czy powinno mnie to obchodzić?
Pete.
Nie zaczynaj.
Charlie.
Wystarczy.
Ciało z Lake Wylie.
Co nie dawało mi w tej sprawie spokoju? Stosunkowo mała ilość
robaków, w świetle wersji Funderburke’a? Brak fetoru i śladów
działalności padlinożerców? Brak głowy? Symbole wycięte na ciele?
Nic, tylko wybierać.
Czy sprawa Lake Wylie była w jakiś sposób powiązana z piwnicą przy
Greenleaf Avenue? Jeśli tak, w jaki? Pierwsza wyglądała na robotę
satanistów. Druga pachniała santerią albo jakimś jej odłamem, w rodzaju
palo mayombe.
Co się stało z głową dzieciaka z Lake Wylie?
Nagła wizja. Kawałek mózgu zakopany w piwnicznym kotle.
Czy to ludzki mózg? Zapytać Larabee’ego.
Moja pesymistyczna szara materia podsunęła mi inną myśl.
Mózg Marka Kilroya znaleziono w kotle.
Adolfo de Jesus Constanzo i jego wspólnicy byli wyznawcami jakiejś
wersji palo mayombe, a nie Szatana.
Kenneth Roseboro.
Czy Roseboro mówił prawdę o domu na Greenleaf? O najemcy? Gdzie
przebywał T-Bird Cuervo?
Cuervo. Czy to nie „kruk” po hiszpańsku? Thomas Kruk. T-Bird.
Słodkie.
Jaką wersję poda nam jutro rano Kenneth Roseboro?
Zmasakrowane ciało dziecka z Lake Wylie.
Kości z kotła.
Zdjęcie ze szkolnego albumu.
Boyce Lingo.
Charlie Hunt.
Ślub Pete’a.
Zwarcie szyków Ryana i Lutetii.
I tak dalej.
I tak dalej.
Stłoczone obrazy. Dezorientujące dywagacje.
Jednak nie tak dezorientujące jak te, które miały dopiero stać się moim
udziałem.
Rozdział 14
Komenda główna policji okręgu Charlotte-Meckleburg mieści się w
Centrum Ochrony Porządku Publicznego, geometrycznej bryle betonu
straszącej na rogu Fourth i McDowell. Po drugiej stronie stoi nowy
budynek sądu, czyli miejsce ostatnich popisów oratorskich Boyce’a Lingo.
Wszystkie biura detektywów znajdują się na pierwszym piętrze.
Punktualnie o ósmej rano wylegitymowałam się, przeszłam kontrolę
bezpieczeństwa i wtłoczyłam się do windy z masą gliniarzy i cywilów, ze
wszystkich stron atakujących mnie nadprogramową liczbą łokci i kubków
kawy ze Starbucksa oraz Caribou Coffee. Wszystkie rozmowy dotyczyły
nadchodzącego długiego weekendu.
Dzień Kolumba. Kompletnie zapomniałam, że w poniedziałek jest
święto.
Nie dla ciebie pikniki i grille. Frajerka.
Kenneth Roseboro zjawił się półtorej godziny po wyznaczonym czasie.
Spóźnienie to wydatnie zwarzyło humor Slidella.
Mulista lura, w wydziale zabójstw uchodząca za kawę, też miała w tym
swój udział. Mimo to w ciągu półtorej godziny obaliliśmy ze Skinnym
cały dzbanek. Rinaldi był na mieście, zajęty obwożeniem zdjęcia ze
szkolnego albumu po fotografach, więc musiałam sobie sama radzić z jego
poirytowanym partnerem.
To wydatnie skwasiło mi humor.
Telefon na biurku Slidella zadzwonił w końcu o 9:37. Roseboro dotarł
na miejsce. Był w sali przesłuchań numer trzy. System nagłaśniania i
kamery działały.
Przed wejściem do sali przesłuchań zatrzymaliśmy się, by popatrzeć na
bratanka Wandy Horne przez lustro weneckie.
Roseboro siedział, z długopalczastymi dłońmi splecionymi na blacie,
podrygując stopami w sandałach. Miał z metr sześćdziesiąt, ważył z
pięćdziesiąt pięć kilo. Jego głowa zdawała się dziwnie wydłużona,
osadzona na szyi pod dziwnym kątem, niczym ptak przycupnięty na
gałęzi.
– Niezłe włosy – prychnął Slidell.
Czaszkę Roseboro pokrywały koncentryczne fałdy i rowki.
– Robi się na Nelly’ego – wyjaśniłam.
Slidell popatrzył na mnie tępo.
– Tego rapera. Podpowiedz niewiele pomogła.
– Wesolutka koszula – zmieniłam temat. Koszula była żółtozielona i na
tyle obszerna, że zmieściłoby się w niej jeszcze pięciu takich facetów.
– Aloha. – Slidell podciągnął spodnie. Pasek powędrował nad wałek
tłuszczu robiący za jego talię. – Weźmy fiuta w obroty.
Roseboro podniósł się na nasz widok.
– Siad – warknął Slidell.
Roseboro opadł na krzesło.
– Cieszę się, że w końcu zaszczyciłeś nas swoją obecnością, Kenny –
Korki były.
– Trzeba więc było wcześniej wyjechać. – Slidell obrzucił go
spojrzeniem, jakim zwykle zaszczyca się zawartość zapchanego kibla.
– Wcale nie musiałem tu przyjeżdżać. – W głosie Roseboro słychać
było coś pomiędzy znudzeniem a urazą.
– Faktycznie. – Slidell cisnął teczką o blat i klapnął na krzesło po
drugiej stronie stołu. – Jednak dla tak prawego obywatela jak ty drobne
niewygody nie mają chyba znaczenia?
Roseboro wzruszył kościstym ramieniem.
Usiadłam obok Slidella.
Roseboro obrzucił mnie szybkim spojrzeniem.
– Co to za baba?
– Doktor, która pomogła mi zrobić porządki w twojej piwnicy, Kenny.
– Ile wam wiszę? – Roseboro uśmiechnął się kpiąco.
– Myślisz, że to zabawne?
Znów wzruszenie ramion.
Slidell zwrócił się do mnie.
– Słyszałaś coś śmiesznego?
– Jeszcze nie – powiedziałam.
– Ja nic śmiesznego nie słyszałem. – Slidell znów skupił wzrok na
naszym gościu. – Masz problem, Kenny.
– Wszyscy mamy. – Nonszalancko.
– Ale nie każdy ma niewielki, ale za to gustowny pałacyk na Greenleaf.
– Już mówiłem. Nie byłem w tym domu, odkąd skończyłem dziewięć
lat. Sam się zdziwiłem, kiedy dostałem go w spadku.
– Ulubiony siostrzeniec cioci.
– Jedyny siostrzeniec cioci. – Wciąż niefrasobliwie.
– Nie miała własnych dzieci?
– Miała, jedno. Archiego.
– A gdzie Archie podziewa się teraz? – W głosie Slidella wciąż
pobrzmiewała pogarda.
– Na cmentarzu.
– Niesamowite. Pytam o Archiego, a ty od razu wyskakujesz z
cmentarzem. Bez zastanowienia. – Slidell znów odwrócił się do mnie. –
Niezły jest, co? Sypie ciętymi ripostami jak z rękawa.
– Przezabawne – zgodziłam się.
– Archie zginął w wypadku, kiedy miał szesnaście lat.
– Wyrazy współczucia. Porozmawiajmy o piwnicy.
– Z tego, co pamiętam, były w niej pająki, szczury, stare zardzewiałe
narzędzia i góra pleśni. – Roseboro pstryknął palcami, jakby nagle coś
zrozumiał. – No tak. Chcecie mnie zamknąć za niehigieniczne warunki, w
jakich hoduję tych milusińskich. Jesteście z towarzystwa opieki nad
zwierzętami, tak?
– Naprawdę figlarz z ciebie, Kenny. Pewnie szykujesz się do jakiegoś
programu. – Slidell znów rzucił mi piłkę. – Jak sądzisz? Lada dzień
włączymy telewizor, a tam Kenny dokazuje z mikrofonem?
– W tej branży jest spora konkurencja.
– Jest jeszcze jeden szkopuł. – Sposób, w jaki przeszywał go wzrokiem
wskazywał, że Slidell w dalszym ciągu nie był rozbawiony żartami
Kennetha. – Nigdzie nie wystąpisz, nigdzie nie wyjedziesz, nigdzie cię nie
przyjmą, jeśli nie zaczniesz z nami współpracować, kutafonie. Twarz
Roseboro wciąż wyrażała obojętność.
– Chateau Greenleaf? – Slidell pstryknął długopisem i znieruchomiał z
ręką nad żółtym notesem.
– Z tego, co mi wiadomo, piwnica służyła jako pralnia i spiżarnia. I
chyba jako warsztat.
– Błędna odpowiedź.
– W takim razie nie mam pojęcia, o co wam chodzi.
– O morderstwo, pojebie.
Apatia zaczęła go opuszczać.
– Co?
– Nie udawaj, Kenny. Zasada wolności wyznania jest ci chyba bardzo
na rękę?
– O co chodzi? Czego mam nie udawać?
– John Gacy* [John Gacy – seryjny morderca. Pod podłogą jego domu
odkryto około 30 ciał zamordowanych chłopców i mężczyzn (przyp.
tłum.)]. Jeffrey Dahmer* [Jeffrey Dahmer – seryjny morderca, nekrofil,
kanibal, satanista. Szczątki ofiar przechowywał w lodówce, w formalinie
lub wygotowywał (przyp. tłum.)]. Zasada numer jeden, głupku. Nigdy nie
ukrywaj zwłok we własnej chacie.
– Zwłok? – Roseboro wyraźnie się ożywił.
Slidell zgromił go wzrokiem.
Roseboro, z oczami jak spodki, zwrócił się do mnie.
– O czym on mówi?
Slidell otworzył teczkę i zaczął rzucać zdjęcia na blat. Kocioł. Figurka
świętej Barbary i Elegguy. Nieżywy kurczak. Czaszka kozy. Szczątki
ludzkie.
Roseboro patrzył na fotografie, ale ich nie dotykał. Po dziesięciu
sekundach przejechał dłonią po ustach.
– To jakieś bzdury. Nie mam możliwości sprawdzenia, co lokator znosi
do piwnicy. Już mówiłem. Moja noga nigdy tam nie postała.
Slidell milczał wymownie. Roseboro, jak to zwykle bywa, poczuł się
zobligowany do wypełnienia ciszy.
– Posłuchajcie. Dostałem list od jakiegoś prawnika, że dom jest mój.
Podpisałem papiery, dałem ogłoszenie. Zgłosił się facet nazwiskiem
Cuervo, zgodził się na najem na rok.
– Sprawdzałeś go?
– Nie proponowałem mu przecież luksusowej rezydencji.
Uzgodniliśmy cenę. Cuervo wyjął gotówkę na stół, dobiliśmy targu.
– Kiedy to było?
Roseboro spojrzał w sufit, a paznokciami jednej ręki zaczął zdrapywać
strup z drugiej.
– Rok temu w marcu – powiedział w końcu.
– Masz kopię umowy najmu?
– Nie podpisywaliśmy umowy. Cuervo płacił co miesiąc, nigdy o nic
nie pytał. Po jakimś czasie papiery wyleciały mi z głowy. Głupio, jak się
okazało.
– Jak płacił?
– Gotówką, już mówiłem.
Slidell poruszył palcami, ponaglając go do rozbudowania odpowiedzi.
– Pocztą. Nie obchodziło mnie, czy ma konto w banku, czy nie. Nie
zamierzałem jeździć co miesiąc do Charlotte.
– Wasz mały układzik oczywiście nie miał nic wspólnego z urzędem
skarbowym?
Paznokcie Roseboro pracowały teraz pełną parą.
– Płacę podatki.
– Jasne.
Na blacie rosła kupka płatków zdartego naskórka.
– Lepiej już przestań – zasugerował Slidell. – Niedobrze mi się robi.
Roseboro opuścił ręce na kolana.
– Opowiedz mi o tym Cuervo.
– Latynos. Wydawał się w porządku.
– Żona? Rodzina?
Kolejne wzruszenie ramion.
– Nie byliśmy aż tak zakumplowani.
– Był tu legalnie?
– A ja to niby co, straż graniczna?
Slidell wyciągnął z teczki zdjęcie odbite na ksero. Wydawało mi się
ciemne i niewyraźne.
– To on?
Roseboro spojrzał i kiwnął głową.
– Słucham dalej. – Slidell znów chwycił za długopis. Podejrzewałam,
że to tylko rekwizyt, a notatki robi na pokaz.
Roseboro ponownie wzruszył ramionami. Miał ten ruch opanowany do
perfekcji.
– W okolicach czerwca przestał płacić i odbierać komórkę. We
wrześniu byłem już nieźle wnerwiony, więc pojechałem tam, żeby spuścić
mu łomot. – Pokręcił głową, jakby bolał nad moralnym upadkiem
bliźniego. – Nie było go. Sukinkot naprawdę mnie wykiwał.
– Łączę się z tobą w bólu, Kenny. Ty, zacny człowiek, potraktowany w
taki sposób. Cuervo wyniósł się z całym dobytkiem?
Roseboro pokręcił głową.
– Wszystko zostawił. Sam szajs.
– Masz jego numer?
Roseboro wyjął komórkę, włączył i przewinął książkę telefoniczną.
Slidell zanotował numer.
– Słucham dalej.
– Nie mam już nic do powiedzenia. Zgłosiłem się do pośrednika handlu
nieruchomościami i sprzedałem chatę. Koniec pieśni.
– Niezupełnie. – Slidell pozbierał zdjęcia na kupkę, zostawiając na
wierzchu to z ludzką czaszką. – Kto to jest?
Wzrok Roseboro ześlizgnął się na fotografię, po czym znów
powędrował w górę.
– Jezu. Skąd mam wiedzieć?
Slidell wyjął z teczki kopię szkolnego zdjęcia i podsunął mu ją pod nos.
– A to?
Roseboro wyglądał, jakby przeprowadzał właśnie skomplikowane
operacje myślowe. Jak zachować spokój? Jak to wyjaśnić? Jak się wyłgać?
– Nigdy w życiu nie widziałem tej dziewczyny. Posłuchajcie. Może raz
czy dwa zdarzyło mi się nie zapłacić podatku, ale przysięgam na Boga, że
o tym tutaj nic nie wiem. Przysięgam. – Patrzył to na Slidella, to na mnie.
– Mieszkam w Wilmington. Od pięciu lat. Możecie to sprawdzić.
– Nie omieszkamy – powiedział Slidell.
– Jeśli chcecie, podłączcie mnie do wykrywacza kłamstw. Choćby
zaraz. Teraz.
Slidell bez słowa pozbierał zdjęcia, położył teczkę na notesie i wstał.
Też wstałam. Oboje ruszyliśmy do drzwi.
– A co ze mną? – płaczliwym głosem spytał Roseboro. – Co się ze mną
stanie?
Nie odwracając się, Slidell powiedział:
– Na razie nie planuj żadnych castingów.
– Jakie wrażenia? – spytałam, gdy znów zaleźliśmy się w gabinecie
Slidella.
– Płaczliwa pluskwa. Jednak coś mi mówi, że nie kłamie.
– Myślisz, że to sprawka Cuervo?
– Albo ciotuchny.
Pokręciłam głową.
– Wanda zmarła półtora roku temu. Jestem prawie pewna, że kurczak
nie żyje najwyżej od paru miesięcy. Zadzwonię do entomologa i spytam,
czy się ze mną wstępnie zgodzi.
– Jeśli Wanda jest czysta, zostaje Cuervo. Zakładając, że Roseboro nie
zmyśla.
– Mogę zobaczyć tę fotografię?
Slidell wyjął ją z teczki.
Jakość faktycznie była kiepska. Twarz składała się z samych zębów i
zmarszczek, siwe, grube włosy były zaczesane do tyłu.
– Skoro Cuervo jest Latynosem, santeria nabiera sensu – powiedział
Slidell. – Albo to drugie.
– Palo mayombe. – Miałam głęboką nadzieję, że to nie to. A jeśli już,
to nie ta frakcja, do której należał Adolfo de Jesus Constanzo. – A co z
Roseboro?
– Dam mu czas na ochłonięcie, potem jeszcze sobie pogadamy. Strach
znakomicie mobilizuje do pracy szare komórki.
– A potem?
– Spuszczę go ze smyczy i pogonię Cuervo. Zacznę od jego komórki.
– I służb emigracyjnych. Możliwe, że przebywa w Stanach nielegalnie.
Slidell przewrócił oczami.
– Jeśli tak, to tłumaczy, dlaczego nasz przyjaciel Roseboro zadowolił
się gotówką.
– Dzwonił Rinaldi?
Slidell sprawdził automatyczną sekretarkę i pocztę głosową. Pokręcił
głową.
– Jadę do laboratorium – powiedziałam. – Daj znać, czy Rinaldi się
czegoś dowiedział. Jeśli nie, może czas udostępnić zdjęcie dziewczyny
szerszej publiczności. Powiadomię cię, gdy ja i Larabee skończymy z
ciałem z jeziora.
– Dobry plan – zadecydował Slidell.
Nie wiedzieliśmy, że ktoś inny wcielał już w życie inny plan. Plan,
który miał śmiertelnie pokrzyżować nasz własny.
Rozdział 15
Weekendy oznaczają wypłatę i możliwość upicia się do
nieprzytomności. W związku z powyższym między piątkowym fajrantem
a niedzielną mszą ilość burd, pobić, wypadków i wpadek dramatycznie
wzrasta. Zwykle początek tygodnia to w kostnicach istny kocioł. Z kolei
koniec tygodnia bywa spokojny.
W ten piątkowy poranek było jednak inaczej.
Już na drugiej przecznicy za komendą policji wiedziałam, że coś jest
nie tak. Tych kilka miejsc parkingowych przed MCME całkowicie
zapełniały samochody, a wszystkie krawężniki wzdłuż College i Phifer
Street też były zastawione.
Podjeżdżając bliżej, dostrzegłam logo stacji telewizyjnych. WBTV.
WSOC. WCCB. News 14 Carolina.
Wepchnęłam się na parking, wystrzeliłam z samochodu jak z procy i
pognałam do wejścia. Które całkowicie blokowały ekipy telewizyjne,
reporterzy z gazet i fotografowie. Ze spuszczoną głową i łokciami w
pogotowiu przystąpiłam do szturmu.
– Doktor Brennan! – kłoś zawołał.
Puściłam to mimo uszu i napierałam dalej, a złość napinała każdy
mięsień mojego ciała. Po wielu szturchańcach i wielu okrzykach pod
moim adresem wreszcie udało mi się przedrzeć na pierwszą linię.
Na samym szczycie schodów Boyce Lingo udzielał audiencji
generalnej. Tak jak poprzednio tyły zabezpieczał łysy chomik.
– Jesteśmy społeczeństwem tolerancyjnym. – Łagodna twarz Lingo
skrzywiła się w surowym grymasie. – Ale to nie czas na pobłażliwość.
Taka postawa, przyzwolenie na kult diabła, to zgoda na wszelkie inne zło:
pijaństwo, cudzołóstwo, bałwochwalstwo, homoseksualizm. Wszelkie
moralne zboczenia, które stanowią zagrożenie dla rodziny.
Zrobiłam krok naprzód i uniosłam ręce, jakbym chciała przeprowadzić
przez jezdnię całe przedszkole.
– Koniec tej konferencji.
Obiektywy kamer skierowały się na mnie. Mikrofony znalazły się tuż
pod moim nosem.
Zaczęły się szepty. Moje nazwisko. Antropolog. UNCC.
– Wasza obecność uniemożliwia nam pracę. Lingo zamarł z rękoma
złożonymi w literę V na wysokości genitaliów.
– Musicie się rozejść.
– Czy to prawda, że głowa Ansona Tylera została odcięta? – spytał
któryś z dziennikarzy.
– Nie – warknęłam, od razu żałując, że w ogóle wdałam się w dyskusję.
– Co może nam pani powiedzieć o sprawie Tylera? – spytał kobiecy
głos.
– Bez komentarza – rzuciłam lodowatym tonem.
– A o ciele znalezionym na brzegu Lake Wylie? – krzyknął ktoś z tyłu.
– Bez komentarza.
– Komisarz mówi, że zwłoki pokrywały satanistyczne symbole wycięte
w ciele.
– Bez. Komentarza.
Posłałam Lingo gniewne spojrzenie. Wściekłość emanowała z każdego
zakończenia nerwowego w moim ciele.
– Doktor Brennan, czemu nie powie pani prawdy? – Lingo, zatroskany
społecznik.
– Nie wiedziałbyś, co to prawda, nawet gdyby ugryzła cię w zadek.
Wszyscy zgromadzeni wstrzymali oddech. Kilka osób zachichotało.
– Mieszkańcy Charlotte zasługują na odpowiedzi.
– Mieszkańcy Charlotte nie zasługują na bezpodstawne lęki, które pan
podsyca. – W porównaniu do słodkiego barytonu Lingo, mój głos brzmiał
piskliwie i nieprzyjemnie.
Lingo uśmiechnął się dobrodusznie, jak kochający rodzic obserwujący
niegrzeczne dziecko. Chciałam zrzucić go z tych schodów, świętoszka
jednego.
– Czy to LaVey? Kościół Szatana? – ktoś krzyknął.
– Czy to prawda, że torturują i zabijają zwierzęta?
– Ilu wyznawców mają w Charlotte?
– Proszę się rozejść albo wezwiemy policję.
Moja groźba została zignorowana.
– Czy gliny mają już jakiegoś podejrzanego?
– Dlaczego ukrywacie prawdę?
Jeden z mikrofonów zatańczył tuż pod moim nosem. Odepchnęłam go,
ale odbił się i musnął mój policzek. Straciłam panowanie nad sobą.
– Nie! Ukrywamy! Żadnej! Prawdy! Nie ma tu żadnej tajemnicy!
Migawki trzaskały jak szalone.
– Padliście ofiarą manipulacji! – Zrobiłam krok naprzód, złapałam za
obiektyw kamery i skierowałam go na zgromadzony tłumek. – Popatrzcie
na siebie. To polowanie na czarownice!
Usłyszałam, jak otwierają się szklane drzwi za moimi plecami.
– Już was tu nie ma! – krzyknęłam.
Ktoś chwycił mnie za nadgarstek. Wyrwałam się i zaczęłam
gestykulować.
– Szybko! Może znajdziecie jakąś zgwałconą zakonnicę albo staruszkę
zatłuczoną bejsbolem i na wpół pożartą przez pudla.
– Spokojnie – usłyszałam szept.
Larabee delikatnie popchnął mnie do wejścia.
Zanim zamknęły się za nami drzwi, zdążyłam jeszcze rzucić im ostatnią
sugestię.
Dziesięć minut później udało mi się ochłonąć.
– Było źle?
Larabee powtórzył mocniejsze kawałki.
– Rzucałam kurwami?
Larabee kiwnął głową.
– To się nagrało? Wszyscy słyszeli? – Ból głowy rozsadzał mi oczy.
– O tak.
– O Boże.
– On też słyszał. Miejmy nadzieję, że nie dojdzie to do szefa.
Główny lekarz sądowy Karoliny Północnej rezyduje w Chapel Hill.
– Będzie zły.
– Oj, tak – powiedział Larabee.
– Co teraz?
– Zajmijmy się sekcją dzieciaka z Lake Wylie.
Tak też zrobiliśmy.
Nie minęła trzecia, a podświetlone zdjęcia rentgenowskie wisiały na
ścianie, wypełnione formularze odcisków palców pokrywały jeden blat,
fragmenty organów pływały w słoikach, a próbki kości leżały w miskach
ze stali nierdzewnej. Wątroba, trzustka, płuco, żołądek, nerka i mózg dla
Larabee’ego. Końce obojczyków – mostkowe i barkowe – spojenie
łonowe, kręgi szyjne i pięciocentymetrowy fragment trzonu kości udowej
dla mnie.
Pentagram i liczba 666 pływały, upiornie blade, w kąpieli
formalinowej. Ślady po ekstrakcji znaczyły szaroróżowe kratery na klatce
piersiowej i brzuchu.
Zwykle gdy kończy się cięcie, ważenie i oglądanie, asystent zamyka
powłoki ciała, porządkuje preparaty i sprząta, żeby lekarz medycyny
sądowej mógł zająć się innymi aspektami badania pośmiertnego.
Dzisiaj Larabee i ja zwlekaliśmy, zaskoczeni i sfrustrowani.
– To wszystko jest od dupy strony – powiedział w końcu Larabee, gdy
Hawkins zaczął wkładać organy z powrotem do jamy klatki piersiowej. –
Więcej oznak rozkładu tlenowego niż beztlenowego.
– Zupełnie jakby ciało zaczęło rozkładać się z zewnątrz, a nie od
wewnątrz – przytaknęłam.
– No właśnie. A jednych i drugich jest za mało, przy PMI krótszym niż
czterdzieści osiem godzin.
– Przez cały tydzień temperatury były wysokie, w okolicach trzydziestu
stopni w dzień – powiedziałam. – Ten odcinek linii brzegowej jest w
pełnym słońcu przez co najmniej dziesięć godzin dziennie. Ciało było
zapakowane. Taka kombinacja czynników powinna wszystko
przyspieszyć.
– I to mocno – przytaknął Larabee.
– Powinny być też ślady żerowania na zwłokach.
– Tak.
Hawkins przeniósł wątrobę. Upadła z cichym, mokrym plaśnięciem.
– Nic nie wskazuje na to, że ciało przebywało w wodzie.
– Nic a nic.
– Więc co tu się dzieje?
– Nie mam pojęcia.
W skórę na klatce piersiowej chłopca Hawkins wbił krótką,
zakrzywioną igłę. Połączył brzegi nacięcia tworzącego literę Y.
– Zawartość żołądka wskazuje, że zjadł posiłek kilka godzin przed
śmiercią. Fasola. Papryka. Jakieś cytrusy, cytryna albo limonka.
– Miejmy nadzieję, że odciski palców dokądś nas zaprowadzą –
powiedziałam.
– Wstępnie ustaliłaś wiek na szesnaście do osiemnastu lat?
Kiwnęłam głową. Swoje wnioski opierałam na stanie obojczyka,
spojenia łonowego i tego, co zobaczyłam na rentgenogramach.
– Może uciekł z domu. Codziennie ginie jakiś nastolatek. – Larabee
wskazał brodą w kierunku centrum miasta. – Większość wciąż tu jest,
mieszka na ulicy. Gdy rodzice zaczynają takiego szukać, daje nogę.
Przestaje się pojawiać, a jego kumple zakładają, że przeniósł się gdzie
indziej.
Hawkins spojrzał na Larabee’ego. Ten kiwnął głową.
Hawkins przeniósł ciało ze stołu na przyszykowany wózek, przykrył je
folią, zwolnił hamulec i wytoczył wózek na korytarz. Drzwi zamknęły się
z cichym stuknięciem.
– Sprawdzę te kręgi – powiedziałam. – Jeśli kogoś zaaresztują,
zanalizowane ślady cięcia będą jak znalazł.
– Przy założeniu, że sprawca zachował narzędzie i że gliny je znajdą.
Stawiasz na piłę?
– Prążkowanie rany wskazuje na ostrze ząbkowane. Zbadam to pod
mikroskopem.
Larabee ściągnął rękawiczki.
– Skontaktuję się ze Slidellem i wrzucę odciski palców do bazy –
dodał.
Coś mi się przypomniało.
– Patrzyłeś na ten mózg?
Kiwnął głową.
– Nie jestem neuroanatomem, ale wygląda mi na ludzki.
– Moglibyśmy spróbować z przeciwciałami precypitacyjnymi.
Miałam na myśli badanie, w którym przeciwciała antyludzkie,
wyprodukowane przez królika, któremu wstrzykuje się ludzką krew,
umieszcza się na żelowej płytce dyfuzyjnej z próbką niewiadomego
pochodzenia. Jeśli na miejscu spotkania obu próbek wytworzy się linia
precypitacyjna, próbka niewiadomego pochodzenia nie pochodzi od
człowieka. Test można przeprowadzić, używając przeciwciał antypsich,
antyjelenich i tak dalej, czyli przeciwciał dowolnego domniemanego
gatunku. Zwykle stosuje się do tego krew, ale podejrzewałam, że
substancja szara też się nadaje.
– Warto spróbować – powiedział Larabee.
– Już się za to zabieram.
Okrążyłam pusty stół, wzięłam miski i ruszyłam do sali smrodu.
Moje podejrzenia w sprawie ran ciętych zostały potwierdzone.
Choć kręgi szyjne nie są idealnym miejscem do badania śladów ostrza,
czwarty z nich został przecięty w poprzek. Zachował się na nim ciąg
prążków zakrzywionych do środka, ze stałym promieniem krzywizny
rozchodzących się od, a nie wokół miejsca złamania. Piąty kręg nosił ślady
falstartu – pojedynczego nacięcia szerokości dwóch milimetrów. Każda
powierzchnia nacięcia była jednakowa, wręcz wypolerowana. W miejscu
wejścia i wyjścia narzędzia nie znalazłam zbyt wielu odłamków kostnych.
Wszystko to wskazywało na mechaniczną piłę tarczową.
Po sfotografowaniu przeciętych kręgów zadzwoniłam do entomologa,
któremu we wtorek rano wysłałam próbki z piwnicy na Greenleaf. Dotarły.
Oglądał je.
Zaczął opowiadać o muchach trumiennych znalezionych w kurczaku i
pustych oskórkach w głowie kozy. Potem o Collembola, Dermestidae i
karaluchach, które wygrzebałam z próbek ziemi. Podał mi liczby i
statystyki.
Poprosiłam go o wnioski.
Jego zdaniem wszystko wskazywało na to, że kurczak nie żył od mniej
więcej sześciu tygodni.
Streściłam mu sprawę Lake Wylie i uprzedziłam, że jedzie do niego
kolejna partia próbek.
Zaklął z przejęcia.
Powiedziałam, że podejrzewamy, iż ciało zostało porzucone na brzegu,
ale chcemy zbadać, czy nie przebywało w wodzie. Kazał przysłać folię, w
którą było owinięte. Zgodziłam się.
Szybko przełknęłam kanapkę i zaczęłam preparować kość udową
denata z jeziora. Jeśli Slidell nawali z odciskami palców, miałam nadzieję,
że badanie histologiczne przynajmniej zawęzi moją wstępną oceną wieku
ofiary.
Procedura jest potwornie nudna i uciążliwa. Niezwykle ostrym
diamentem tnie się kość w poprzek, na plasterki grubości stu mikronów.
W każdym razie kiedyś tak się to nazywało. Mikron został oficjalnie
zniesiony w 1967 przez CGPM, „intergalaktyczny” komitet wag i miar.
Mikron to teraz mikrometr. Nieważne. Skurczybyk ma 0,00004 cala* [Cal
- 2, 54 centymetra (przyp. red.)]. Dlatego właśnie plasterki te zwie się
płytkami cienkimi.
Potem ogląda się je pod mikroskopem optycznym w stukrotnym
powiększeniu. A następnie liczy się to, co się zobaczy.
Założenie jest takie. Kość to tkanka dynamiczna, która bez przerwy się
odnawia. Nowe komórki zastępują stare. Przez całe życie człowieka ich
ilość zwiększa się. Dlatego po podliczeniu osteonów i ich fragmentów
oraz blaszek kostnych, a także kanałów można ustalić wiek człowieka.
Wyniki pokrywały się z moją wstępną oceną. Szesnaście do osiemnastu
lat. Żadna niespodzianka.
Jednak zaskoczyło mnie coś innego.
Podczas liczenia zauważyłam dziwne przebarwienia na kilku kanałach
Haversa, malutkich tunelach, którymi włókna nerwowe i naczynia
krwionośne biegną we wnętrzu kości.
Jakieś mikroorganizmy? Plamy ziemi? Złogi mineralne?
Mikrouszkodzenia?
Choć podwoiłam siłę powiększenia, nieprawidłowości wciąż były
niewyraźne. Mogły mieć znaczenie lub nie. Dla pewności potrzebne mi
było większe zbliżenie czyli mikroskop elektronowy.
Chwyciłam za komórkę i zadzwoniłam do koleżanki z
uniwersyteckiego centrum optoelektroniki. Wesoły głos poinformował
mnie, że właścicielka telefonu wróci we wtorek i życzy mi miłego
długiego weekendu.
Oprócz zmęczenia i frustracji czułam żal, że znów wyszłam na
największą frajerkę na świecie.
Właśnie nagrywałam jej na pocztę wiadomość nieporównanie mniej
radosną od tej, którą sama nagrała, gdy zadzwonił telefon stacjonarny.
Skończyłam i podniosłam słuchawkę.
Slidell był przy wejściu. Czekał. Niecierpliwił się.
Spojrzałam na zegar. Pani Flowers już dawno wyszła z pracy.
Pobiegłam do hallu i wpuściłam go.
– Już myślałem, że zejdę ze starości pod tymi drzwiami.
– Pracuję nad dwiema sprawami jednocześnie. – Nie dałam po sobie
poznać, że mnie uraził.
– Ustaliłaś wiek dzieciaka z jeziora?
– Szesnaście do osiemnastu.
– Narzędzie, którym odcięto mu głowę?
– Piła tarczowa.
– Taaak?
– Tak.
Slidell wydął wargi, kiwnął głową, po czym wyjął z kieszeni kartkę.
– Mam tu coś, co ci się spodoba.
Wyciągnął rękę.
Faktycznie.
Spodobało mi się.
Rozdział 16
Slidell zdobył nakaz rewizji sklepu Cuervo.
– Jestem pod wrażeniem. – Naprawdę byłam.
– Erskine B. Slidell nie zasypia gruszek w popiele. A przy okazji,
Thomas Cuervo jest prawowitym obywatelem Stanów Zjednoczonych
Ameryki Północnej.
– Naprawdę?
– Wygląda na to, że mamusi udało się przemknąć przez granicę,
urodzić, zebrać wszystkie dokumenty małego Tommy’ego i z powrotem
prysnąć do Ekwadoru. W latach osiemdziesiątych Cuervo zaczął
regularnie skakać między oboma krajami. Na stałe siedzi tu od
dziewięćdziesiątego siódmego. Służby imigracyjne nie mają jego adresu
meldunkowego – ani tu, ani tam.
– To mnie nie dziwi.
– Po drugiej, nieporównanie bardziej upierdliwej sesji z Kennethem
Roseboro przejechałem się do sklepiku Cuervo. Był zamknięty, ale
pochodziłem po ludziach z jego zdjęciem. Jezu, istny Meksyk.
Wykonał gest, który miał pewnie zobrazować o co chodzi, ale nie
zrozumiałam.
– W końcu wykurzyłem paru hornbres – Slidell wymówił to
fonetycznie – którzy przyznali się, że znają go z widzenia. Mieli pewne
problemy z angielszczyzną, ale wiadomo, machnęło się im przed nosem
paroma banknotami, a zdolności językowe od razu wzrosły. Wygląda na
to, że zainteresowania Señora Cuervo to nie tylko toniki na potencję i
trawka. Facet jest wziętym uzdrowicielem, czy kimś takim.
– Santero?.
– Albo to drugie.
– Palero?
Slidell kiwnął głową.
Palo mayombe. Mark Kilroy.
Odsunęłam tę myśl jak najdalej od siebie.
– Gdzie Cuervo jest teraz?
– W tym miejscu Speedy Gonzales i Sancho Pansa trochę plątali się w
zeznaniach. W każdym razie sklep jest zamknięty od paru miesięcy.
Sugerowali, że Cuervo mógł się wynieść do Ekwadoru.
– Ma w Charlotte rodzinę?
– Zdaniem obu amigos nie.
– Jak zdobyłeś nakaz?
– Wygląda na to, że nasz T-Bird ma inne powody, dla których woli się
nie pokazywać. Drobiazg, ale wystarczył.
– Nie stawił się kiedyś w sądzie? – zgadłam.
– Narkotyki. Dwudziesty dziewiąty sierpnia.
– Poszczęściło ci się z jego komórką?
– Od dwudziestego piątego sierpnia nie było żadnych rozmów
przychodzących ani wychodzących. Posprawdzanie wszystkich numerów
zajmie trochę czasu.
– Jedziesz teraz do tego sklepu?
Pokręcił głową.
– Jutro. Dzisiaj muszę zająć się odciskami palców od Larabeeego.
To miało sens. Sprawa zwłok z Lake Wylie na pewno była
morderstwem. Co do piwnicy na Greenleaf nie miałam pewności.
Zabrałam formularze z prosektorium i wręczyłam je Slidellowi.
– Chcę przy tym być – oświadczyłam.
– E – powiedział Slidell.
Potraktowałam to jako zgodę.
Gdy Skinny wyszedł, spojrzałam na zegarek. Ósma czterdzieści.
Wyglądało na to, że życie towarzyskie Slidella przedstawiało się tak samo
żałośnie jak moje.
Właśnie pakowałam czaszkę do torebki, gdy nagle mnie olśniło. Nad
głowami bohaterów komiksów w takich wypadkach zwykle pojawia się
żarówka, otoczona wianuszkiem promieni.
Odciski.
Wosk.
Jakie jest prawdopodobieństwo...?
Zdarza się.
Za pomocą skalpela zrobiłam nacięcia w wosku pokrywającym szczyt
czaszki, linie przecinające się pod kątem prostym. Każda sekcja miała
jakieś pięć centymetrów kwadratowych. Po lekkim podważeniu pierwszy
płatek wosku odszedł od kości.
Powtarzałam to, aż na tacy ze stali nierdzewnej leżała cała woskowa
pokrywa, podzielona na kwadraty. Zaczęłam po kolei oglądać je pod
mikroskopem.
Dopiero po uporaniu się z większością stearyny znalazłam to, czego
szukałam. Na wklęsłej części kwadratu, który pokrywał prawą stronę kości
ciemieniowej widniał idealny odcisk kciuka.
Dlaczego na wklęsłej części, pod spodem? Czy wosk pokrył odcisk,
który był na czaszce wcześniej? Czy sprawca dotknął gorącego wosku,
lejąc go ze świecy na czaszkę?
Nie miało to znaczenia. Ważne, że był ślad, który mógł zaprowadzić
nas do sprawcy.
Podbudowana, zadzwoniłam do Slidella. Odezwała się poczta głosowa.
Zostawiłam wiadomość.
Po sfotografowaniu odcisku najpierw w świetle prostopadłym, a potem
padającym pod kątem, jeszcze raz obejrzałam każdy z płatków – z góry i
dołu. Nic nowego nie znalazłam.
Zegar pokazywał 22:22.
Czas do domu.
Gdy zadzwonił Slidell, podjeżdżałam już pod swoją przystań.
Jego nowina przebiła moją.
– James Edward Klapec. Znany jako Jimmy Seventeen. Z głową
wygląda lepiej. Ale tylko trochę.
Głupie żarty Slidella denerwowały mnie jeszcze bardziej niż zwykle.
Mówił o martwym dzieciaku. Nie skomentowałam jego braku taktu.
– Rodzice mieszkają trochę na wschód, koło Jacksonville – ciągnął
Skinny. – Ojciec służył w piechocie morskiej, teraz dorabia do emerytury
na stacji benzynowej. Matka pracuje w kantynie w bazie wojskowej Camp
Lejeune. Dostałem cynk, że mały Jimmy nawiał z domu w lutym zeszłego
roku.
– Rodzice wiedzieli, że mieszkał w Charlotte?
– Tak. Mały dzwonił do nich raz na parę miesięcy. Ostatnio we
wrześniu. Nie byli pewni, co do dnia. Nie wyglądają mi na członków
Mensy.
Zaskoczył mnie, że wie, co to Mensa, ale trzymałam język za zębami.
– Nie przyjechali do Charlotte, żeby zabrać syna do domu?
– Zdaniem tatusia skoro dzieciak miał szesnaście lat, mógł robić, co mu
się żywnie podobało. – Slidell zamilkł na chwilę. – Tak sukinkot
powiedział, ale chodziło mu o coś innego. Chłopak był gejem i Klapec nie
chciał mieć z nim nic wspólnego.
– Skąd wiesz?
– Mówił na niego „ciota”. I wszystko jasne...
– Jak znalazł się w bazie danych?
– Dzieciak lubił bawić się w sępa.
Bez sensu. Wiedziałam, że „sępami” moi znajomi geje określali
starszych facetów, którzy szukają młodszych.
– Będziesz musiał mi to wyjaśnić – powiedziałam.
– No wiesz, lubił świeżą krew. Sępy krążą wokół barów dla gejów w
poszukiwaniu ofiary. Świetny sposób na życie. Kurwisz się za kasę na
dragi, ale mogą cię wyłupać.
Znów przymknęłam oko na grypserę, bo doszłam do wniosku, że
Slidell, jako policjant, nie ma wpływu na to, w jakim środowisku się
obraca.
A więc chłopak z Lake Wylie podążył ścieżką wydeptaną już przez
innych nastolatków. Dziecko pryska z domu, przekonane, że świat stoi
przed nim otworem niczym pudełko darmowych czekoladek, a kończy,
wyżerając resztki ze śmietników i prostytuując się. Smutne, ale
przewidywalne.
– Rozmawiałeś z matką?
– Nie.
– Wspominałeś coś o stanie, w jakim znaleziono ciało?
Nastała cisza.
Po chwili Slidell rzucił:
– Może znajdziemy tę głowę i nie będziemy musieli im mówić?
A więc Brudny Slidell nie jest takim draniem, jakiego zgrywa.
Opowiedziałam mu o odcisku w wosku.
– Warto sprawdzić – powiedział. – Klapec działał w NoDa, w
okolicach Thirty-Sixth i North Davidson. – NoDa. Nasze miejscowe
SoHo. – Rinaldi ma połazić ze zdjęciem i sprawdzić, czy ziomy będą
chciały czymś się z nami podzielić. Powiem mu, żeby po drodze wstąpił
do ciebie po ten wosk i zawiózł go do laboratorium.
– O której wybierasz się do sklepu Cuervo?
– Punkt ósma. Aha, doktorku...
Czekałam.
– Na przyszłość lepiej trzymaj się z dala od kamer.
W ciągu jednej nocy front znad gór przetoczył się na płaskowyż i
zmiótł ciepłą kołderkę otulającą Piedmont. Obudziłam się wśród zapachu
mokrych liści i przy dźwięku deszczu stukającego w szyby. Za oknem
gałęzie magnolii uginały się pod naporem wiatru.
Sklep Cuervo znajdował się na południe od centrum, w mało
reprezentacyjnej okolicy. Większość miejscowych lokali i sklepów
pochodziła jeszcze z lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych – budki z
kurczakami i hamburgerami, drogerie, smażalnie. Tylko kilka z nich było
nowych. „Tienda Los Amigos”. „Panaderfa y Pasteleria Miguel”.
„Supermercado Mexicano”. Wszystkie gnieździły się w pawilonach, które
miały już za sobą lata największej świetności.
„La Botanica Buena Salud” nie była pod tym względem wyjątkiem.
Ceglana, z ciemnymi, brudnymi oknami, z jednej strony sąsiadowała z
salonem tatuażu, z drugiej z solarium. Całości dopełniały: lodziarnia,
ubezpieczalnia, sklep z artykułami dla hydraulików i pizzeria.
Na wąskim parkingu pod sklepami stał mocno przechodzony mustang i
wiekowa corolla. Oba pojazdy lśniły, jakby dumny właściciel świeżo je
wypucował. Stare złomy tak właśnie wyglądają po porządnym deszczu.
Zaparkowałam i włączyłam radio. Sącząc kawę z papierowego kubka,
słuchałam „Magazynu Weekendowego”.
Minęło dziesięć minut i ani śladu techników z CSS* [CSS – Crime
Scene Services – ekipa techników kryminalnych (przyp. tłum.)] czy
Slidella. Punkt ósma, też coś.
W strugach deszczu neonowe światła salonu tatuażu wyglądały jak
niebieskie i pomarańczowe smugi. Przez przednią szybę patrzyłam, jak
bezdomny grzebie w koszu na śmieci. Przemoczona bluza zwisała mu aż
do kolan.
Scott Simon opowiadał właśnie o zmutowanych żabach, gdy mój wzrok
zawędrował na lusterko boczne kierowcy. Slidell akurat mieścił się w
całym. Napis na dole głosił: „Obiekty w lusterku wydają się być dalej niż
są w rzeczywistości”.
To mnie otrzeźwiło.
Zgasiłam silnik i wysiadłam.
Skinny też posilał się w drodze do pracy – kiełbaską w bułce i oranżadą
Nehi.
– Nieźle leje, co? – powiedział zza kanapki.
– Mhm. – Moje włosy już całkowicie zamokły, a deszcz spływał po
twarzy. Podniosłam kaptur bluzy. – Ktoś z CSS będzie?
– Pomyślałem, że najpierw rozejrzymy się sami i potem zdecydujemy,
czy są potrzebni.
Slidell lubił, żeby miejsce zdarzenia było niczym nieskalane,
dziewicze, tylko dla niego. Przed wezwaniem techników z CSS zwykle
oglądał wszystko sam.
Przełknął to, co miał jeszcze w ustach, wyrzucił opakowania do kosza i
teatralnym gestem wydobył z kieszeni pęk kluczy.
– Policyjny dupek od kluczy ma problemy z punktualnością.
Pobliska studzienka ściekowa zapchała się, zamieniając ulicę w płytkie
bajoro. Brodząc w wodzie po kostki, ruszyliśmy w stronę sklepu.
Czekałam, aż Slidell wypróbuje każdy klucz po kolei. Przejechał
autobus, pryskając wodą spod kół.
– Może ja spróbuję? – zaproponowałam.
– Poradzę sobie.
Wciąż słyszałam brzęk kluczy.
Krople deszczu odbijały się od kurtki Slidella i spływały po jego
czapce. Moja bluza robiła się coraz cięższa, zaczęła się wydłużać jak
odzienie tamtego żula.
Gdzieś w oddali zawył alarm samochodowy.
W zamku wreszcie coś zaskoczyło. Slidell popchnął drzwi. Otworzyły
się z cichym brzękiem dzwoneczków zawieszonych nad framugą.
W sklepie było ciemno, a mój nos zaatakowało tyle zapachów naraz, że
zidentyfikowanie choć jednego przychodziło mi z trudem. Herbata. Mięta.
Kurz. Pot. Inne wonie były zbyt ulotne, żeby łatwo je rozpoznać. Grzyby?
Goździki? Imbir?
Moje oczy zaczynały się już przystosowywać do ciemności, ale Slidell
znalazł włącznik światła.
Pomieszczenie miało z sześć metrów na sześć. Aluminiowe regały stały
pod ścianami i w rzędach na środku sklepu. Slidell ruszył wzdłuż
pierwszego z rzędów.
Ja poszłam wzdłuż drugiego, na chybił trafił odczytując etykietki
specyfików zgromadzonych na regale po mojej prawej ręce. Polepszacze
energii. Odżywki dla mózgu. Przy wracacze zębów i dziąseł.
Obróciłam się na pięcie i zaczęłam badać regał po drugiej stronie.
Kompresy i kataplazmy. Olejki na płodność. Balsamy aloesowe. Nalewki
z wiązu amerykańskiego, berberysu, kopru włoskiego, jałowca.
– Tu mam niezły towar. – W zatęchłej martwocie sklepu głos Slidella
brzmiał wyjątkowo głośno. – Zestaw na chorobę Parkinsona. Koniec z
drżeniem rąk, akurat. – Usłyszałam stukot szkła o metal, a potem kroki. – I
dalej. Olejek namiętności. Starożytna receptura hinduska. Pewnie. Sprawi,
że twój wacek wstanie i zrobi ci śniadanie.
Nie mogłam się z nim nie zgodzić, ale nie komentowałam.
Za regałami, równolegle do tylnej ściany sklepu, stała drewniana lada.
Na niej – stara, całkiem zwyczajna kasa. Centralnie za ladą były drzwi
przesłonięte kotarą.
Slidell stanął obok mnie, krzywiąc się pogardliwie.
– Asortyment jest raczej standardowy – zauważyłam.
– Mhm. – Skinny podniósł część blatu, która była zamocowana na
zawiasach. – Zobaczmy, co Książę Namiętności trzyma na zapleczu.
Przekraczając próg kantorka, wchodziło się w zupełnie nowy świat.
Nawet zapachy były tu inne. Pachniało florą, fauną i rozkładem.
W pomieszczeniu nie było okna, światło wpadało tylko przez drzwi.
Slidell znów zlokalizował włącznik.
W blasku samotnej żarówki nad naszymi głowami zobaczyłam, że
pokoik ma trzy metry na cztery. Tak jak w pierwszym pomieszczeniu, pod
ścianami stały regały. Drewniane, nie aluminiowe. Regały po prawej
podzielone były na kwadratowe przegródki, z dziesięć na dziesięć
centymetrów. W każdej przegródce leżało niewielkie zawiniątko.
Półki regałów po lewej zajmowały wysuwane pojemniki, takie, w
których zwykle przechowuje się nasiona czy mąkę.
Pod tylną ścianą stał długi stół. Na nim – staroświecka waga szalkowa i
około dwudziestu szklanych słoików.
Zawartość niektórych z nich rozpoznałam bez trudu. Korzeń imbiru.
Kora. Oset. W innych widać było ciemne, poskręcane obiekty, których
pochodzenia mogłam się tylko domyślać.
Przed stołem stały dwa składane krzesła. Pomiędzy nimi, idealnie
pośrodku – duży żelazny kocioł.
– No proszę – powiedział Slidell.
Na prawo od stołu były kolejne na wpół otwarte drzwi.
Skinny pomaszerował dziarsko w ich stronę i zaczął badać palcami
ścianę. Po chwili w bursztynowym świetle ukazał się sedes z zaciekami od
wody i umywalka.
Już podchodziłam do drzwi klitki, gdy zadźwięczał dzwonek.
Zamarłam. Zerknęłam na Slidella. Delikatnym gestem jednej ręki
nakazał mi zostać z tyłu.
Jak najciszej przesunęliśmy się na lewo od drzwi. Ręka Slidella
powędrowała na biodro. Czekaliśmy, z plecami przyciśniętymi do ściany.
Kroki zbliżały się.
Ktoś odsunął kotarę na bok.
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Gdyby w drzwiach ukazała się mumia królowej Hatszepsut, moje
zdziwienie wcale nie byłoby większe. Dziewczyna była młoda. Miała z
szesnaście, siedemnaście lat, orzechową skórę, włosy zaczesane za uszy, z
przedziałkiem po środku. Od zdjęcia ze szkolnego albumu różniła się tylko
brzuchem. Po jego wielkości zgadywałam, że poród miał nastąpić lada
dzień.
Czujnym wzrokiem omiotła całe pomieszczenie.
– Está aquí, señor? – wyszeptała.
Wstrzymałam oddech.
Wciąż ściskając kotarę, dziewczyna zrobiła krok naprzód. W świetle
padającym od tyłu zalśniły krople deszczu na jej włosach.
– Señor?
Slidell opuścił rękę. Zaszeleścił nylon.
Dziewczyna gwałtownie obróciła twarz w naszą stronę. Wybałuszyła
oczy, puściła kotarę i rzuciła się do wyjścia.
Niewiele myśląc, śmignęłam Slidellowi przed nosem i popędziłam za
nią. Gdy minęłam regały, ona była już za drzwiami.
Z nieba wciąż lał deszcz, strugi wody płynęły wzdłuż chodników. Z
opuszczoną głową puściłam się za uciekinierką, a woda tryskała mi z
przemoczonych adidasów.
Miałam nad nią przewagę. Ja nie byłam w ciąży. Gdy znalazłam się na
wysokości pizzerii, mogłam już chwycić ją za sweter. Odwróciła się i
zaczęła okładać pięścią moją dłoń, wciąż uczepioną mokrego materiału.
Bolało jak diabli. Nie puszczałam.
– Chcemy tylko porozmawiać – zawołałam, przekrzykując deszcz.
Dziewczyna przestała mnie bić i zaczęła siłować się z zamkiem swetra.
– Proszę cię.
– Zostawcie mnie w spokoju! – Wiła się, żeby zrzucić z siebie sweter.
Za moimi plecami usłyszałam plaskające kroki.
– Stój, młoda damo. – Slidell brzmiał jak wieloryb puszczający właśnie
fontannę wody.
Dziewczyna szarpała się coraz rozpaczliwiej. Deszcz, strząsany z jej
włosów, pryskał mi w twarz.
– Puszczaj. Nie macie...
Slidell okrążył dziewczynę i przycisnął jej ręce do ciała.
Machnęła nogą w tył. Trafiła go piętą.
– Ja pierdy...
– Jest w ciąży – krzyknęłam.
– Powiedz to, kurna, mojej piszczeli.
– Wszystko w porządku – powiedziałam uspokajająco. – Nie musisz się
nas bać.
Posłała mi mordercze spojrzenie.
Uśmiechnęłam się, nie spuszczając z niej wzroku. Szarpnęła się i
znowu kopnęła.
– Twój wybór – wysapał Slidell. – Możemy załatwić to jak
cywilizowani ludzie albo możemy zakuć cię w kajdanki i zawieźć na
komisariat.
Dziewczyna zamarła. Być może rozważała te dwie alternatywy.
Zgarbiła się i zacisnęła ręce w pięści.
– Dobrze. Teraz cię puszczę, a ty nie zrobisz nic głupiego.
Cała nasza trójka stała bez ruchu, ciężko oddychając. Po chwili Slidell
zwolnił uścisk i zrobił krok do tyłu.
– A teraz przejdziemy do mojego samochodu – spokojnie, bez nerwów.
Dziewczyna wyprostowała się i wojowniczo uniosła podbródek. Na jej
szyi dostrzegłam mały, złoty krzyżyk. Nieco niżej pulsowała żyła. Widać
było, jak mocno wali jej serce.
– Wszystko jasne? – spytał Slidell.
– Jak chcecie – burknęła.
Skinny chwycił ją za łokieć i dał znak, żebym poszła za nimi. Szłam,
patrząc, jak krople deszczu marszczą kałuże.
Slidell pomógł jej usiąść na przednim siedzeniu. Obszedł samochód od
strony maski, a ja w tym czasie zgarnęłam na jedną stertę zgniecione
pudełko po pizzy, torbę po chińszczyźnie na wynos, parę starych adidasów
i usiadłam z tyłu. Wnętrze taurusa wydzielało aromat niepranej od
tygodnia bielizny.
– Jezu. – Lewa dłoń dziewczyny powędrowała w górę, żeby zatkać nos.
Na palcu serdecznym nie było obrączki. – Coś tu zdechło?
Slidell usiadł za kierownicą, zatrzasnął drzwi i oparł się o nie plecami,
po czym wycelował w dziewczynę kluczykiem.
– Jak się nazywasz?
– A ty?
Slidell machnął jej odznaką policyjną. Dziewczyna prychnęła głośno.
– Jak się nazywasz? – powtórzył.
– A co ci do tego?
– Na wypadek gdybyśmy stracili cię z oczu.
Przewróciła oczami.
– Nazwisko?
– Patti LaBelle.
– Zapnij pas. – Slidell pociągnął i zapiął własny, a potem włożył
kluczyk do stacyjki.
Dziewczyna uniosła rękę, dając mu znak, żeby przestał, po czym
położyła obie dłonie na brzuchu. – No dobrze. Slidell oparł się wygodnie
w fotelu.
– Jak się nazywasz?
– Takeela.
– I co dalej?
Znów przewróciła oczami.
– Freeman. Takeela Freeman. Mam przeliterować?
Skinny wydobył skądś długopis i notes.
– Numer telefonu, adres, imię i nazwisko dorosłego opiekuna.
Takeela nabazgrała mu coś i rzuciła notes na deskę rozdzielczą. Slidell
podniósł go i przeczytał.
– Isabella Cortez?
– Moja babcia.
– Latynoska. – Było to bardziej twierdzenie niż pytanie. – Mieszkasz z
nią?
Krótkie kiwnięcie głową.
– Ile masz lat, Takeela?
– Siedemnaście. – Zaczepnie.
– Chodzisz do szkoły?
Pokręciła głową.
– Szkoła to lipa.
– Mhm. Mężatka?
– To też lipa.
Slidell machnął ręką w kierunku jej brzucha.
– A tatuś jest?
– Nieee. To było niepokalane poczęcie, a ja jestem Maryja Zawsze
Dziewica.
– Co? – Ostro.
– Co się mnie tak uczepiliście?
– Nazwisko ojca dziecka?
Głębokie westchnięcie.
– Clifton Lowder. Mieszka w Atlancie. Nie pokłóciliśmy się, nie
zerwaliśmy ze sobą, nic z tych rzeczy. Cliff ma już własne dzieci.
– A ile latek liczy sobie pan Lowder?
– Dwadzieścia sześć.
Slidell wydał z siebie dźwięk jak terier dławiący się wątrobą.
– Czy w Atlancie jest jakaś pani Lowder? – spytałam.
Takeela wycelowała we mnie palec.
– A ta to kto?
– Odpowiedz na pytanie. Czy pan Wspaniały ma żonę?
Takeela wzruszyła ramieniem. Ma, i co z tego?
Poczułam napływ przeróżnych emocji. Złości. Smutku. Obrzydzenia.
Głównie obrzydzenia. Slidell idealnie wyraził to, co czułam:
– Jakim trzeba być przychlastem, żeby uganiać się za uczennicami?
– Już mówiłam. Nie chodzę do szkoły.
– Pierwszy krok do świetlanej kariery. Cliff miał coś wspólnego z tą
decyzją?
– Dobrze mnie traktuje.
– Pewnie. Założę się, że super tańczy. Kotku, ten jełop zrobił ci
bachora, a potem rzucił.
– Już mówiłam. Nie rzucił.
– Czy pan Lowder będzie pomagał ci przy dziecku? – Chciałam, żeby
zabrzmiało to współczująco.
Kolejne wzruszenie ramion.
– Kiedy masz urodziny? – W tonie Slidella nie było za grosz
współczucia.
– Bo co? Wpiszesz mnie sobie do książki adresowej? Będziesz co roku
przysyłał mi e-kartki z życzeniami?
– Po prostu chcę wiedzieć, ile miałaś lat, kiedy cię zapylił. Jeśli nie
miałaś ukończonych szesnastu, podpada pod gwałt.
Usta Takeeli zacisnęły się w linijkę.
Zmieniłam taktykę.
– Opowiedz nam o Thomasie Cuervo.
– Nie znam żadnego Thomasa Cuervo.
– Dopiero co wyszłaś z jego sklepu – uciął Slidell.
– Chodzi wam o T-Birda?
– Tak.
Kolejne wzruszenie ramion.
– Wychodziłam z domu i zobaczyłam, że drzwi jego sklepu są otwarte.
– Wychodziłaś z domu. W taką ulewę.
– Chciałam kupić olejek pierwiosnkowy do masowania brzucha.
– Nie możemy pozwolić, żeby rozstępy przyćmiły nam tę rodzinną
sielankę?
– Po co ta złośliwość?
– To dar. Gdzie jest T-Bird?
– Skąd mam niby wiedzieć?
Przez chwilę nikt nic nie mówił. Deszcz bębnił o dach i spływał
strumieniami po szybach.
Plastikowa reklamówka wirowała na wietrze, by w końcu przykleić się
do przedniej szyby. Ciszę przerwałam ja.
– Mieszkasz z babcią?
– I co?
– Słyszałam, że T-Bird jest świetnym uzdrowicielem.
– Z tego co wiem, to nie jest karalne.
– Nie – powiedziałam. – To nie jest karalne.
– Skąd T-Bird miał twoje zdjęcie? – wciął się Slidell.
– Jakie zdjęcie?
– Zdjęcie, które właśnie leży sobie na moim biurku. Zdjęcie, które
możemy obejrzeć razem, jeśli pojedziesz z nami.
Takeela rozcapierzyła palce i wybałuszyła oczy.
– O, ale się boję!
Skinny zacisnął zęby. Spojrzał na mnie kątem oka. Mrugnęłam, żeby
się uspokoił.
– T-Bird zniknął parę miesięcy temu – powiedziałam. – Policja obawia
się, że mogło go spotkać coś złego.
Pierwszy raz spojrzała bezpośrednio na mnie. W jej oczach wyczytałam
panikę.
– Kto chciałby skrzywdzić T-Birda? On tylko pomaga ludziom.
– Jak im pomaga?
– Jeśli ktoś czegoś potrzebuje, idzie z tym do T-Birda.
Wskazałam palcem na jej krzyżyk.
– Jesteś chrześcijanką?
– Głupie pytanie. Bo co?
– T-Bird to santero?
– Co ma piernik do wiatraka. Chcesz się pomodlić, idziesz do kościoła.
Chcesz coś załatwić, idziesz do T-Birda.
– Co załatwić?
– Masz kaszel. Szukasz pracy. Cokolwiek. Kawałki układanki nagle
złożyły się w całość.
– Poszłaś do T-Birda, bo jesteś w ciąży.
Takeela wymijająco wzruszyła ramionami.
Aborcja? Zdrowie dziecka? Dziewczynka czy chłopiec? Czego szukała
u santero?.
Pochyliłam się i położyłam jej dłoń na ramieniu.
– Dałaś mu swoją fotografię, żeby użył jej do jakiegoś rytuału.
Nagle uleciała z niej cała zadziorność. Teraz wyglądała tylko na
zmęczoną i mokrą dziewczynę. Ciężarną. Bardzo, bardzo młodą.
– Chciałam, żeby Cliff zaopiekował się mną i dzieckiem.
– Jednak on nie chce odejść od żony – domyśliłam się.
– Jeszcze zmieni zdanie. – Jedną ręką machinalnie głaskała się po
brzuchu.
– Wiesz, gdzie może być T-Bird? – spytałam cicho.
– Nie.
– Ma rodzinę?
– Nic nie wiem o żadnej rodzinie.
– Kiedy widziałaś go po raz ostatni?
– Może latem.
– Powiedz nam cokolwiek.
– Wiem tylko, że jak moja babcia czegoś potrzebuje, T-Bird to
załatwia.
Takeela splotła ręce na brzuchu i spojrzała na Slidella.
– Popełniłam jakieś przestępstwo?
– Nie wyjeżdżaj z miasta – powiedział Slidell. – Możliwe, że jeszcze
sobie porozmawiamy, i to niebawem.
– Następnym razem urządzimy sobie imprezkę. – Takeela chwyciła za
klamkę, wygramoliła się z samochodu i ruszyła chodnikiem przed siebie.
Nagła myśl. Obrazi się? Co mi tam, Wiedziałam, co ją czeka, jeśli dalej
będzie żyła w ten sposób. Samotne macierzyństwo. Praca za grosze. Życie
z pustym portfelem, pełne zawodów i niespełnionych nadziei.
Wysiadłam.
– Takeela.
Odwróciła się do mnie bokiem, z rękoma delikatnie wspartymi na
powiększonym brzuchu.
– Jeśli chcesz, mogę zadzwonić w parę miejsc, popytać, czy nie
znalazłaby się dla ciebie jakaś praca.
Spojrzała mi w twarz.
– Nic nie obiecuję – dodałam.
Zawahała się przez chwilę.
– Ja też nie.
Nabazgrałam szybko numer i dałam jej wizytówkę.
– To mój prywatny telefon. Zadzwoń, kiedy tylko będziesz chciała.
Gdy patrzyłam, jak odchodzi, Slidell wysiadł z taurusa i stanął obok
mnie. Wróciliśmy do sklepu.
– A więc dziewczyna z kociołka to nie ta sama, co dziewczyna ze
zdjęcia.
– Nie – powiedziałam.
– Więc co to za jedna?
Uznałam, że to pytanie retoryczne. Milczałam.
– Nieważne. Ta menda miała w piwnicy czaszkę i kości jakiegoś
dzieciaka, a Cuervo nie zajmuje się tylko leczeniem trypra.
Już miałam odpowiedzieć, ale Slidell ciągnął dalej.
– A co z Jimmym Klapekiem? To na pewno było morderstwo.
Twierdzisz, że to sataniści, a Cuervo nie jest satanistą, tak?
Bezradnie uniosłam obie ręce.
– I gdzie, kurna, nosi Rinaldiego? – Slidell zaczął grzebać po
kieszeniach w poszukiwaniu komórki.
Pędząc przez ulewę, cały czas biłam się z myślami.
Takeela Freeman.
Jimmy Klapec.
T-Bird Cuervo.
Santeria.
Palo mayombe.
Satanizm.
Nie miałam pojęcia, że tego dnia ustalimy tożsamość jeszcze dwóch
osób, zamkniemy jeden z wątków i zetkniemy się z kolejną zadziwiającą
religią.
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Choć sklep Cuervo przeszukiwaliśmy ponad godzinę, nie poczyniliśmy
żadnych ponurych odkryć. „Botanica” nie prowadziła sprzedaży czaszek,
zaszlachtowanych zwierząt ani poprzekłuwanych lalek.
– A więc w kolekcjonera kości T-Bird bawił się tylko we własnej
chacie na Greenleaf.
Odstawiłam oglądany słoik i zerknęłam na Slidella. Z włosami
przyklejonymi do czaszki i przemoczonym ubraniem wyglądał jak Potwór
z Czarnej Laguny. Ja też miewałam już lepsze dni.
– To ma sens – powiedziałam. – Piwnica była pewniejsza, bo ukryta
przed ludzkim wzrokiem.
– Kotły spotyka się w tym palo cośtam. – Nie byłam pewna, czy zadaje
mi pytanie, czy głośno myśli.
– Palo mayombe. Jednak z opisu Takeeli wynika, że to raczej
niedzielny santero.
– Jeśli jest niegroźny, po co mu te kotły?
– Santeria nie rządzi się sztywnymi regułami.
– To znaczy?
– Może T-Bird po prostu lubi kotły.
– I truchła zwierząt. – Slidell stuknął kocioł czubkiem buta. Ten wydał
z siebie głuche stęknięcie. – Dlaczego jest pusty?
– Nie wiem.
– I gdzie, u licha, jest Cuervo?
– W Ekwadorze? – zasugerowałam.
– Może tam zostać, jeśli o mnie chodzi. Powinienem zająć się sprawą
Klapeca.
Z tymi słowami Slidell zniknął za kotarą. Ruszyłam za nim.
Deszcz zamienił się w mżawkę. Gdy Skinny zamykał drzwi sklepu,
zabrzęczała jego komórka.
– Hej.
Słyszałam niewyraźny pomruk po drugiej stronie.
– Można mu wierzyć?
Pomruku ciąg dalszy.
– Dobrze, że nie oszczędzasz butów.
Butów? Slidell i te jego powiedzonka.
Slidell streścił rozmowę z Takeelą Freeman i rezultaty naszej rewizji w
„Botanice”. Tym razem pomruk był dłuższy.
– Nie wkręcam cię. – Wzrok Slidella spoczął na mnie. – No. Czasem
się przydaje.
Zamilkł, słuchając dłuższej serii pomruków.
– To jego aktualny adres?
Znów zerknął na mnie. Nie potrafiłam sobie wyobrazić, o czym
rozmawiają.
– Trzymaj się tego Ricka. Ja podjadę do Pineville. Spotkamy się po
południu.
Pomruk.
– Bez odbioru.
Rozłączył się.
– Rinaldi? – spytałam.
Kiwnął głową.
– Jeden z ziomali widział Klapeca z klientem tej nocy, gdy zniknął.
Starszy facet, w czapce bejsbolówce. Nie należał do stałych bywalców.
Dzieciak twierdzi, że wyglądał podejrzanie.
– Czyli?
– Skąd ja to, kurwa, mam wiedzieć? Pamiętasz Ricka Nelsona?
Piosenkarza, który zginął w katastrofie lotniczej w latach
osiemdziesiątych?
– Syna Ozziego i Harriet, też muzyków.
– No. Pamiętasz tę piosenkę Travelin Marti O facecie, który miał
dziewczynę w każdym mieście? Fräulein w Berlinie, señorita w Meksyku.
Super kawałek.
– Co Rick Nelson ma wspólnego ze świadkiem Rinaldiego? – spytałam,
chcąc uprzedzić ewentualne występy wokalne.
– Koleś mówi, że klient Klapeca wyglądał jak Rick Nelson w
bejsbolówce. Następny geniusz, nie?
– A co jest w Pineville? – spytałam.
Slidell uśmiechnął się i przechylił głowę na bok. Nie byłam w nastroju
do zabawy w zgaduj-zgadulę, więc też przechyliłam głowę na bok.
– Rinaldi mówi, że jesteś dobra.
– Bo jestem – powiedziałam. – Co jest w Pineville?
– Asa Finney. – Slidell uśmiechnął się jeszcze szerzej, ukazując całemu
światu coś zielonego pomiędzy dolnymi przedtrzonowcami z prawej. –
Wyskoczył od razu, gdy Rinaldi wrzucił twoje odciski do bazy danych.
– Te z wosku?
– Te same.
– Za co Finney jest notowany? – Byłam podekscytowana.
– Za pijaństwo i naruszanie porządku publicznego. Sześć lat temu.
Matoł uznał, że sikanie na nagrobek to artystyczny performance.
– A co to w ogóle za jeden?
– Jakiś maniak komputerowy. Dwadzieścia cztery lata. Mieszka w
Pineville, pracuje w domu. Jesteś gotowa?
Ponagliłam go machnięciem ręki.
– Finney ma własną stronę internetową.
– Miliony ludzi na całym świecie mają własne strony internetowe.
– Ale te miliony nie twierdzą, że są czarownikami.
– Santero?. Jak Cuervo?
– Rinaldi użył słowa „czarownik”.
Bez sensu. Santeria nie ma nic wspólnego z czarami.
– Jedziemy tam?
Już myślałam, że chce mnie spławić, bo bardzo długo nic nie mówił.
Zadziwił mnie swoją odpowiedzią.
– Jedziemy jednym samochodem – orzekł.
– Moim.
Pineville to ciche, senne osiedle przycupnięte między Charlotte a
granicą z Karoliną Południową. Podobnie jak Charlotte, swoje istnienie
zawdzięcza szlakom handlowym i rzekom. W czasach przed Kolumbem
jeden z tych szlaków prowadził na zachód, na tereny plemienia Catawba, a
drugim była stara trasa Północ-Południe. Rzeki to Sugar Creek i Little
Sugar Creek.
Farmy. Kościoły. Kolej, która raz była, a raz nie. Fabryki, które
otwierano i zamykano. Największą chlubą miasteczka jest James K. Polk,
jedenasty prezydent Stanów Zjednoczonych, który podobno tutaj przyszedł
na świat. W 1795 roku. Od tego czasu działo się tu niewiele. W latach
dziewięćdziesiątych na skutek budowy obwodnicy Pineville zostało
wtłoczone w obręb metropolii i dziś uchodzi za sypialnię Charlotte.
Widać było, że dom Finneya wybudowano później. Żółty siding i
czarne atrapy okiennic. Miły, czysty, niczym się nie wyróżniał.
Na podjeździe stał granatowy ford focus. Wysiedliśmy i ruszyliśmy
ścieżką prowadzącą do domu.
Ganek był betonowy, drzwi metalowe, pomalowane na czarno tak jak
okiennice. Na środku drzwi umieszczona była rzeźba, motyl z
koronkowymi skrzydłami.
Slidell nacisnął dzwonek. Z wnętrza domu dobiegły nas stłumione
dźwięki harfy.
Mijały kolejne sekundy.
Slidell zadzwonił znowu, przycisnął guzik na dłużej.
Dużo harfy.
Usłyszeliśmy jakieś brzęki, po czym drzwi otwarły się.
Włosy na czaszce Finneya układały się w idealną falę. Nad skrońmi
widać było wyraźne ślady grzebienia. Miał długie rzęsy i krzywy,
czarujący uśmiech niegrzecznego chłopca. Gdyby nie cera, ciężko
dotknięta trądzikiem, wyglądałby jak gwiazda rocka.
– Asa Finney? – spytał Slidell.
– Nic od was nie kupię.
Nie uśmiechając się, Slidell pokazał mu odznakę. Finney dokładnie ją
obejrzał.
– Czego chcecie?
– Porozmawiać.
– To nie najlepszy...
– Teraz.
Finney spojrzał na niego nieufnie, ale odsunął się od drzwi.
Weszliśmy do malutkiego przedpokoju z podłogą ze lśniących płytek.
– Proszę za mną.
Minęliśmy tanio umeblowany salon połączony z jadalnią i przeszliśmy
do kuchni na tyłach domu. Na środku był stół ze sztucznej sosny i parę
krzeseł. Na podkładce, rozłożonej na blacie, stał na wpół zjedzony jogurt i
miska muesli.
– Jadłem właśnie lunch.
– Proszę sobie nie przeszkadzać – powiedział Slidell.
Finney usiadł na swoim miejscu. Ja przycupnęłam naprzeciwko. Slidell
wciąż stał. Jedna z technik przesłuchania: miej przewagę wzrostu.
Finney zaczął stukać palcami o stół. Zdenerwowany? Zły, że Skinny go
przechytrzył, nie siadając za stołem?
Slidell splótł dłonie i nic nie mówił. Pierwsza z zasad przesłuchania:
cisza.
Finney rozłożył na kolanie serwetkę. Chwycił za łyżkę. Odłożył ją.
Rozejrzałam się. Kuchnia była nieskazitelnie czysta. Na jednym z
blatów, obok ziołowego miniogródka doświetlanego jarzeniówkami, stał
kamienny moździerz.
Nad zlewem wisiała misterna rzeźba przedstawiająca nagą postać z
rogami. Z jej lewej strony stał jeleń, z prawej byk. Wokół jednego
ramienia postaci owijał się wąż z głową barana.
Finney podążył za moim wzrokiem.
– To Cernunnos, celtycki ojciec zwierząt.
– Proszę nam o nim opowiedzieć – lodowatym tonem powiedział
Slidell.
– Cernunnos jest mężem Matki Ziemi.
– Mhm.
– Stanowi esencję pierwiastka męskiego. W tym przedstawieniu
otaczają go jeleń, byk i wąż, symbole płodności, siły i męskości.
– Kręcą pana takie rzeczy?
Wzrok Finneya spoczął na Slidellu.
– Proszę?
– Seks. Władza.
Finney zaczął skubać policzek.
– Co pan sugeruje?
– Mieszkasz sam, Asa? – Druga z zasad przesłuchania: zmiana tematu.
– Tak.
– Ładny dom.
Finney milczał.
– Taka chata musiała kosztować kupę forsy.
– Prowadzę własny biznes. – Paznokcie Finneya utworzyły czerwoną,
rozognioną plamę między wypryskami. – Projektuję gry wideo. Zajmuję
się stronami internetowymi.
– Chodzą słuchy, że masz też własny jacht.
– Dlatego tu jesteście?
– Ty nam powiedz, dlaczego tu jesteśmy.
Nozdrza Finneya zadrżały.
– Pewnie ta sama bigoteria co zawsze.
Slidell skłonił głowę.
– To nie żaden sekret. Praktykuję wiccę.
– Wicca? – Z odrazą. – Jak czarodzieje i czciciele diabła?
– Uważamy się za czarowników, ale nie jesteśmy satanistami.
– Ulżyło mi.
– Wicca to religia przedchrześcijańska, która wyprzedza o ładnych parę
wieków Chrystusa. Czcimy boga i boginię. Celebrujemy osiem sabatów i
esbaty, święta pełni księżyca. Postępujemy zgodnie z surowym kodeksem
etycznym.
– Czy ten kodeks każe zabijać?
Finney zmarszczył brwi.
– Wicca składa się z rytuałów, takich jak rzucanie zaklęć, zielarstwo,
wróżby. Wiccanie używają magii wyłącznie dla dobrych celów.
Slidell wydał z siebie jeden ze swoich charakterystycznych,
nieodgadnionych odgłosów.
– Podobnie jak inni przedstawiciele mniejszości religijnych, jesteśmy
bez przerwy dyskryminowani. Słowem, czynem. Strzelają do nas, czasem
nawet linczują. O to właśnie chodzi, panie władzo? O kolejne
prześladowania?
– To ja tu zadaję pytania. – Głos Slidella był zimny jak lód. – Co wiesz
na temat piwnicy na Greenleaf Avenue?
– Absolutnie nic.
Obserwowałam go, żeby zobaczyć, czy nie kręci. W jego twarzy
wyczytałam tylko urazę.
– Znaleźliśmy w niej kotły i martwe kurczaki.
– Wiccanie nie praktykują ofiar ze zwierząt.
– I ludzkie czaszki.
– Nigdy.
– A facet nazwiskiem T-Bird Cuervo, mówi ci to coś?
W oczach Finneya pojawiło się napięcie.
– Nie jest jednym z nas.
– Nie o to pytałem.
– Znam go ze słyszenia.
– Co o nim wiesz?
– To santero. Uzdrowiciel.
– Zdarzyło się wam tańczyć razem przy świetle księżyca?
Broda Finneya leciutko się uniosła.
– Santeria i wicca to dwie zupełnie różne rzeczy.
– Odpowiedz na pytanie.
– Nie znam go.
Znowu. Jakby zmarszczenie dolnych powiek.
– Chyba nie chciałbyś wprowadzić mnie w błąd, co, Asa?
– Nie dam się zastraszyć. Znam swoje prawa. Dettmer kontra Landon.
1985. Sąd okręgowy Wirginii orzekł, że wicca jest religią legalną i należą
jej się wszelkie przywileje prawne przysługujące takiej religii. Orzeczenie
zostało potwierdzone w 1986 przez Federalny Sąd Apelacyjny czwartego
okręgu. Nie ma pan tu nic do gadania, panie władzo. Jesteśmy jak
najbardziej legalni i nigdzie się nie wybieramy.
W tym momencie zadzwonił mój telefon. Na wyświetlaczu pojawił się
numer Katy. Wstałam i przeszłam do salonu, zamknąwszy za sobą drzwi.
– Hej, Katy.
– Mamo. Wiem, co chcesz powiedzieć. Że zawsze wystawiam cię do
wiatru. Pewnie robiłam to już wiele razy. Jednak zostałam zaproszona na
piknik, który się świetnie zapowiada. Jeśli nie masz nich przeciwko, to
bardzo, ale to bardzo chciałabym się na niego wybrać.
Zgubiłam się. Po chwili jednak pamięć mi wróciła. Sobota. Zakupy.
– Nie ma problemu. – Zniżyłam głos, żeby nie było mnie słychać w
pomieszczeniu obok.
– Gdzie jesteś?
– Idź i baw się dobrze.
Za drzwiami słyszałam odgłosy żywej rozmowy. Ostre tony Slidella i
urazę w głosie Finneya.
– Jesteś pewna? O, jak najbardziej.
– Absolutnie.
W czasie rozmowy przeglądałam tytuły książek na drewnianym regale
pod ścianą. Na skraju kręgu – rytuały inicjacyjne wicca; Żyjąc wiccą;
Wirtualny poganin, Pogańskie ścieżki; Ziemskie ciała, magiczne dusze:
jak współcześni poganie szukają grupowej tożsamości; Żyjąc czarostwem:
współczesny kowen amerykański; Księga talizmanów magicznych;
Zaklęcia od A do Z* [Pozycje te nie ukazały się w polskim przekładzie
(przyp. red.)] .
Na niższej półce moją uwagę zwróciły dwa tytuły. Biblia Szatana i
Współczesna czarownica, obie autorstwa Antona LaVeya. Jak się tu
znalazły?
– Charlie mówi, że świetnie się wam gadało.
– Mhm.
Wodząc wzrokiem po pokoju, dostrzegłam posąg bogini z uniesionymi
ramionami, kamienną miskę pełną kryształów, lalkę z kukurydzy.
Usłyszałam cichy, melodyjny stukot, więc spojrzałam w górę.
Na gwoździu wbitym w ramę regału kołysał się dzwonek. Różowy
ceramiczny ptaszek, z którego zwisały muszle nanizane na sznurki.
Katy powiedziała coś, czego mój mózg nie zdołał zarejestrować. Całą
uwagę skupiłam na przedmiocie ukrytym za muszelkami.
– Cześć, skarbie. Baw się dobrze.
Wepchnęłam telefon do kieszeni, przyciągnęłam krzesło, weszłam na
nie i sięgnęłam na najwyższą półkę regału.
Rozdział 19
Wstrzymując oddech, przeprowadziłam w głowie szybką analizę cech
charakterystycznych.
W żuchwie nie zachował się ani jeden siekacz, ani kieł. Ósemki
widoczne częściowo. Wszystkie zęby starte w stopniu minimalnym.
Tkanka kostna twarda i zbita, zabarwiona na kolor herbaty.
Każdy szczegół pasował do czaszki z Greenleaf.
W kuchni Finney opowiadał właśnie o tworzeniu skryptu do gier
wideo. Slidell wyglądał, jakby za chwilę miał zemdleć z obrzydzenia.
Na dźwięk otwieranych drzwi obaj zwrócili się w moją stronę.
Bez słowa położyłam żuchwę na stole, a obok niej dzieła LaVeya.
Finney patrzył na mnie, coraz bardziej się rumieniąc.
– Co to za grzebanie w moich rzeczach? Ma pani nakaz?
– To leżało na widoku. Na półce – powiedziałam.
– Sam nas wpuściłeś – uciął Slidell. – Nie potrzebujemy żadnego
nakazu. To twoje książki? – spytał władczo.
– Zawsze staram się zrozumieć cudzy punkt widzenia.
– A jakże.
– Przeprowadzę stosowne badania – powiedziałam. – Jestem jednak
pewna, że ta żuchwa pochodzi z czaszki znalezionej w piwnicy T-Birda
Cuervo.
Finney spuścił wzrok. Zdążyłam jednak zauważyć, że zaczęła mu drgać
powieka.
– Wyjaśnisz nam teraz, dupku, co tu robi ta żuchwa, skoro podobno nie
znasz Cuervo i nic nie wiesz o jego piwniczce grozy na Greenleaf ?
Finney spojrzał w górę, prosto w mordercze oczy Slidella.
– Wiesz, co sobie myślę? – Slidell nie czekał na odpowiedź. – Myślę,
że z okazji któregoś z waszych świąt odmieńców zabiłeś z koleżkami jakąś
dziewczynę, a kości zachowałeś dla siebie, żeby się nimi zabawiać.
– Co takiego? Nie.
Slidell przyskoczył do stołu i nachylił się nad Finneyem, jakby chciał
powierzyć mu jakiś sekret.
– Idziesz na dno, dupku – syknął mu prosto do ucha.
– Nie! – zawył Finney, wysoko i przeraźliwie, jak nastolatka, a nie
dorosły mężczyzna. – Domagam się prawnika.
Slidell poderwał go na nogi, obrócił i zakuł w kajdanki.
– Już ty się nie martw. W tym mieście jest więcej prawników niż
aligatorów na bagnach.
– Padłem ofiarą prześladowania policji!
Slidell przeczytał mu, jakie ma prawa.
W drodze do miasta Finney siedział zgarbiony, ze spuszczoną głową i
rękoma skutymi z tyłu.
Slidell zadzwonił do Rinaldiego, opowiedział mu o żuchwie i
aresztowaniu Finneya, i przesunął czas spotkania. Rinaldi powiedział, że w
terenie udało mu się zebrać niezły materiał.
Poprosiłam Slidella, żeby w drodze na komendę wysadził mnie koło
mojego samochodu. Przy sklepiku Cuervo czekała nas niemiła
niespodzianka. Allison Stallings przyciskała twarz do szyby wystawy,
ściskając w ręku cyfrowego nikona.
– No, po prostu przefanta-kurwa-stycznie.
Slidell zatrzasnął drzwi barkiem i wytoczył się na asfalt. Opuściłam
szybę. Finney podniósł głowę i z rosnącym zainteresowaniem obserwował
rozwój akcji.
– Co tu pani robi?
– Zbieram materiały. – Szczerząc się od ucha do ucha, Stallings zrobiła
zdjęcie Slidellowi.
Ten zamachnął się, żeby chwycić aparat. Stallings uniosła go wyżej,
cyknęła jeszcze ujęcie taurusa i schowała sprzęt do plecaka.
– Niech się pani trzyma z daleka od mojego samochodu i aresztanta –
sypnął się Slidell.
– Jedźmy już – krzyknęłam, wiedząc jednak, że już za późno.
Stallings przypadła do taurusa, schyliła się i zajrzała na tylne siedzenie.
Slidell przybiegł za nią, cały czerwony na twarzy.
Zanim zdążyłam zareagować, Finney nachylił się do mojego okna i
krzyknął:
– Nazywam się Asa Finney. Nie zrobiłem nic złego. Niech opinia
publiczna się dowie. To dyskryminacja na tle religijnym.
Wcisnęłam guzik. Finney wciąż krzyczał, choć okno już się zamknęło.
– Padłem ofiarą brutalnych machinacji policji!
Dysząc ciężko, Slidell padł całym ciężarem na siedzenie i zatrzasnął
drzwi.
– Zamknij się, do kurwy nędzy!
Finney ucichł.
Slidell ze złością chwycił dźwignię zmiany biegów. Wystrzeliliśmy do
tyłu. Znów szarpnął dźwignią i pomknęliśmy przed siebie, pryskając wodą
spod kół.
Slidell zajął się spisywaniem Finneya, a ja pojechałam do laboratorium
MCME, żeby ustalić, czy żuchwa faktycznie jest zgodna z czaszką.
Rentgeny. Profil biologiczny. Stan zachowania tkanki. Połączenia
stawowe. Pomiary. Ocena w Fordisc 3.0. Wszystko pasowało.
Gdy skończyłam, wyrwałam i zapakowałam drugi lewy ząb trzonowy.
W razie potrzeby można byłoby przeprowadzić porównanie DNA czaszki i
żuchwy. Procedura ta była właściwie niepotrzebna, chyba że coś zmusi
mnie do przekonywania prawników w sądzie. Nie miałam wątpliwości, że
żuchwa i czaszka należały do tej samej czarnoskórej nastolatki.
Pozostawały dwa pytania. Kim była? Jak to się stało, że część jej kości
wylądowała w kotle, a część w domu Asy Finneya?
Gdy dotarłam na komendę, Finney siedział w pokoju przesłuchań, który
poprzedniego dnia gościł Kennetha Roseboro. Podejrzany wykonał
przysługujący mu jeden telefon. Czekając na przyjazd adwokata, Slidell i
ja zajęliśmy się tostami z Subwaya.
Adwokat zjawił się, gdy właśnie przełykałam ostatni kęs kanapki z
indykiem i cheddarem.
Na jego widok o mało się nie udławiłam.
Charlie Hunt wyglądał jeszcze lepiej niż w czwartkowy wieczór.
Dżinsy i mokasyny zastąpił wełniany, dwurzędowy garnitur i lśniące
półbuty. Dzisiaj miał też teczkę i skarpetki.
Przedstawił się, najpierw Slidellowi, potem mnie.
Sztywno uścisnęliśmy sobie dłonie.
Slidell odczytał zarzuty – nielegalne posiadanie szczątków ludzkich.
Potem opisał dowody i związek między Finneyem a piwnicą Cuervo. Na
dokładkę zasugerował jeszcze, że możliwe jest powiązanie tej sprawy ze
sprawą Jimmy’ego Klapeca.
– Na jakiej podstawie? – spytał Charlie.
– Słabości do dzieł Antona LaVeya.
– Chciałbym przez dziesięć minut porozmawiać sam na sam z moim
klientem.
– Facet to dziwak – prychnął Slidell.
– Emo*[Emo Philips – amerykański satyryk, znany ze specyficznego
poczucia humoru i sposobu bycia (przyp. tłum.)] też – odpowiedział
Charlie – ale to jeszcze nie robi z niego mordercy.
W trójkę ruszyliśmy do sali przesłuchań numer trzy.
– Możecie patrzeć. – Charlie spojrzał w oczy Slidellowi, potem mnie. –
Żadnych mikrofonów.
Slidell wzruszył ramionami.
Charlie wszedł do pomieszczenia. Slidell i ja ustawiliśmy się przed
lustrem weneckim.
Finney wstał. Uścisnęli sobie ręce i usiedli. Finney mówił i żywo
gestykulował. Charlie kiwał głową. Robił notatki.
Po ośmiu minutach dołączył do nas.
– Mój klient posiada informacje, którymi jest gotów się podzielić. –
Tak jak poprzednio, Charlie zwracał się do nas obojga. Podobało mi się to.
– Opamiętał się – mruknął Slidell.
– W zamian żąda gwarancji, że jego zeznania nie będą wykorzystane
przeciwko niemu.
– Przecież ten pojeb mógł maczać palce w morderstwie.
– Przysięga, że nikogo nie skrzywdził.
– Wszyscy to robią.
– Wierzy mu pan? – spytałam.
Charlie długo na mnie patrzył.
– Tak – powiedział. – Tak, wierzę.
– W jaki sposób wszedł w posiadanie tej żuchwy? – spytał Slidell.
– Jest gotów to wyjaśnić.
– Jakie ma powiązania ze sklepem Cuervo?
– Twierdzi, że nigdy się nie spotkali.
– Jasne. A mnie wybiorą na króla dobrego smaku.
– Ten tytuł się dziedziczy – powiedziałam.
Slidell spojrzał na mnie pytająco.
– Króla się nie wybiera.
Charlie zasłonił usta dłonią.
– Ha-kurna-ha. – Slidell znów zwrócił się do Charliego. – Jeśli facet
będzie zeznawał i powie prawdę, zwolnię go z zarzutu nielegalnego
posiadania ludzkich szczątków. Jeśli jednak zacznie fantazjować i dowiem
się, że tknął tego strupieszałego kurczaka choćby małym palcem u nogi,
umowa nie obowiązuje.
– W porządku – powiedział Charlie.
– Nagramy wszystko dyktafonem i kamerą.
– Dobrze.
Przeszliśmy do sali przesłuchań. Charlie zajął krzesło obok Finneya.
Slidell i ja usiedliśmy naprzeciw.
Slidell powiedział Finneyowi, że przesłuchanie będzie nagrywane.
Ten zerknął na swojego adwokata. Charlie kiwnął głową i poprosił go,
żeby zaczął.
– Całe liceum było dla mnie drogą przez mękę. Moją jedyną
przyjaciółką była Donna Scott. Taka sama samotniczka jak ja. Taki sam
wyrzutek. Donna i ja znaleźliśmy wspólny język, bo oboje zostaliśmy
zepchnięci na margines klasy i oboje interesowaliśmy się grami
komputerowymi. Dużo czasu spędzaliśmy online.
– Ta Donna Scott mieszka w Charlotte?
– W wakacje przed ostatnią klasą jej rodzina przeniosła się do Los
Angeles. Właśnie wtedy wpadła na ten pomysł. – Finney wbił wzrok w
dłonie. Trzęsły się. – Pomysł wzięła z gry „Złap-Groba”. Straszna tandeta,
ale lubiła ją. Biega się po cmentarzu i rozkopuje groby, cały czas uważając
na zombie, którzy chcą cię zabić.
– Na czym polegał plan Donny? – spytałam.
– Chciała, żebyśmy ukradli coś z grobu. Nie sądziłem, że się uda, ale
pomyślałem, że wycieczka na cmentarz może być niezłym przeżyciem. –
Wziął głęboki wdech, wypuścił powietrze nosem. Zabrzmiało to tak, jakby
przepuszczał je przez watę stalową. – Donna lubiła klimaty gotyckie. Ja
nie bardzo, ale miło spędzałem z nią czas.
– Zrealizowaliście wasz plan? – spytałam.
Kiwnął głową.
– Donna była podekscytowana przeprowadzką, ale wiedziała, że ja
będę miał przesrane. Wymyśliła, że to, co uda nam się ukraść, podzielimy
na pół; ona weźmie jedną połowę, ja drugą. Tak jak się robi z mapą
skarbów. Gdy spotykacie się po latach, przedarte połówki pasują do siebie.
Dzięki temu mieliśmy zachować duchową więź.
– Na jaki cmentarz padło? – spytał Slidell.
– Elmwood Cemetery.
– Kiedy?
– Siedem lat temu. W sierpniu.
– Opowiadaj.
– Donna wybrała Elmwood, bo podobno jest tam pochowany jakiś
słynny gwiazdor westernów.
– Randolph Scott? – podsunęłam.
– Właśnie. Też miała na nazwisko Scott, więc uważała, że fajnie będzie
podwędzić coś z jego grobu.
Randolph Scott był białym mężczyzną, który w chwili śmierci miał
osiemdziesiąt dziewięć lat. Nijak się to miało do profilu ofiary – młodej,
czarnoskórej kobiety.
– Udało się? – spytałam.
– Nie. Spotkaliśmy się w kinie na nocnym seansie Rocky Horror
Picture Show, a potem podskoczyliśmy na Elmwood. Brama była otwarta.
Donna przyniosła latarki. Ja miałem ze sobą łom.
Zerknął na Charliego. Ten kiwnął głową.
– Zaczęliśmy szukać grobu Scotta, ale nie mogliśmy go znaleźć. W
końcu trafiliśmy do mauzoleum, w innym sektorze, gdzie nie było takich
dużych, wymyślnych nagrobków. Wyglądało to na miejsce dość
opuszczone, gdzie nie zostaniemy nakryci. Zawiasy były zardzewiałe.
Wystarczyło parę razy potraktować je łomem.
– Na tym mauzoleum był jakiś napis? – spytałam.
– Nie pamiętam. Ciemno było. W każdym razie weszliśmy,
podważyliśmy wieko trumny, chwyciliśmy czaszkę i parę innych kości i
nawialiśmy. Prawdę mówiąc, miałem już niezłego stracha i chciałem się
stamtąd jak najszybciej zmyć. Donna wyzywała mnie od mięczaków.
Kręciły ją takie klimaty.
– Niech no się upewnię, czy nic nie pomyliłem. Mówisz, że zachowałeś
żuchwę, a Donna resztę? – zapytał Slidell.
Finney pokiwał głową.
– W jaki sposób te kości trafiły do Cuervo?
– Nie wiem.
– Masz z Donną jakiś kontakt?
– Nie. Jej rodzina wyprowadziła się zaraz potem. Powiedziała, że
zadzwoni albo napisze, ale nic z tego nie wyszło.
– Już nigdy więcej się nie widzieliście?
Finney ponuro pokręcił głową.
– Jak się nazywa jej ojciec?
– Birch. Birch Alexander Scott.
Slidell zapisał sobie nazwisko. Podkreślił je dwa razy.
– Coś jeszcze?
– Nie.
W niewielkim pomieszczeniu zapadła przytłaczająca cisza. Przerwał ją
Finney.
– Słuchajcie. Jako dzieciak byłem nieźle pokręcony, przyznaję. Cztery
lata temu odkryłem wiccę. Pierwszy raz w życiu ludzie mnie akceptują.
Lubią mnie za to, kim jestem. Teraz jestem inny.
– Pewnie – powiedział Slidell. – Normalnie Billy Graham* [Billy
Graham – protestancki kaznodzieja, zaangażowany w działalność
ewangelizacyjną, autor bestsellerów takich jak Musicie się na nowo
narodzić, Pokój z Bogiem (przyp. tłum.)].
– Wicca to religia oparta na kulcie ziemi, jednej bogini i jednego boga.
– Lucyfer też wpisuje się w ten poczet?
– Ponieważ ten system wiary nie wywodzi się z teologii
judeochrześcijańskiej, niezorientowani w temacie myślą, że w związku z
tym musimy też czcić Szatana. Że skoro Bóg jest kwintesencją wszelkiego
dobra, na świecie dla równowagi musi istnieć zło o takim samym
natężeniu i wcieleniem tego zła jest Szatan. Wiccanie sądzą inaczej.
– Mówisz, że według was diabła nie ma?
Finney zawahał się, zaczął staranniej ważyć słowa.
– Wiccanie uważają, że cała natura składa się z przeciwieństw. Ta
polaryzacja dotyczy wszystkiego i wszystkich. Dobro i zło są zawarte w
podświadomości każdego człowieka. Wierzymy, że umiejętność odcięcia
się od destrukcyjnych żądz, kanalizowania energii negatywnej w
pozytywne myśli i czyny jest tym, co odróżnia normalnych ludzi od
gwałcicieli, seryjnych zabójców i innych socjopatów.
– I do tego odcinania się używacie magii? – W głosie Slidella słychać
było szyderstwo.
– W praktykach wicca magię traktuje się jako przeżycie religijne.
– Którego doświadcza się, tnąc zwłoki?
– Już wam mówiłem. Wiccanie nikogo nie krzywdzą ani nie
wykorzystują. Skąd w ogóle takie pytanie?
Slidell opisał mu zwłoki Jimmy’ego Klapeca.
– Myślicie, że zabiłem tego chłopaka?
Slidell przeszył go wzrokiem.
– Okradłem jeden grób, gdy miałem siedemnaście lat. Raz mnie
zgarnęli za sikanie w miejscu publicznym. Dwa kretyńskie, szczeniackie
wygłupy. To wszystko.
Wzrok Slidella wciąż mógłby zabić. Finney spoglądał to na Slidella, to
na Charliego, to na mnie.
– Musicie mi uwierzyć.
– Prawdę mówiąc, mały, nie wierzę w ani jedno słowo, które padło z
twoich ust.
– Więc sprawdźcie. – Finney był bliski łez. – Odnajdźcie Donnę.
Pomówcie z nią.
– To mogę ci obiecać.
Rozdział 20
Zrobiliśmy sobie przerwę – raczej, Finneyowi, nie sobie. Ponieważ
domniemany akt wandalizmu miał miejsce po roku 1999, był odnotowany
w policyjnej bazie danych. Ograniczyliśmy wyszukiwanie do roku i
miejsca, czyli Elmwood Cemetery, i w ciągu paru minut mieliśmy wynik.
W nocy z 3 na 4 sierpnia nieznani sprawcy wdarli się do krypty 109 na
Elmwood Cemetery. Policjant, który badał miejsce zdarzenia, przyjął
zeznania pana Allena Burkheada, zarządcy cmentarza. Pan Burkhead
zeznał, że gdy przyjechał do pracy następnego dnia, tj. 4 sierpnia o
godzinie 07:20, odkrył, że krypta 109 została otwarta przy pomocy łomu.
Pan Burkhaed uważa, że poprzedniego dnia o godzinie 18:00, kiedy
wychodził z pracy, drzwi krypty były jeszcze w stanie nienaruszonym. Po
dostaniu się do krypty sprawcy otworzyli trumnę i zbezcześcili szczątki
Susan Clover Redmon, zabierając czaszkę. O zdarzeniu został
poinformowany Naczelny Lekarz Sądowy, który odmówił jednak przyjazdu
celem sprawdzenia, czy w trumnie brakuje jeszcze innych kości. W czasie
zajścia cmentarz był zamknięty. Nie ma żadnych świadków zdarzenia. Z
akt wynika, że właścicielem parceli był Marshall J. Redmon (zmarły). W
Springfield w Ohio odnaleziono członka rodziny, Thomasa Lawrence’a
Redmona, który został powiadomiony o zdarzeniu i będzie informowany
na bieżąco w miarę rozwoju sprawy. Postuluję, żeby sprawa pozostała
otwarta dla dalszych ustaleń.
Przebiegłam wzrokiem po reszcie dokumentu. Sprawozdanie
przedstawił: Wade J. Hewlett. Miejsce zdarzenia: 4th Street 600 E.
Poszkodowani: Elmwood Cemetery, Marshall J. Redmon. Przedmiot
kradzieży: ludzka czaszka i żuchwa.
Slidell ustalił, że Hewlett pracuje teraz w Oddziale Eastway.
Zadzwonił, kazali mu zaczekać. Kilka sekund później Hewlett podniósł
słuchawkę.
– Tak, pamiętam to włamanie na Elmwood. Jedyny taki przypadek w
mojej karierze, więc zapadł mi w pamięć. Sprawa pozostała
nierozwiązana.
– Jakieś przeczucia?
– Pewnie dzieciaki. W tym samym tygodniu miałem przypadek
podwójnego zabójstwa, więc zwykły akt wandalizmu nie był na liście
priorytetów. Nie mieliśmy żadnych poszlak. Wszyscy miejscowi
Redmonowie albo już nie żyli, albo się przeprowadzili. Tego, którego
znaleźliśmy, w ogóle to nie obchodziło. W końcu postanowiłem odpuścić i
zaczekać, czy ta czaszka gdzieś nie wypłynie.
– I wypłynęła?
– Nie.
Włączyłam się do rozmowy.
– Dlaczego lekarz sądowy nie chciał przyjechać?
– Spytał mnie o zdanie. Powiedziałem, że na moje oko z trumny ani z
grobu nic więcej nie zginęło. Obiecał skontaktować się z tym krewnym z
Ohio.
– I?
– Thomas Redmon powiedział, żeby kryptę zapieczętować i zadzwonić,
jeśli czaszka się znajdzie.
– Cóż za humanitaryzm – mruknął Slidell.
– Redmon nigdy nie był w Charlotte, nie znał tej części rodziny, nie
miał pojęcia, kto jest tam pochowany.
– Sprawdził pan Susan Redmon w rejestrze cmentarza? – spytałam.
– Tak. Nie było tego wiele. Imię, nazwisko, miejsce pochówku, data
pogrzebu. Wygląda na to, że to ostatnia trumna w tej krypcie.
– Kiedy została pochowana?
– W sześćdziesiątym siódmym.
– Ile trumien było w sumie?
– Cztery.
– Czy nosiły ślady włamania?
– Nie, ale wszystko sypało się samo z siebie.
Slidell podziękował mu i rozłączył się. Przez kilka sekund nie odkładał
słuchawki. Potem zwrócił się w moją stronę.
– Co o tym myślisz?
– Myślę, że Finney kłamie w sprawie Cuervo i może Klapeca.
– Może zrobimy sobie wycieczkę do tej krypty?
Elmwood nie należy do najstarszych nekropolii Charlotte. Ten tytuł
przysługuje cmentarzowi Settlers. Na usytuowanym na Fifth Street,
między Poplar i Church Street, cmentarzu Settlers, aż roi się od bohaterów
wojny o niepodległość, działaczy, którzy podpisywali Deklarację
Mecklenburską i innych szych tamtych czasów.
Elmwood jest przybytkiem stosunkowo nowym. Został otwarty w
1853, a pierwszy pochówek miał miejsce dwa lata później. Podobno był to
pogrzeb dziecka niejakiego Williama Beatty’ego. Wtedy nikt jeszcze nie
prowadził szczegółowych spisów.
Przez pewien czas ruch w interesie był znikomy. Sprawy nabrały tempa
w drugiej połowie wieku, gdy zwiększyła się liczba mieszkańców miasta,
w związku z rozwojem przędzalni. Ostatnią parcelę sprzedano w 1947.
Od początku cmentarz był zaprojektowany z myślą o szybkich i
martwych, i takie funkcje spełnia po dziś dzień, bo upodobali go sobie
biegacze, spacerowicze i wielbiciele niedzielnych pikników na łonie
przyrody. Na tych stu akrach można jednak znaleźć coś więcej niż azalie i
zacienione ustronia. Teren cmentarza odzwierciedla i unieśmiertelnia
zmiany, jakich czas dokonał w krajobrazie Nowego Południa Ameryki.
Podobnie jak Galia, dawne cmentarze rządziły się zasadą omnis divisa
in partes tres* [Gallia est omnis divisa in partes tres (łac.) – Cała Galia
dzieli się na trzy części, Juliusz Cezar, O wojnie galijskiej (przyp. red.)] ,
tak więc Elmwood przeznaczony był dla białych, Pinewood dla czarnych,
a Potters Field dla biedaków. Tylko białych, rzecz jasna.
Elmwood i Pinewood nie łączyła żadna droga, do tego drugiego nie
można się też było dostać z bramy głównej pierwszego. Sixth Street była
dla białych, Ninth Street dla czarnych. W latach trzydziestych postawiono
jeszcze płot, żeby odwiedzający groby oraz zmarli ras obojga znali swoje
miejsce.
Do obowiązków Afroamerykanów należało nie tylko podróżowanie
specjalnymi autobusami. Musieli pracować, jeść oraz robić zakupy w
miejscach ściśle wyznaczonych, a po śmierci trzymać się odgrodzonej
ziemi.
Płot przetrwał nawet oficjalny zakaz segregacji rasowej na cmentarzu.
Runął dopiero w 1969, po kampanii poprowadzonej przez Freda
Alexandra, pierwszego czarnoskórego radnego miasta Charlotte.
Dzisiaj wszyscy leżą ze wszystkimi.
Przed wyjściem Slidell wystukał jeszcze numer Thomasa Redmona,
podany przez Hewletta. Cuda się zdarzają, bo facet odebrał.
Możecie sprawdzić, powiedział. Ale jeśli to możliwe, wszystko miało
odbyć się na miejscu. Redmon nie był zwolennikiem wskrzeszania
umarłych i ciągania ich po laboratoriach.
Slidell zadzwonił też pod numer Allena Burkheada. Burkhead wciąż
pełnił funkcję zarządcy Elmwood i zgodził się na spotkanie.
Hewlett. Redmon. Burkhead. Trzy strzały, trzy trafienia. Wszystko szło
jak po maśle!
Burkhead okazał się wysokim, siwowłosym dżentelmenem,
wyprostowanym jak co najmniej generał broni. Gdy podjechaliśmy do
bramy na Sixth Street, już na nas czekał, z łomem w jednej i parasolką w
drugiej ręce. Znowu padało, tym razem była to drobna, męcząca mżawka.
Ciężkie, ciemnoszare chmury w każdej chwili groziły oberwaniem.
Slidell poinformował Burkheada, o co chodzi, po czym minęliśmy
bramę. Deszcz z regularnością metronomu stukał w daszek mojej czapki i
przewieszony przez ramię plecak.
Niektórzy ludzie traktują ciszę jak pustkę, którą koniecznie należy
zapełnić. Burkhead należał właśnie do nich, a może po prostu rozpierała
go duma ze swojego małego królestwa. Szliśmy, a on bez przerwy
opowiadał.
– Elmwood stanowi przekrój przez wszystkie narody i kultury.
Najbogatsi i najbiedniejsi mieszkańcy Charlotte leżą tu obok siebie,
Konfederaci ramię w ramię z murzyńskimi niewolnikami.
Ale nie w tej części, pomyślałam, rozglądając się po klasycystycznych
obeliskach, potężnych mauzoleach, grobach rodzinnych przypominających
świątynie, po bogato rzeźbionych granitach i marmurach.
Burkhead łomem pokazywał nam mijane groby, jak przewodnik po
nekropolii w Tebach pokazuje wycieczce faraonów.
– Edward Dilworth Latta, deweloper. S. S. McNinch, burmistrz.
Nad nami rozpościerały się gałęzie wysokich drzew o lśniących liściach
i mokrej, pociemniałej korze. Poszycie tworzyły cyprysy, bukszpany i
krzewy ozdobne. Nagrobki ciągnęły się aż po horyzont, szare i smutne w
nieustającym deszczu. Minęliśmy pomnik strażaków, niewielką chatkę z
kamiennych bali, pomnik Konfederatów. Rozpoznałam powszechnie
stosowane cmentarne symbole: owieczki i aniołki dla dzieci, świeżo
rozkwitłe róże dla ludzi młodych, prawosławne krzyże, cyrkiel i
węgielnica dla wolnomularzy.
W pewnej chwili Burkhead zatrzymał się przed nagrobkiem z
wyrzeźbionym wizerunkiem słonia. Uroczyście przeczytał na głos cały
napis.
– „Wzniesiony przez członków Cyrku Johna Robinsona na pamiątkę
Johna Kinga, zabitego w Charlotte w Karolinie Północnej 22 września
roku 1880 przez słonia imieniem Szef. Niech jego dusza spoczywa w
pokoju”.
– Taaak? – mruknął Slidell.
– O tak. Bestia zgniotła biedaka na śmierć, przyciskając go do ściany
wozu cyrkowego. Wypadek był bardzo głośny w tamtych czasach.
Mój wzrok spoczął na marmurowej rzeźbie kobiety kilka grobów dalej.
Poruszona do głębi, machnęłam w jej kierunku ręką.
Kobieta klęczała, zakrywając twarz jedną ręką. Druga, ściskająca
bukiet róż, wisiała bezwładnie u jej boku. Szczegóły stroju i fryzury były
oddane z wyjątkową maestrią.
Przeczytałam napis. „Mary Norcott London zmarła w roku 1919. Miała
dwadzieścia cztery lata. Ten pomnik został wzniesiony ręką jej męża,
Edwina Thomasa Canslera”.
Powędrowałam myślami do czaszki w moim laboratorium. Czy
należała do Susan Clover Redmon?
Mary była żoną Edwina. Zmarła tak młodo. Kim była Susan? Jaka
tragedia przypadła jej w udziale? Przekreśliła jej szczęście, cierpienie,
nadzieje, lęki?
Czy w ostatniej drodze towarzyszyli Susan rodzice? Wspominali, jak
była małą dziewczynką, kolorowała obrazki, jak z nowym tornistrem
wsiadała do szkolnego autobusu? Czy płakali, że ich marzenia już nigdy
się nie spełnią?
A może najbardziej płakał za nią mąż? Siostra, brat?
Moje rozważania przerwał głos Slidella.
– Hej, doktorku. Idziesz?
Dogoniłam ich.
Im dalej na wschód, tym faliste linie ścieżek częściej ustępowały
miejsca dróżkom przecinającym się pod kątem prostym. Deszcz padał
coraz mocniej. W laboratorium zrzuciłam przemoczoną bluzę i
zamieniłam ją na firmową kurtkę MCME. Złe posunięcie. W cienkim
nylonie nie było mi ani ciepło, ani sucho.
W końcu dotarliśmy do najmniej wymyślnej części cmentarza. Tutejsze
drzewa też były stare i wyniosłe, ale rozmieszczenie i kształty grobów
zdawały się bardziej naturalne, mniej zorganizowane. Domyśliłam się, że
pewnie przekroczyliśmy granicę, wyznaczoną niegdyś płotem.
Burkhead kontynuował oprowadzanie wycieczki.
– Thomas H. Lomax, biskup Afrykańskiego Episkopalnego Kościoła
Metodystycznego; Caesar Blake, Imperialny Mistrz Starożytnego Zakonu
Egipsko-Arabskiego i Przywódca Negro Shriners w latach dwudziestych.
Nad tą częścią cmentarza dominowała niewielka budowla z żółtej i
czerwonej cegły. Wystające cegły układały się w motyw dekoracyjnych
rombów na elewacjach, a nad prostymi, drewnianymi drzwiami tworzyły
napis SMITH.
– W. W. Smith, pierwszy czarnoskóry architekt Charlotte – wyjaśnił
Burkhead. – Znamienne, że grób pana Smitha odzwierciedla też jego styl
budowania.
– Ilu tu macie sztywniaków? – spytał Slidell.
– Około pięćdziesięciu tysięcy – odpowiedział Burkhead ganiącym
tonem.
– Super sceneria do filmu o zombie.
Prostując już i tak wyprostowane plecy, Burkhead wskazał coś łomem.
– Akt wandalizmu miał miejsce tutaj.
Poprowadził nas do betonowego budyneczku, otoczonego kilkoma
nagrobkami, z których każdy głosił, że tu leży Redmon albo ktoś z
Redmonów. To nazwisko również widniało nad wejściem do mauzoleum.
Burkhead wręczył mi łom, złożył parasolkę i oparł ją o ścianę krypty.
Wyjął z kieszeni klucz i zaczął męczyć się z kłódką założoną na
wysokości ramienia z prawej strony drzwi.
Zauważyłam, że skobel wygląda na o wiele nowszy od zawiasów i
gwoździ – było na nim mniej rdzy. Drewno wokół klamki znaczyły
głębokie nacięcia.
Burkhead w końcu otworzył, schował do kieszeni klucz i kłódkę, po
czym popchnął drzwi jedną ręką. Zawiasy skrzypnęły jak w filmie grozy,
osypując rdzę.
Na ten sygnał wszyscy włączyliśmy latarki.
Burkhead wszedł pierwszy. Ja za nim. Slidell zamykał pochód.
Zapach był gęsty, organiczny. Pachniało ziemią, starymi cegłami,
zbutwiałym drewnem i gnijącą tkaniną. Ćmami, szczurzą szczyną,
wilgocią i pleśnią.
I kanapką z wołowiną, którą Slidell skonsumował ładnych parę godzin
temu. Miejsca było tak mało, że musieliśmy praktycznie stać sobie na
głowach.
W świetle latarek ukazały się półki, wbudowane w ścianę naprzeciw i
na lewo od wejścia. Na każdej stała prosta, drewniana trumna. Kiepski
pomysł na dotrwanie do Sądu Ostatecznego w stanie nienaruszonym.
Znakomity pomysł na szybki obrót w proch. Każda trumna wyglądała,
jakby przeszła przez niszczarkę do dokumentów.
Burkhead bez słowa rozłożył skserowany dokument i skierował się w
stronę półek na wprost drzwi. Po ścianach tańczyły cienie, gdy zerkał to na
trzymany papier, to na trumny, najpierw tę na górze, potem tę na dole.
Wiedziałam, o co mu chodzi.
Zmarli nie zawsze leżą tam, gdzie powinni. Kiedyś przeprowadzałam
ekshumację dziadka, który odnalazł się trzy parcele dalej niż go rzekomo
pogrzebano. Innym razem szukałam zmarłego, który miał być pochowany
w podwójnym trzypiętrowym grobie. Zamiast na dole z lewej, jak
widniało w aktach, trumna naszego denata znajdowała się pośrodku z
prawej.
Pierwsza zasada ekshumacji: zawsze upewnij się, czy wykopałeś tego,
co trzeba.
Znając niedokładność dawnych rejestrów, domyśliłam się, że Burkhead
porównuje trumny ze zdjęciami albo opisami charakterystycznych
szczegółów. Styl trumny, elementy dekoracyjne, wzór uchwytów. Biorąc
pod uwagę ich wiek, nie sądziłam, aby były na nich numery seryjne czy
logo producenta.
Widocznie znalazł to, co chciał, bo w końcu przemówił.
– Ci zmarli tutaj to Mary Eleanor Pierce Redmon i Jonathan Revelalion
Redmon. Jonathan zmarł w 1937, Mary w 1948.
Przesunął się pod drugą ścianę i powtórzył całą operację. Tak jak
poprzednio, zajęło mu to parę minut.
– Zmarły na górze to William Boston Redmon, pochowany 19 lutego
1959.
Wolną ręką pokazał trumnę na dole.
– A to jest trumna zbezczeszczona siedem lat Lcmu. Susan Clover
Redmon, pochowana 24 kwietnia 1967.
Tak jak jej krewni, na spotkanie z wiecznością Susan udała się w
drewnianym pudle. Jego boki i wieko zapadły się, a większość elementów
metalowych leżała na kawałku sklejki, umieszczonym pod trumną.
Wzdłuż lewej części wieka biegło pęknięcie, długie na dobre pół metra.
Ktoś zabił je niewielkimi deseczkami.
– Pan Redmon odmówił zakupu nowej trumny. Zrobiliśmy, co w naszej
mocy, żeby naprawić wieko.
Odwrócił się do mnie.
– Badanie przeprowadzi pani tutaj?
– Tak, zgodnie z życzeniem pana Redmona. Muszę jednak pobrać
próbki do ostatecznej weryfikacji.
– Jak pani sobie życzy. Niestety, klucz do trumny zaginął w pomroce
dziejów.
Stanął przy jednym końcu półki i gestem nakazał Slidellowi stanąć z
drugiej strony.
– Ostrożnie, panie władzo. Szczątki niewiele ważą. Wspólnymi siłami
zsunęli sklejkę z półki i opuścili ją na podłogę. Rozpadająca się trumna
wypełniła całe pomieszczenie, tak że musieliśmy skulić się pod ścianami.
Nie miałam zbyt wielkiego pola manewru, ale otworzyłam plecak,
wyjęłam reflektor na baterie, szkło powiększające, stosowny formularz,
długopis i śrubokręt.
Burkhead obserwował wszystko, zgarbiony w cieniu we wschodnim
kącie mauzoleum. Slidell stał w drzwiach, przyciskając do ust chusteczkę.
Włożyłam maskę, przykucnęłam i podważyłam wieko.
Gwoździe ustąpiły bez problemu.
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My, mieszkańcy Południa, nie chodzimy na pogrzeby. Chodzimy na
wystawy. Zwłoki na katafalku, odsączone z krwi, wyperfumowane i
napompowane woskiem wyglądają jak eksponaty muzealne.
Żeby ułatwić ludziom podziwianie okazu na jego ostatniej wystawie,
wieka trumien projektuje się jak wrota do obory – mają dwa skrzydła,
ułożone jedno nad drugim, rozkładane osobno. Finney ze swoją kumpelą
wykorzystali tę właściwość trumien i podważyli tylko górną część
zamknięcia.
Idealne rozwiązanie, jeśli chce się szybko chwycić byle jaką kość i
nawiać. Ja potrzebowałam jednak dostępu do całości.
Na skutek wandalizmu i naturalnych procesów rozkładu wieko trumny
Susan zapadło się do środka wzdłuż swojej osi. Z doświadczenia
wiedziałam, że trzeba je będzie podnosić partiami.
Podważyłam prowizoryczne deszczułki Burkheada i przerwałam
przeżarte pleśnią miejsca spojenia wieka z bokami. Potem, tak jak Finney,
uciekłam się do łomu.
Burkhead i Slidell włączyli się do pomocy, kładąc zbutwiałe drewno i
zardzewiały metal w wolne miejsca na podłodze. Wokół nas zaczął unosić
się charakterystyczny smród, mieszanka pleśni i zgnilizny. Przeszły mnie
ciarki, a włoski na karku i rękach najeżyły się.
Po godzinie trumna była już otwarta.
Szczątki spoczywały pod resztkami wykładającej trumnę aksamitnej
tkaniny, poplamionej i pokrytej białym nalotem pleśni.
Zrobiłam zdjęcia i założyłam rękawiczki, zaniepokojona zeznaniem
Hewletta, że w trumnie brakowało tylko czaszki. Jeśli to prawda, do kogo
należały kości udowe, które znalazłam w kotle Cuervo? Wątpliwości te
zachowałam jednak dla siebie.
Rozplatanie i usunięcie tkaniny pokrywającej ciało zajęło mi parę
minut. Slidell i Burkhead obserwowali wszystko z boku, co jakiś czas
podrzucając komentarze.
Susan Redmon została pochowana w czymś, co kiedyś
prawdopodobnie było niebieską, jedwabną suknią. Teraz zmurszała
tkanina spowijała jej żebra i kości ramion jak wysuszony na wiór
papierowy ręcznik. Na poduszce, na której spoczywała kiedyś jej głowa,
zostały włosy, a wśród długich czarnych kosmyków widać było trzy
siekacze i muszelkę, z gatunku tych, które pracownicy zakładów
pogrzebowych wkładają denatom pod powieki.
Jeśli chodzi o poduszkę, to wszystko. Czaszki brak. Żuchwy brak.
Zerknęłam na Slidella. Uniósł oba kciuki.
Zebrałam próbkę włosów i zębów.
– To zęby? – spytał Slidell.
Kiwnęłam głową.
– Ma pani jej kartę stomatologiczną? – spytał Burkhead.
– Nie, ale spróbuję dopasować je do zębodołów i porównać z
trzonowcami i przedtrzonowcami, które zostały w dolnej i górnej szczęce.
Po zapakowaniu zębów i włosów przystąpiłam do dalszych oględzin.
Przód sukni Susan był rozdarty. Przez powstałą dziurę widać było
zapadnięte żebra i kręgi piersiowe. Nad pożółkłym kołnierzykiem z
koronki leżały trzy kręgi szyjne. Cztery pozostałe uwięzły między
poplamioną wyściółką trumny a brzegiem poduszki.
Ostrożnie odchyliłam resztę wyściółki, żeby odkryć dolną część
szkieletu.
Z obu mankietów wystawały powierzchnie dłoniowe kości
promieniowej i łokciowej. Kości dłoni leżały zaplątane w fałdy spódnicy i
wzdłuż prawej strony klatki piersiowej.
Suknia sięgała Susan do kostek i gładko przylegała do kości nóg. Spod
jej rąbka wystawały odcinki dalsze piszczeli i strzałek, a niżej kości
śródstopia, ułożone mniej więcej anatomicznie.
– Wszystko brązowe, jak czaszka z Greenleaf – zauważył Slidell.
– Tak – przyznałam. Szkielet zabarwił się na kolor mocnej herbaty.
– A to co? – Slidell pokazał palcem porozrzucane kostki.
– Poprzemieszczane kości nadgarstka, śródręcza i paliczki.
Prawdopodobnie została pochowana z dłońmi splecionymi na piersiach
albo brzuchu.
Rozcinając i ciągnąc zmurszałą tkaninę, wyobrażałam sobie, jak Donna
wpycha rękę pod dolną część wieka, jak jej palce gorączkowo szukają po
omacku, chwytają, rozdzierają, jak cała dygoce z przejęcia.
– Splecione dłonie to typowe ułożenie. Albo na brzuchu, albo na klatce
piersiowej. Często w dłoń zmarłego wkłada się jakiś przedmiot bliski jego
sercu.
Burkhead gadał, żeby gadać. Ani Slidell, ani ja nie słuchaliśmy. Całą
uwagę skupialiśmy na wystrzępionym jedwabiu spowijającym nogi Susan.
Dwa ostatnie cięcia nożyczkami i udało mi się odsunąć spódnicę.
Między miednicą a kolanami Susan leżała jedna samotna rzepka.
– A więc Hewlett pokpił sprawę – powiedział Slidell.
– Brakuje obu kości udowych. – Ulżyło mi.
– Ten pojeb Finney i jego walnięta dziewczyna. Już ja ich urządzę.
Skończyliśmy?
– Nie, nie skończyliśmy – warknęłam.
– Co jeszcze? – Slidell myślami namierzał już Donnę Scott.
– Teraz muszę sprawdzić zgodność między tym szkieletem a czaszką i
kośćmi udowymi znalezionymi w kotle Cuervo.
– A ja muszę zadzwonić. – Slidell obrócił się na pięcie i dziarskim
krokiem wyszedł. Po paru sekundach z zewnątrz dobiegł nas jego głos.
Odwinęłam rozerwany przód sukni, podniosłam prawy obojczyk,
oczyściłam go i zbadałam koniec mostkowy. Płytki wzrostowe były już
częściowo skostniałe, co wskazywało na osobę dorosłą, ale młodą.
Podniosłam i zbadałam lewy obojczyk. To samo.
Slidell pojawił się, gdy wypełniałam formularz.
– Spytałem Rinaldiego, czy są już wyniki, o które prosiłem przed
wyjazdem na cmentarz. Chodziło mi o Donnę Scott i jej tatusia, Bircha.
– Myślałam, że Rinaldi zbiera informacje w terenie, w NoDa.
– Sępy się pochowały. Teraz jest na komisariacie, planuje wyruszyć na
łowy po zmroku, gdy znów wychyną ze swoich kryjówek.
Wróciłam do oględzin zwłok. Zajęłam się prawą kością miedniczną.
Kształt był typowo kobiecy. Spojenie łonowe miało głębokie, poprzeczne
bruzdy i grzebienie, a smukły guzek kostny zaczął łączyć się z krawędzią
kości biodrowej.
Zapisałam wszystko w formularzu i podniosłam lewą kość miedniczną.
Jej boki i powierzchnię spojeniową pokrywał wosk trupi, krucha
substancja przypominająca mydło. Po dziesięciu minutach czyszczenia
okazało się, że kość lewa nosi te same cechy co prawa.
Dalsze notatki.
Badałam właśnie końce żeber, gdy ciszę przerwał telefon Slidella.
Zerwał go z paska i popędził na dwór. Tak jak poprzednio nie słyszałam
pojedynczych słów, ale ton głosu niósł się aż tutaj.
Druga rozmowa była dłuższa od pierwszej. Gdy wpadł do środka,
właśnie odkładałam na miejsce jeden z kręgów.
– LAPD* [LAPD – Los Angeles Police Department – Wydział Policji
Los Angeles (przyp. tłum.)] już się z nim skontaktował.
– Szybko – powiedziałam.
– Czy komputery nie są cudowne?
Burkhead znieruchomiał. Widać było, że słucha.
– Birch Alexander Scott kupił dom w Long Beach w lutym 200l. Latem
przeniósł się do niego z żoną, Annabelle, i dwiema córkami – Donną i
Tracy.
– To pokrywa się z zeznaniem Finneya – powiedziałam.
– Tyle że nie wszystko potoczyło się po myśli tatusia. Dwa lata po
przeprowadzce zmarł na potężny zawał. Domem cieszy się teraz żona.
– A co z Donną?
– W dalszym ciągu postrzelona. W 2002 zapisała się do School of
Cinematic Arts na University of Southern California. – Nazwę studiów
Slidell wypowiedział z najwyższą pogardą. – Rzuciła naukę w 2004 i
wyszła za Herba Rosenberga, lat czterdzieści siedem. Słyszałaś o nim?
Pokręciłam głową.
– Gruba ryba wśród niezależnych producentów filmowych.
Małżeństwo przetrwało dwa lata. Donna Scott-Rosenberg mieszka teraz w
Santa Monica. Od lipca pracuje przy produkcji jakiegoś serialu, zbiera
materiały.
– Czy Rinaldi zdobył jej numer telefonu?
– O tak. – Pomachał komórką i znowu zniknął.
– Co to za Donna Scott? – spytał Burkhead.
– Możliwe, że brała udział we włamaniu do tego grobu.
Po kolei oceniałam wiek kości długich.
Szyja i ramiona odmawiały mi już posłuszeństwa, więc w końcu
usiadłam na piętach.
Obojczyki. Miednica większa i mniejsza. Żebra. Kości długie.
Wszystko wskazywało na wiek od piętnastu do osiemnastu lat.
Wiek. Płeć. Wzrost. Budowa ciała. Stan zachowania. Przebarwienia.
Kocioł Cuervo zawierał szczątki czarnoskórej kobiety, która zmarła
między piętnastym a dwudziestym rokiem życia. Czarnoskórej kobiecie
tutaj brakowało głowy, żuchwy i kości udowych.
Susan Redmon dokładnie odpowiadała profilowi dziewczyny z kotła.
Gdy Slidell i ja opuszczaliśmy cmentarz, była już ciemna noc. Grube
chmury przesłaniały gwiazdy i księżyc, sprawiając, że drzewa i nagrobki
wyglądały niczym ciemna masa na tle nieco jaśniejszej. Wciąż padał
zimny deszcz, a legion żab drzewnych hałasował na wyścigi z armią
szarańczy albo może cykad. Wszystko jedno. Tak czy inaczej robiło to
wrażenie.
Burkhead oświadczył, że spoczywa na nim obowiązek zabezpieczenia
szczątków i zamknięcia krypty. Obiecałam, że zwrócę żuchwę od Finneya
i czaszkę oraz kości z kotła, jak tylko przekonam swojego szefa, iż
faktycznie są to zaginione szczątki Susan Redmon. On z kolei obiecał, że
zrobi co w jego mocy, by przekonać kuzyna Thomasa do szarpnięcia się
na nową trumnę dla Susan.
Slidell był niespokojny i marudny. Nagrał kilka wiadomości, ale Donna
Scott-Rosenberg na razie pozostawiła je bez odpowiedzi.
Gdy zapinałam pas, znów zadzwonił do Rinaldiego.
Spojrzałam na zegarek. Dziewiąta piętnaście. To był bardzo długi
dzień. Nie miałam nic w ustach od czasu kanapki z cheddarem i indykiem
na komisariacie.
Oparłam się wygodnie, zamknęłam oczy i zaczęłam masować sobie
skronie.
– Baba nie spieszy się z oddzwonieniem. Dam jej czas do rana, a potem
ją przycisnę. Skupmy się na Klapecu. Masz coś nowego?
Rinaldi powiedział coś, czego nie dosłyszałam. Z komentarzy Slidella
wynikało, że wrócił do NoDa.
– Taaak? I facet jest wiarygodny?
Rinaldi znowu coś powiedział.
– Chce się z nami podzielić?
Slidell słuchał.
– Zobaczymy się o dziesiątej.
Slidell zatrzasnął klapkę komórki.
Jechaliśmy w milczeniu. Po długim czasie odezwał się:
– Masz dość na dzisiaj, doktorku?
– Czego dowiedział się Rinaldi? – wymamrotałam.
– Sęp jest gotowy sypnąć sobowtóra Ricka Nelsona. – Slidell zatrzymał
się. – Wiesz, co mi się podobało w Nelsonie? Jego włosy. Facet miał
włosy jak kucyk szetlandzki.
– I co mówi ten dzieciak? – Chciałam sprowadzić myśli Slidella na
właściwe tory.
– Z jego opisu wynika, że facet jest średniego wzrostu i budowy, biały,
ubiera się konserwatywnie, nie odzywa się za dużo. Chłopak mówi, że sam
mu dawał, dopóki tamten nie spuścił mu łomotu.
Otworzyłam szerzej oczy.
– Jest agresywny?
– Dzieciak twierdzi, że nieźle go poturbował.
– Kiedy to było?
– W czerwcu. Kiedy nasz przyjaciel odmówił świadczenia dalszych
usług, klienta przejął Klapec.
– Coś jeszcze?
– Mówi, że ma coś w zanadrzu, ale nic za darmo. Ciekawe, nowatorskie
podejście do składania zeznań. Rinaldi umówił się z nim na dziesiątą.
– Gdzie?
– W jakiejś meksykańskiej knajpie na North Davidson. Wpadnę tam i
dorzucę swoje trzy grosze do puli motywacyjnej. Podwieźć cię do twojego
wozu?
W tym momencie mój żołądek postanowił zaburczeć.
– Nie – powiedziałam. – Podwieź mnie do tej speluny i kup mi
enchiladę.
„Cabo Fish Taco” na rogu Thirtyfifth i North Davidson wbrew
pozorom nie zasługuje na miano speluny. Lokal, choć znajduje się w
podejrzanej okolicy, oferuje klimaty surfersko-artystowskie.
Slidell zaparkował pod starym Landmark Building, w którym obecnie
mieściło się Center of the Earth Gallery. Na wystawie wisiała martwa
natura, obraz przedstawiający szklankę z żółtkiem jajka w środku, a na jej
krawędzi dwie połówki plastikowego jajka wielkanocnego.
Gdy wysiadaliśmy z taurusa, Slidell też dostrzegł ten obraz, prychnął i
pokręcił głowę. Już miał rzucić jakiś komentarz, gdy zobaczyliśmy
Rinaldiego zmierzającego w naszym kierunku, z miejsca, gdzie Thirtyfifth
kończy się torami.
Slidell gwizdnął przeszywająco.
Rinaldi uniósł głowę. Uśmiechnął się. Chyba. Nie jestem pewna. W
tamtej chwili cała rzeczywistość stanęła na głowie.
Ręka Rinaldiego zaczęła się unosić.
Wystrzał.
Ręka Rinaldiego zamarła, niezupełnie zgięta. Jego ciało wyprostowało
się. Zupełnie. Za bardzo.
Rozległ się drugi wystrzał.
Rinaldi obrócił się w miejscu, jakby ktoś go pociągnął.
– Padnij! – Szybkim, silnym ruchem Slidell popchnął mnie na ziemię.
Uderzyłam o asfalt. Kolanami. Brzuchem. Klatką piersiową.
Kolejny wystrzał.
Na południe od nas z piskiem opon ruszył samochód.
Z walącym sercem spojrzałam w górę, prawie nie unosząc głowy.
Slidell wyciągnął pistolet i biegł wzdłuż budynku, łomocąc butami o
chodnik.
Rinaldi leżał bez ruchu, a jego długie, pajęcze kończyny zastygły w
makabrycznie nienaturalnej pozie.
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Niezdarnie podniosłam się i pobiegłam. Z daleka było już słychać
zawodzenie syren. Chodniki, wcześniej wyludnione, powoli zapełniały się
ciekawskimi. Wokół Rinaldiego utworzył się krąg łudzi. Spomiędzy ich
nóg widziałam nieruchomą sylwetkę i ciemną smugę spływającą na
chodnik.
Odtrąciłam gapiów i przepchnęłam się do przodu. Slidell klęczał, jego
twarz pokrywały dziwne plamy, a obie ręce przyciskał do klatki piersiowej
partnera.
Serce podskoczyło mi do gardła.
Powieki Rinaldiego były niebieskie, a twarz trupio blada. Deszcz
przemoczył na wylot włosy i koszulę. Krew wyciekała na chodnik i
spływała po krawężniku na ulicę. Za dużo krwi.
– Cofnijcie się! – wrzasnął Slidell, głosem drżącym ze złości. – Dajcie
mu powietrza.
Krąg rozszerzył się, ale zaraz znów zaczął ścieśniać. Aparatami w
komórkach utrwalano obrazy jatki.
Odległe syreny wyły coraz bliżej. Wiedziałam, że Slidell musiał nadać
komunikat, że postrzelono policjanta. Z całego miasta nadjeżdżały
radiowozy.
– Ja to zrobię – powiedziałam, klękając przy Slidellu. – Ty zajmij się
tym zbiegowiskiem.
Slidell rzucił mi szybkie spojrzenie. Ciężko oddychał.
– Dobra.
Wsunęłam ręce pod dłonie Slidella, uciskające klatkę piersiową
Rinaldiego. Czułam, że drżą.
– Mocno! Musisz mocno dociskać! – Na czole Slidella pulsowała żyła.
Mokre włosy okalały jego głowę jak aureola.
Kiwnęłam głową, bo nie byłam w stanie mówić.
Slidell poderwał się do góry i ruszył na gapiów, ślizgając się na
kałużach wody i krwi Rinaldiego.
Spuściłam wzrok, myślami skoncentrowana tylko na jednym.
Zatrzymać krew!
– Cofnijcie się, do jasnej cholery! – podniesione ręce Slidella były
przerażająco czerwone.
Spuściłam wzrok, skupiona tylko na jednym.
Zatrzymać krew!
– Zróbcie, kurwa, miejsce! Ale to już! – wrzeszczał Slidell.
Zatrzymać krew!
Za dużo! Dobry Boże, nikt nie jest w stanie przeżyć utraty takiej ilości
krwi.
Zatrzymać krew!
Mijały sekundy. Deszcz wciąż mżył, wolno i miarowo.
Syrena zawyła tuż obok nas. Druga. Trzecia. W migających światłach
policyjnych radiowozów ulica wyglądała jak pulsujący wir czerwieni i
błękitu.
Zatrzymać krew!
Dźwięk otwieranych drzwi. Trzask zamykanych. Łomot kroków.
Krzyki.
Zatrzymać krew!
Wyczułam jakiś ruch wokół siebie, więc podniosłam wzrok, wciąż
przyciskając dłonie do piersi Rinaldiego.
Teraz gapiami zajęli się mundurowi.
Mój wzrok znów ześlizgnął się w dół, na ręce, połyskliwe i ciemne.
Zatrzymać krew!
U mojego boku pojawiły się dwie pary stóp. Jedne w glanach, drugie w
adidasach do biegania. Obie zabłocone. Mokre.
Człowiek w glanach ukucnął i coś do mnie powiedział. Ledwo go
zrozumiałam, całkowicie pochłonięta wewnętrzną mantrą.
Zatrzymać krew!
Położył dłonie na moich, na zakrwawionej koszuli. Spojrzałam mu w
oczy. Tęczówki były niebieskie, a białka pocięte siecią czerwonych żyłek.
Kiwnął głową.
Wstałam i zrobiłam krok do tyłu, choć nogi odmawiały mi
posłuszeństwa.
Znałam procedurę. Udrożnienie dróg oddechowych. Oddychanie.
Krążenie. Patrzyłam tępo, jak ratownicy wykonują wszystkie te czynności,
sprawdzają tchawicę Rinaldiego, podają mu tlen, mierzą puls.
Potem wsadzili go na nosze, podnieśli i zatrzasnęli drzwi. Patrzyłam za
odjeżdżającą w noc karetką.
Slidell i ja zostawiliśmy resztę policjantów i pojechaliśmy prosto do
CMC. Po drodze mijaliśmy tuziny wozów patrolowych, mknących w
stronę NoDa. Tuziny innych stały na ulicach. Całe miasto wręcz kipiało od
syren i pulsujących świateł.
W poczekalni pogotowia było już kilku gliniarzy. Slidell zdawał się ich
nie zauważać, warknął tylko, jak się nazywa i że chce rozmawiać z
lekarzem Rinaldiego.
Recepcjonistka – albo może pielęgniarka czy sanitariuszka – pokazała
nam, gdzie są łazienki, żebyśmy mogli zmyć krew, którą byliśmy umazani
po łokcie. Potem kazała nam usiąść i czekać.
Slidell zaczął szaleć. Pociągnęłam go za łokieć w stronę rzędu
metalowych krzeseł. Napięte mięśnie jego ręki w dotyku przypominały
korzenie.
Widząc, w jakim stanie jest Slidell, wszyscy zostawili nas w spokoju.
Stróże prawa rozumieją takie rzeczy. Wystarczyło, że byli obok.
Padliśmy na krzesła i czuwaliśmy, każde pogrążone we własnych
myślach.
Cały czas słyszałam strzały i widziałam bladą twarz Rinaldiego. Krew.
Za dużo krwi.
Co kilka minut Slidell zrywał się na równe nogi i wybiegał na
zewnątrz. Gdy wracał, ciągnąc za sobą smugę dymu jak pies, który ciągnie
za sobą zapach deszczu, prawie zazdrościłam mu, że ma się czym zająć.
Liczba policjantów zaczęła się z wolna powiększać. Detektywi, ubrani
po cywilnemu, stali w grupkach z mundurowymi. Napięte twarze, ściszone
głosy.
W końcu podszedł do nas lekarz w zakrwawionym fartuchu. Minę miał
poważną. Jedna z plam na jego rękawie przypominała kształtem Nową
Zelandię. Skąd przyszło mi to do głowy?
Wstaliśmy, przerażeni, pełni nadziei. Identyfikator na fartuchu lekarza
głosił Meloy.
Meloy powiedział nam, że Rinaldi dostał dwa strzały w klatkę
piersiową i jeden w brzuch. Jedna z kul przeszła na wylot. Dwie wciąż
pozostawały w ciele.
– Jest przytomny? – spytał Slidell, krzywiąc się.
– Cały czas trwa operacja – odpowiedział Meloy.
– Przeżyje?
– Pan Rinaldi stracił dużo krwi. Urazy są rozległe.
Slidell z widocznym wysiłkiem usiłował zachować pozory spokoju.
– Nie o to pytałem.
– Nie rokuje to dobrze.
Meloy poprowadził nas do pokoju dla lekarzy i powiedział, że możemy
w nim zostać, dopóki będziemy chcieli.
– Kiedy zejdzie ze stołu? – spytał Slidell.
– Naprawdę trudno powiedzieć.
Meloy obiecał, że będzie nas informował na bieżąco i wyszedł.
Rinaldi zmarł o 23:42.
Slidell wysłuchał wieści z kamienną twarzą. Potem odwrócił się i
wyszedł.
Do domu podwiozła mnie policjantka. Powinnam była jej
podziękować, ale tego nie zrobiłam. Podobnie jak Slidell byłam zbyt
zdołowana, żeby pamiętać o grzeczności. Dopiero później dowiedziałam
się jak się nazywała i wysłałam kartkę z podziękowaniami. Myślę, że
zrozumiała.
Gdy już dotarłam do łóżka, płakałam, aż zabrakło mi łez. Potem
zapadłam w sen bez snów.
W niedzielny poranek obudziłam się z niejasnym wrażeniem, że coś
jest nie tak. Nie wiedziałam jednak co. Gdy pamięć wróciła, znów sobie
popłakałam.
Nagłówki z „Observera” zajmowały pół strony, jakby wybuchła jakaś
wojna albo podpisano pokój. Grube, pięciocentymetrowe litery układały
się w napis POLICJANT ZAMORDOWANY!
Doniesienia radiowe i telewizyjne były utrzymane w tonie sensacji i
spekulacji. Zemsta gangu. Zamach. Strzały zza kierownicy. Egzekucja na
policjancie.
Asa Finney też nie umknął uwadze dziennikarzy. Został opisany jako
samozwańczy czarownik, zatrzymany pod zarzutem posiadania czaszki z
Greenleaf i podejrzany w sprawie satanistycznego mordu na Jimmym
Klapecu.
Zdjęcie Asy Finneya, autorstwa Allison Stallings, pojawiło się na
pierwszej stronie „Observera”, w Internecie i jako tło wiadomości w
poważnych stacjach lokalnych. We wszystkich relacjach podkreślano, że
Rinaldi pracował nad sprawą Greenleaf i Klapeca.
Poranny przegląd mediów wybitnie mnie przygnębił. Z każdą kolejną
minutą było coraz gorzej.
Koło dziesiątej zadzwoniła Katy, żeby złożyć mi kondolencje w
związku ze śmiercią Rinaldiego. Podziękowałam i spytałam o piknik.
Powiedziała, że bawiła się jak wrzód na tyłku. Jej własne określenie. Teraz
posyłają ją na kolejne zadupie, gdzieś w hrabstwie Buncombe, do pomocy
przy inwentaryzacji dokumentów. Ja na to, że jej negatywne podejście do
wszystkiego dołuje i mnie. Albo coś w tym stylu, w każdym razie
chlapnęłam to bez zastanowienia. Odpaliła, że mam negatywne podejście i
zawsze ją krytykuję. Spytałam, co takiego krytykuję. Jej gust muzyczny.
Zaprzeczyłam. Kazała mi wymienić chociaż jeden z jej ulubionych
zespołów. Nie byłam w stanie. I tak dalej. Rozłączyłyśmy się – złe i
skłócone.
W południe przemawiał Boyce Lingo. Wytoczył działa przeciwko
dekadencji i korupcji. Domagał się, żeby świat zmienił się na wzór i
podobieństwo świata wykreowanego w jego własnej małej główce. Tak
jak poprzednio, podjudzał wyborców do czynnego przeciwstawienia się
złu. Do wywarcia wpływu na władze, żeby zrobiły to samo.
Jako przykład wszelkiego zła, które czai się w obecnym, zepsutym
społeczeństwie, podał Asę Finneya. Ku mojemu przerażeniu wypowiadał
się o nim jako o czcicielu Szatana i łączył go z morderstwem Rinaldiego.
Wygooglowałam Allison Stallings i dowiedziałam się, że ma na koncie
jedną publikację, niskonakładową tanią sensacyjkę o zbrodni domowej w
Columbus, w stanie Georgia. Dzieła tego nie było nawet w Amazonie.
Stallings figurowała również na liście etatowych fotografów dziennika
„Columbus-LedgerInquirer”, zrobiła też jedno duże zlecenie dla
Associated Press.
Boże miłosierny. Ta baba szukała tematów do książek.
Koło trzeciej sprawdziłam pocztę. Dostałam wiadomość z biura
głównego lekarza sądowego, rezydującego w Chapel Hill. Tezy były trzy.
Szef jest głęboko zaniepokojony moim piątkowym występem w telewizji.
Mam powstrzymać się od dalszych kontaktów z przedstawicielami
mediów. Skontaktuje się ze mną we wtorek z samego rana.
Ryan nie dzwonił.
Charlie nie dzwonił.
Ptasiek zwymiotował na dywanik w łazience.
W przerwach między mailami, telefonami, wymiocinami i napadami
płaczu sprzątałam. Nie było to zwykłe ogarnianie bałaganu, w rodzaju
odkurzyć-przejechać mopem. Zaatakowałam aneks z prawdziwą furią.
Fugi w łazience wyczyściłam szczoteczką do zębów, wyszorowałam
piecyk, wymieniłam filtry w klimie, rozmroziłam zamrażalnik, wywaliłam
prawie całą zawartość szafki z lekami.
Intensywne prace fizyczne odnosiły całkiem pozytywne efekty. Dopóki
nie przestałam.
O szóstej stałam w mojej odczyszczonej, lśniącej kuchni, a ból i
uczucie pustki znowu groziły mi załamaniem. Kot na czas sprzątania udał
się do schronu, za który służyła mu obudowa lodówki.
– Nie bocz się, Ptaśku – powiedziałam.
Patrzył na mnie nieufnie, wciąż straumatyzowany odkurzaczem.
– Powinnam znaleźć sobie jakieś pocieszenie.
Z mroźnego sanktuarium na wysokościach nie doczekałam się żadnej
odpowiedzi.
– Chińszczyzna – postanowiłam. – Zamówię chińszczyznę.
Ptasiek zmienił ułożenie przednich łap, ustawił je centralnie pod
podniesioną brodą.
– Wiem, co sobie myślisz – powiedziałam. – Nie można cały czas
siedzieć w domu i jeść z małych białych pudełek.
Kot ani nie zaprzeczył, ani nie przytaknął.
– Masz rację. Pojadę do „Baoding” osobiście i zamówię najulubieńsze
potrawy.
Tak właśnie zrobiłam.
I tym sposobem mój dzień sięgnął dna.
Choć jedzenie w restauracjach to jedna z moich ulubionych rozrywek,
ale żeby się nim w pełni nacieszyć, potrzebuję towarzystwa. Kiedy jestem
sama, jem z Ptaśkiem, przed telewizorem.
Wypady do „Baoding” to weekendowa tradycja całej
południowowschodniej Charlotte, więc w niedzielne popołudnia zawsze
jem wśród znajomych twarzy.
Dzisiaj było nie inaczej.
Niestety, nie były to twarze, z którymi chciałabym stanąć oko w oko.
Specjalnością „Baoding” są drinki z martini, zwłaszcza wśród klientów
oczekujących na jedzenie na wynos. Mało chińskie, ale co zrobić.
Jak tylko stanęłam w drzwiach, moim oczom ukazał się Pete, siedzący
przy barze, pogrążony w rozmowie z jakąś kobietą. Oboje pili coś, co
wyglądało mi na jabłkowe martini.
Zrobiłam szybki zwrot w tył.
Za późno.
– Tempe. Hej! Tutaj!
Pete zerwał się ze stołka i złapał mnie, zanim zdążyłam wyskoczyć na
dwór.
– Musisz poznać Summer.
– To nie najlepszy...
Szczerząc się od ucha do ucha, Pete zaciągnął mnie do środka i zaczął
wlec przez całą restaurację. Summer odwróciła się i zerkała w naszą
stronę.
Było gorzej niż myślałam. Summer była nadblondynką, z biustem
wielkości dwóch piłek plażowych, ubraną w bluzkę o wiele za małą, by
pomieścić wszystkie te dobra. W czasie powitania cały czas ściskała
Pete’a za łokieć, jakby chciała podkreślić, że to teraz jej teren.
Pogratulowałam im zaręczyn.
Summer podziękowała. Chłodno.
Pete cały czas się szczerzył, kompletnie ignorując rozgrywającą się pod
jego nosem próbę sił.
Spytałam, jak idą przygotowania do ślubu.
Summer wzruszyła ramionami i wbiła kawałek jabłka na wykałaczkę z
czerwonego plastiku.
Całe szczęście w tym momencie dostali jedzenie.
Summer zeskoczyła ze stołka jak Wańka-wstańka. Chwyciła torebkę,
mruknęła: „Miło było cię poznać” i wystrzeliła do drzwi, zostawiając za
sobą smugę fleur de czegoś tam.
– To było dla niej stresujące przeżycie – zauważył Pete.
– Niewątpliwie.
– Wszystko w porządku? – były mąż przyjrzał mi się badawczo. –
Wyglądasz na zmęczoną.
– Wczoraj zginął Rinaldi.
Pete, jak zwykle, gdy był zaskoczony, zrobił swój numer z brwiami.
– Eddie Rinaldi. Partner Slidella.
– Ten zastrzelony policjant, o którym od wczoraj trąbią w telewizji?
Kiwnęłam głową.
– Znałaś go od zawsze.
– Tak.
– Byłaś przy tym?
– Tak.
– Jezu, Tempe. Tak mi przykro.
– Dzięki.
– Trzymasz się jakoś?
– Tak. – Wypowiedzi jednosylabowe to jedyne, na co było mnie stać.
Pete chwycił mnie za rękę.
– Zadzwonię do ciebie.
Kiwnęłam głową i udałam, że się uśmiecham, w obawie, że otwarcie
ust rozsadzi mi i tak bolące już serce.
– Cała Tempe. Twarda jak skała.
Cmoknął mnie w policzek. Po chwili już go nie było.
Zamknęłam oczy i uchwyciłam się oparcia opuszczonego siedzenia
Summer. Za moimi plecami toczyły się wesołe rozmowy. Klienci
restauracji cieszyli się swoim towarzystwem.
Mój nos zaczął rejestrować kuchenne aromaty: olej sezamowy, czosnek
i soja, zapachy szczęśliwych lat, gdy Pete, Katy i ja każdy niedzielny
wieczór spędzaliśmy w „Baoding”.
Tych parę ostatnich dni było nie do zniesienia. Rinaldi. Katy. Szef.
Boyce Lingo. Takeela Freeman. Jimmy Klapec. Susan Redmon. A teraz
Pete i Summer.
Poczułam drżenie, nisko, w klatce piersiowej.
Wzięłam głęboki oddech.
– Czekasz na jedzenie na wynos? – Głos przemówił mi prosto do ucha.
Otworzyłam oczy. Nade mną, z twarzą tuż przy mojej, nachylał się
Charlie Hunt.
– Postawić ci Perrier?
Tego, co zrobiłam w tamtej chwili, będę już zawsze żałować.
– Postaw mi martini – powiedziałam.
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Reszty tego wieczoru ani większej części poniedziałku nie pamiętam.
Kłóciłam się z Charliem. Jechałam samochodem. Na oślep zapełniałam
sklepowy wózek. Siłowałam się z otwieraczem do butelek. Na pozostałe
trzydzieści sześć godzin urwał mi się film.
We wtorek rano obudziłam się we własnym łóżku. Choć słońce dopiero
wychylało się znad horyzontu, wiedziałam, że dzień będzie ładny. Wiatr
targał liście magnolii pod moim oknem, ukazując ich jasny spód na tle
ciemnozielonej reszty.
Dżinsy, które miałam na sobie w niedzielę, leżały zwinięte pod ścianą.
Koszula i majtki wisiały na oparciu krzesła. Miałam na sobie dres.
Ptasiek obserwował mnie spod komody.
Na dole dudnił telewizor.
Usiadłam i na próbę spuściłam nogi na ziemię.
W ustach mi zaschło, całe ciało odczuwało skutki odwodnienia.
OK. Nie tak źle.
Wstałam.
Krew z hukiem napłynęła mi do rozszerzonych naczyń krwionośnych
na skroniach. W oczach mi pulsowało.
Położyłam się. Poduszka pachniała burberry i seksem.
Dobry Boże. Przecież w tym stanie nie mogę spojrzeć studentom w
oczy.
Dowlokłam się do laptopa i wysłałam mail do Alex, mojej asystentki.
Napisałam, że jestem chora. Poprosiłam, żeby przeprowadziła test w moim
zastępstwie i wypuściła studentów wcześniej.
Gdy znów podniosłam powieki, kota już nie było, a zegarek pokazywał
ósmą.
Zmusiłam się do przybrania pozycji pionowej i doczłapałam pod
prysznic. Gdy rozczesywałam włosy i myłam zęby, zauważyłam, że trzęsą
mi się ręce.
W telewizji, na kanale filmowej klasyki, leciała właśnie Wielka
ucieczka. Odszukałam pilota i wyłączyłam w momencie, gdy Steve
McQueen rzuca się na płot z drutu kolczastego.
Stan kuchni mówił sam za siebie. W zlewie piętrzyły się resztki
mrożonej pizzy oraz opakowania i patyki po lodach Dove. Na blacie stały
dwie puste butelki po winie. Trzecia, opróżniona do połowy, została
porzucona na stole, obok samotnego kieliszka.
Zjadłam miskę płatków, dwie aspiryny popiłam kawą.
Zwymiotowałam.
Umyłam zęby po raz drugi, ale w ustach wciąż miałam niesmak.
Łyknęłam jeszcze szklankę wody i nurofen.
Nie zdało się to na nic. Wiedziałam, że tylko czas mi pomoże.
Zgniatałam pudełko po pizzy, gdy mój mózg zaczął łączyć fakty.
Był wtorek. Od niedzieli z nikim nie rozmawiałam.
Choć w poniedziałek było święto, na pewno ktoś mnie szukał.
Wyrzuciłam pudełko do kosza i pognałam do telefonu.
Brak sygnału.
Sprawdziłam, czy przewód się nie rozłączył. Nie, wtyczka tkwiła w
kontakcie. Zaczęłam sprawdzać wszystkie inne linie.
Bezprzewodowa słuchawka w sypialni leżała pod porzuconymi
dżinsami. Była cały czas włączona, więc blokowała inne telefony w domu.
Czy to moja sprawka, czy Charliego?
Jak długo nie działał telefon?
Wyłączyłam go i włączyłam. Pojawił się sygnał. Znów wyłączyłam.
Gdzie komórka? Zadzwoniłam na nią ze stacjonarnego.
Nic.
Po długich poszukiwaniach znalazła się na dole w gabinecie, głęboko w
szufladzie. Wyłączona.
Nie sądziłam, aby mógł to zrobić Charlie. Co skłoniło mnie do
wyłączenia komórki w upojeniu alkoholowym?
Gdy podłączałam ją do ładowarki, zadzwonił telefon domowy.
– Gdzieś ty, kurna, była?
Głos Slidella wwiercał mi się w mózg niczym igła.
– Był długi weekend – powiedziałam wymijająco.
– Przykro mi, ale mordercy nie robią sobie wolnego. Czułam się zbyt
paskudnie, żeby wymyślać mądre riposty.
– Udało ci się namierzyć człowieka, który strzelał do Rinaldiego?
Slidell milczał przez chwilę, dając mi czas na zebranie myśli. Po
stłumionych odgłosach z drugiej strony domyśliłam się, – że jest na
komisariacie.
– Zabronili mi brać udział w śledztwie. Podobno jestem zbyt
zaangażowany emocjonalnie. – Prychnął. – Zaangażowany emocjonalnie.
Brzmi mocno pedalsko.
To chyba dobra decyzja. Wolałam jednak trzymać język za zębami.
– Coś mi mówi, że to wszystko się łączy. Jeśli rozpracuję Klapeca i
Greenleaf, prędzej czy później dopadnę padalca, który zabił Rinaldiego.
Przerwał. Odchrząknął.
– Rozmawiałem z Isabellą Cortez.
– Z kim? – Nazwisko nic mi nie mówiło.
– Babcią Takeeli Freeman.
– No tak. Czego się dowiedziałeś?
– Nada. Rozmawiałem też z Donną Scott-Rosenberg. Ta to ma gadane.
Oczywiście całą winę za harce na cmentarzu zwaliła na Finneya.
– Też mi niespodzianka. Ale co mówi o szczątkach Susan Redmon?
– Że gdy przenosili się do Kalifornii, doszła do wniosku, że
przewożenie kości jest zbyt ryzykowne. Nie chciała, żeby starzy je
znaleźli. Nie chciała ich też zostawić w starym domu. Dała je więc
jednemu ze swoich gotyckich koleżków, dzieciakowi nazwiskiem Manuel
Escriva.
Zaczęłam się pocić i znów dokuczały mi mdłości.
– Tego Escrivę nietrudno było znaleźć. Odsiaduje wyrok za posiadanie
narkotyków, nie tylko na własny użytek. Wczoraj przejechałem się do
więzienia centralnego.
Pod pewnym względem Slidell i ja jesteśmy do siebie bardzo podobni.
Choć śmierć Rinaldiego nas załamała, żadne z nas nie chciało okazać bólu
osobom postronnym. Jednak Slidell jakoś się pozbierał, ja nie. Olałam
śledztwo i po raz pierwszy w życiu zdarzyło mi się zaniedbać obowiązki
akademickie. Moja i tak już zaczerwieniona twarz płonęła wstydem.
– Bezczelny, arogancki fiutek. Musiałem się z nim trochę potargować,
ale w końcu przyznał się, że za pięćdziesiąt dolców sprzedał kości komu
innemu.
– Komu?
– Pewnemu szamanowi z sąsiedztwa.
– Cuervo – domyśliłam się.
– Ni mniej, ni więcej.
– To oczyszcza T-Birda z wszelkich podejrzeń, jeśli nie liczyć
nielegalnego wejścia w posiadanie ludzkich szczątków.
– Nie byłbym tego taki pewny. Escriva twierdzi, że Cuervo ma na
sumieniu to i owo.
– Czyli co? – Słuchawka w mojej dłoni robiła się coraz bardziej lepka.
– Zadaję mu to samo pytanie, a on tylko szczerzy się bezczelnie, aż ma
się ochotę zedrzeć mu z gęby ten uśmieszek razem z zębami. Potem
domaga się czegoś, czego żadnym sposobem nie mogę mu załatwić u
kuratora, więc troszkę się uniosłem. Wychodzę, on mnie woła. Odwracam
się, a on robi rękami jakiś gest voodoo i mówi: „Strzeż się demona, psie”.
– Mówisz, że oskarżył Cuervo o czczenie diabła?
– Tak to rozumiem.
– Spytałeś Escrivę, gdzie Cuervo może się podziewać?
– Twierdzi, że nie kontaktowali się od pięciu lat.
– Spytałeś o Asę Finneya?
– Przysięga, że go nie zna.
– Co zamierzasz?
Usłyszałam jakiś ruch, głos Slidella stał się przytłumiony, jakby mój
rozmówca zakrył słuchawkę dłonią.
– Właśnie przeglądam notatki Rinaldiego.
– Wciąż je masz? – Byłam zaskoczona, że nie zostały skonfiskowane
przez grupę prowadzącą śledztwo.
– Wczoraj rano zrobiłem kopie. – Głos Slidella wyostrzył się, gdy
oddalił usta od słuchawki. – Wizyta w Raleigh zabrała mi resztę dnia.
Znakomita wymówka. Zresztą wczoraj ja też pewnie nie byłabym w
stanie spojrzeć na te notatki.
– Musisz teraz udowodnić, że Susan Redmon to nasza ofiara z
Greenleaf. Mielibyśmy kanał, gdyby okazało się, że nasza czaszka nie
pasuje do reszty w trumnie.
Przełknęłam żółć, napływającą mi do gardła. Nie nadawałam się na salę
wykładową, ale przynajmniej to mogłam zrobić.
– Jadę zaraz do laboratorium. Przepraszam za wczoraj. Informuj mnie
na bieżąco.
Slidell albo coś odburknął, albo beknął.
Rozłączyłam się, spryskałam twarz zimną wodą i sprawdziłam pocztę
głosową.
Jedna wiadomość od Katy. Jedna od Charliego. Trzy od Slidella. Jedna
od Jennifer Roberts, koleżanki z uczelni. Wszyscy mówili mniej więcej to
samo – „Oddzwoń do mnie”.
Najpierw spróbowałam zadzwonić do Katy, ale włączyła się poczta. Za
wcześnie czy już wyszła do pracy? A może wyjechała z Charlotte do
Buncombe, w ramach tego nowego projektu? Nagrałam jej praktycznie to
samo, co ona mnie.
Ze Slidellem miałam się niedługo zobaczyć. Dialog z Charliem
wymagał dłuższego zastanowienia. Rozmowa z Jennifer Roberts
zdekonspiruje mnie na uczelni. Będzie musiała zaczekać.
Przed wyjściem z domu postanowiłam jeszcze zaryzykować zjedzenie
rosołu z puszki Campbella.
Też trafił do kibla.
Umyłam zęby po raz trzeci, wzięłam klucze i torebkę, a potem
wyszłam.
O mały włos nie potknęłam się o wielką torbę, zostawioną na progu.
Do jednego z uchwytów przyczepiona była karteczka.
Tempe!
Wiem, że przeżywasz ciężkie chwile. Przepraszam, jeśli Cię uraziłem,
ale martwiłem się o Ciebie. Proszę, przyjmij to jako wyraz moich
najszczerszych przeprosin. I proszę Cię, proszę, jedz.
Zadzwoń, jeśli zdecydujesz się już włączyć telefon.
Charlie
Byłam przerażona. Słodki Jezu. Przed czym chciał mnie powstrzymać?
Postawiłam jedzenie na blacie w kuchni, chwyciłam puszkę
dietetycznej coli z lodówki i ruszyłam do laboratorium.
Jazda samochodem. Spaliny. Cola. Mało brakowało, a znów
puściłabym pawia.
OK. Postanowiłam przecierpieć wszystko w milczeniu, dopóki
organizm nie wróci do normalnego stanu. Ponieść konsekwencje.
No dobrze, poszłam w tango, ale przynajmniej wszystko to działo się w
zaciszu domowym. Nikomu nie zrobiłam krzywdy. Ot, bzyknęłam się z
chłopakiem z liceum, ale to koniec głupot, jakie popełniłam po pijaku.
Niestety, to ostatnie okazało się nieprawdą.
Pamiętacie moje refleksje na temat poniedziałków w prosektorium?
Wtorki po długim weekendzie są jeszcze gorsze.
Wszyscy lekarze sądowi byli już obecni, a tablica informowała o ośmiu
nowych zwłokach. Ponieważ Rinaldiego nie było wśród nich, założyłam,
że ktoś – Larabee, Siu albo Hartigan – przyszedł do pracy wczoraj i zrobił
sekcję. Stawiałam na szefa.
Znów zaczęło zżerać mnie poczucie winy. Podczas gdy ja użalałam się
nad sobą i wykańczałam komórki mózgowe przy użyciu substancji
wyskokowych, inni robili, co do nich należało.
Od razu skierowałam się do chłodni, wyjęłam czaszkę i kości udowe z
kotła Cuervo oraz żuchwę Finneya. Obie sale sekcyjne były już zajęte,
więc rozłożyłam folię na biurku w moim gabinecie, wyłożyłam na nią
szczątki i dołączyłam do nich zęby, znalezione w trumnie Susan Redmon.
Skończyłam po dwóch godzinach. Wszystkie zęby pasowały. Każdy
szczegół – wiek, płeć, pochodzenie i stan zachowania – się zgadzał.
Pomiary, których dokonałam w mauzoleum, były zbieżne z pomiarami
czaszki. Fordisc 3.0 przyznał mi rację. W razie potrzeby mogłam
przeprowadzić jeszcze badania DNA, ale byłam pewna, że czaszka,
żuchwa i szczątki z trumny należały do tej samej osoby.
Przez uchylone drzwi co jakiś czas widziałam Hawkinsa albo panią
Flowers. W którymś momencie pod drzwiami zatrzymał się Larabee,
spojrzał na mnie dziwnie i poszedł dalej. Nikt nie odważył się wejść.
Pisałam raport w sprawie Susan Redmon, gdy zadzwoniła pani Flowers
z wieścią, że jest do mnie telefon. Telefon, którego obawiałam się już od
rana. Z Chapel Hill dzwonił dr Larke Tyrell, szef biura medycyny sądowej
Karoliny Północnej.
– Nie mogłaby mu pani powiedzieć, że mnie nie ma? – spytałam.
– Mogłabym. – Sztywno.
– Nie najlepiej się dzisiaj czuję.
– Faktycznie kiepsko pani wyglądała.
– Może mogłaby pani powiedzieć, że wyszłam wcześniej?
– To nawet mogłaby być prawda.
Z wdzięczności nie pytałam już, co miała na myśli. Kontynuowanie
raportu okazało się niemożliwe. Nie mogłam się skupić na tyle, by sklecić
jedno porządne zdanie. Powinnam zająć się czymś konkretnym.
Namacalnym.
Z braku lepszych pomysłów wróciłam do chłodni, wyjęłam kręgi
Jimmy’ego Klapeca i zmasakrowane tkanki, pobrane z klatki piersiowej i
brzucha, i położyłam je na biurku obok kości Susan Redmon. Dołączyłam
do nich zdjęcie Takeeli Freeman, Klapeca i T-Birda Cuervo.
Wpatrywałam się w ten smutny zbiór, licząc, że dostąpię jakiegoś
oświecenia, gdy do mojego gabinetu bez pukania wszedł Larabee.
Podszedł do biurka i stanął nade mną z groźną miną.
– Wyglądasz strasznie.
– Chyba bierze mnie grypa.
Czułam, że Larabee uważnie mi się przygląda.
– Może zjadłaś coś nieświeżego.
– Może – zgodziłam się.
Larabee znał moją historię. Wiedział, że kłamię. Nie podnosiłam
wzroku, chcąc ukryć poczucie winy i nienawiść do samej siebie.
Larabee cały czas nade mną wisiał. Był w tym znakomity.
– O co w tym chodzi?
Opowiedziałam mu o Susan Redmon.
Podniósł słoik i przyjrzał się obu kawałkom ciała Jimmyego Klapeca.
– Slidell jest przekonany, że to wszystko się łączy. – Machnięciem ręki
objęłam całe biurko. – Mówi, że jeśli rozgryziemy tę łamigłówkę,
dopadniemy mordercę Rinaldiego.
– A ty nie jesteś przekonana?
– Pracował nad tymi sprawami.
– Rinaldi był gliną.
Oboje wiedzieliśmy, co miał na myśli. Niezadowolonych dilerów.
Byłych więźniów, chcących się zemścić. Nieusatysfakcjonowane ofiary.
Większość takich osobników jedynie fantazjuje o wyrównaniu rachunków.
Kilku zdobywa się na działanie.
Larabee odłożył słoik i wziął do ręki zdjęcie policyjne T-Birda Cuervo.
– Co to za jeden?
– Thomas Cuervo, santero z Ekwadoru, który wynajmował dom na
Greenleaf od Kennetha Roseboro. Znany jako T-Bird.
– Ten dom z kotłami i czaszkami w piwnicy?
Kiwnęłam głową.
– Problem polega na tym, że Cuervo zapadł się pod ziemię. Nikt nie
wie albo nie chce powiedzieć, gdzie jest.
Larabee przez długi czas wpatrywał się w zdjęcie.
– Doskonale wiem, gdzie on jest.
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Larabee poprowadził mnie przez chłodnię do wózka stojącego pod
ścianą. Rozpiął worek, ukazując zlodowaciałe ciało.
– Poznaj NN 358-08.
Przyjrzałam się twarzy. Blada, zdeformowana i poobcierana, jednak nie
miałam wątpliwości, że należała do T-Birda Cuervo.
– Jak długo tu jest?
Larabee zerknął na etykietkę.
– Od 26 sierpnia.
To zdecydowanie oczyszczało go z wszelkich zarzutów w sprawie
Klapeca i Rinaldiego.
– Dlaczego nic nie wiedziałam o tym ciele?
– Przywieźli go następnego dnia po twoim wyjeździe do Montrealu.
Zwłoki nie wymagały konsultacji antropologa. Zamroziłem go jeszcze
przed twoim powrotem.
A ja nie miałam powodów, żeby zaglądać do zamrażarki.
– To ten facet, tak?
Kiwnęłam głową, kuląc się z zimna.
– Biedak zderzył się z Rysiem. Trochę na południe od Bland Street
Station.
Larabee miał na myśli najnowszą linię podmiejskiej Kolei Torowej
zwanej KOT-em. Oprócz Rysiów kursują tu jeszcze Żbiki. Wiem, wiem,
przesada, zwłaszcza że mamy też Pantery. Inżynieria kolejowa nie słynie
jednak z subtelności.
– Przejechał go pociąg?
– Zmiażdżył mu nogi i miednicę. Facet nie miał ze sobą żadnego
dokumentu tożsamości. Nikt go nie szukał.
– Zdjąłeś odciski palców? – Jeszcze nie szczękałam zębami, ale już się
na to zanosiło.
– Chyba żartujesz. Pociąg wlókł go jakieś 15 metrów. Dłonie miał
zdarte do żywego mięsa.
– Jak to się stało?
– Maszyniście wydawało się, że widzi coś na torach. Pociągnął za
hamulec bezpieczeństwa i zatrąbił, ale nie mógł się zatrzymać w porę.
Podobno pociąg jadący 90 kilometrów na godzinę potrzebuje jakichś 200
metrów, żeby całkowicie stanąć.
– Auć. – Zaskoczyło mnie, że Cuervo nie jest w gorszym stanie.
– Kiedy pociąg zbliżał się do stacji, szlaban był opuszczony, migało
światło, sygnał dźwiękowy też działał. Poza tym maszynista zatrąbił.
– Zbadali mu poziom alkoholu we krwi? – Naprawdę dziwne, że nie
słyszałam o tym wypadku.
– Tak, maszynista był całkowicie czysty. Nie wykryto żadnego
alkoholu ani innych używek.
– Cuervo żył, gdy wjeżdżał w niego pociąg?
– Zdecydowanie.
– Nie ma powodów, aby wątpić, że to wypadek?
– Nie. We krwi miał 0,8 promila. Przebywał w Stanach legalnie?
– Miał obywatelstwo amerykańskie i ekwadorskie.
– Jakąś rodzinę?
– Wygląda na to, że nie. Na Greenleaf mieszkał sam, prowadził
niewielki sklep przy South Boulevard, „La Botanica Buena Salud”. Urząd
emigracyjny nie zna jego stałego adresu ani tutaj, ani w Ekwadorze.
– Zatem ciężko będzie znaleźć krewnych.
Zapiął worek i wyszliśmy na korytarz.
Po powrocie do swojego gabinetu od razu zadzwoniłam do Slidella.
– Ja pierdykam.
– No – przyznałam.
Przez pełne trzydzieści sekund jedynym dochodzącym mnie dźwiękiem
były dzwonki telefonów gdzieś koło Slidella.
– Dziś rano przeczesałem teren w okolicach, gdzie znaleziono ciało
Klapeca. Nie zgadniesz, co kryje się w tym lasku.
– Może mi powiesz. – Choć wizyta w chłodni sprawiła, że przestałam
się trząść i odczuwać mdłości, teraz zaczęłam się pocić i zmagać z
gigantyczną migreną. Nie byłam w nastroju do zgadywanek.
– Obóz. Nie obóz harcerski, taki co to się pływa kajakiem i piecze
ziemniaki w ognisku, o nie. Obóz Pełni Księżyca. Obóz Czarownic.
– Wicca?
– No. Zdaniem sąsiadów, swoją drogą niezbyt uszczęśliwionych, że
pod ich oknem odprawia się takie brewerie, w wieczór przed odkryciem
ciała Klapeca też coś się tam wyprawiało.
Już miałam zapytać co, ale Slidell mówił dalej.
– Bębny, tańce, śpiewy.
– To może nie mieć żadnego związku z Klapekiem.
– Pewnie. Mały, niewinny grill. Po prostu piekli sobie kiełbaski.
Chciałbym zobaczyć ciało Cuervo.
– Przyjedź.
Slidell jakby się zawahał.
– Chciałbym też, żebyś spojrzała na coś, co napisał Eddie.
Jeszcze nie zdążyłam odłożyć słuchawki, gdy zadzwoniła moja
komórka.
Kierunkowy 909.
Larke Tyrell.
Mój nadwątlony żołądek ścisnął się jeszcze bardziej.
Tyrell został mianowany głównym lekarzem sądowym stanu, gdy ja
właśnie otrzymałam certyfikat Amerykańskiej Komisji Antropologii
Sądowej. Poznaliśmy się za sprawą śledztwa, które przeprowadzałam dla
Stanowego Urzędu Śledczego Karoliny Północnej. Miałam poskładać i
zidentyfikować dwóch dilerów, zamordowanych i rozczłonkowanych
przez wyjętych spod prawa członków gangu motocyklowego.
Byłam jednym z pierwszych konsultantów Tyrella i choć współpraca
zwykle przebiegała bez zakłóceń, z upływem czasu nasze poglądy na
pewne sprawy zaczęły się różnić. Dowiedziałam się, że mój szef potrafi
być cyniczny i miewa zapędy dyktatorskie.
Ostrożnie łyknęłam wody ze szklanki stojącej na biurku i odebrałam.
– Mówi doktor Brennan.
– Witaj, Tempe. Przykro mi słyszeć, że źle się czujesz. – Tyrell
wychowywał się na południu stanu, jego ojciec służył w piechocie
morskiej, a sam Tyrell przed pójściem na akademię medyczną też był dwa
lata w wojsku, więc mówił jak sierżant sztabowy.
– Dziękuję.
– Martwię się, Tempe.
– To tylko grypa.
– Twoim wybuchem przy Lingo.
– Mogę wyjaśnić...
– Pan Lingo jest rozdrażniony.
– Zawsze jest rozdrażniony.
– Czy ty w ogóle masz pojęcie, w co nas wpakowałaś? – Tyrell lubował
się w pytaniach retorycznych, więc założyłam, że to jedno z nich i nic nie
powiedziałam.
– Biuro medycyny sądowej ma oficjalnego rzecznika, który odpowiada
za kontakty z mediami. Nie mogę pozwolić, żeby moi pracownicy
wyrażali publicznie swoje prywatne opinie na temat prowadzonych badań.
– Lingo kreuje się na bohatera, żerując na ludzkich lękach.
– Jest komisarzem hrabstwa.
– Jest niebezpieczny.
– Myślisz, że awantura przed kamerami go powstrzyma?
Zamknęłam oczy. Powieki miałam jak z papieru ściernego.
– Masz rację. Moje zachowanie było niewybaczalne.
– Zgadzam się. A więc wyjaśnij mi, dlaczego zlekceważyłaś moje
wyraźne polecenie? – Jeszcze nigdy nie słyszałam w jego głosie tyle
złości.
– Przepraszam – powiedziałam niepewnie. – Chyba nie wiem, o co
chodzi.
– Dlaczego udzieliłaś wywiadu tej reporterce, skoro wyraźnie
zabroniłem ci kontaktować się z przedstawicielami prasy?
– Jakiej reporterce?
Usłyszałam szelest papieru.
– Allison Stallings. Baba miała jeszcze czelność dzwonić do mojego
biura, żeby potwierdzić informacje, które uzyskała od ciebie i które miały
być poufne. Tempe, przecież wiesz, że sprawa tego dziecka jest
wyjątkowo delikatna.
– Jakiego dziecka?
– Ansona Tylera. Naprawdę nie pojmuję, jak mogłaś wykazać się takim
brakiem poszanowania dla tego małego chłopca i opłakujących go
rodziców.
Pot na mojej twarzy nagle stał się lodowaty. Nie przypominałam sobie
żadnej rozmowy z Allison Stallings.
Jednak cały poniedziałek był jak biała plama na mapie pamięci. Czy to
możliwe, że skontaktowałam się z nią, bo coś strzeliło mi do głowy w
zamroczeniu alkoholowym? Czyżbym chciała rozwiać plotki, że śmierć
Ansona Tylera wiąże się ze śmiercią Jimmy’ego Klapeca, że bezgłowe
ciało z Catawba River ma związek z bezgłowym ciałem z Lake Wylie?
Albo poinformować ją, że głowa z kotła należy do Susan Redmon?
A może to Stallings zadzwoniła do mnie? Czy to dlatego wyłączyłam
komórkę i schowałam ją do szuflady?
Tyrell wciąż mówił, głos miał poważny.
– ... to poważne wykroczenie. Zlekceważyłaś moje polecenie.
Zdradziłaś tajemnicę służbową. Takiego zachowania nie można
zignorować. Będziesz musiała ponieść konsekwencje.
Zrobiło mi się słabo. Nie byłam w stanie się bronić ani powiedzieć, że
Allison Stallings oficjalnie nie jest reporterką.
– Zastanowię się, co to będą za konsekwencje. Niedługo sobie
porozmawiamy.
Odłożyłam telefon trzęsącą się dłonią. Dopiłam wodę. Dowlokłam się
do salki rekreacyjnej i napełniłam szklankę pod kranem. Łyknęłam dwie
aspiryny. Wróciłam do gabinetu. Wyjęłam protokół sekcyjny Klapeca.
Odłożyłam go, bo z taką migreną nie byłam w stanie myśleć.
Siedziałam za biurkiem, nic nie robiąc, gdy w drzwiach ukazał się
Slidell z zatłuszczoną torebką ze smażonym kurczakiem od Price’a.
Normalnie rzuciłabym się na jedzenie jak hiena. Nie dzisiaj.
– Wyglądasz, jakby cię pies wyrzygał.
– A ty jak okaz zdrowia i męskości – rzuciłam.
Cios poniżej pasa, jednak to prawda. Twarz Slidella była szara, a oczy
mocno podkrążone.
Slidell położył torebkę z kurczakiem na szafce z dokumentami i padł na
krzesło po drugiej stronie biurka.
– Może powinnaś pojechać do domu i odespać.
– To tylko jakiś wirus.
Przyjrzał mi się uważnie, tak jak kot przygląda się wróblowi. Byłam
pewna, że czuje wino parujące każdym porem mojego ciała.
– Tak... – powiedział w końcu. – Wirusy to teraz plaga. Gdzie Cuervo?
Zaprowadziłam go do chłodni. Zadał mi te same pytania, które ja
zadałam Larabee’emu. Odpowiedziałam to samo, co Larabee powiedział
mnie.
Gdy wróciliśmy, w całym gabinecie unosił się zapach kurczaka. Slidell
pogrzebał w torebce i zaczął ogryzać pałkę. Tłuszcz spływał mu po
brodzie. Ledwo powstrzymywałam odruch wymiotny.
– Na pewno nie chcesz? – spytał z pełnymi ustami.
Pokręciłam głową. Przełknęłam ślinę.
– Co miałam przeczytać?
Slidell wytarł palce w serwetkę, wyciągnął z kieszeni jakieś papiery i
rzucił je na biurko.
– Notatki Eddiego. To twoja kopia. Rozłożyłam je i przebiegłam
wzrokiem po zawartości.
Pismo Rinaldiego było dokładnie takie, jak sam Rinaldi – eleganckie i
precyzyjne. Myślenie zresztą też.
Zapisywał czas, miejsce i treść każdej przeprowadzonej rozmowy.
Wyglądało jednak na to, że przesłuchiwani albo nie mieli zbyt wielu
informacji, albo chcieli je zataić. Z nazwiskami tak samo.
– Zapisał tylko imiona i nazwy ulic – powiedziałam. – Cyrus. Vince.
Dagger. Cool Breeze. Nie ma adresów ani telefonów.
– Pewnie nie chciał być nachalny, żeby nie nastraszyć szczyli. – Slidell
zacisnął zęby. Wyglądało na to, że nagle stracił apetyt, bo dopiero co
napoczętą pierś kurczaka wepchnął z powrotem do torebki i wyrzucił do
kosza. – Pewnie doszedł do wniosku, że dowie się wszystkiego później,
jeśli będzie trzeba.
– To przypomina stenografię.
– Eddie lubił sobie szybko zanotować różne myśli, ale bał się, że mylne
pierwsze wrażenia mogą zostać użyte w sądzie przeciwko niemu. Więc
żeby nie dawać prawnikom pretekstu, wszystko zapisywał szyfrem. Tak to
nazywał, szyfr. Pomyślałem, że może ty coś z tego zrozumiesz.
W sobotę Rinaldi przesłuchiwał sępa o imieniu Vince. Przeczytałam, co
miał na ten temat do powiedzenia.
J.K. 29/9. 0WŻ z RN wg VG. RN z dziurami.
CTK. TV. 9/10-11/10? CFT. 10. 500.
– Vince to pewnie informator, o którym Rinaldi wspominał przez
telefon, gdy wychodziliśmy ze sklepu Cuervo. Może VG to jego inicjały.
JK to może być Jimmy Klapec. RN być może klient, który zdaniem tego
Vince’a wyglądał jak Rick Nelson.
Slidell kiwnął głową.
– Te liczby to pewnie daty – ciągnęłam. – OWŻ to standardowy skrót
na „ostatnio widziany żywym”. Może 29 września Vince po raz ostatni
widział Klapeca z tym rzekomym Rickiem Nelsonem.
– Jak na razie doszliśmy do tych samych wniosków – powiedział
Slidell – Ale Funderburke pierwszy raz dostrzegł ciało Klapeca
dziewiątego października, zgłosił to jedenastego. W takim razie gdzie
Klapec przebywał od końca września do pierwszych dni października,
kiedy został zamordowany? Zakładając, że Funderburke i jego pies mają
po kolei w głowach.
Byłam zbyt zaprzątnięta własnymi myślami, żeby mu odpowiedzieć.
– CFT to może być „Cabo Fish Taco” – powiedziałam. – Miał się tam
spotkać z Vince’em o dziesiątej. Może Vince chciał 500 dolarów za
informację.
– A TV?
– Vince widział Ricka Nelsona w telewizji?
– Dziury? CTK?
– Dziury – nie wiem. CTK kojarzy mi się z kodem lotniska. Może to
jakieś miasto.
Włączyłam komputer i sprawdziłam w Google.
– CTK to skrót lotniska w Akron, w Ohio – powiedziałam.
– Co to ma znaczyć?
– Nie wiem.
Slidell splótł palce na brzuchu, opuścił brodę i wyciągnął nogi. Miał
jaskrawo-pomarańczowe skarpetki.
– Przed wyruszeniem do NoDa Eddie jeszcze coś sprawdzał –
powiedział. – Przeczytaj ostatni wpis.
RN=ABL=GYE. Greensboro. 9/10. 555-7038.
CTKTV27/9. VG, nagabywanie 28/9-29/9.
GYE 27/9?
Wygooglowałam dwa ostatnie skróty.
– ABL to lotnisko w Ablitas, w Hiszpanii – powiedziałam, nieco
zniechęcona. – GYE to Guayaquil w Ekwadorze.
– Skoro zamiast nazw miast pisze kod lotniska, czemu napisał
Greensboro?
Słusznie.
– Te siedem cyfr wygląda mi na numer telefonu – powiedziałam bez
przekonania.
– Bo to jest numer telefonu.
– Czyj?
Odpowiedź mną wstrząsnęła.
Rozdział 25
Gdy pod niego dzwonię, głos w słuchawce informuje mnie, że
dodzwoniłem się do biura komisarza Lingo.
– Po co Rinaldiemu numer do Lingo?
– Dobre pytanie.
Jeszcze raz spojrzałam na ostatnią notatkę Rinaldiego.
VG, nagabywanie 28/9-29/9.
– VG to może być ten Vince. Może Rinaldi dowiedział się, jak ma na
nazwisko i że zamknęli go za nagabywanie mężczyzn.
– Mniej więcej w tym samym czasie, kiedy zaginął Klapec.
– Dlaczego Rinaldi uznał to za fakt warty odnotowania?
Slidell wzruszył ramionami.
– Nie zaszkodzi sprawdzić, kto w tym czasie został aresztowany. Może
przynajmniej ustalimy nazwisko Vince’a. A dzieciak, swoją drogą, wyczuł
pismo nosem i ukrywa się. Nie widziano go od soboty.
– Gdzie mieszka?
– Jego kumple nie są zbyt skorzy do zwierzeń, ale ich zdaniem głównie
na ulicy.
– Zamierzasz odwiedzić Lingo?
– Później. Teraz usiłuję odtworzyć kroki Eddiego i znaleźć jakiegoś
haka na tego szczyla Vince’a.
– Mając na względzie tylko i wyłącznie dobro śledztwa w sprawie
Klapeca – powiedziałam.
– Właśnie.
– Coś nowego w sprawie Asy Finneya?
– O ile nie znajdę jakichś obciążających dowodów, w rodzaju dymiącej
haubicy w jego majtach, jutro wyjdzie z pierdla wolny jak skowroneczek.
– A co o nim sądzisz?
Slidell prychnął.
– Mógłby grać w filmach, gdyby nie te prychole. Puściłam mimo uszu
jego niemiły komentarz. Finney nie miał wpływu na stan swojej cery.
– Czy byłby zdolny do morderstwa?
– Finney jest czarownikiem. Czarownicy rozbili obóz o rzut kamieniem
od miejsca znalezienia zwłok Klapeca, Sąsiedzi zgłosili, że w nocy
poprzedzającej znalezienie ciała słyszeli bębny i inne hałasy. Jeden
twierdzi, że na długo po skończonej imprezie widział w okolicy forda
focusa.
Przypomniałam sobie samochód z podjazdu w Pineville.
– Finney jeździ focusem – powiedziałam.
– Połączenie tych faktów to żadna filozofia. – Znów zacisnął zęby. –
Tak sobie myślę, że czarodzieje z kółka wzajemnej adoracji Finneya
wykończyli też Eddiego.
– Dlaczego?
– Za dużo wiedział.
Już miałam odpowiedzieć, ale Slidell aż poderwał się z krzesła.
– Rick Nelson. – Zaczął wymachiwać mi przed nosem pulchnym
palcem. – Gdyby nie te pryszcze, Finney wyglądałby jak sobowtór Ricka
Nelsona. Zastanów się. Te włosy. Lubieżny uśmieszek. Ja pierdykam.
– Sugerujesz, że Finney jest tym agresywnym klientem, którego
opisywał Vince?
Wstał, okrążył biurko i stanął nade mną. Zaczął wodzić palcem po
notatkach Rinaldiego.
RN z dziurami. CTK. TV.
– Eddie napisał: Rick Nelson z dziurami. Dziurami po pryszczach. Tak
by powiedział. Ja pierdykam.
– Może i tak. – Nie byłam przekonana.
– Co? Przecież to wykapany Finney. Może teraz uda nam się go
przygwoździć.
– Sprawdziłabym jednak trop prowadzący do Akron. – Ucięłam
protesty Slidella. – Trzeba przekonać się, czy Finney zarezerwował lot
albo czy ma tam jakiś interes.
– Dobra. Dobra.
Zamilkliśmy, wpatrując się w enigmatyczny szyfr Rinaldiego.
Po kilku sekundach wyczułam, że uwagę Slidella przyciąga już coś
innego. Moja twarz. Nie podnosiłam wzroku. Nie chciałam brać udziału w
rozmowie, która była nieunikniona.
Slidell, zamiast skomentować, wyciągnął z kieszeni notes, nabazgrał
coś, wyrwał kartkę i położył ją na biurku.
– Moją dziewczynę też męczyły te wirusy. Jeśli będziesz miała ochotę,
zadzwoń do niej.
Usłyszałam kroki, a potem w moim gabinecie zapanowała cisza.
Znów ogarnął mnie wstyd. Larabee wiedział. Slidell wiedział. Kto
jeszcze przejrzał moją żałosną wymówkę, że to grypa?
Właśnie wczytywałam się w bazgroły Slidella, gdy do gabinetu zajrzał
Larabee.
– Chodź tu szybko... – Spojrzał na moją twarz i zatrzymał się.
– Co?
– Slidell ma dziewczynę.
– Żartujesz.
– Verlene Jakaśtam, zaczyna się na W. – Nie wiedziałam, jak to
wymówić, pisało się „Wryznyk”.
– A niech mnie. – Dopiero po chwili przypomniał sobie, po co
przyszedł. – Lingo znowu bije pianę.
– Niech Bóg nas ma w swojej opiece!
Poszłam za Larabee’em do salki rekreacyjnej. Każda stacja telewizyjna
całe wiadomości poświęcała zabójstwu Rinaldiego. W telewizorze
nadawano jedną z takich relacji.
Lingo trzymał wartę pod bramą jakiegoś cmentarza. Wokół niego
widać było policjantów odgradzających ulicę.
– ... nie jest święte? Gdy przestępcy mordują stróżów prawa, którzy
ryzykują życiem, żeby zapewniać bezpieczeństwo naszemu miastu? Tych
dzielnych oficerów, broniących naszych domów, naszych dzieci, nas?
Powiem wam, co to oznacza. To oznacza początek końca przyzwoitego
społeczeństwa. Stoję przed bramą cmentarza Sharon Memorial Park. Jutro
zostanie tu pochowany detektyw Edward Rinaldi. Miał pięćdziesiąt sześć
lat, od trzydziestu ośmiu lat był policjantem – powszechnie lubianym
członkiem naszej wspólnoty, człowiekiem dobrym i bogobojnym.
Detektyw Rinaldi nie jest w swym losie odosobniony.
Lingo zaczął odczytywać nazwiska z listy.
– Sean Clark, lat trzydzieści cztery. Jeffrey Shelton, trzydzieści pięć.
John Burnette, dwadzieścia pięć. Andy Nobles, dwadzieścia sześć.
Lingo wzniósł oczy ku niebu.
– Wymieniłem zaledwie kilku spośród poległych policjantów. –
Wieprzkowata twarz przybrała wyraz troski. – Czy wina leży wyłącznie po
stronie przestępców? – Pokręcił głową. – Nie sądzę. Wina leży po stronie
systemu prawa, który chroni zbrodniarzy. Po stronie libertyńskich
naukowców, niweczących wysiłki naszych braci i sióstr w mundurach.
Zrobiło mi się słabo.
– Wielu z was było świadkami ataku na moją osobę w zeszły piątek.
Doktor Temperance Brennan, zatrudniona przez wasz uniwersytet,
waszego lekarza sądowego, przez instytucje finansowane z waszych
podatków. Doktor Brennan widziała tę masakrę. Wie, jaka wojna toczy się
na naszych ulicach. Czy pracuje nad tym, by ukarać ludzi w rodzaju Asy
Finneya? Tych, którzy obrali ścieżkę węża? Wręcz przeciwnie.
Usprawiedliwia zbrodniarzy. Broni ich pogańskich praktyk.
Lingo świdrował obiektyw wzrokiem, jakby chciał wszystkich
przekonać, że oto nadeszła godzina szczerości.
– Czas to zmienić. Jako wasz przedstawiciel, zamierzam dopilnować,
żeby te zmiany weszły w życie.
Program został przełączony do studia. Na mapie nad ramieniem
prowadzącej widać było trasę jutrzejszego konduktu.
– Msza rozpocznie się o godzinie jedenastej w katolickim kościele
Świętej Anny. Kondukt pogrzebowy przejdzie ulicami Park, Woodlawn,
Wendover, Providence i Sharon Amity. Ulice te będą zamknięte dla ruchu
kołowego do wczesnego popołudnia. Od niedzieli napływają do miasta
przedstawiciele organów ścigania. Wszyscy, którzy nie będą w stanie
wziąć udziału w mszy czy procesji, zbiorą się na cmentarzu. Władze
przewidują, że ostatnie pożegnanie detektywa Rinaldiego przyciągnie
tysiące ludzi. Kierowcy samochodów proszeni są o...
Larabee wyłączył telewizor.
– Kto głosuje na szaleńców pokroju Lingo?
Oboje znaliśmy odpowiedź.
– Zrobiłeś sekcję? – spytałam, usiłując wyrównać głos i nie patrzeć mu
w oczy.
– W poniedziałek.
– Jakieś niespodzianki?
– Jedna rana postrzałowa na wylot, na wysokości kręgu T12. Dwie kule
XTP utkwiły w klatce piersiowej. Jedną usunąłem z prawego płuca, drugą
z serca.
Larabee nie musiał mi nic wyjaśniać. Znałam ten typ kuli. Extreme
Terminal Performance. Wredny, mały robal zaprojektowany z myślą o
wyrządzeniu jak największych szkód w narządach wewnętrznych.
Wzięłam puszkę dietetycznej coli i wróciłam do gabinetu. Migało
światełko telefonu.
Obie wiadomości były od moich koleżanek z uniwerku. Marion Ireland
dzwoniła w sprawie badania mikroskopem elektronowym, o które
prosiłam. Jennifer Roberts chciała, żebym oddzwoniła.
Łyknęłam nieco coli. Pomagała mi ukoić żołądek, co do tego nie było
wątpliwości. Jednak wciąż łupało mi w głowie i nie byłam w zbyt
towarzyskim nastroju.
Kora mózgowa, mocno nadwątlona promilami, podsunęła mi całą listę
wymówek. Ośrodek, w którym rezyduje sumienie, miał kontrargument na
każdą z nich.
Badanie mikroskopem elektronowym jest już niepotrzebne.
W piątek sadziłaś inaczej.
Klapec został zidentyfikowany. Histologiczna analiza wieku to
wyważanie otwartych drzwi.
A co z zaciemnieniami na kanałach Haversa?
Korze mózgowej zabrakło argumentów.
Dalej, Brennan, zrób to.
To może okazać się zbędne.
Nie dowiesz się, jeśli nie spróbujesz.
Sumienie wygrało.
Upiłam kolejny łyczek i wystukałam numer. Ireland odebrała po
pierwszym sygnale. Spytałam, jak jej minął weekend, przeczekałam
odpowiedź i wyjaśniłam, co nie daje mi spokoju – nieprawidłowości w
płytkach cienkich kości udowej Klapeca.
– W stukrotnym powiększeniu wszystko jest ładnie-pięknie. Gdy
zwiększam powiększenie do czterystu, widzę dziwne przebarwienia na
niektórych kanałach Haversa. Nie wiem, co mogą znaczyć.
– Grzyby? Zmiany patologiczne? Tafonomiczne?
– Właśnie to chciałabym ustalić.
– Przygotowanie preparatu zajmie trochę czasu. Będę musiała
potraktować twoje próbki kwasem azotowym, umieścić je w suszarce
próżniowej, a potem napylić złotem palladowym.
– Mogę ci je podrzucić w każdej chwili.
– Jeśli wszystko pójdzie dobrze, powinny być gotowe jutro przed
wieczorem.
W sam raz. Pogrzeb Rinaldiego był o jedenastej.
– Wpadnę do ciebie w przeciągu godziny.
Nie chciałam ryzykować kolejnej kłótni komórek mózgowych, więc za
jednym zamachem zadzwoniłam do Roberts. Odebrała od razu.
– Doktor Roberts.
– Mówi Tempe.
– Dzięki, że oddzwaniasz. Przepraszam, że chciałam ci zawracać głowę
w długi weekend. Powinnam się domyślić, że cię nie będzie.
– Nie ma sprawy. – Nie było mnie, a jakże. Tylko w nieco innym
sensie, niż myślała.
– Podobno źle się dzisiaj czujesz?
– To tylko grypa. Już mi lepiej.
– Zaczekaj chwilę.
Usłyszałam, jak odkłada słuchawkę na blat, potem kroki i dźwięk
zamykanych drzwi. Wyobraziłam ją sobie, jak siedzi w swoim gabinecie,
dwa pokoje dalej od mojego. Identyczne biurko, szafka pod ścianą, szafy
na dokumenty i półki. Te u niej zapełnione były dziełami o animizmie,
henoteizmie, totemizmie i tuzinach innych izmów, o których nie miałam
bladego pojęcia.
– Przepraszam – powiedziała cicho. – Na korytarzu są studenci.
– Zawsze podejrzewałam, że koczują na uczelni dzień i noc, żeby tylko
oszczędzić na czynszu.
Zaśmiała się nerwowo.
– Możesz mieć rację. – Usłyszałam cichy wdech, a potem wydech. –
OK. To nie będzie łatwe.
Proszę, tylko nie problemy natury osobistej.
– Przeczytałam w „Observerze”, że bierzesz udział w śledztwie i
badasz ten ołtarz znaleziony w ostatni poniedziałek na Greenleaf Avenue.
– Tak. – Zaskoczyła mnie.
– I że wśród znalezisk były ludzkie kości.
– Tak. – Nie miałam pojęcia, do czego zmierza.
– A w ostatni czwartek znaleziono bezgłowe ciało na brzegu Lake
Wylie...
– Jennifer, nie mogę zdradzać...
– Proszę, wysłuchaj mnie.
Pozwoliłam jej mówić dalej.
– W ofierze rozpoznano nastolatka imieniem Jimmy Klapack. Jego
ciało pokrywały symbole satanistyczne. Wcześniej nie znałam dokładnej
daty, z Catawba River wyłowiono innego chłopca bez głowy. Nie wiem,
czy zwłoki były podobnie zmasakrowane.
Było jasne, że słyszała wystąpienie Boyce’a Lingo albo ktoś jej o nim
powiedział. Nie potwierdziłam, ani nie zaprzeczyłam.
– Policja aresztowała młodego człowieka, Asę Finneya. Zarzucono mu
posiadanie szczątków ludzkich, a władze podejrzewają, że ma coś
wspólnego z morderstwem Klapeca.
– Tak. – Wszystko to zostało podane w wiadomościach. Nie zdradziłam
jej, że Slidell podejrzewał Finneya również o współudział w morderstwie
Rinaldiego.
– Zaaresztowali nie tego człowieka, co trzeba – powiedziała Roberts.
– Policja cały czas prowadzi śledztwo.
– Asa Finney jest wiccaninem, a nie satanistą. Rozumiesz, na czym
polega różnica?
– Mam jako takie pojęcie na ten temat.
– Jednak opinia publiczna nie ma. Asa jest samozwańczym
czarownikiem, to prawda. Byłaś na jego stronie?
Przyznałam, że nie.
– Zajrzyj tam. Poczytaj jego posty. Dowiesz się, że to wrażliwa,
głęboko uduchowiona osoba.
– Tak zrobię.
– Nad Lake Wylie znajduje się obóz wiccański. Nie znam dokładnego
miejsca, ale wiem, że nad tym jeziorem znaleziono też ciało Klapeca. To
nie stawia Asy w dobrym świetle.
Nie wspomniałam jej o książkach LaVeya, podobieństwie do Ricka
Nelsona i fordzie focusie widzianym w okolicy w nocy, kiedy dokonano
morderstwa na Klapecu.
– W dobie obecnego ekstremizmu religijnego potępia się wierzenia,
których się nie rozumie. Odpowiedzialni, inteligentni chrześcijanie
woleliby skazać kogoś na śmierć, niż pozwolić mu oddawać się
pogańskim praktykom, za jakie uważa się wiccę. Takich fanatyków nie ma
wielu, ale są wśród nas.
Usłyszałam jakieś odgłosy po drugiej stronie słuchawki. Jennifer
poprosiła, żebym zaczekała. Rozmawiała z kimś, ale nie mogłam wyłowić
pojedynczych słów.
– Przepraszam. O czym to ja mówiłam? A tak. Komisarz Lingo
dwukrotnie wymienił Asę Finneya, podał jego pełne dane i przykleił mu
etykietkę czciciela diabła, przedstawiciela wszelkiego zła, jakie krąży po
świecie. Biorąc pod uwagę nastroje społeczne po zabójstwie tego
policjanta, martwię się, czy sąd potraktuje Asę z należną mu
sprawiedliwością.
– Ma znakomitego obrońcę. – Pilnowałam się, żeby nie podać żadnych
nazwisk.
– Charles Hunt jest obrońcą z urzędu.
– Charles Hunt jest bardzo dobry. – We wszystkim, co robi. Tego też
nie powiedziałam.
Jennifer znowu zniżyła głos, jakby bała się, że słychać ją przez
zamknięte drzwi.
– Asa Finney skradł kości z kaplicy, gdy miał siedemnaście lat. To był
bezmyślny, głupi wybryk. Między szczeniackim wybrykiem a
morderstwem jest spora różnica.
Skąd o tym wiedziała? Nie spytałam.
– Policja wciąż prowadzi bardzo dokładne śledztwo – powtórzyłam.
– Doprawdy? Asa Finney jest samotnikiem. Nie znajdą nikogo, kto
mógłby za niego poświadczyć. Czy zostanie poświęcony na ołtarzu
ambicji Boyce’a Lingo?
Nie rozumiałam, dlaczego sprawa Finneya tak ją interesuje. Czy
dlatego, że pasjonował się jej dziedziną wiedzy? Czy może chodziło o
sprawę natury osobistej?
– Nie rozumiem, czego ode mnie oczekujesz.
– Żebyś zneutralizowała jad płynący z ust Lingo. Wystąpiła publicznie.
Jesteś specjalistką od kryminalistyki. Ludzie ci uwierzą.
– Przykro mi, Jennifer. Nie mogę.
– Więc chociaż porozmawiaj z Lingo. Przekonaj go.
– Dlaczego tak się przejmujesz sprawą Asy Finneya?
– Jest niewinny.
– Skąd wiesz?
Na chwilę zapanowała cisza.
– Jesteśmy członkami tego samego kowenu.
– Jesteś wiccanką? – Nie potrafiłam ukryć zaskoczenia. Znałam ją od
ośmiu lat, a nie miałam o tym zielonego pojęcia.
– Tak.
Usłyszałam głośny wdech, po którym nastąpiła cisza. Czekałam.
– Odwiedź dzisiaj Obóz Pełni Księżyca. Akurat obchodzimy esbat.
Poznasz nas i naszą filozofię.
Moje zmaltretowane komórki mózgowe domagały się snu. Zaczęłam
protestować.
– Zobaczysz. To radosna religia, zrodzona z poczucia więzi z naturą.
My, wiccanie, celebrujemy życie, nie odbieramy go.
Komórki sumienia zaczęły na wyrywki przekrzykiwać moją migrenę.
Gdy Slidell topił smutki w pracy, ty topiłaś je w kieliszku.
– Kiedy?
– O siódmej wieczorem.
O ile nie będzie korków, zdążyłabym jeszcze podjechać na uniwerek i
wrócić do domu na krótką drzemkę. Sięgnęłam po notes.
– Opisz mi, jak tam dojechać.
Rozdział 26
Drzemka jednak nie była mi pisana. Ireland uparła się, żeby po kolei
zaznajomić mnie z całym procesem przygotowania preparatu. Potem
spędziłam godzinę w korku, spowodowanym robotami na I-85. Do aneksu
dotarłam tak późno, że zdążyłam tylko nakarmić Ptaśka i łyknąć dwie
aspiryny. Znów musiałam wychodzić.
Trasa, jaką opisała Jennifer, pokrywała się z tą, którą jechałam w
czwartek na miejsce znalezienia ciała Klapeca. Jednak teraz, zamiast
dojeżdżać do brzegu jeziora, miałam zjechać w małą, krętą dróżkę kilkaset
metrów wcześniej. Przy zamkniętym stoisku z owocami skręciłam w lewo
i jechałam dalej, aż dostrzegłam drewnianą tablicę z wymalowaną
odręcznie strzałką i napisem Pełnia Księżyca. Od tego miejsca prowadziła
żwirowa droga.
Słońce wisiało nisko nad horyzontem, przemieniając las w kolaż
zieleni, brązów i czerwieni. Jechałam przez miejsca zacienione i
prześwity, a szkarłatne strzały promieni przenikały przez liście i tańczyły
na desce rozdzielczej. Nie zauważyłam żadnych innych samochodów.
Po kolejnych kilkuset metrach dostrzegłam drewnianą pergolę, wysoką
na jakieś dwa i pół metra, a pod nią ścieżkę, naznaczoną kołami
samochodów. Skręciłam, zgodnie z instrukcjami Jennifer.
Po dziesięciu metrach otworzyła się przede mną polana o średnicy
niecałych dwudziestu metrów. Na jej dalszym końcu, pod nieforemną
chatą z bali, stało kilkanaście samochodów. Kolejny odręczny napis nad
drzwiami głosił Pełnia Księżyca. Widniała też na nim podobizna
paleolitycznej bogini-matki: pełne piersi, krągłe pośladki, ledwo
zaznaczona głowa i kończyny.
Zaparkowałam samochód koło zdezelowanego volvo, wysiadłam i
rozejrzałam się. Nikt do mnie nie podchodził ani mnie nie wołał. Drzwi
pod boginią wciąż były zamknięte.
Powietrze pachniało sosną, wilgotną ziemią i dymem z ogniska.
Spomiędzy drzew za chatą dochodziły dźwięki muzyki. Fletnia Pana czy
może magnetofon? Nie miałam pewności.
Okrążyłam budynek, dostrzegłam ścieżkę i ruszyłam w kierunku tych
dźwięków. Słońce było już bardzo nisko, las zdawał się czekać,
zawieszony między zmrokiem a nocą. Ptaki zamilkły, ale co jakiś czas
słychać było małe zwierzątka, które w panice pryskały mi spod nóg.
Gdy zbliżyłam się do źródła dźwięku, okazało się, że to flet i gitara.
Samotny kobiecy głos śpiewał jakąś pieśń, której słów nie byłam w stanie
odróżnić.
Po krótkim czasie dostrzegłam błysk płomieni wśród drzew. Jeszcze
dziesięć kroków i dotarłam na kolejną polanę, o wiele mniejszą od tej, na
której stała chata. Stanęłam na skraju lasu, szukając wzrokiem Jennifer.
Nikt nie zwrócił uwagi na moje przybycie.
Ludzi było więcej, niż się spodziewałam – może z trzydzieścioro.
Kilkoro siedziało na balach ułożonych wokół ogniska. Inni stali w małych
grupkach, zajęci rozmową.
Gitarzystką okazała się kobieta między czterdziestką a pięćdziesiątką, z
długimi, siwymi włosami i masą biżuterii. Płeć osoby grającej na flecie
była trudniejsza do ustalenia, może za sprawą węży, wymalowanych na jej
policzkach i czole. Śpiewem zajmowała się nastoletnia Azjatka.
Za muzykami jedenaście kobiet i jeden mężczyzna wykonywało
polecenia kobiety ubranej w misternie haftowaną szatę.
– Unieście ręce do nieba.
Dwadzieścia cztery dłonie powędrowały w górę.
– Zróbcie głęboki wdech. Poczujcie go w każdym zakątku waszego
ciała, od gardła w dół, w sercu, w piersi, w splocie słonecznym, w
genitaliach, w stopach. Powtórzcie. Raz. Dwa. Trzy. Cztery razy.
Nastąpiło głośne wzdychanie i machanie rękami.
– Z każdym wdechem otrzymujecie błogosławieństwo wszechświata.
Pięć. Sześć. Siedem razy.
Więcej wdechów.
– Zaakceptujcie głęboki spokój wewnętrzny, który was ogarnia. Niech
napełni was pokój.
Kobieta z haftami przysunęła sobie dłonie do ust.
– A teraz podziękujcie samym sobie. Pokochajcie się. Ucałujcie swoje
własne ręce.
Pocałowała obie dłonie. Reszta zrobiła to samo.
– Ucałujcie kłykcie. Palce. Kochajcie samych siebie! Cali jesteście
miłością!
Bogu dzięki w tym momencie dostrzegłam Jennifer. Miała na sobie
dżinsy i czarną bluzę z kapturem, właśnie poprawiała polana w ognisku
przy pomocy długiego, żelaznego pręta. Iskry wirowały wokół niej jak
cyklon maleńkich, czerwonych gwiazd.
Wciąż trzymając się brzegu lasu, ruszyłam w jej stronę.
– Hej – powiedziałam.
Spojrzała w górę. W świetle ogniska jej skóra jarzyła się bursztynowym
blaskiem. Uśmiechnęła się.
– Znalazłaś nas.
– Grupa jest... – zabrakło mi właściwego słowa – ... większa, niż się
spodziewałam.
– To akurat dość nieliczne zgromadzenie. Ponieważ jesteśmy między
świętami, nie obchodzimy dzisiaj niczego specjalnego.
Pewnie wyglądałam na zdezorientowaną. Uśmiechnęła się.
– Usiądźmy.
Podeszłam za nią do jednego z bali okalających ognisko.
– OK. Będzie kurs wikki dla opornych.
– W skrócie – poprosiłam.
Jennifer kiwnęła głową.
– Wiccanie wyznają wielu starożytnych bogów – Pana, Dionizosa,
Dianę. Ale dla nas Bóg i Bogini to symbole, nie żywe istoty. – Zatoczyła
krąg ramieniem. – W drzewach, jeziorze, kwiatach, wietrze, w nas
samych. Wszystkie stworzenia duże i małe. Wszystko, co na Ziemi,
postrzegamy i traktujemy jak przejawy boskości. Nadążasz?
Kiwnęłam głową, choć nie byłam pewna, czy faktycznie rozumiałam.
– Wiccański kalendarz opiera się na tradycyjnych obrządkach
celtyckich, z których osiem powszechnie uznajemy za święta. Cztery z
nich mają miejsce w czasie przesileń i równonocy, pozostałe cztery
przypadają mniej więcej pomiędzy nimi. Badania historyczne pokazują, że
święta te celebrowano w całej Europie i na Wyspach Brytyjskich we
wczesnych czasach przedchrześcijańskich. Wiele z nich było tak
popularnych, że Kościół nie był w stanie ich wyplenić, więc postanowił je
przysposobić i połączyć z kultem świętych.
Brigantia albo Imbolc, dzień, kiedy owce rodzą małe i zaczynają
laktację, stało się chrześcijańskim świętem Matki Bożej Gromnicznej,
upamiętniającym oczyszczenie Marii i ofiarowanie Pańskie. Obchodzi się
je drugiego lutego, oznacza ono koniec zimy i początek wiosny. Brigantia
to dzień Brigid, irlandzkiej bogini kowalstwa, uzdrowicielstwa i poezji.
Zbliżamy się do wiosny. Równonoc wiosenna zwykle następuje koło
dwudziestego marca.
– Dwanaście godzin ciemności i dwanaście godzin światła –
powiedziałam.
Kiwnęła głową.
– Katolicy zrobili z tego Uroczystość Zwiastowania. Potem,
pierwszego maja, nadchodzi Beltane.
– Kiedy tańczy się wokół majowego słupa.
– Dokładnie. Oczywisty rytuał płodności. Przesilenie letnie, najdłuższy
dzień w roku, przypada koło dwudziestego pierwszego czerwca. Dla
wiccan przesilenie letnie jest czasem, gdy panna ustępuje matczynym
aspektom Bogini.
Lammas, obchodzone koło pierwszego sierpnia, zapowiada zbliżającą
się jesień i początek żniw. Potem następuje równonoc jesienna, koło
dwudziestego trzeciego września.
– Wtedy dzień staje się krótszy od nocy i nadchodzi zima.
– Znowu masz rację. Z równonocą jesienną zaczynały się drugie żniwa
i winobranie. Dla wiccan jest to czas, kiedy matka ustępuje starusze, która
jest kolejnym przejawem Bogini.
Samhain przypada ostatniego dnia października. Dzisiaj świętuje się je
jako Halloween. Dawniej tego dnia zwyczaj nakazywał zarzynać zwierzęta
i rozpocząć wędzenie mięsa. W starym kalendarzu celtyckim był to koniec
jednego roku i początek następnego. Tego dnia wyjątkowo trudno było
odróżnić żywych od martwych.
– Stąd przebieranie się w straszne kostiumy, żeby trzymać duchy na
dystans?
– To jedna z teorii. Mamy też przesilenie zimowe, koło dwudziestego
pierwszego grudnia. Znane również jako Yule, to najkrótszy dzień i
najdłuższa noc w roku. Dla wiccan to czas, kiedy rządzi starucha. Wiele
religii umiejscawia narodzenie swoich bogów właśnie w okresie
przesilenia zimowego. Jezus, Horus, Dionizos, Helios i Mitra obchodzą
urodziny w Yule.
– Całkiem słusznie. Dzień się wydłuża, a więc następuje czas
odrodzenia i odnowy.
– Dokładnie tak. A więc, żeby dłużej nie przynudzać, dzisiaj nie
obchodzimy niczego wyjątkowego. Po prostu zebraliśmy się dla
towarzystwa, żeby czcić Boga i Boginię.
Przypomniało mi się, co Slidell mówił o sąsiadach zgłaszających hałasy
w noc przed odnalezieniem Klapeca.
– Jak często się zbieracie?
– Zwykle w drugi wtorek każdego miesiąca. Funderburke pierwszy raz
dostrzegł ciało w poprzedni wtorek.
– Zawsze?
– Zwykle. – Zmarszczyła brwi. – Czemu pytasz?
– A w zeszły poniedziałek?
– Tak, faktycznie. Na ten dzień były zaplanowane przygotowania do
Samhain. Wyleciało mi z głowy, bo mnie tu nie było.
Może mówiła szczerze, może nie. Z wyrazu jej twarzy nie mogłam tego
wyczytać.
– Czy Asa Finney był na tym spotkaniu?
Spojrzała przed siebie niewidzącym wzrokiem.
– Nie. W ogóle rzadko przychodzi.
– A wiesz, gdzie wtedy był?
Pokręciła głową.
– Próbowałaś się z nim skontaktować?
– Dzwoniłam parę razy, żeby dowiedzieć się, czy przyjdzie. – Spojrzała
na dłonie. – Nie odbierał.
Patrzyłam, jak blask ogniska przekształca jej rysy twarzy, wydłuża nos
i pogłębia oczodoły i policzki. Spojrzała mi w oczy.
– Asa nie jest w stanie skrzywdzić drugiego człowieka.
– Twierdzi, że jest czarownikiem.
– Ja też jestem czarownicą. Każdy z tu obecnych tak twierdzi.
Nic nie powiedziałam.
– Asa oddał się wiece bezgranicznie, tak więc szanuje każde życie.
Wiem, serce mi mówi, że nie mógłby nikogo zabić.
Pokręciła głową, wyraźnie sfrustrowana.
– Na nasz temat panuje tyle błędnych przekonań... Łączy się nas z
satanizmem, wampiryzmem, masonerią. Niektórzy twierdzą, że oddajemy
się grupowym orgiom i składamy ofiary z ludzi. To wszystko głupoty
wynikające z niewiedzy.
Zwróciła się w moją stronę. Była spięta, w jej oczach tańczyły odbite
iskry z ogniska.
– Strach przed kobiecą mocą i władzą jest głęboko zakorzeniony w
każdej współczesnej religii. Wszystkie kościoły przestrzegają przed
syrenami, czarodziejkami i wieszczkami tańczącymi w świetle księżyca.
Męska, szowinistyczna propaganda. Najśmieszniejsze jest to, że wiele
starożytnych pozostałości świadczy o tym, iż ludzie najpierw czcili
kobiece bóstwa, matkę ziemię, boginię. Widziałaś podobiznę nad
drzwiami kowenu?
– Jest namalowana na wzór Wenus z Willendorfu – powiedziałam,
mając na myśli paleolityczną figurkę, znalezioną w Austrii w 1908 roku.
– Oczywiście – uśmiechnęła się. – Archeologia prehistoryczna to dla
ciebie pestka. Wiesz, że najwcześniejsze źródła pisane mówią o kulcie
dwóch bóstw – Boga i Bogini. Dawne bóstwa kobiece straciły na
znaczeniu pod naporem patriarchalnych bogów władających piorunami,
takich jak Baal, Raman czy Jahwe. Krążyła wzrokiem po mojej twarzy.
– Wiccanie są współczesnymi poganami, którzy wyobrażają sobie
pierwszą matkę jako Boginię, czczoną w okresie prehistorycznym, zanim
do interesu przystąpili faceci. Staramy się zwrócić uwagę na
ubezwłasnowolnienie kobiety w dawnych czasach i zmienić ten sposób
myślenia. Chcemy żyć w nowym świecie, takim, w którym kobiety i
mężczyźni są równi, w którym panują inne wyobrażenia na temat tego, kto
powinien być u władzy. Zmiana, do której dążymy, ma się odbyć
spokojnie. Wiccanie czczą kobiecość, ale przede wszystkim widzą swoją
religię jako osobistą, pozytywną celebrację życia. Wielbimy moc stwórczą
natury, symbolizowaną zarówno przez Boga, jak i Boginię.
Ujęła mnie za ręce.
– Pozwól, że przedstawię cię innym. Pokażę ci, kim jesteśmy, w co
wierzymy, co robimy. Zobaczysz. Nikt spośród nas nie byłby w stanie
odebrać komuś życia.
– Dobrze – powiedziałam. – Pokaż mi wiccę.
Tak więc poznałam Sky Bird, Raven, Indię i Dreamweaver. Oglądałam
tańce, podziwiałam grę na bębnach i śpiewy. Jadłam. Słuchałam.
Zadawałam pytania.
Dowiedziałam się, że wicca liczy sobie ponad 400 000 wyznawców, co
czyni ją dziesiątą co do wielkości grupą wyznaniową w Stanach
Zjednoczonych, za chrześcijanami, niepraktykującymi, żydami,
muzułmanami, buddystami, agnostykami, ateistami, hindusami i
unitarianami.
Dowiedziałam się, że wicca nie ma oficjalnej księgi, władz, przywódcy
ani powszechnie uznanego proroka czy posłannika.
Dowiedziałam się, że na świecie istnieje wiele odmian wikki, a każda
ma swoje własne reguły i obrządki. Do odmian tych zalicza się tradycję
aleksandryjską, Faery, gardneriańską, odysejską, Reclaiming, uniterrańską
i z tuzin innych.
Dowiedziałam się o Prawie Trójpowrotu, wierze, że dobre i złe uczynki
wracają do nas po trzykroć; o Ośmiu Cnotach Wikki: radości, szacunku,
honorze, pokorze, sile, pięknie, mocy i współczuciu.
Mimo kart tarota, ksiąg z zaklęciami, kryształów i uroków miłosnych,
we wszystkich nowo poznanych ludziach wyczuwałam szczerość i
autentyczność.
Zrozumiałam, że wiccańskie wierzenia i praktyki są mało znane, bo
wyznawcy ukrywają się ze strachu przed prześladowaniami.
Prześladowaniami spod znaku Boyce’a Lingo.
Wyjechałam o północy, wciąż niepewna co do Asy Finneya, ale pewna,
że będziemy musieli postępować ostrożnie, żeby nasze śledztwo pozostało
wolne od uprzedzeń. Wiedziałam, że przekonanie Slidella nie będzie
łatwe, ale to wszystko dopiero jutro.
Parkując na podjeździe, w świetle reflektorów zobaczyłam prostokątne
pudło postawione na ganku od strony ogrodu.
Charlie uderza znowu. Uśmiechnęłam się i podeszłam do drzwi.
Pudło było kartonowe i miało zamknięte klapki. Balansując nim na
jednym kolanie, otworzyłam drzwi i weszłam do domu.
– Ptasiek, wróciłam – zawołałam.
Ptasiek pojawił się, gdy zdejmowałam kurtkę. Parę razy owinął mi się
dookoła kostek, po czym wskoczył na blat.
Zamarł niczym kot z kreskówki, z grzbietem wygiętym w pałąk i
ogonem nastroszonym jak szczotka. Z jego gardła dobywały się jakieś
pierwotne syknięcia.
Zjeżył mi się włos na karku.
Wzięłam Ptaśka na ręce i postawiłam go na ziemi. Znów śmignął na
blat.
Trzymając go jedną ręką, drugą rozłożyłam klapki i otworzyłam
pudełko.
W środku, brzuchem do góry, leżał martwy wąż, mokasyn
miedziogłowiec. Brzuch miał rozcięty, wylewały się z niego czerwone i
lśniące wnętrzności. Na jasnożółtej skórze, pod dolną szczęką, miał
wycięty odwrócony pentagram.
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We śnie nawiedził mnie wąż, którego poprzedniego wieczora
zapakowałam do worka na śmieci i położyłam w nagietkach rosnących
przy ganku. Przyśniło mi się, że ożył i gonił mnie przez gęsty las. Z gałęzi
zwieszały się wielkie porosty, a wąż cały czas był tuż za mną, sycząc Asa.
Asa. Asa.
Im szybciej biegłam, tym bardziej wąż się zbliżał. Wdrapałam się na
drzewo. Wpełzł jeszcze wyżej, szczerząc się jak kot z Cheshire. Dotknął
językiem mojej twarzy. Zdzieliłam go po głowie.
Znów wysunął język. Nad rozdwojonym końcem widziałam trzy
czerwone szóstki, a nad nimi maleńki, rozjarzony krzyż.
Gałąź drzewa zamieniła się w giętką mackę i zaczęła zbliżać się w moją
stronę, trzymając mikrofon. Metal musnął mi policzek.
Znów zaatakowałam.
Trafiłam na coś namacalnego i włochatego.
Obudziłam się, żeby odkryć, że to Ptasiek lizał mnie po twarzy.
– Przepraszam cię. – Otarłam policzek ze śliny.
Zegar pokazywał siódmą dwadzieścia.
Robiłam w kuchni kawę, gdy zadzwoniła komórka. Slidell. Zebrałam
się w sobie i odebrałam.
– Wykopali go dziś rano. Zrozumiałam dopiero po chwili.
– Finneya?
– Nie. Kubę-Kurna-Rozpruwacza. Jasne, że Finneya.
Trzymałam język za zębami.
– Prokurator okręgowy, psia jego mać, przyznał rację obrońcy.
Podobno mamy za mało dowodów, żeby powiązać Finneya z Klapekiem
czy Rinaldim. Nie można trzymać go dłużej za kradzież kości.
Na wzmiankę o Charliem Huncie znów ścisnęło mnie w dołku. OK.
Dość wymówek. Zadzwonię do niego przed południem.
– ... podejrzane. Nie zamierzam odpuścić sukinkotowi. – Głos Slidella
wyrwał mnie z zamyślenia. – A co u ciebie?
Powiedziałam mu o wężu.
– Ja pierdykam. I co o tym sądzisz?
Myślałam o tym dość długo.
– W zeszły piątek publicznie skrytykowałam Boyce’a Lingo.
– Gość ma licznych wielbicieli, ale nie wyglądają mi na takich, którzy
podrzucają ludziom pocięte węże.
– Nie byłabym tego taka pewna.
– W gazetach pisali też, że ty i ja łączymy sprawę Greenleaf z Cuervo.
– Zamilkł, rozważając inne możliwości. – Może to któryś z kolesi Finneya.
W pełni przygotowana na kazanie opowiedziałam mu o Jennifer
Roberts i o mojej wyprawie do Obozu Pełni Księżyca. Slidell mnie
zadziwił.
– I co o nich myślisz?
– Dużo ekofeminizmu i kiepskiej poezji.
– Czyli?
– Może i są dziwni, ale wydają mi się niegroźni.
– John Wayne Gacy też wydawał się niegroźny.
– Myślisz, że ten wąż miał stanowić groźbę?
– Może jakiś gniewny czarownik chciał zmotywować cię, żebyś
wyciągnęła Finneya z pierdla. – Slidell prychnął donośnie. – Popatrz, jaki
zbieg okoliczności. Jednego dnia odprawiają czary nad wężem, drugiego
ich kumpel wychodzi na wolność. Niezłe, co? Martwi mnie tylko, że jakiś
wariat wie, gdzie mieszkasz. Musisz uważać.
Też o tym myślałam.
– Może dam ci obstawę?
Już miałam odmówić, ale pomyślałam o Rinaldim. Po co ryzykować?
– Pewnie. Dzięki.
– Każę chłopakom podjeżdżać co godzinę i sprawdzać, czy wszystko
gra. Może powinniśmy ustalić jakiś alarm na wypadek niebezpieczeństwa.
– Jeśli coś się zacznie dziać, zapalę światło na ganku.
– Powinno wystarczyć.
– Chcesz tego węża?
– Na co mi, kurna, wybebeszony wąż?
Opowiedziałam mu o preparatach, które zawiozłam Marion Ireland.
– Dlaczego to takie ważne?
– Może nie. Dowiem się, gdy zobaczę to w powiększeniu.
Przez chwilę słychać było sapanie przez nos.
– Dowiedziałem się, że koleś nazwiskiem Vince Gunther został spisany
za nagabywanie mężczyzn dwudziestego ósmego września. Noc spędził w
areszcie, następnego dnia wyszedł za kaucją. Sądzę, że ten Gunther to
może być sęp Eddiego. Spróbuję go namierzyć. – Przerwał. – Dowiedzieli
się, że Eddie miał kłopoty finansowe.
– Tak?
– Ponad pięćdziesiąt tysięcy długu na karcie kredytowej.
– I?
– I nic. Sprawdzają to.
– Nigdy ci nie mówił, że ma kłopoty finansowe?
– Nie. – Cierpko.
– Myślą, że wmieszał się w coś groźnego?
– Sprawdzają to. – Nastąpiła długa przerwa. – Jakoś mi się to nie widzi.
Po śmierci żony jedyne co sprawiało mu przyjemność to siedzenie w
domu, słuchanie tej pokręconej muzyki i rozwiązywanie krzyżówek. I tego
drugiego, gdzie wpisuje się liczby.
– Sudoku? – podsunęłam.
– No, sudoku. Lubił też gotować, tylko dla siebie. Prawdziwe, porządne
obiady, świeży makaron, zioła, takie tam.
Nagły ból. Choć znałam Rinaldiego prawie dwadzieścia lat, nie
wiedziałam o nim nic poza tym, że pochodził z Zachodniej Wirginii, był
wdowcem, mieszkał sam, miał manię na punkcie czystości, muzyki
klasycznej, dobrego jedzenia i drogich ubrań. Teraz już go nie poznam.
– Czy Eddie miał jakąś rodzinę?
– Żonatego syna. Tony’ego. Mieszka gdzieś pod Bostonem. Od
małego.
– Byli ze sobą w kontakcie?
– Tak, ale Eddie nigdy nie chciał o tym rozmawiać. Nie spytałam,
dlaczego syna Rinaldiego wychowywał ktoś inny.
– I co mówi ten Tony?
– Żebyśmy znaleźli drani, którzy zabili jego ojca. Wiedziałam, że pod
tą burkliwością kryje się żal po stracie przyjaciela, więc nic nie
powiedziałam.
– Śledztwem kieruje specjalna jednostka wydziału zabójstw. Całą
okolicę patrolują też chłopaki od gwałtów i napadów, szukają świadków,
sprawdzają, gdzie kto wtedy był i tym podobne szczegóły. Pogoda była do
bani, więc w sobotę nikt nie łaził po ulicy. Nikt nic nie widział.
Przynajmniej taką wersję usłyszałem. Gliny biorące udział w śledztwie nie
są zbyt skore do zwierzeń.
Doskonale to rozumiałam. Slidella trudno kontrolować nawet w
normalnych warunkach. Przy jego obecnym zaangażowaniu
emocjonalnym, nie wiadomo, co strzeliłoby mu do głowy, gdyby
dowiedział się o jakiejś poszlace.
– Zobaczymy się w kościele? – spytałam.
– Będę gdzieś z tyłu.
Po skończonej rozmowie włączyłam komputer, żeby sprawdzić pocztę.
Katy przepraszała mnie za naszą sprzeczkę. Pewnie łatwiej jej było to
napisać niż zadzwonić.
Jakiś facet z Nigerii chciał z moją pomocą uzyskać skądś dwa miliony
funtów. Interes życia, absolutna gwarancja mega zysków. Potrzebował
tylko danych mojego konta.
Koleżanka z uniwerku przysłała mi zaproszenie na imprezę
halloweenową. Mając w pamięci zeszłoroczną, grzecznie odmówiłam.
Astall@gmail. com. Wiadomość bez tytułu.
O nie.
O tak. Allison Stallings chciała się ze mną umówić na drinka. Miała
jeszcze parę pytań.
A niech to jasna cholera. Larke Tyrell słusznie się zdenerwował.
Rozmawiałam ze Stallings w czasie poniedziałkowej popijawy. Ale czy to
ja do niej zadzwoniłam? Wykluczone.
Jeśli to ona skontaktowała się ze mną, skąd miała mój numer? Pani
Flowers nigdy nie podałaby takich informacji osobie postronnej. UNCC
też nie.
Ktoś, kto go znał. Jak nazywała się ta nowa sekretarka? Natasha? Naomi?
Spojrzałam na zegar. 8:05. Zadzwoniłam.
Naomi zarzekała się, że nikomu nie podawała mojego telefonu.
Czy ja go komuś podawałam?
Przebiegłam pamięcią kilka ostatnich tygodni. No tak. Takeela Freeman.
Stallings mogła uzyskać ten numer od niej.
Jeśli tak, dlaczego znów nie zadzwoniła, tylko napisała maila?
Bo przez dwadzieścia cztery godziny nie odbierałam komórki? Bo osoby
dzwoniące na stacjonarny otrzymywały informację, że użytkownik został
czasowo odłączony?
Zakonotowałam sobie, żeby rozmówić się z Takeelą.
Dwie wiadomości od entomologa, któremu wysłałam robaki z Greenleaf i
z ciała Klapeca. Każda miała załącznik. Otworzyłam i przeczytałam
pierwszą.
Bez niespodzianek. Insekty znalezione w piwnicy świadczyły o tym, że
kurczak zdechł około osiem tygodni przed pobraniem próbek. To
znaczyło, że ołtarz Cuervo ostatnio był używany w połowie sierpnia.
Pasowało. Cuervo zderzył się z pociągiem dwudziestego szóstego sierpnia.
Otworzyłam raport ze sprawy Klapeca. Oprócz nazw gatunków i liczb,
zawierał jeszcze dwie informacje dodatkowe – środowisko, w jakim ciało
znajdowało się po śmierci i czas, jaki od niej upłynął.
Pierwsza informacja niczym mnie nie zaskoczyła.
Okazy nie zawierają żadnych śladów pobytu w środowisku wodnym.
OK. To nie prąd zniósł Klapeca na brzeg jeziora, po prostu ciało zostało w
tym miejscu porzucone. Larabee i ja doszliśmy do tego samego wniosku
podczas sekcji.
Druga opinia była dość niepokojąca.
Zwłoki zauważono in situ dziewiątego października, zgłoszono i
przetransportowano dwa dni później. Temperatury dzienne w rzeczonym
okresie oscylowały w granicach 30°. Ciało było luźno owinięte plastikową
folią. Urazy rozległe. Jak na powyższe warunki odnotowana aktywność
owadów jest stosunkowo niewielka, ale zgodna z minimalnym PMI,
wynoszącym 48 godzin.
Wyprostowałam się, zadziwiona.
Rinaldi odnotował, że jego informator, Vince, ostatni raz widział
Jimmyego Klapeca z agresywnym klientem, sobowtórem Ricka Nelsona,
29 września. Jeśli to prawda, gdzie był Klapec między 29 września a 11
października, kiedy odnaleziono jego ciało?
JK. 29/9. OWŻ z RN wg VG.
Czy w naszej interpretacji tego zapisu tkwił jakiś błąd? Jeśli tak, o co
chodziło Eddiemu?
Przypomniałam sobie Klapeca leżącego na brzegu Lake Wylie.
Wydrążoną klatkę piersiową i brzuch. Obciętą szyję. Ciało powinno roić
się od czerwi i glist. Czemu tak mało jaj i larw? Czemu nie zainteresowały
się nim zwierzęta?
Przypomniałam sobie czaszkę Susan Redmon w mroku piwnicy Cuervo.
Te dwa miejsca były tak różne, a tak podobne, bo naznaczone
makabrycznym rysem sprofanowanych ludzkich szczątków.
Musiałam zgodzić się ze Slidellem. Czułam, że te dwie sprawy łączy jakaś
nić. Nić, czy może cała siatka powiązań? Kto ją snuje?
Finney? Wyparł się znajomości z Cuervo, ale na wzmiankę o nim
wyraźnie się spiął. Jeździł fordem focusem. Miał książki o satanizmie.
Nie wierzę w zbiegi okoliczności. Zbieg okoliczności wynika z
nieznajomości wszystkich faktów.
OK. Czas na fakty.
Po wygooglowaniu nazwiska „Asa Finney” otrzymałam dwa wyniki –
pierwszy dotyczył jednego z dawnych mieszkańców Hamilton w stanie
Nowy Jork, drugi przekierowywał na stronę czarownika o nicku Ursa.
Asa. Ursa. Bingo. Postawiłam na niedźwiedzicę.
W lewym górnym rogu strony głównej Ursy migotał srebrny pentagram,
który wolno obracał się wokół własnej osi. W prawym widniało zdjęcie
Asy Finneya w długiej, białej szacie, z haftem przedstawiającym
konstelację Ursa Major. Wielką Niedźwiedzicę albo Wielki Wóz, co kto
woli.
Środek ekranu zajmowała piramida, podzielona na poprzeczne segmenty,
odsyłacze. Mogłam wybrać Obwieszczenia, Recenzje Książek, Święta,
Podręcznik dla adeptów, Magiję, Fazy Księżyca, Poezję, Rytuały albo
Samhain.
Mój wybór padł na Poezję.
Finney lubował się w wierszach o płaczących liliach, sercach niczym
latarnie i tworzeniu rzeczywistości poprzez miłość.
Kliknęłam w Samhain.
Na stronie umieszczony był cytat z The Halloween Tree Raya
Bradbury’ego, reklama książki zatytułowanej Pogańskie tajemnice
Halloween i długawy opis całego święta. Wersja Finneya pokrywała się z
tym, co usłyszałam od Jennifer Roberts. Dowiedziałam się między innymi,
że w Szkocji halloweenowe przebieranki zawierały element crossdressingu
– mężczyźni „robili się” na kobiety i odwrotnie.
Przez chwilę straciłam wątek, bo usiłowałam to sobie wyobrazić. Skoro
mężczyźni i tak noszą kilty, jak to działa?
Jedyną informacją istotną było to, że Samhain często dzieliło się na dwie
oddzielne uroczystości. Pierwsza poprzedzała tę właściwą o parę dni. OK.
To by potwierdzało, co Roberts mówiła o nadprogramowym spotkaniu.
Wróciłam do strony głównej i kliknęłam w Podręcznik dla adeptów.
Znowu pojawił się Finney, tym razem w zbliżeniu. Facet naprawdę
wyglądał jak pryszczata wersja Ricka Nelsona.
Pod zdjęciem były kolejne odnośniki: Medycyna i Magija; Każdy Oddech
to Modlitwa; Kamienie też Ludzie; Afrodyzjaki: Dary Bogini. Domyśliłam
się, że każdy link zawiera lekcję wiccańskiego życia.
Nieco już znudzona, kliknęłam w Afrodyzjaki.
Użycie afrodyzjaku wpływa na więcej niż jedną osobę. A to nowość.
Afrodyzjakami mogą być zioła albo potrawy. Zioła to żeńszeń, czosnek i
guarana. OK, tego nie wiedziałam.
Erotyczne potrawy to wszystko, co słone, lepkie, słodkie, mięsiste,
wilgotne, ciepłe albo zimne. Czyli co zostaje?
Na dole strony Finney zastrzegał, że jego rady mają charakter wyłącznie
informacyjny i przed zastosowaniem afrodyzjaków należy skonsultować
się ze specjalistą w dziedzinie suplementów zdrowotnych. Oczywiście.
Już miałam zamykać tę stronę, gdy mój wzrok padł na ramkę w lewym
dolnym rogu. Finney podał linki sklepów, w których, jak zakładałam,
można nabyć miłosne eliksiry.
„Botánica Exótica”
„Divine Sisters Botanicals”
„Earlh Elements”
„La Botánica Buena Salud”
„Mystical Moods”
„Pagan Potions”
Poczułam łaskotanie w gardle. „ La Botánica Buena Salud”. Sklep
Cuervo?
Wstrzymując oddech, kliknęłam na podany adres. Dostałam informację,
że link nie działa.
Czy to ten sam sklep, a może zupełnie inny, choć o tej samej nazwie?
Czy znalazłam dowód, że Finneya i Cuervo coś łączyło? Jeśli tak,
dlaczego Finney skłamał, że go nie zna?
Czy może podał link do tego sklepu tylko dlatego, że akurat mieścił się
w Charlotte?
Cuervo i Finney. Santero i czarownik. Co ich łączyło? Czy przeczucie
Slidella co do Finneya było słuszne? Czy Ursa wmieszał się w coś, co
wykraczało poza zakres poezji i ziołolecznictwa? W zabójstwo Jimmy’ego
Klapeca? Rinaldiego?
Cuervo? Czyjego śmierć nie była przypadkowa?
Jennifer Roberts upierała się, że Finney jest niewinny. Jednak tej nocy,
kiedy zginął Klapec, nie mogła się z nim skontaktować.
Roberts miała rację w jednej sprawie. Strona Finneya wyglądała na
dzieło niegroźnego ekscentryka.
Nieuważnie zamknęłam ją.
Moim oczom ukazało się bezgłowe ciało przebite kilkudziesięcioma
mieczami. Ciało z wolna rozpłynęło się w mroku. Na jego miejscu
pojawiła się kropka, która rosła i rosła, aż przekształciła się w obcego z
nadprogramową ilością zębów.
Patrzyłam na to wyskakujące okienko jak zahipnotyzowana. Na ciele
obcego ukazało się czerwone koło. Po chwili rozpadło się. Na ekranie
pojawił się napis. Gildie zła. Mityczne światy. Wszechświaty obcych.
Polowanie na ofiarę. Zagraj. Poznaj najnowsze techniki programowania.
Napis Dr.Games.com pulsował na pomarańczowo i czerwono, zachęcając
użytkowników do kliknięcia w ikonę.
Okienko nie miało opcji „zamknij”. Przesunęłam kursor na symbol X w
prawym górnym rogu. Nie chciało się zamknąć.
Nagła myśl. Finney zajmował się grami. Czy ten pop-up to jego sprawka,
żeby zwabić gości Ursy na inną stronę?
OK. Dr. Games, nadchodzę.
Główna strona Dr. Games nie zawierała żadnych zdjęć ani obrazków,
tylko powitanie graczy, hobbystów i zawodowców.
Do wyboru były następujące odnośniki: Jak Zbudować Optymalnego
Peceta do Gier; Komponenty Dobrej Gry; Porady dla Przyszłych
Projektantów Gier; Kursy Projektowania Gier; Ściągnij Darmowe Gry.
Bez wahania wybrałam opcję piątą...
I odkryłam nowy, przerażający świat.
Rozdział 28
Z sześciu gier do wyboru przetestowałam tylko trzy. W grze Morderczy
Tuzin gracz dowodził dwunastoma wojownikami, którzy gonili i
likwidowali swoich przeciwników na tysiące krwawych sposobów. Ciała
rozrywano na pół, gardła podrzynano, głowy wbijano na falcjony i widły.
W Prawdziwej Zbrodni gracz był policjantem prowadzącym śledztwo
w sprawie śmierci brata. Podejrzanych bił albo strzelał do nich z
najróżniejszej broni.
W Bogach Wojny gracz to zbuntowany wojownik, szukający zemsty na
bogach. Zadawane rany okazały się wyjątkowo realistyczne.
Do wyboru była jeszcze Wyspa Śmierci, Szał Krwi i Chata Chaosu.
Wolałam nawet nie patrzeć.
Szybko chwyciłam za telefon i zadzwoniłam do Slidella. Głos w
słuchawce był zirytowany.
Powiedziałam mu o linku kierującym na sklep Cuervo, który Finney
podał na swojej stronie, i o wyskakującym okienku z grami. Obiecał, że
zleci komuś sprawdzenie domeny Dr. Games i dowiedzenie się, czy
istnieje jakiś inny sklep online o nazwie „La Botánica Buena Salud”,
niezwiązany z osobą Cuervo.
Powiedziałam mu też o wynikach badania entomologicznego.
– Streść mi je.
– Cuervo zabił kurczaka między połową a końcem sierpnia.
– Domyślam się, że właśnie w tym czasie pociąg zrobił mu kuku.
Puściłam to mimo uszu.
– Klapec nie przebywał w jeziorze i prawdopodobnie zmarł dwa dni
wcześniej.
Slidell milczał przez chwilę, trawiąc informacje.
– Kaucję za Vince’a Gunthera zapłaciła damulka nazwiskiem April
Pinder. Ciekawe czy wie, w jakiej branży siedzi jej chłoptaś. Tak czy
inaczej zamierzam się z nią zaprzyjaźnić.
– Chcę przy tym być.
Slidell burknął coś niewyraźnie i rozłączył się.
Zegar wskazywał 9:50.
Musiałam się spieszyć.
Święta Anna ogłasza się jako mały kościół z wielkim sercem. Ten
dzień wymagał wielkiego kościoła z ogromnym parkingiem.
W drodze z aneksu mijałam setki ludzi szykujących się, żeby zobaczyć
procesję. Funkcjonariuszy miejskich i policjantów stanowych. Strażaków.
Wojskowych. Ratowników. Wyglądało na to, że wszystko, co w
mundurach, stawiło się na pogrzeb.
Zgodnie z przewidywaniami cywilów też były masy. Miejscami ludzie
stali w trzech, a nawet czterech rzędach. Płakali. Niektórzy obejmowali
innych albo trzymali się za ręce. Tu i ówdzie powiewały małe
amerykańskie flagi.
Zostawiłam samochód pod budynkiem YWCA, tak jak kazał mi Slidell,
i ruszyłam do kościoła. Przed głównym wejściem setki policjantów w
niebieskich mundurach galowych tworzyły szpaler ciągnący się aż za
parking, do Park Road.
Dziennikarzy też nie brakowało, głównie byli to reporterzy stacji
lokalnych, plus FOX i CNN. Nad naszymi głowami krążyły śmigłowce.
Pogoda była jak na zamówienie. Świeciło słońce, a niebo miało odcień
głębokiego, jesiennego błękitu, wprost idealnego na pobyt na cmentarzu.
Pokazałam identyfikator policjantowi w mundurze. Odhaczył mnie na
liście i wpuścił do kościoła.
Slidell siedział w ostatniej ławce bocznego rzędu, z rękoma złączonymi
między kolanami i kamienną twarzą. Na mój widok przesunął się w
prawo, ale nic nie powiedział.
Wsunęłam się na miejsce obok niego.
Natychmiast ogarnęły mnie znajome emocje.
Ponure dźwięki organów. Zapach kadzidła w połączeniu ze słodkim
zapachem kwiatów. Prześwitujące przez witraże słońce.
Naszły mnie wspomnienia innych pogrzebów.
Maleńka biała trumna mojego brata. Trumna ojca – lśniąca i brązowa.
Balony nad trumną dziewczynki zastrzelonej przez gang motocyklowy w
Montrealu.
Kwiaty gipsówki na trumnie przyjaciółki, zmarłej na raka w wieku
czterdziestu trzech lat.
Zrobiłam głęboki wdech, wydech. Skupiłam się na muzyce. Marsz
żałobny Handla czy Chopina? Nie byłam pewna. Tak czy inaczej nie
poprawił mi nastroju.
Mszę odprawiał wiekowy ksiądz. Mowę pogrzebową odczytała Harper
Dunning, szefowa Rinaldiego. Tony Rinaldi powiedział o ojcu kilka słów.
Inni mówili, jakim był kolegą, przyjacielem, parafianinem. Wszyscy
wstawaliśmy, siadaliśmy, klękaliśmy. Śpiewaliśmy Bądź przy mnie i
Prowadź, łaskawe Światło.
Cały czas miałam przed oczami Rinaldiego. Te jego kościste nogi i
ręce, ostre kąty stawów. To, jak w moim gabinecie starannie robił notatki
długopisem Mont Blanc. To, jak w laboratorium wpatrywał się w czaszkę
Susan Redmon. Jak na Thirtyfifth wykrwawiał się na swoją nienaganną
marynarkę od Armaniego.
Na koniec gwardia honorowa złożona z policjantów wyniosła trumnę.
Zaczęliśmy wychodzić z kościoła przy dźwiękach Na skrzydłach pieśni
Mendelssohna.
Slidell podwiózł mnie na cmentarz, gdzie wszystko powtórzono od
nowa, tyle że na świeżym powietrzu. Gliniarze. Żałobnicy. Reporterzy.
Dygnitarze.
Był też ubrany na czarno Larabee. Już miałam do niego podejść, gdy
ktoś dotknął mojego ramienia. Odwróciłam się.
Nad sobą ujrzałam zielone oczy, wpatrzone w moje.
Charlie bez słowa przyciągnął mnie do siebie i mocno uściskał.
Położyłam mu dłonie na piersi i odsunęłam się. Dlaczego? Wstydziłam
się publicznego okazywania uczuć?
Mojego pijaństwa? Tego, że skończyliśmy razem w łóżku? Nic, tylko
przebierać.
– Jak się masz? – spytał delikatnie.
– Dobrze – powiedziałam, w pełni świadoma, że Slidell jest tuż-tuż, że
twarz zasłoniętą ciemnymi okularami zwraca w stronę swojej szefowej, że
słucha, choć udaje, że nie słucha.
– Dzwoniłem – powiedział Charlie.
– Miałam urwanie głowy w pracy.
– Martwiłem się.
– Wszystko w porządku. Dzięki za jedzenie.
– Wolałbym sam ci coś ugotować.
– Posłuchaj. Ja...
– Nie tłumacz się. Nie przede mną, Tempe. Zrobiłaś, co musiałaś.
– To nie byłam ja, Charlie. – Sama nie bardzo wiedziałam, o co mi
chodziło.
– W czwartek? Czy w niedzielę? Przerwał mi, zanim zdążyłam
odpowiedzieć.
– Spróbujemy jeszcze raz? Może w piątek?
– Jest jeszcze ktoś, Charlie. Detektyw z Montrealu. Nie jestem pewna,
czy między nami już wszystko skończone.
Te słowa były zaskoczeniem dla mnie samej. To oczywiste, że między
nami już wszystko skończone. To już nawet nie bolało.
– Jest bardzo daleko – powiedział Charlie.
Pod tyloma względami, pomyślałam.
– Stand by your man – zanucił Charlie.
Nie mogłam się nie uśmiechnąć. Tę piosenkę puszczali bez przerwy w
autobusie, podczas jednej z niekończących się wypraw na zawody
tenisowe. Od tego czasu cała reprezentacja naszej szkoły bez przerwy się z
niej nabijała.
– Czyja to była kaseta? – spytałam.
– Dreka Zogbauera.
– Chodziliśmy do szkoły z kimś, kto nazywał się Drek Zogbauer?
Charlie wzruszył ramionami.
– Pamiętam, że wszyscy bili brawo, gdy kierowca w końcu
skonfiskował mu tranzystor.
– Pamiętam, że pierwszy podniosłem owację. To nie była piosenka
naszych.
Podniosłam brew.
– Waszych?
– Fanów Yankesów.
Znów musiałam się uśmiechnąć.
– Naprawdę rozumiem, Tempe. Leczenie wymaga czasu.
Faktycznie, sam wiesz najlepiej, pomyślałam, przypominając sobie
zdjęcia jego zamordowanej żony.
– Przepraszam – powiedziałam.
– Mogę poczekać. – Uśmiechnął się. Smutno, ale jednak. – Jestem
bardzo cierpliwy.
Przytuliłam go. Odwrócił się, żeby odejść.
– Charlie.
Stanął.
– Asa Finney wyszedł dziś rano na wolność.
Przyłożył dłoń do piersi.
– Doprawdy. Te zachwyty mogą poczekać.
Przewróciłam oczami.
– Wystarczy, że przyznasz, iż jestem najlepszym prawnikiem na
świecie.
– A tak między nami, myślisz, że Finney byłby zdolny uciec się do
przemocy?
Charlie znów do mnie podszedł i zniżył głos.
– Naprawdę nie wiem, Tempe. Slidell w jednym ma rację, Asa to
dziwak.
– Dzięki.
Nie zdążył się oddalić na dziesięć kroków, a Slidell już zostawił
Dunning i przyczłapał do mnie.
– To było wzruszające.
– Chodziliśmy razem do liceum.
– Raduję się razem z tobą.
Zbyłam to milczeniem.
– Dunning jest wkurzona.
– Dlaczego?
– Rozjuszeni obywatele wydzwaniają na komendę, żeby dowiedzieć
się, dlaczego policja jeszcze nie zastawiła sieci na czarownice i
czarowników.
– Jezu.
– No. Myślą, że On też ich poprze. Mogłam tylko pokręcić głową.
– Dunning częściowo wini za to ciebie.
– Zaczekaj. Co?
– Mówi, że podpuściłaś Lingo.
– Podpuściłam go?
– Większość wydzwaniających uważa cię za pomiot Szatana.
Pół godziny później procesja dotarła na cmentarz i odbyła się krótka
ceremonia żałobna nad grobem. Wystrzeliły strzelby, opuszczono trumnę.
Tłum zaczął się rozchodzić.
Koparka zaczęła zasypywać dół, a ja zauważyłam, że Larabee wpatruje
się w otwartą bramę prowadzącą na Sharon Amity Road. Zaciekawiona,
podążyłam za jego wzrokiem.
Reporterzy, niczym mrówki, które zwąchały landrynkę, tłoczyli się
wokół dwóch mężczyzn. Widziałam tylko czubki ich głów – jedną siwą,
drugą ogoloną na łyso.
Boyce Lingo i jego asystent. Wykorzystują pogrzeb Rinaldiego, żeby
dalej rozsiewać nienawiść i nietolerancję.
Ogarnęła mnie zimna furia.
Dźgnęłam Slidella łokciem i ruszyłam w kierunku Lingo. Nie
zamierzałam nic mówić, chciałam tylko stanąć z przodu, na linii jego
wzroku, i całą swoją osobą przypominać mu, że prędzej czy później
odpowie za swoje słowa, więc lepiej niech uważa na to, co papla.
Za swoimi plecami słyszałam, jak Slidell sapie, żeby nadążyć. Za nim
jeszcze czyjeś kroki, prawdopodobnie Larabeeego.
Dotarłam do zbiegowiska i przecisnęłam się na sam przód, na wprost
Lingo.
– ... Finney dziś rano odzyskał wolność. Wolność czczenia Szatana,
wielbienia Lucyfera, niesienia zła temu światu.
Cicho, Brennan.
– Cóż, prawo jest prawem, a ten człowiek ma swoje prawa. Tak
powinno być. Taki mamy system. Ale co się stanie, gdy system zawiedzie?
Gdy prawa przestępców przeważą nad prawami zacnych obywateli, takich
jak wy.
Tylko spokojnie.
– Powiem wam, co się stanie. OJ. Simpson* [OJ. Simpson – gwiazdor
amerykańskiego futbolu, podejrzany o zamordowanie byłej żony,
uniewinniony (przyp. tłum.)] gra na Florydzie w golfa. Robert Blake*
[Robert Blake – amerykański aktor filmowy, znany z serialu Baretta,
oskarżony o morderstwo żony, uniewinniony (przyp. tłum)] i Phil
Spector* [Phil Spector – producent muzyczny, oskarżony o zamordowanie
aktorki Lany Clarksou (przyp. tłum.)] wyprawiają przyjęcia w swoich
posiadłościach w Hollywood.
– Twierdzi pan, że sędziowie przysięgli mylili się w ich przypadku? –
zawołał jeden z reporterów. – Że ci faceci są winni?
– Mówię, że nasz rząd powoli zatraca umiejętność bronienia nas przed
złoczyńcami i terrorystami.
– Dlaczego? – spytał inny reporter.
– Powiem wam dlaczego. Z powodu restrykcyjnych praw, które wiążą
ręce policji i prokuraturze. Jeśli zostanę wybrany do senatu, zrobię, co w
mojej mocy, aby uchylić te prawa.
Zapomniałam o ostrzeżeniach szefa. Plany cichego zastraszania też
wzięły w łeb.
– To chyba nie miejsce na agitację przedwyborczą, panie komisarzu.
Tak jak podczas naszego poprzedniego spotkania, wszystkie oczy
skierowały się na mnie. Obiektywy i wysięgniki mikrofonów również.
Lingo uśmiechnął się dobrotliwie.
– Spotykamy się znowu, doktor Brennan. Tak, ma pani rację.
– Asa Finney ma prawo do sprawiedliwego sądu.
– Oczywiście.
Nie mogłam odpuścić.
– Jest wolność wyznania.
Twarz Lingo przybrała poważny wyraz.
– Czcząc Szatana, Finney i jego pobratymcy odwracają się od dobroci
Jezusa i okazują pogardę wszystkiemu, co uczynił dla nas Zbawiciel.
W pobożnym geście uniósł ręce do nieba.
– Dość tego. Pani doktor ma rację. Dzisiaj opłakujemy dzielnego
policjanta. Oddał życie w służbie ojczyźnie.
Z tymi słowy Lingo odwrócił się na pięcie i postąpił kilka kroków.
Nabuzowana adrenaliną, ruszyłam za nim. Łysol zastawił mi drogę.
– Mam kilka pytań, które chciałabym zadać komisarzowi z dala od
kamer – powiedziałam.
Łysol rozstawił stopy szerzej i pokręcił głową.
– Proszę zejść mi z drogi – ostrzegłam, głosem zimnym jak stal.
Twarz łysola pozostawała niewzruszona.
– Najlepiej niech się pani umówi. Spróbowałam go wyminąć.
Wyciągnął rękę i zablokował mi drogę. Zrobiłam krok w lewo. On też.
Zaczęłam już mówić coś, czego później bym żałowała.
– Zaraz, zaraz – Slidell kipiał ze złości. – Czy mnie wzrok nie myli, czy
właśnie popchnąłeś tę osóbkę?
Osóbkę?
Łysol założył ręce na piersi i przechylił głowę, że niby taki z niego
gangsta.
– Jak się nazywasz? – spytał władczo Slidell.
– A kto pyta?
Slidell machnął mu przed nosem odznaką.
– Ja, dupku.
– Glenn Evans.
– Jego pachołek? – Ruchem brody Slidell wskazał na oddalającego się
Lingo.
– Jestem osobistym asystentem komisarza Lingo. – Głos miał wyższy i
bardziej piskliwy, niż można by się tego spodziewać po mężczyźnie jego
postury.
– Świetnie. Zatem możesz nam wyjaśnić, po co mój partner dzwonił do
twojego szefa.
– Poważnie?
– Śmiertelnie poważnie.
– To nękanie.
– Pozwij mnie.
– Nawet nie rozumiem pańskiego pytania, mimo to odpowiem.
Wszystkie telefony przechodzą przeze mnie, osobiście, więc taki telefon,
jeśli nawet miał miejsce, nigdy nie dotarłby do gabinetu komisarza Lingo.
– Jesteś tego zupełnie pewny? Nie musisz nawet sprawdzać w
kalendarzu, ani nic z tych rzeczy? – Wojowniczość Evansa wcale nie
poprawiała Slidellowi humoru. – Może łatwiej ci będzie na komisariacie?
– Nie przestraszy mnie pan.
Slidell w milczeniu piorunował go wzrokiem.
Evans pociągnął się za nos kciukiem i palcem wskazującym. Oparł ręce
na biodrach. Zaczął stukać palcami o pasek.
– Kiedy ta rzekoma konwersacja miała miejsce?
– Na krótko przed tym, jak detektyw Rinaldi został zastrzelony. Jeśli
chcesz, mogę sprawdzić billingi twojego telefonu. Twoja wola.
– To jakiś absurd.
– Jimmy Klapec. Mówi ci to coś?
– Co to za jeden?
– To ja tu zadaję pytania. – Żyła na czole Slidella pulsowała w rytmie
rumby.
– Komisarz brata się z całą społecznością, odwiedza schroniska i
jadłodajnie dla bezdomnych, domy samotnych matek, banki żywności,
tego typu miejsca. Poznaje tam wielu ludzi.
Slidell nic nie mówił, licząc, że Evans poczuje się w obowiązku
wypełnienia ciszy. Podstęp zadziałał.
– Komisarz mógł poznać tego Klapeca w każdym z tych miejsc.
– Dzieciak uciekł z domu i mieszkał na ulicy. Miał siedemnaście lat.
Detektyw Rinaldi badał sprawę jego zabójstwa. Dlatego właśnie ciekawi
mnie, dlaczego Rinaldi dzwonił do twojego szefa.
– Zaraz. Mówimy o tym chłopaku znalezionym nad Lake Wylie?
Myślałem, że chodziło o jakieś satanistyczne rytuały.
– Dlaczego tak myślałeś?
– Trąbili o tym we wszystkich wiadomościach. Slidell znów nic nie
mówił. Nie sądziłam, aby na serio podejrzewał Lingo. Domyśliłam się, że
dręczy Evansa, bo za bardzo się stawiał.
– Proszę posłuchać. Pan Lingo jest politykiem. Styka się z rozmaitymi
ludźmi w najróżniejszych miejscach. Może poznał tego wieśniaka gdzieś
na ulicy, choć nie twierdzę, że tak było, ale to nie znaczy, że miał coś
wspólnego z jego zabójstwem.
Gdy mówił, przyglądałam się jego twarzy. Z bliska widziałam, że jego
skóra była w takim samym stanie jak skóra Asy Finneya. Jednak na tym
kończyły się wszelkie podobieństwa. Włosy Evansa były jasne i
ostrzyżone przy samej głowie. Miał blisko osadzone oczy, wysokie,
wystające kości policzkowe i spiczasty podbródek pokaźnych rozmiarów.
– A tak w ogóle, panie Evans, gdzie pański szef znajdował się
dziewiątego października?
– Komisarz przemawiał na festynie w Greensboro. Byłem z nim. Jeśli
chcecie, mogę udostępnić kopię programu i rachunków za hotel i
restauracje. Aha, i może zeznania naocznych świadków. Będzie ich ze
czterystu.
Tym razem Evans znów odpowiedział szybko, bez zastanowienia.
Zachowałam tę obserwację do dalszych przemyśleń.
Ponad głowami tłumu widziałam, że Larabee rozmawia przez komórkę.
Domyśliłam się, iż usiłuje przedstawić mój najnowszy wybryk w jak
najlepszym świetle. Znając Larke’a Tyrella, wiedziałam, że nic z tego.
Znów skoncentrowałam się na Evansie, bo podświadomość dawała mi
sygnały.
Co?
Ten głos... Ten trądzik... Finney... Wzmianka o satanizmie...
Nici z przebłysku intuicji. Komórka mózgowa, która wcześniej
wysyłała mi komunikaty, teraz zajęła się swoimi sprawami.
Źle się stało. Impuls nerwowy w tamtym momencie mógł uratować
komuś życie.
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Zostawiłam samochód i zabrałam się ze Slidellem. Ostatnio zdarzało mi
się to dość często.
April Pinder mieszkała w Dillehay Courts, osiedlu przy North Tryon, w
pobliżu niewielkiego parku.
Slidell zatrzymał się przy krawężniku na Twentyeight Street i jeszcze
raz sprawdził adres.
– To musi być tutaj.
Wskazał jeden z kilku podłużnych, jednopiętrowych bloków, na górze
pokrytych tanim, winylowym sidingiem, na dole cegłą.
Wysiedliśmy i w milczeniu ruszyliśmy przed siebie, każde zaprzątnięte
tą samą myślą. Po drugiej stronie torów, nieco na prawo, czyli o rzut
beretem stąd, zginął Rinaldi.
W tej części miasta w ogóle trudno było ocenić, gdzie jest ta „zła”
strona torów. Obie były jednakowo nieprzyjazne.
Dom Pinder, podobnie jak otaczające go budynki, nie zaznał chyba
żadnego remontu od początków swojego istnienia, czyli lat
siedemdziesiątych. Ze ścian obłaziła farba, a klimatyzatory w oknach były
zardzewiałe.
Porozstawiane tu i ówdzie plastikowe krzesła ogrodowe też nie
przyczyniały się do polepszenia ogólnego wrażenia.
Slidell jeszcze raz sprawdził numer i przycisnął dzwonek.
Rozległo się szczekanie psów, takie, od którego zaczynały drżeć szyby.
Slidell wydął – policzki i pokręcił głową. Nic jednak nie powiedział,
tylko ponownie zadzwonił.
Psy wpadły w jeszcze większy szał.
– Nie cierpię takich małych jazgotników. No proszę, kto by pomyślał?
Slidell już szykował się do potraktowania drzwi pięścią, ale w końcu
usłyszeliśmy:
– Kto tam?
– Policja.
Dotarł do nas szczęk zamka. Drzwi, zablokowane łańcuchem,
rozchyliły się do środka. W szparze między drzwiami a futryną ukazała się
kobieca twarz. Kobieta kucała, pod jedną pachą trzymając wyrywającego
się szpica. Drugiego, który kręcił się pod nogami, ciągnęła za obrożę. Oba
psy trzęsły się i jazgotały histerycznie.
– April Pinder?
Kiwnęła głową.
– Dzwoniłem do pani dziś rano. – Slidell opuścił odznakę na wysokość
jej oczu.
Szpic, który wciąż stał na własnych nogach, nasikał na podłogę.
– Chwileczkę.
Pinder wstała i zaczęła zamykać drzwi.
– Może jednak zamknie pani te kundle? – Slidell nawet nie próbował
ukryć obrzydzenia.
– Co, nie lubi pan psów?
– Te tutaj wyglądają na dość nerwowe. – Głos Slidella ociekał
sarkazmem.
Kilka sekund później siedzieliśmy już na wyściełanej sofie w
zagraconym salonie. Pinder zasiadła naprzeciwko w fotelu bujanym. Z
tyłu mieszkania dochodziły dzikie skowyty i odgłosy drapania, teraz
mocno przytłumione.
Slidell rozpoczął rozmowę, a ja zajęłam się obserwowaniem April
Pinder. Miała jasną cerę, tlenione włosy i dziwnie przekrzywione kości
policzkowe – lewa wystawała bardziej niż prawa. Gdyby nie gruba tapeta,
jej lazurowe oczy byłyby uderzająco piękne. Po wyglądzie oceniłam jej
wiek na najwyżej dwadzieścia lat.
Natomiast po wystroju mieszkania – grubo po osiemdziesiątce.
Szydełkowe serwetki. Bibeloty. Drewniane figurki jeszcze z czasów
Kryzysu.
I zdjęcia. Całe mnóstwo zdjęć. Wszystkie ukazywały ludzi albo
zwierzęta. Wyglądało na to, że nasze dwa znajome szpice miały długi ciąg
poprzedników.
W pokoju śmierdziało. Smażonym jedzeniem? Kulkami na mole?
Brudną bielizną? Dymem papierosowym?
Znów skupiłam się na Pinder. Właśnie opisywała swoją pracę w barze
na Wilkinson Boulevard. Slidell robił notatki albo tylko udawał. Co jakiś
czas April przerywała, jakby nasłuchiwała ponad szczekaniną psów.
Podejrzewałam, że nie jest w domu sama.
– Pomówmy o Vinsie Guntherze. – Slidell przeszedł do rzeczy.
– To mój chłopak. Mój były chłopak. Co ma na sumieniu?
– Dlaczego pani myśli, że ma coś na sumieniu?
– W takim razie, co tu robicie?
– Gdzie on jest?
Pinder wzruszyła ramionami. Miała na sobie dżinsy i czarny T-shirt z
napisem „Cheeky Girls”.
„Niegrzeczne dziewczynki”? Jakiś klub? Filozofia życiowa? Zespół?
Katy miała rację. Starzeję się i tracę kontakt ze współczesnością.
Postanowiłam to sprawdzić. Może zrobię na niej wrażenie, rzucając od
niechcenia tą nazwą.
– Zła odpowiedź – burknął Slidell.
– Nie wiem. Może w Kalifornii.
Zaczęła bawić się frędzlami poduszki, zawijać je wokół palca
wskazującego i odwijać.
– W Kalifornii?
– Mówił coś, że zamierza wyjechać na Zachód, żeby popracować nad
opalenizną.
– Pani pozwoli, że coś wyjaśnię. Jeśli zacznie mi pani działać na nerwy,
na pani ślicznej główce wyląduje jakieś dziesięć ton gówna.
– Zerwaliśmy ze sobą.
– Kiedy?
– Kilka tygodni temu. Może ze trzy.
– Dlaczego?
– Bo Vince to menda.
Do psiej kakofonii dołączyły teraz jakieś brzęki i stuki, co by znaczyło,
że szpice zaczęły rzucać się na drzwi.
– Skoro to menda, po co płacić za niego kaucję?
– Mówił, że mnie kocha. A ja, głupia, mu wierzyłam.
Chwyciła się poręczy fotela i odwróciła, żeby krzyknąć przez ramię:
– Poppy! Peony! Przestańcie już!
– Proszę nam to wyjaśnić – powiedział Slidell mocno poirytowanym
tonem.
Pinder opadła na fotel i westchnęła teatralnie.
– Vince poprosił mnie, żebym przyniosła pięćset dolarów do jakiegoś
biura przy sądzie. Obiecał, że mi odda, jak tylko go wypuszczą. – Znów
zaczęła zwijać frędzle poduszki.
– Wykiwał panią – domyślił się Slidell. – Wykiwał, a potem rzucił.
Pinder podniosła wzrok. Oczy miała zamglone i gniewne.
– Vince to spedalona dziwka. Daje dupy ciotom.
No tak. Słowa wzgardzonej kochanki.
– Mógł mnie zarazić jakimś syfem. – Drżały jej usta, a pod powiekami
zbierały się łzy. – Kto wie, może zaraził.
Łzy popłynęły po policzkach, ciągnąc za sobą obfite smużki tuszu do
rzęs.
– Moja babcia ma Alzheimera i nikogo na świecie oprócz mnie. Kto się
nią zajmie, jeśli mnie zabraknie?
Babcia pewnie spała na górze. Dlatego Pinder tak nasłuchiwała
wszystkich odgłosów domu.
– Vince nie wygląda mi na takiego, który przejmie pałeczkę w
interesie.
Posłałam Slidellowi spojrzenie.
Wzruszył ramionami, jakby chciał powiedzieć „no co?”.
– Naprawdę nie wie pani, gdzie się podziewa? – spytałam.
Ocierając łzy wierzchem dłoni, pokręciła głową. Postanowiłam
skierować rozmowę na inne tory.
– Jak poznała pani Vince’a?
– Przyszedł raz do baru.
– Jak długo ze sobą chodziliście?
– Trzy miesiące – wymamrotała. – No, może z rok.
– Byliście ze sobą blisko?
Prychnęła.
– Rozmawialiście ze sobą?
– Czyli co?
– Czy zwierzał się pani?
– Wygląda na to, że nie – powiedziała gorzko.
– Wspominał kiedyś o chłopaku nazwiskiem Jimmy Klapec?
Wyglądała na zaskoczoną.
– Ja znam Jimmy’ego.
Brwi Slidella uniosły się tak wysoko, że prawie sięgnęły linii włosów.
– Może nam pani o nim opowiedzieć?
– Jimmy i Vince są przyjaciółmi, bo obaj nie mają na świecie nikogo
innego. – Patrzyła to na Slidella, to na mnie. – Jimmy jest bardzo miły.
Nieśmiały, rozumiecie? Słodki, na swój sposób.
– Jimmy Klapec nie żyje – powiedziałam.
Mocno umalowane oczy otworzyły się szerzej.
– Został zamordowany.
Jeszcze szerzej.
– Kiedy widziała go pani po raz ostatni? – spytałam.
– Nie wiem. Może latem. Spotkałam go tylko z raz czy dwa, kiedy
przychodził do baru z Vince’em.
Slidell zaczął kartkować notes.
– Vince został zatrzymany dwudziestego ósmego września,
dwudziestego dziewiątego zapłaciła pani kaucję. Czy w tym czasie
wspominał, że widział się z Klapekiem?
– Tak jakby.
– Tak jakby? – powtórzył niecierpliwie Slidell.
– Tego wieczoru, gdy Vince wyszedł z aresztu, byliśmy tutaj,
oglądaliśmy telewizję i jedliśmy pizzę. Skąpiradło. Jedyna atrakcja, na
jaką chciał się szarpnąć. Kłopot w tym, że babcia jak zwykle miała
koszmary, więc głównie siedziałam na górze. Vince oglądał jakiś program
muzyczny. Chwileczkę.
Zerwała się na równe nogi i zniknęła za drzwiami. Po chwili
usłyszeliśmy głośne tupanie i stłumione wołanie:
– Poppy! Peony! Już ja wam pokażę! Po minucie wróciła i padła na
fotel.
– Prosimy dalej – powiedział Slidell.
Pinder spojrzała na nas tępo.
– Opiekowała się pani babcią, a Vince oglądał telewizję.
– A, tak. W pewnym momencie przechodzę przez pokój, a Vince
pokazuje butelką piwa telewizor, śmieje się i gwiżdże. Pytam go, co w tym
śmiesznego? A on: „Wygląda zupełnie jak on”. Pytam: „Kto?”, a on:
„Przyjaciel Jimmy’ego”. Ja na to: „A w ogóle to gdzie jest Jimmy?”.
Vince na to, że pokłócił się z tym facetem i gdzieś poleciał. Kiedy, pytam.
Dziś wieczorem. I znowu zaczął zrywać boki. Vince miewa humory.
Cieszyłam się, że ma dobry nastrój. Pomyślałam sobie, że pewnie jest
pijany.
– Kogo pokazywał?
– Jakiegoś kretyna w kapeluszu.
– Czy Vince wspominał kiedyś o kimś, kto wygląda jak Rick Nelson? –
spytał Slidell.
– Kto?
– Taki piosenkarz.
– To do niego podobne. Vince zawsze porównuje ludzi z aktorami i
innymi gwiazdami. Kiedyś powiedział, że jego poprzednia dziewczyna
wyglądała jak Pamela Anderson. – Prychnęła. – Chyba w marzeniach.
Slidell spojrzał na mnie. Pokręciłam głową na znak, że nie mam więcej
pytań. Dał jej swoją wizytówkę.
– Jeśli zobaczy pani Vince’a, proszę do nas zadzwonić, dobrze?
Pinder wzruszyła ramionami. Gdy znaleźliśmy się już w taurusie,
Slidell podsumował:
– Najbystrzejsza to ona nie jest.
– Masz notatki Rinaldiego? – spytałam.
Slidell wyciągnął kopie z zatłuszczonej, materiałowej torby leżącej na
tylnym siedzeniu. On prowadził, ja przeglądałam, co napisał jego partner.
JK. 29/9. OWŻ z RN wg VG. RN z dziurami. CTK. TV. 9/10-11/10?
CFT. 10. 500.
– Wersja Pinder potwierdza nasz tok rozumowania. Według VG, czyli
prawdopodobnie Vince’a Gunthera, JK, czyli prawdopodobnie Jimmy
Klapec, ostatni raz był widziany żywy z RN, czyli prawdopodobnie z
Rickiem Nelsonem, dwudziestego dziewiątego września. RN to
prawdopodobnie ten agresywny klient, z którym Gunther przestał się
spotykać.
– Facet, z którym Klapec się pokłócił – dodał Slidell.
– Facet, który go zabił.
– I ten facet to Asa Finney. Rick Nelson z dziurami.
Wciąż nie byłam do końca przekonana.
– Sprawdziłeś to CTK? – spytałam.
– No. Brak danych, że Finney albo Klapec lecieli do Akron w ciągu
ostatnich trzydziestu dni.
Spojrzałam na ostatnią notkę Rinaldiego.
RN=ABL= GYE. Greensboro. 9/10. 555-7038.
CTKTV27/9. VG, nagabywanie 28/9-29/9.
GYE27/9?
– Vince Gunther został zatrzymany za stręczenie dwudziestego ósmego
września, noc spędził w areszcie, a następnego dnia wyszedł za kaucją,
wpłaconą przez Pinder. Okej. Ten kawałek jest jasny.
– Jak dostanę go w swoje ręce, szczeniak pożałuje, że wyszedł z
pierdla.
Wziął ostry zakręt w prawo. Przytrzymałam się deski rozdzielczej, a
potem znów skoncentrowałam na notatkach.
Telefon Boycea Lingo.
– Glenn Evans utrzymuje, że Rinaldi nie dodzwonił się do jego szefa.
Może tak, a może nie. Ważne, że Rinaldi zapisał sobie ten numer.
Dlaczego?
– Nie wiem. Na razie nie wiem. Jedno jest pewne. Panny April Pinder
też trzeba będzie pilnować.
– Myślisz, że ukrywa Gunthera?
– Mała obserwacja z okien radiowozu nigdy nie zaszkodzi.
Wróciłam do notatek.
– Greensboro. Evans powiedział, że dziewiątego października on i
Lingo byli w Greensboro. Czy właśnie to zainteresowało Rinaldiego? Jeśli
tak, dlaczego?
Nagle mnie olśniło.
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RN równa się ABL równa się GYE. – Odwróciłam się do Slidella,
podekscytowana. – ABL. Asystent Boyce’a Lingo. GYE. Glenn Evans. To
na pewno to.
Slidell szybko spojrzał na mnie, a potem znów na drogę.
– Sprawdź, jak Evans ma na drugie – powiedziałam. – Założę się, że
imię zaczyna się na Y.
Jechaliśmy w milczeniu. Slidell włączył się w ruch na 1-277, żeby
okrążyć miasto od południowego wschodu.
Usiłowałam nawiązać kontakt z własną podświadomością. Skąd ten
podprogowy alarm, gdy Slidell przepytywał Evansa?
Nic.
– Więc skąd wziął się tu Lingo? Czy Eddie widział w nim
podejrzanego? Jaki miałby motyw?
– Seks. Prochy. Pieniądze. Zazdrość. Zdrada. Zawiść. Do wyboru, do
koloru. Większość morderstw popełnia się dla któregoś elementu z tej
listy.
Znów nastąpiła dłuższa cisza, Slidell zastanawiał się.
– A co z wycinankami na klacie i brzuchu Klapeca?
Na to nie miałam wytłumaczenia.
– Jeszcze jeden szczegół. Evans twierdzi, że w czasie, gdy Klapec
dostał w klapę, on i Lingo siedzieli w Greensboro.
No właśnie.
Gdy Slidell podrzucił mnie do mojej mazdy, była już 4:40. W drodze
na uniwersytet nastałam się w gigantycznych korkach. Kiedy dotarłam do
centrum optoelektroniki, Ireland już nie było w pracy, ale zgodnie z
obietnicą zostawiła mi obrazy SEM ze skaningowego mikroskopu
elektronowego.
Chciałam dotrzeć do domu jeszcze przed kolejnymi urodzinami, więc
szybko chwyciłam kopertę i pomknęłam do samochodu.
Byłam już na Queens, gdy Slidell zadzwonił na komórkę.
– Glenn Yardley Evans.
– Wiedziałam.
– Szykuje mi się zatem kolejne spotkanie z Glennem.
– Mam obrazy SEM próbek, które pobrałam z kości udowej Jimmyego
Klapeca.
– Mhm. – W głosie Slidella nie było słychać entuzjazmu.
– Co teraz? – spytałam.
– Teraz ja spotykam się z Evansem, a ty patrzysz na te swoje... jak im
tam... Rano wymienimy się wrażeniami.
Mój kciuk powędrował na przycisk ROZŁĄCZ.
– A, doktorku?
Czekałam.
– Uważaj na siebie.
Wiedziałam, że lodówka świeci pustkami, więc zrobiłam przystanek w
supermarkecie Harris Teeter na Providence Road.
Gdy zatrzymałam się pod Sharon Hall, było już ciemno, za późno na
zachód słońca, za wcześnie na księżyc czy gwiazdy. Czułam się, jakbym
dawała nurka w czarną dziurę. Wiekowe dęby wyglądały niczym ciche,
czarne olbrzymy strzegące mroku podjazdu.
Objechałam główną posiadłość i z zaskoczeniem dostrzegłam
czerwono-niebieską łunę, pulsującą w okolicach aneksu.
Uchyliłam trochę okno.
Od razu usłyszałam charakterystyczne trzaski krótkofalówki.
Zjeżył mi się włos na karku, a dłonie na kierownicy od razu zrobiły się
wilgotne. Wyłączyłam światła i podjechałam wolno w miejsce, z którego
mogłam zajrzeć za róg.
Pod moim domkiem stał policyjny radiowóz, drzwi miał otwarte, radio
włączone, a w dwóch snopach świateł widać było parę policjantów i
jednego cywila.
Choć widok częściowo zasłaniały mi krzaki i róg powozowni,
widziałam, że cywil stoi z podniesionymi rękami i dotyka dłońmi ściany
aneksu. Jeden z gliniarzy go obszukiwał, drugi zadawał pytania.
Wysoki, szczupły mężczyzna miał na sobie skórzaną kurtkę i dżinsy.
Choć stał do mnie plecami, w jego sylwetce było coś znajomego.
Patrzyłam, jak pierwszy z gliniarzy przegląda jego portfel. Mężczyzna
odezwał się. Gliniarz sięgnął po coś z wewnętrznej kieszeni skórzanej
kurtki cywila.
Nie mogłam znieść tego dłużej. Wiedziałam, że powinnam trzymać się
od tego z daleka, ale skręciłam i podjechałam bliżej.
Lampa na ganku oświetliła jego piaskowe włosy.
Poczułam jakieś ukłucie w sercu.
Niemożliwe.
Obszukujący policjant podał przedmiot temu, który przepytywał.
Nastąpiła dłuższa wymiana zdań. Po ich postawie widać było, że nagle się
odprężyli.
Obaj gliniarze odstąpili od cywila.
Cywil opuścił ręce i odwrócił się. Policjant obszukujący oddał mu to,
co wcześniej zabrał. Tamten schował to do wewnętrznej kieszeni i
podniósł głowę. Światło padło na jego twarz.
Cała trójka patrzyła, jak wjeżdżam na podjazd i wysiadam z
samochodu. Policjant obszukujący odezwał się pierwszy.
– Przyjechała pani w samą porę. Dostaliśmy informację, że światło na
ganku ma sygnalizować kłopoty. Zobaczyliśmy znak, więc wkroczyliśmy
na teren i znaleźliśmy tego tu pana, zaglądającego przez okno. Twierdzi,
że się znacie.
– Detektyw Ryan to mój dobry przyjaciel – powiedziałam, wpatrując
się w arktycznie błękitne oczy.
– Czyli wszystko w porządku?
– W porządku. – Oderwałam wzrok od twarzy Ryana i zwróciłam się w
stronę policjantów. – Dziękuję za czujność.
Gliniarze odjechali. Wróciłam do samochodu i drżącymi rękami
zaczęłam wyjmować zakupy z bagażnika. Ryan bez słowa przyszedł mi z
pomocą.
W kuchni zaproponowałam mu piwo, jedno z tych, które zostawiła
Katy. Wziął. Dla siebie otworzyłam dietetyczną colę.
Wzięłam głęboki łyk. Odstawiłam puszkę na blat. Ostrożnie.
Odezwałam się, nie odwracając.
– Jak sobie radzisz?
– Dobrze. A ty?
– Też.
– A Katy?
– Też dobrze. – Nie dodałam, że na jakiś czas wyjechała.
– Cieszę się. Świetna z niej dziewczyna.
– No proszę, a to nowość. – Nie spytałam o jego córkę. Jestem wredna,
wiem, ale ból odbiera ludziom potrzebę bycia grzecznym za wszelką cenę.
– Tak. – Usłyszałam jakiś ruch, szuranie krzesłem, znowu ruch.
– Wybrałeś nie najlepszy moment, Ryan.
– Przyjechałem na pogrzeb Rinaldiego. To był dobry człowiek.
Zapomniałam. Ile to już lat? Trzy? Cztery? Ryan poznał Rinaldiego i
Slidella, pomagając mi w sprawie nielegalnego handlu zwierzętami pod
ochroną.
– I żeby się z tobą zobaczyć.
Serce mi się ścisnęło, jakby za sprawą niewidzialnych macek.
Mój wzrok ześlizgnął się na poniedziałkowy kieliszek, wciąż stojący
nóżką do góry na drewnianej suszarce przy zlewie. Dopiero co obudzona
bestia znów domagała się ofiary.
To naprawdę by mi się przydało. Świetliste, czerwone ciepełko, a
potem pewność siebie, przekonanie o własnej słuszności. Zapomnienie.
A następnego dnia nienawiść do samej siebie.
Zamknęłam oczy, walcząc z pokusą.
– Gdzie się zatrzymałeś?
– W Sheratonie przy lotnisku.
– A jak się tu dostałeś?
– Para policjantów podrzuciła mnie na róg Queens i czegoś tam.
Stamtąd ruszyłem pieszo. Włączyłem światło na ganku i zacząłem się
rozglądać.
– I zgarnęli cię za podglądactwo.
– Coś w tym stylu.
– Mogłam pozwolić, żeby cię zaaresztowali.
– Dzięki, że się powstrzymałaś.
Nie skomentowałam.
– Musimy porozmawiać. – Głos Ryana był cichy, ale nieznoszący
sprzeciwu.
Wcale nie musimy.
– Popełniłem błąd.
– Naprawdę? – Prawie nie mogłam mówić.
– Tak.
Szumiała lodówka. Na kominku w salonie tykał zegar.
Usiłowałam wymyślić, co powiedzieć – coś, co zmieni temat,
przynajmniej coś lekkiego, zabawnego. Nic nie przychodziło mi do głowy.
Jedyne, na co wpadłam, to:
– Piwo jest wystarczająco zimne?
– Idealne.
Wzięłam się za rozpakowywanie zakupów, ledwie przy tym
oddychając. Ryan patrzył w milczeniu, świadomy wstrząsu, jaki wywołało
jego nagłe zjawienie się. Wiedział, że zacznę rozmowę dopiero wtedy, gdy
będę na nią gotowa. Albo nie zacznę.
Od samego początku coś niesamowicie pociągało mnie w tym
człowieku. Najpierw opierałam się, ale w końcu uległam. Najpierw było to
nieco więcej niż seks czy może świadomość, że dzięki niemu w sobotnie
wieczory nie muszę siedzieć sama w domu. Ryan i ja spędzaliśmy ze sobą
całe godziny, dni, oglądaliśmy stare filmy, tuliliśmy się przy kominku,
kłóciliśmy się i prowadziliśmy poważne dyskusje, trzymaliśmy się za ręce
i chodziliśmy na długie spacery.
Nigdy ze sobą nie mieszkaliśmy, ale byliśmy sobie wyjątkowo bliscy.
Mieliśmy własne powiedzonka i graliśmy w głupie gry, których nikt poza
nami nie rozumiał. Wciąż mogłam zamknąć oczy i przypomnieć sobie, jak
jego plecy łagodną linią przechodziły w biodra, jak we frustracji targał
palcami włosy, jak pachniał zaraz po prysznicu, jak nasze ciała zlewały się
ze sobą podczas tańca.
Jak jednym mrugnięciem z drugiego końca pokoju, jedną sugestywną
uwagą rzuconą przez telefon mógł sprawić, że traciłam oddech.
A pewnego dnia po prostu odszedł.
A teraz pił piwo w mojej kuchni w Charlotte.
Co czułam?
Wrogość. Potrzebę rozwagi.
Kompletne zdezorientowanie.
Czy cały czas go kochałam?
Ból ma to do siebie, że osłabia miłość. Z Ryanem nigdy nie było mi
łatwo.
Zresztą jemu ze mną również.
Czy chciałam znów zagrać w tym melodramacie?
Czułam, że muszę coś powiedzieć. Co?
Napięcie wiszące w powietrzu można by wręcz kroić nożem.
Całe szczęście zabrzęczała moja komórka. Sprawdziłam, kto dzwoni.
Slidell.
Wymamrotałam przeprosiny, przeszłam do jadalni i odebrałam.
– Tak?
– Rozmawiałem z Evansem.
– Tak?
– Gdzie jesteś?
– W domu.
– Wszystko dobrze?
– Tak.
– Co? Znowu chora?
– Nie. Czego dowiedziałeś się od Evansa?
– Ale masz dzisiaj humorek.
Nie czułam się na siłach, by go udobruchać.
– Co z tym Evansem?
– Trzyma się tego, co mówił wcześniej. Lingo nie ma z Klapekiem nic
wspólnego. Poza tym dziewiątego października nie było go w mieście.
– Potwierdziłeś, czy naprawdę był w Greensboro?
– Ojej. Zapomniało mi się. – Przerwa. – No. Obaj byli. Wrócili do
Charlotte późnym wieczorem następnego dnia.
– Za późno, żeby zabić Klapeca i pozbyć się ciała.
– O ile Funderburke’owi nic się nie pomyliło i ciało naprawdę znalazło
się tam dziewiątego rano.
– Owady wskazują na PMI w okolicach 48 godzin.
– No. – Sceptycznie. – Robale.
Nagłe zjawienie się Ryana wstrząsnęło mną do tego stopnia, że miałam
gonitwę myśli.
– A czy można przyjechać z Greensboro samochodem, zabić kogoś,
pozbyć się ciała i wrócić do Greensboro w kilka godzin?
– W ten sposób ustanowiłabyś nowy rekord prędkości.
– Pinder mówi, że zanim go zgarnęli, Gunther widział, jak Klapec się z
kimś kłóci. Spytałeś, gdzie Lingo był wtedy?
Slidell zaszczycił to pytanie minutą wyniosłej, urażonej ciszy.
– Lingo szykuje się na fotel senatora, więc potrzebna mu kasa. Między
dwudziestym ósmym września i czwartym października on i Evans byli w
Asheville, Yadkinville, Raleigh, Wilmington i Fayetteville. W każdym z
tych miejsc mają na to setki świadków.
– Czy Lingo jest w ogóle notowany?
– Sprawdziłem – czysty. Nawet nie zdarzyło mu się pluć na ulicy. –
Slidell wciągnął powietrze nosem. Zagwizdało. – Jednak mam złe
przeczucia co do tego Evansa.
– Co masz na myśli?
– On coś ukrywa.
Już miałam ciągnąć go dalej za język, ale usłyszałam pikanie. Drugi
telefon.
– Zadzwonię do ciebie jutro.
Rozłączyłam się i zerknęłam na ekran. Dobry Boże. Charlie Hunt.
Zawahałam się. A co mi tam?
– Na cmentarzu wyglądałaś na bardzo przygnębioną.
– Pracowałam z Rinaldim od lat. Będzie mi go brakowało.
– Tak mi przykro.
– Wiem.
Cisza.
– Kiepsko nam dzisiaj poszło, co?
– To nie twoja wina.
– To nie był jeden z moich tekstów na podryw, Tempe.
– Wierzę ci. – Nie mogłam się nie uśmiechnąć. – Tak rzadko je
stosujesz.
– Wiem, jak ciężko jest zacząć wszystko od nowa. Byłem żonaty osiem
lat. Kochałem żonę. Zginęła jedenastego września, w World Trade Center.
– Westchnął. – Możliwe, że gdy ta druga osoba wciąż żyje, jest jeszcze
trudniej.
– Prawdopodobnie.
– Mogę spróbować ci pomóc.
– Nie jestem pewna, czy podołasz.
– Spróbuję.
– Facet, o którym mowa, właśnie przyjechał do mnie z Montrealu.
Zapadła zupełna cisza.
– Lubię wyzwania.
– Nie masz zbyt dużych szans, Charlie.
– Od łatwego wsadu zawsze wolałem rzut za trzy punkty.
– Zza linii.
– Tak, to cały ja.
Rozłączyłam się. Stałam z telefonem przyciśniętym do piersi,
wspominając to, do czego przyznałam się Charliemu na cmentarzu. Do
chwili, kiedy wypowiedziałam te słowa, oszukiwałam się. Potem wyszło
szydło z worka.
A teraz on tu był. Chciał porozmawiać. Przyznać się do błędów.
Jakich błędów? Naszego związku? Naszego zerwania? Tego, że wybrał
na dzisiaj za ciepłą kurtkę?
Otworzyły się drzwi i Ryan wszedł do salonu.
Spojrzeliśmy sobie w oczy, jakbyśmy stali na dwóch brzegach
przepaści.
– Tęskniłem za tobą – powiedział, otwierając ramiona i przyzywając
mnie do siebie.
Stałam bez ruchu, zegar babci wybijał rytm moim rozdygotanym
emocjom.
Ryan przysunął się bliżej.
Stało się.
Zrobiłam krok naprzód i znalazłam się w jego ramionach, przycisnęłam
policzek do jego klatki piersiowej. Poczułam zapach krochmalonej
bawełny, męskiego potu i wody kolońskiej Hugo Boss.
Ryan pogłaskał mnie po włosach i przyciągnął jeszcze bliżej.
Otoczyłam go ramionami.
Rozdział 31
Wiem, co sobie myślicie. Znowu się z którymś przespała, puszczalska
jedna.
Było inaczej.
Ryan i ja rozmawialiśmy.
Jak starzy, dobrzy znajomi. Przede wszystkim.
Rozmawialiśmy o wspólnych przyjaciołach, dawnych sprawach. O
Katy. O Boydzie. O Charliem, naszej papudze.
Ryan opowiedział mi o zabójstwie w Montrealu. Mężczyzna został
postrzelony siedem razy, podpalono jego chatę w górach. Policja wciąż
szukała rąk i głowy ofiary. Jeśli je znajdzie, będą już czekały w moim
laboratorium, aż znów zawitam na Północ.
Ja opowiedziałam o piwnicy T-Birda Cuervo i jego tragicznej śmierci
pod kołami pociągu. Od kotła Cuervo i znalezionych w nim kości
przeszłam gładko do Asy Finneya oraz włamania do grobu Susan Redmon.
Od Finneya i Donny Scott-Rosenberg do Manuela Escrivo i z powrotem
do kotła.
Opisałam strony internetowe Finneya i jego dwa, pozornie biegunowo
różne wcielenia – Ursy i Dr. Gamesa.
Wspomniałam, że Jennifer Roberts jest przekonana o jego niewinności
i zrelacjonowałam wrażenia z Obozu Pełni Księżyca.
Opowiedziałam o odkryciu ciała Jimmy’ego Klapeca, o szóstkach i
pentagramie wyciętych w jego ciele. Podsumowałam wyniki badania
entomologicznego, podzieliłam się wątpliwościami w związku z brakiem
śladów działalności zwierząt i niewielką ilością owadów żerujących na
ciele.
Ryan zadał pytanie, którego się spodziewałam. Santeria, satanizm i
wicca? Nie znalazłam wytłumaczenia.
Opisałam Boyce’a Lingo i jego ekstremistyczne moralizatorstwo,
przyznałam się do niefortunnego wybuchu na wizji. Ryan spytał, co o
moim wystąpieniu sądzi Larke Tyrell. Pokręciłam głową. Odpuścił.
Wytłumaczyłam, że Slidell i Rinaldi pracowali razem nad sprawą
Cuervo i Klapeca. Ryan pomrukiwał coś współczująco, gdy opowiadałam
o strzelaninie w NoDa i o późniejszych wysiłkach Slidella, by brać udział
we wszystkich trzech śledztwach, choć do tego ostatniego miał
ograniczone uprawnienia.
Ryan chciał wiedzieć, czy policjanci badający zabójstwo Rinaldiego
dzielą się informacjami ze Slidellem. Przekazałam mu wszystko, czego
dowiedział się Skinny i o czym później powiedział mnie. Poszukiwania
broni kaliber 9 mm, z której strzelano do Rinaldiego, nie przyniosły
rezultatów. Tego wieczoru na ulicach było mało ludzi, a ci, którzy siedzieli
w restauracjach czy sklepach niewiele widzieli. Świadkowie naoczni
zgadzali się co do tego, że złoczyńcy jechali białym samochodem typu
SUV. Poza tym jednym szczegółem, zeznania były od Sasa do lasa. Jeśli
nie liczyć dużego zadłużenia na karcie kredytowej, wyglądało na to, że
Rinaldi nie miał większych problemów. Żadnych nałogów. Żadnych
rozwścieczonych ekskochanek. Żadnych ryzykownych znajomości, poza
tymi z miejsca pracy. Żadnych świeżo wypuszczonych na wolność
więźniów, którzy mogliby żywić do niego urazę. Żadnych
niewyjaśnionych transakcji finansowych, wycieczek czy telefonów.
Ryan spytał o Finneya. Powiedziałam, że według Slidella to główny
podejrzany. Wyliczyłam obciążające go fakty: żuchwa Susan Redmon;
niepokój, gdy pytaliśmy o Cuervo; ford focus widziany w pobliżu miejsca
zdarzenia; krwawa strona Dr. Gamesa, która faktycznie okazała się
własnością Finneya; satanistyczne książki, znalezione przeze mnie w jego
domu w Pineville.
Powiedziałam Ryanowi, że Finney cały czas utrzymuje, iż nie znał
Cuervo i że tej nocy, gdy zginął Klapec, siedział w domu, ale nie odbierał
telefonu, bo pościł i medytował. Dodałam, że od czasu sikania na grób
sześć lat temu Finney nie wchodził w konflikt z prawem. Rewizja, na którą
prokurator przystał dość niechętnie, nie wykazała niczego podejrzanego, a
jego billingi i transakcje są zupełnie czyste.
Zaznaczyłam też, że ustalono, iż Asa Finney nie miał żadnych
znajomych poza Jennifer Roberts i paroma uczestnikami Pełni Księżyca.
Nawet inni wiccanie słabo go pamiętali. Na spotkania chodził
sporadycznie, wiccę praktykował w pojedynkę. Nie miał pracodawcy,
współpracowników, rodziny ani przyjaciół.
Potem opowiedziałam o Jimmym Klapccu. Nie był notowany, ale jako
sęp wiódł dość ryzykowne życie.
Przesłuchania jego koleżków nie przyniosły zadowalających
rezultatów. Prócz Vince’a Gunthera nikt nie zauważył ani jego istnienia,
ani zniknięcia. Poza robakami i okaleczeniem, ciało i miejsce zdarzenia
nie nosiły żadnych śladów mogących pomóc w śledztwie. Poza relacją, że
w okolicy widziano podejrzanego forda focusa, przepytywanie
miejscowych nie przyniosło żadnych skutków – świadków zabójstwa czy
porzucenia ciała nie było.
Streściłam, co informator Rinaldiego powiedział Slidellowi o Klapecu i
agresywnym kliencie podobnym do Ricka Nelsona. W końcu opisałam, co
znaleźliśmy w notatkach Rinaldiego. RN, Rick Nelson. VG, nieuchwytny
Vince Gunther. GYE, możliwe, że Glenn Yardley Evans. Numer telefonu
Boyce’a Lingo.
Ryan spytał o moje zdanie na temat Lingo i jego asystenta.
Powiedziałam, że coś mi tu śmierdzi. Spojrzał na mnie wymownie, jak to
on.
Przyznałam, że nie mam pojęcia, jaki mogliby mieć motyw. Zarówno
Lingo, jak i Evans byli gdzie indziej tego dnia, gdy Klapec wdał się w
sprzeczkę ze swoim klientem i zniknął, a potem został zabity i porzucony
na brzegu Lake Wylie.
Ryan spytał, czy moim zdaniem sprawy Cuervo, Klapeca i Rinaldiego
łączą się ze sobą. Odparłam, że nie jestem pewna. Chciał wiedzieć, co
myśli Slidell. Powtórzyłam, że jego zdaniem Cuervo i Klapec mają ze
sobą coś wspólnego i że Asa Finney maczał palce w obu tych sprawach.
Według Ryana dowody, które mieliśmy na Finneya były mocno
naciągane.
Owszem, przyznałam mu rację. Nie omieszkałam dodać, że moim
zdaniem Finney wymaga dalszej obserwacji.
Ryan spytał o powitanie, jakie zgotowali mu miejscowi stróże
porządku. Powiedziałam o umówionym sygnale świetlnym i
wybebeszonym wężu. Spytał, kto moim zdaniem podrzucił mi ten prezent.
Ja na to, że lista jest dość długa.
Oświadczył, że dobrze się stało, bo teraz będzie mógł mnie bronić.
Westchnęłam: „Mój bohaterze”. Uśmiałam się przy tym.
Ryan zachował powagę. Powiedział, że mówi serio.
Nie byłam pewna, o co mu chodzi, więc milczałam.
A potem mówił... O Lily. Jej uzależnieniu. Rehabilitacji. O nieudanej
próbie pogodzenia się z jej matką.
Powiedział, że już nie mieszka z Lutetią. Przyznał, że popełnił błąd.
Poprosił, żebym znów dzieliła z nim życie.
Jeszcze parę miesięcy temu całowałabym go za te słowa po rękach.
Teraz jednak miałam mętlik w głowie.
Jak by to ujęła moja siostra, Harry? Nie odgrzewaj starego kotleta, bo
jeszcze wylądujesz na pogotowiu.
I na tym stanęliśmy o 2:45 w nocy. Ze względu na późną porę
zaproponowałam mu materac w gabinecie. Zgodził się. Ptasiek i ja
udaliśmy się do sypialni.
Sen jeszcze długo nie przychodził.
Zegarek w radiu pokazywał 8:45. Promienie słońca przenikały przez
żaluzje i lądowały na podłodze. W domu panowała cisza. Ptasiek gdzieś
się ulotnił.
Przez uchylone okno dochodziły odgłosy poranka. Śpiew ptaków.
Szum liści. Po Queens Road telepała się śmieciarka.
Czułam się tak samo niespokojna jak w nocy, gdy szłam spać.
Odrzuciłam kołdrę na bok, ubrałam się, dokonałam pobieżnych
zabiegów pielęgnacyjnych i zeszłam na dół.
Ryan siedział przy kuchennym stole, pogrążony w lekturze
„Observera”. Ptasiek rozparł się na jego kolanach.
Kiedy stanęłam w drzwiach, błękitne jak u wikinga oczy rozbłysły.
– Bonjour, madame.
Gdzieś w dolnych rejonach zrobiło mi się ciepło, jak zwykle w jego
obecności.
– Hej. – Postanowiłam zignorować wołania libido.
Ryan miał na sobie dżinsy i rozpiętą flanelową koszulę w kratkę. Pod
nią widać było T-shirt z grubą, zieloną jaszczurką i napisem „The Dead
Milkmen”.
Zupełnie irracjonalnie poczułam ukłucie irytacji.
A co się stało z AC/DC? Lynyrd Skynyrd? The Grateful Dead? Katy
miała rację. Żyłam przeszłością.
Zirytował mnie też Ptasiek rozwalony na kolanach Ryana. Nie mógł
zaczekać, aż wstanę i go nakarmię?
– Dobrze wyglądasz – powiedział Ryan, jednym spojrzeniem oceniając
mój robiony na chybcika kucyk i nieuważnie pociągnięte tuszem rzęsy.
– Nie zaczynaj – zażartowałam. Chyba. – Kawy?
– To ty wiesz, jak się robi kawę?
– Pilnie obserwuję, stojąc w kolejce do Starbucksa.
– Mógłbym ci pomóc, ale kot będzie niepocieszony.
Kot był niewzruszony.
Zmieliłam ziarenka i odmierzyłam odpowiednią ilość wody. Poniekąd.
Zazwyczaj wolę wszystko robić na oko.
– Zjesz bajgla?
Kiwnął głową. Wrzuciłam dwa do tostera, sięgnęłam do lodówki po
serek. Kubki. Serwetki. Łyżki. Znów do lodówki po śmietankę. I znów do
szuflady po noże. A potem do szafki po talerze.
Obecność Ryana strasznie mnie deprymowała.
Żeby zaprzątnąć myśli czymś innym, włączyłam telewizor. Wciąż
nastawiony był na kanał z wiadomościami lokalnymi, który oglądałam
przed wyjściem na pogrzeb Rinaldiego.
– Jakie masz plany na dzisiaj? – Ryan odchylił się na krześle.
Już miałam powiedzieć mu coś do słuchu, kiedy dotarły do mnie słowa
reportera.
– Moglibyśmy...
– Ciii. – Machnęłam dłonią w jego kierunku.
– Czy ty mnie uciszasz?
– ... przed swoim domem w Pineville. Sąsiedzi dostrzegli ciało koło
siódmej rano. Władze sądzą, że Finney został zastrzelony wczoraj, między
dwudziestą drugą a północą.
– Czy ona mnie ucisza? – Ryan spytał kota.
Teraz na ekranie widać było mały, żółty dom Finneya. Wzdłuż
krawężnika stały radiowozy i inne pojazdy. Van lekarza sądowego miał
otwarte drzwi. Na trawniku leżał podłużny kształt, okryty plastikowym
prześcieradłem, obok niego wywrócony kosz na śmieci.
– Jezu. – Jedną rękę przycisnęłam do ust.
– Asa Finney uważał się za czarownika. Tydzień temu na brzegu Lake
Wylie znaleziono pozbawione głowy ciało Jimmy’ego Klapeca, z
wyciętymi na skórze znakami satanistycznymi. Finney, podejrzany w
sprawie morderstwa Klapeca, został właśnie zwolniony z aresztu. Władze
badają powiązania między obiema sprawami.
– To ten facet, o którym mi wczoraj mówiłaś. – W głosie Ryana nie
było już słychać rozbawienia.
Kiwnęłam głową.
– Ja pierdykam.
Na te słowa szybko chwyciłam za telefon i wystukałam numer Slidella.
Cztery sygnały. Pięć. Sześć.
– Slidell – warknął.
– Mówi Brennan. Co się stało?
– Jestem tu trochę zajęty.
– Więc się streszczaj.
– Finney nie żyje.
– Wiem.
– Wynosił właśnie śmieci i dostał kulkę. – W tle słyszałam zwykłe
odgłosy z miejsca zbrodni. Trzaski radia. Nawoływania. Odpowiedzi.
– Z samochodu?
– Larabee mówi, że strzał oddano ze stosunkowo małej odległości. W
krzakach są ślady butów. Wygląda na to, że ktoś się na niego zaczaił.
Zabrakło mi słów.
– Celowano z tej samej broni co do Rinaldiego?
– Nie, z czterdziestkipiątki. Eddie dostał kulami 9 mm.
– Jacyś świadkowie?
– Wczoraj późnym wieczorem sąsiad dwa domy dalej widział
kręcącego się po okolicy volkswagena jettę. Wydawało mu się to
podejrzane, więc zapisał numer.
– Jaki jest twój werdykt? – Nie musiałam tłumaczyć, o co mi chodzi.
– To wygląda mi na robotę kogoś innego.
– Dlaczego?
– Bo załatwił to jak niechluj, a w przypadku Eddiego było czysto i
elegancko.
– To wszystko?
– Ktoś naprawdę chciał go zabić. Facet dostał sześć kulek.
Rozłączył się.
Cisnęłam telefon byle dalej od siebie i zaczęłam krążyć po kuchni. Jak
do tego doszło? Czy nasze podejrzenia naraziły życie niewinnego
człowieka? Czy Finney naprawdę był winny i ktoś postanowił go ukarać?
Kto?
Ten sam ktoś, który pozbawił życia Klapeca? Rinaldiego? Slidell
uważa, że nie był to zabójca Rinaldiego.
Co powiem Jennifer Roberts?
Ryan delikatnie dotknął moich ramion. Odwróciłam się. W jego oczach
dostrzegłam troskę.
– Chodź. – Pozwoliłam zaprowadzić się do stołu. – Siadaj.
Padłam na krzesło.
– Głęboki wdech. Zrobiłam wdech i wydech.
Ryan podał mi kubek, a potem oparł się na krześle i przybrał pozę do
słuchania.
Okej. Dane dla gliniarza. Póki co, byłam na twardym gruncie.
Powiedziałam mu, co usłyszałam od Slidella.
– Czy został obrabowany? Czy włamano się do jego domu?
Nie spytałam. Poszłam po torebkę i ponownie zadzwoniłam do Slidella.
Sześć sygnałów. Włączyła się poczta głosowa. „Nie zawracałam sobie
głowy nagrywaniem wiadomości.
Pociągnęłam łyk kawy.
– Nie mogę przestać myśleć, że to ja jestem winna śmierci Finneya.
– KB. – Ryan użył jednego z naszych sekretnych kodów. Kompletna
bzdura.
Chwyciłam komórkę i znów zadzwoniłam. Tak jak poprzednio, Slidell
mnie zignorował.
– Kurde, no. – Telefon z głośnym stuknięciem wylądował na stole.
Ryan podniósł brew, ale nie skomentował. Podniosłam ręce we
frustracji.
– Dlaczego Finney?
Wiedząc, że to pytanie retoryczne, Ryan nic nie mówił.
– W tym śledztwie nic nie trzyma się kupy. Cuervo, santero, wpada
pod pociąg. Rinaldi, glina, zastrzelony z okna przejeżdżającego
samochodu. Finney, czarownik, zastrzelony pod własnym domem.
Ryan nie przerywał mi.
– Klapec, sęp, zabity przez satanistów i porzucony na brzegu jeziora.
Cholera, nawet nie znamy przyczyny jego śmierci.
Podniosłam kubek, by za ułamek sekundy z hukiem postawić go na
stole. Krople kawy wylądowały na blacie.
– A teraz dupek, z którym pracuję, nie odbiera moich telefonów.
Jak na zawołanie odezwała się komórka. Bez zastanowienia odebrałam.
– Najwyższy czas. – Nawet nie siliłam się na grzeczność.
– Tempe, mówi Larke Tyrell.
Zamknęłam oczy. Moje kompletnie zszargane nerwy odmówiły
posłuszeństwa.
– Dzień dobry, Larke. Jak tam? – OK. Zabrzmiało to spokojnie i
rzeczowo.
– Nie najlepiej. Przygryzłam dolną wargę.
– Rozmawiałaś z dziennikarzami po tym, jak wyraźnie zakazałem ci to
robić.
– Lingo agitował na pogrzebie Rinaldiego.
– Nie obchodzi mnie, czy agitował, czy ćwiczył tai-chi nago, na
trawniku przed ratuszem. – Tyrell usiłował nadać głosowi pozory spokoju.
– Z żalem muszę cię poinformować, że twoje usługi nie będą mi już
potrzebne.
Zrobiło mi się gorąco.
– Lingo jest niebezpieczny – powiedziałam.
– Tak samo jak żołnierz-renegat na mojej warcie. – Zrobił chwilę
przerwy. – Pozostaje jeszcze kwestia picia.
Spłonęłam wstydem, który palił mnie teraz tuż pod skórą.
– Przykro mi – powiedział Tyrell.
Już drugi raz w ciągu tego dnia ktoś rozłączył się ze mną bez
pożegnania.
– Tyrell jest wkurzony? – domyślił się Ryan.
– Zostałam zwolniona – ucięłam.
– Jeszcze ochłonie.
– Andrew Ryan, wyrocznia mądrości. – Patrzyłam, jak po powierzchni
mojej wystygłej już kawy krążą czarne chmury. – Znasz Tyrella na tyle
dobrze, że wiesz, co zrobi?
– Znam ciebie.
– Tak? Naprawdę? – Nagle zaczęłam zapadać się do środka. – Mijają
miesiące, a ty nic, by potem zjawić się ni stąd, ni zowąd z jakąś ckliwą
historyjką. „Jaki jestem biedny, z Lutetią nie wypaliło. Zostałem na
świecie zupełnie sam. Może się pobzykamy?”
Wiedziałam, że się na nim wyżywam, ale nie mogłam przestać. Finney
nie żył. Slidell się na mnie wypiął. Tyrell właśnie mnie zwolnił. Ryan nie
był temu winny. Miałam go pod ręką, więc na nim skrupiła się cała moja
złość.
– Spójrz na siebie. – Machnęłam w jego kierunku ręką. – Niedługo
stuknie ci pięćdziesiątka. Co to w ogóle za zespół, „The Dead Milkmen”?
– Nie mam pojęcia.
– Masz na sobie T-shirt zespołu, którego nie znasz? – Z pogardą.
– Myślałem, że takie koszulki sprzedaje się na cele charytatywne, dla
wdów i sierot po zmarłych mleczarzach. – Z kamienną twarzą.
To mnie rozbroiło. Roześmiałam się.
– Przepraszam. – Położyłam mu dłoń na ramieniu. – Nie zasłużyłeś na
to. Ostatnio mi odbija.
– Ale jak uroczo – odparował.
– Nie zaczynaj.
Zrezygnowana, wstałam i wylałam kawę do zlewu. W moim stanie
kofeina to nie był najlepszy pomysł. Chwilę później zadzwonił telefon.
Złapałam go. Humor Slidella poprawił się. Nieco.
– Jetta jest zarejestrowana na Marka Harveya Sharpa z hrabstwa
Onslow. Nienotowany. Zajrzymy Lam. Wkrótce powinniśmy coś
wiedzieć.
Kilka komórek mojej podświadomości zaczęło leniwie otwierać
zaspane oczka.
Co?
Żadnej odpowiedzi.
Powtórka z cmentarza.
Ignorując pobudkę podświadomości, powiedziałam Slidellowi, że chcę
być przy przesłuchiwaniu kierowcy.
– Dlaczego?
– Bo tak.
Znów się rozłączył.
A ja zaczęłam krążyć po kuchni. Bez sensu. Naczynia. Piasek dla kota.
Byłam przekonana, że Detektyw Dupek już nie zaszczyci mnie
kolejnym telefonem. Myliłam się. Slidell zadzwonił ponownie. Z
odgłosów w tle wynikało, że jedzie samochodem.
– Mamy podejrzanego. Nie zgadniesz, kto prowadził tę jettę.
Rozdział 32
Dwadzieścia minut później Ryan i ja wychodziliśmy już z windy na
pierwszym piętrze komendy policji. Slidell z początku odmawiał, ale
potem ustąpił. Mogliśmy patrzeć, ale nie mogliśmy brać udziału w
przesłuchaniu zatrzymanego.
Slidell siedział za biurkiem. Ryan złożył mu wyrazy współczucia z
powodu utraty partnera. Slidell podziękował, że „mój Romeo” przyjechał
na pogrzeb do Charlotte.
– To się rozumiało samo przez się. Podziwiałem go i lubiłem.
– Takich jak Eddie już nie robią – przyznał Slidell.
– Nie. Gdyby nasze role się odwróciły, Rinaldi zrobiłby dla mnie to
samo. Też przyjechałby na mój pogrzeb.
Slidell uniósł zaciśniętą pięść.
– Za braci w mundurach.
Stuknęli się w powietrzu pięściami.
Przez parę minut wspominali pierwsze spotkanie całej trójki.
Potem przeszliśmy do rzeczy.
Slidell zadzwonił, żeby sprawdzić, czy w pokoju przesłuchań wszystko
jest już gotowe. Było. Ruszyliśmy korytarzem, Slidell prowadził.
To samo lustro weneckie. Ten sam zniszczony stół. To samo krzesło,
na którym kiedyś siedział Kenneth Roseboro, a później Asa Finney.
Teraz zajmował je mężczyzna podejrzany o zabójstwo Finneya.
Podejrzany miał koło czterdziestki, stalowoszare oczy i krótkie,
brązowe włosy – na karku i po bokach wygolone prawie do samej skóry.
Był drobnej postury, ale wysportowany i umięśniony.
Na prawym przedramieniu miał wytatuowany znak Korpusu Piechoty
Morskiej i słowa Semper Fi.
Wciąż nie mogłam uwierzyć, że to on.
James Edward Klapec. Senior.
Zatrzymano go trzydzieści kilometrów na południe od Charlotte. Jechał
volkswagenem jettą, którego przyuważył jeden z sąsiadów Asy Finneya.
Ojciec Jimmy’ego to błądził wzrokiem po pomieszczeniu, to wbijał go
we własne dłonie. Miał splecione pałce, zbielała skóra na każdym ze
stawów wyglądała na boleśnie naciągniętą.
Slidell zostawił nas na korytarzu i wszedł do pokoju przesłuchań.
Zamontowany na ścianie głośnik transmitował jego kroki, nadając im
metaliczny pogłos.
Głowa Klapeca poderwała się do góry. Nieufne oczy wodziły za
Slidellem.
Slidell cisnął notes na biurko i usiadł.
– To przesłuchanie będzie nagrywane. Dla naszego i pańskiego dobra.
Klapec nic nie mówił.
– Przykro mi z powodu pańskiej straty.
Klapec sztywno kiwnął głową.
– Usłyszał pan, jakie przysługują panu prawa. – Było to raczej
stwierdzenie, a nie pytanie.
Klapec znów kiwnął głową i spuścił wzrok.
– Podkreślam jeszcze raz, że ma pan prawo do adwokata.
Brak odpowiedzi. Slidell odchrząknął.
– A więc tak. Możemy rozmawiać?
– Zabiłem go.
– Kogo pan zabił?
– Skurwysyna-satanistę, który zamordował mi syna.
– Proszę mi o tym opowiedzieć.
Prawie przez minutę Klapec milczał, wpatrując się we własne dłonie.
– Jestem pewny, że pan wie o Jimmym – zaczął z wahaniem.
– Nie zamierzam oceniać pana ani pańskiego syna – powiedział Slidell.
– Ale inni to zrobią. Prasa. Prawnicy. Będą go mieli za zboczeńca. –
Było jasne, że Klapec ostrożnie waży słowa. – Nie zgadzałem się z
wyborami, jakich dokonał Jimmy. – Przełknął ślinę. – Ale zasługiwał na
coś więcej.
– Proszę mi powiedzieć, co pan zrobił.
Klapec spojrzał na Slidella, a potem szybko odwrócił wzrok.
– Zastrzeliłem lachociąga, który zabił mi syna.
– Będą potrzebne szczegóły.
Klapec wciągnął powietrze i wypuścił je nosem.
– Od czasu morderstwa Jimmy’ego każdy dzień zaczynam od czytania
miejscowej gazety w Internecie. Gliniarze mają gdzieś takich jak ja czy
moja żona, więc żeby wiedzieć, co dzieje się w sprawie morderstwa
naszego chłopca, musimy polegać na wiadomościach. Smutne, co?
Slidell machnął dłonią, dając mu znak, żeby kontynuował.
– Przeczytałem, co o Finneyu powiedział ten komisarz.
– Boyce Lingo?
– No. Miał rację, że gliny mają związane ręce, a sądy są sparaliżowane.
Zwykli obywatele powinni wziąć sprawy w swoje ręce.
Ryan i ja spojrzeliśmy po sobie. Wiedziałam, co zaraz nastąpi.
– I jakby zgadł, bo ten morderca wyszedł na wolność. Lingo miał rację.
– Klapec zacisnął zęby. – Jimmy był gejem. Nawet jeśli sprawa trafiłaby
do sądu, to świadczyłoby przeciwko niemu. Wiedziałem, że tylko ja mogę
wymierzyć sprawiedliwość.
Słowa Klapeca przyprawiały mnie o gęsią skórkę.
– Byłem to Jimmy’emu winny. Bóg jeden wie, że gdy żył, nic dla niego
nie zrobiłem.
– Proszę dokładnie opowiedzieć, co pan zrobił – zachęcił go Slidell.
– Pożyczyłem samochód od sąsiada, pojechałem do Charlotte,
poczekałem pod jego domem i skróciłem mu cierpienia.
– Skąd miał pan jego adres?
Klapec prychnął.
– Znalezienie go w Internecie zajęło mi jakieś dziesięć minut.
– Proszę opisać broń.
– Półautomat, czterdzieści pięć milimetrów. Firestar.
– Gdzie go znajdę?
– W koszu za barem Wendy’s, jakieś pół kilometra na wschód od domu
Finneya.
Slidell zapisał coś w notesie.
– Co zrobił pan potem?
– Po tym, jak wyrzuciłem broń, nic nie pamiętam. Dziś rano obudziłem
się w motelu i zaraz dałem stamtąd nogę.
– Dokąd zamierzał pan pojechać?
– Do siebie, na wieś. Chciałem siedzieć we własnej kuchni w Half
Moon, gdy zadzwoni policja. Gdyby zadzwoniła. Nie sądziłem, że będą
marnować dla mnie czas.
Hej!
Znowu cichy sygnał z podświadomości.
Zamknęłam oczy, usiłując nawiązać z nią kontakt.
Nic z tego. Podświadomość włączyła sygnał, ale nie była skłonna do
współpracy.
Slidell spytał o Gunthera. Klapec nigdy o nim nie słyszał.
Slidell przez chwilę przeglądał notatki albo udawał, że to robi.
Potem zaczął z innej beczki.
– Dlaczego pojechał pan samochodem sąsiada?
– Naszym Eva jeździ do pracy.
– Czyli pani Klapec?
Przesłuchiwany pokiwał głową.
– Co pan wie o śmierci detektywa Rinaldiego?
Stawy palców Klapeca zbielały jeszcze bardziej.
– To ten zabity policjant?
– Gdzie był pan w sobotę wieczorem, koło dziesiątej?
Klapec rzucił mu spojrzenie pełne tępej bezczelności.
– Niczego nie ukrywam. Zabiłem Finneya, bo się skurwysynowi
należało. Nie przypisujcie mi czegoś, czego nie zrobiłem.
– Proszę odpowiedzieć na moje pytanie.
Klapec przez chwilę się zastanawiał.
– Wychodziłem ze spotkania przykościelnego kółka baptystów. Żona
może poświadczyć.
– Co to za spotkanie?
Klapec opuścił brodę na pierś. Przez krótko ścięte włosy prześwitywała
różowa skóra.
– Chodzę na warsztaty radzenia sobie z gniewem.
– Gdzie jest ten kościół?
– Jakieś trzysta kilometrów stąd.
– Nie o to pytałem.
– Przy Highway 258, mniej więcej pośrodku między wioskami
Jacksonvilłe i Half Moon.
Hej!
Co? Highway 258? Czyli w pobliżu bazy marynarki wojennej Camp
Lejeune. Byłam tam ze cztery lata temu, trzeba było wyciągać denatkę z
przewodu wentylacyjnego.
Nic mi nie świtało.
– Zaraz wracam. – Głos Slidella wyrwał mnie z zamyślenia. Zostawił
Klapeca i przyszedł do nas na korytarz.
Skłonił głowę w kierunku lustra i spytał Ryana:
– Jakie wrażenia?
– Jest mocno spięty.
– Biedak właśnie wykończył drania, który zabił jego dziecko.
– Może – powiedziałam.
Slidell spojrzał na mnie, potem znów na Ryana.
– Myślisz, że mówi prawdę?
– Wydaje się całkiem szczery – powiedział Ryan. – Ale może ma coś z
głową.
– Albo kogoś kryje.
– Znaleźli ślady prochu na dłoni?
– Tak. Na pewno strzelał. Koleś jest albo na tyle głupi, że nie umył rąk,
albo na tyle sprytny, że wystrzelił, bo kogoś kryje.
– Pewnie już wysłałeś radiowóz pod ten kosz?
– A jak. I pod każdy z moteli na tej trasie.
Slidell zwrócił się do mnie.
– A ty? Znalazłaś na tych swoich zdjęciach coś, co pozwoli nam ruszyć
sprawę z miejsca?
Przez moment nie wiedziałam, o co chodzi. Po chwili musiałam wręcz
klepnąć się dłonią w czoło.
Odbitki SEM kości udowej Jimmy’ego Klapeca. Koperta od Marion
Ireland wciąż leżała w moim samochodzie. Przez Ryana zupełnie
wyleciała mi z głowy.
– Jeszcze z nimi nie skończyłam. – Spojrzałam na Klapeca, żeby
uniknąć wzroku Slidella.
– Mhm.
– Zabiorę się za nie, jak tylko stąd wyjdę.
– Może lepiej zaraz. Facet i tak ma już kompletnie przesrane. Możemy
go przynajmniej upewnić, że zabił właściwą osobę.
Z tymi słowami Slidell wrócił do pokoju przesłuchań.
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W drodze do aneksu Ryan i ja zatrzymaliśmy się jeszcze w Starbucksie.
Wyjęłam kopertę z samochodu i rozłożyłam zdjęcia na kuchennym stole.
Ryan usiadł obok i zaczął siorbać kawę, co zawsze działało mi na nerwy.
Przeglądając odbitki, tłumaczyłam mu, co robię.
– Gdy Jimmy Klapec był jeszcze bezimiennym ciałem, pobrałam
fragment jego kości udowej i wypreparowałam z nich cienkie płytki, żeby
obejrzeć je pod mikroskopem.
– Po co? – spytał Ryan.
– Żeby z większą dokładnością ustalić wiek ofiary.
– A potem dzieciaka rozpoznano po odciskach palców, więc to było już
niepotrzebne.
– Dokładnie.
Ryan siorbnął.
– Jednak podczas oglądania tych płytek zauważyłam coś dziwnego w
kanałach Haversa.
– Proszę o wyjaśnienie. – Ryan uniósł palec.
– Kanały Haversa to małe rurki biegnące wzdłuż istoty kości zbitej.
– Jak małe? – Siorb.
– Naprawdę malutkie. Czy zawsze musisz pić kawę w ten sposób?
– Gorąca.
– To podmuchaj albo poczekaj, aż wystygnie.
– Do czego służą te kanały?
– Do różnych rzeczy.
– Jakich rzeczy?
– Biegną nimi naczynia krwionośne i limfatyczne, włókna nerwowe.
Nieważne. Istotne jest, albo może być, to, że brzegi niektórych z tych
kanałów noszą dziwne ślady.
– Jakie ślady?
– Jakby ciemne linie.
– Ten naukowy żargon naprawdę mnie kręci...
Przewróciłabym oczami, ale były zajęte wpatrywaniem się w odbitki
zrobione przez Ireland.
Mijały sekundy.
Siorb.
– Następnym razem mógłbyś kupić sobie jakiś zimny napój?
– Teraz już nadaje się do picia. Przejdźmy do meritum, co oznaczają te
tajemnicze ciemne linie?
– Mikroskopem optycznym, który mam w laboratorium, mogłam
powiększyć je tylko czterysta razy. Nie wystarczy, żeby dojrzeć szczegóły.
– I w tym momencie na scenę wkracza elektronowe monstrum pani
Ireland.
– Mhm.
– Oglądamy odbitki z badania mikroskopem elektronowym? –
Siorbnięcie przerwane w połowie.
– Mhm.
Wybrałam i oglądałam właśnie jedno. Biały pasek na dole podawał, co
następuje:
Mag=1.00KX 20µm EHT=4.00kV Sygnał A=SE2
Data: 16. 10 ↔ WD=6mm Zdjęcie nr=16
– Co to? – Twarz Ryana była tuż przy mojej.
– Płytka 1C w tysiąckrotnym powiększeniu.
– Wygląda jak księżycowy krater otoczony zamarzniętymi falami. –
Pokazał palcem poszarpaną rysę na środku krateru. – To jedna z tych
twoich dziwnych ciemnych linii?
Bez słowa wymieniłam zdjęcie na inne. Płytka 2D miała dwie szczeliny
w układzie Haversa.
Po kolei obejrzałam każde zdjęcie.
Na dwunastu z dwudziestu były widoczne ślady mikrozłamań.
– To nie złudzenie optyczne – powiedziałam. – Te szczeliny naprawdę
tam są.
– Co je spowodowało? – spytał Ryan.
– Nie wiem.
– Co oznaczają?
– Nie wiem.
– Lunch? – spytał.
– Ale się dowiem.
– Cała Tempe.
Mój umysł był już pochłonięty rozważaniem wszystkich możliwości.
Żadnych śladów grzybów. Proces chorobowy wydawał się mało
prawdopodobny. Tak samo uraz, a nawet wielokrotne urazy kości udowej.
Obejrzałam każde zdjęcie jeszcze raz.
Szczeliny zdawały się rozchodzić głęboko ze środka kanałów. Co
mogło spowodować takie zjawisko, jakiej siły trzeba by użyć, by uzyskać
tak głębokie i tak rozległe szczeliny w kości?
Nacisk?
Ryan położył przede mną kanapkę. Szynka? Pierś z kurczaka?
Ugryzłam kawałek, przeżułam, połknęłam. Moje myśli całkowicie
zaprzątały hipotezy, więc nawet nie zarejestrowałam smaku.
Ciśnienie tętnicze? Limfatyczne?
Gdzieś w oddali zadzwonił telefon.
– Mam odebrać? – spytał Ryan.
– Tak, tak.
Słyszałam jego głos. Nie rozpoznawałam słów. Ciśnienie
spowodowane rozprężaniem? Rozprężaniem czego?
Ryan coś powiedział. Spojrzałam w górę. Stał tuż obok mnie, dłonią
zasłaniając słuchawkę.
– Co może się rozprężyć i wywierać nacisk na głęboko położone tkanki
kostne?
– Szpik?
– Mówię o wnętrzu kości zbitej, a nie o jamie szpikowej.
– Nie wiem. Woda. Chcesz odebrać? Kobieta ostro nalega.
– A kto dzwoni?
– Pani o nazwisku Stallings.
Ogarnęła mnie złość.
„W pierwszym odruchu chciałam, żeby sam się rozłączył.
Potem zmieniłam zdanie.
– Odbiorę – powiedziałam, sięgając po bezprzewodową słuchawkę.
Ryan poklepał mnie po głowie i wyszedł z kuchni.
– Tak? – Gdyby „tak” miało spółgłoski szczelinowe, wysyczałabym je.
– Mówi Allison Stallings.
– Wiem, kto mówi. Chciałabym tylko wiedzieć, jak pani śmie
wydzwaniać do mnie do domu?
– Pomyślałam, że mogłybyśmy porozmawiać.
– Źle pani pomyślała. – Mój głos można by zastosować do produkcji
mrożonek.
– Nie zamierzam przeszkadzać pani w śledztwie, doktor Brennan.
Naprawdę. Piszę książki kryminalne oparte na faktach i szukam pomysłów
do nowego projektu. Nic poza tym.
– Więc czemu zjawia się pani na moich miejscach zbrodni?
– Pani miejscach zbrodni?
Byłam zbyt wściekła, żeby coś powiedzieć.
– Mam skaner częstotliwości. Gdy usłyszałam, jak policjanci mówią o
ołtarzu satanistycznym, zainteresowało mnie to. Ludzie mają ostatnio fioła
na punkcie voodoo i czarownic. A potem jeszcze to ciało wyrzucone na
brzeg Lake Wylie. Pomyślałam, że warto się temu przyjrzeć.
– Jak paparazzi. Sprzedając zdjęcia, żeruje pani na ludzkiej tragedii.
– Moje książki nie przynoszą wielkich zysków. Co jakiś czas muszę
sprzedać jakieś fotografie. Dzięki temu mam z czego żyć.
– Tak, z okaleczonych dzieci żyje się znakomicie. Szkoda, że nie
zrobiła pani zbliżenia Klapecowi.
– Hej, przecież nie może mnie pani winić. To temat-samograj.
Satanistyczny rytuał. Męska prostytucja. Fundamentalistyczny politykier z
Południa. A teraz zamordowany czarownik.
– Czego pani chce? – powiedziałam przez zaciśnięte zęby.
– Nie jestem ani policjantką, ani naukowcem. Żeby moje dzieła nosiły
znamiona realizmu, muszę polegać na ludziach, którzy biorą udział w
prawdziwych śledztwach...
– Nie.
– Wiem, że gdy ostatnio rozmawiałyśmy, zostałam spławiona, ale
miałam nadzieję, że przekonam panią do zmiany zdania.
Została spławiona?
– Co pani powiedziałam?
– To jakiś test? – zaśmiała się.
– Nie. – Mnie zdecydowanie nie było do śmiechu. Zawahała się. Może
była zdezorientowana, może zastanawiała się, jak najlepiej to ująć.
– Gdy poprosiłam o pomoc, pani odmówiła i rozłączyła się. Potem pani
oddzwoniła i obrobiła mi tyłek, że zjawiam się na miejscu zdarzenia
nieproszona. Prawdę mówiąc, uznałam to za grubą przesadę. Kiedy
zadzwoniłam znowu, po jakiejś godzinie, nie podnosiła pani słuchawki.
– Dzwoniła pani do szefa biura medycyny sądowej w Chapel Hill?
– Tak. – Nieufnie. – Doktor Tyrell nie palił się do pomocy.
– Co powiedziała mu pani o naszej rozmowie?
Znowu się zawahała i zaczęła staranniej dobierać słowa.
– Mogłam mu zasugerować, że zgodziła się pani na współpracę.
Mała żmija nakłamała Tyrellowi.
– Skąd ma pani mój numer? – Ściskałam słuchawkę tak mocno, że już
zaczynała trzeszczeć.
– Od Takeeli Freeman.
– Ją też pani oszukała?
Stallings ani nie potwierdziła, ani nie zaprzeczyła.
– Zasugerowała pani Takeeli, że chciałabym, aby pani pomogła?
– Mała nie jest zbyt bystra.
Mój głos ze złości osiągał już górne granice skali.
– Proszę nigdy więcej do mnie nie dzwonić.
Gdy się odwróciłam, Ryan wpatrywał się we mnie przez uchylone
drzwi.
– Usłyszałem jakiś hałas – powiedział.
Słuchawka leżała na stole, bujając się jak żółw przewrócony na grzbiet.
Niewiele myśląc, znów walnęłam nią o blat.
– Sprzęty domowe nie mają z tobą lekko – zauważył.
Nie zaszczyciłam go odpowiedzią.
Kąciki ust Ryana zaczęły się podnosić.
– Na przykład takie łóżko...
– Jezu, Ryan. Tylko to ci w głowie?
– Teraz już tak. – Skulił się i uciekł z pokoju.
Przez chwilę siedziałam w milczeniu, pogrążona w myślach.
Zadzwonić do Tyrella? Wyjaśnić, że Stallings skłamała?
Nie teraz. Teraz, choć byłam zwolniona, cała moja uwaga należała się
Jimmyemu Klapecowi i jego ojcu.
Asie Finneyowi.
Kolejne dziesięć minut spędziłam, głowiąc się nad odbitkami SEM. Nic
nie wymyśliłam.
Sfrustrowana, zdecydowałam się na gambit, który czasem popłacał.
Gdy utknęłaś w miejscu, zacznij od początku.
Otworzyłam aktówkę i wyjęłam z niej teczkę Jimmy’ego Klapeca.
Najpierw obejrzałam zdjęcia z miejsca zdarzenia. Ciało wyglądało tak,
jak je zapamiętałam – skóra biała jak kreda, ramiona na ziemi, pośladki w
górze.
Obejrzałam zbliżenia odbytu, obciętej szyi, nacięć na klatce piersiowej
i brzuchu. Nic poza jajami much.
Zajęłam się fotografiami z sekcji. Nacięcie w kształcie litery Y.
Narządy. Pusta jama klatki piersiowej. Dziwne prążkowane stłuczenie na
plecach.
Zwróciłam uwagę na nietypowe oznaki rozkładu, z większym
współczynnikiem rozkładu tlenowego niż beztlenowego. Jakby ciało
zaczęło gnić z zewnątrz, a nie od wewnątrz.
Rozłożyłam zdjęcia kości i jeszcze raz przyjrzałam się śladowi cięcia
na czwartym kręgu szyjnym. Prążki zakrzywione do środka. Stały promień
krzywizny prążków rozchodzących się od, a nie wokół miejsca złamania.
Piąty kręg z falstartem. Sprawdziłam w notatkach: dwa milimetry
szerokości.
Obie kości wyglądały jak wypolerowane w miejscach cięcia. Brak
odłamków kostnych w miejscu wejścia i wyjścia narzędzia.
Zgarbiłam się na krześle. Całe to przedsięwzięcie nie przyniosło
spodziewanego rezultatu w postaci nagłego olśnienia.
Zniechęcona, wstałam i zaczęłam chodzić po kuchni.
Dlaczego Slidell nie dzwonił? Czy ciąg dalszy przesłuchania Klapeca
seniora potwierdził czy przekreślił jego wersję? Znaleźli w koszu broń?
Rozmawiali z panią Klapec?
Na myśl o matce Jimmy’ego było mi naprawdę przykro. Najpierw syn,
potem mąż. Przyszłość Evy Klapec nie rysowała się zbyt różowo.
Cały czas krążyłam po kuchni. Dlaczego nie. Nic innego nie
skutkowało.
W tym momencie Ryan zdecydował się zbadać grunt.
– Horyzont czysty? – spytał z bezpiecznej odległości.
– Tak.
– Proszę o pozwolenie wejścia na pokład.
– Udzielam.
Ryan wszedł do kuchni, a za nim wkroczył Ptasiek.
– Wszystko już rozgryzłaś?
– Nie.
– Czekolada. – Ryan odwrócił się do Ptaśka i powtórzył: – Czekolada.
Kot sceptycznie podniósł brew. O ile można tak powiedzieć o kocie.
Ryan znów spojrzał na mnie i postukał się palcem w czoło.
– Pożywka dla mózgu – wyjaśnił.
– W zamrażalniku powinny być jeszcze Dove na patyku.
– Co to jest Dove na patyku?
– Nic specjalnego, po prostu najlepsze lody pod słońcem. –
Przypomniało mi się. – No tak, w Kanadzie ich nie ma.
– Przyznaję, że nasza kultura pozostawia wiele do życzenia. – Zaczął
grzebać w zamrażalniku.
Przypomniałam sobie wtorkowy stan mojego zlewu. Może jednak ich
tam nie ma.
– Tak! – Ryan zatrzasnął drzwiczki i tryumfalnie pokazał mi dwa lody.
– Dwie mrożone przyjemności.
Wzięłam jednego i zaczęłam odwijać papierek. Na rękę spadł mi szron.
Wpatrzona w niego, przypomniałam sobie niefrasobliwą odpowiedź
Ryana.
Woda.
Rozprężenie.
Pęknięcie.
Dzyń, dzyń, dzyń!
Pomknęłam do telefonu.
Rozdział 34
Tym razem Slidell postanowił odebrać. Pięknie. 2:4 dla niego.
– Klapec został zamrożony.
– O czym ty mówisz?
– Nie wiem, skąd u mnie to zaćmienie umysłowe. To wszystko
wyjaśnia. Dziwny rozkład. Brak śladów żerowania zwierząt. Niewielka
aktywność owadów. Pęknięcia w kanałach Haversa.
– Nieźle.
Ryan słuchał, jedząc lody.
– To przecież oczywiste, że rozkładał się z zewnątrz do wewnątrz.
Zgadza się, jeśli był zamrożony. Tkanki na zewnątrz topiły się szybciej niż
te wewnątrz.
– Co to są te Haversy?
– Kanały Haversa. W tysiąckrotnym powiększeniu dostrzegłam
pęknięcia w malutkich kanalikach w kościach Klapeca. Nie byłam w
stanie pojąć, co je spowodowało.
– A teraz jesteś w stanie.
– Co się dzieje, gdy woda zaczyna się ochładzać?
– Wyskakujesz spod prysznica.
Zignorowałam go.
– Większość ochładzanych płynów kurczy się. Woda też, aż osiągnie
jakieś cztery stopnie Celsjusza. Potem zaczyna zwiększać swoją objętość.
Po zamarznięciu zwiększa objętość o mniej więcej dziewięć procent.
– Jakie to ma znaczenie?
– Za mikrozłamania w kości Klapeca odpowiada ciśnienie kryształków
lodu nagromadzonych w kanałach Haversa.
– Mówisz, że gdy go porzucano na brzegu, Klapec był zmrożony na
kość.
– Zabójca musiał trzymać ciało w zamrażarce.
Slidell połączył jedno z drugim.
– Czyli mógł umrzeć na długo przed tym, jak Funderburke przyuważył
jego ciało na brzegu Lake Wylie.
– Może we wrześniu, po tym, jak Gunther był świadkiem jego kłótni z
Rickiem Nelsonem. Gdzie był wtedy Finney?
– W domu, sam. A Lingo skakał po całym stanie.
– Czy Finney miał w domu zamrażarkę?
– Sprawdzę to raz-dwa.
– Ale to nie potwierdza, że sprawcą jest Finney albo Lingo.
– Jednak wydłuża możliwe PMI. To już coś. Usłyszałam długi,
przerywany wdech, a potem jakby warknięcie.
– Mam nadzieję, że to było ziewnięcie.
– Wczoraj nie zmrużyłem oka. Muszę się kimnąć na parę godzin.
Znajdę cię później w laboratorium?
– Tyrell mnie zwolnił.
– Bez jaj.
Opowiedziałam mu o telefonie od Allison Stallings.
– To powinno wszystko wyjaśnić.
– Może. Tyrell wciąż złości się za tę kłótnię z Lingo przed kamerami.
Póki co, nie będę się wychylać.
– Wiedziałem, że ta oportunistyczna suka oznacza kłopoty. Dobra
robota, doktorku.
Rozłączyłam się i, owszem, zgadliście, zaczęłam krążyć po kuchni.
Byłam sfrustrowana przebiegiem śledztwa, czułam się winna śmierci
Finneya i wytrącona z równowagi moim nieoczekiwanym gościem.
Właśnie sprawdzałam pojemniki w lodówce pod kątem obecności
niechcianych form życia, gdy wspomniany gość zjawił się w kuchni w
butach do biegania, krótkich spodenkach i koszulce z zieloną jaszczurką.
– Idziesz pobiegać?
Idiotka. Przecież widać, że idzie pobiegać.
– Cieszę się, że znalazłeś swój strój do ćwiczeń.
– Cieszę się, że go tu zostawiłem.
Niezręczna pauza.
– Kiedy lecisz z powrotem do Montrealu? – spytałam.
– Jeśli nic się nie zmieni, w niedzielę.
– Wracasz do Sheratona?
– Mogę. – Przybrał smutny wyraz twarzy.
Zawahałam się. Właściwie, czemu nie? Dla starego przyjaciela każdy
zrobiłby to samo.
– Możesz tu zostać.
Wielki Ryanowy uśmiech.
– Mogę gotować.
Też się uśmiechnęłam.
– Lubię ten typ... – chciałam już powiedzieć „facetów” – przyjaciół.
Spytał, czy nie pobiegałabym razem z nim. Odmówiłam.
Przez kuchenne okno widziałam, jak wchodzi w spokojny, równy rytm,
prawie nie wysilając przy tym tych swoich długich, żylastych nóg.
Przypomniałam sobie, jak te nogi splatały się z moimi.
Ścisnęło mnie w żołądku.
O kurczę.
Musiałam się czymś zająć. Ale czym? Nie chciałam dalej podpadać
Tyrellowi, więc zjawienie się w laboratorium było wykluczone, a Slidell
zażywał drzemki.
Wzięłam się za sprawdzanie ćwiczeń moich studentów.
Nie mogłam się skupić.
Spróbowałam napisać konspekt kolejnego wykładu.
Nici.
Zadzwonić do Katy?
Od dawna to odkładałam.
Wystukałam numer. Włączyła się poczta głosowa. Czyżby nie wzięła
komórki do Buncombe? A może w górach nie było zasięgu. Cały czas się
na mnie boczyła?
Właśnie zabierałam się do ręcznej przepierki, gdy dostrzegłam Ryana,
pokonującego podjazd, z koszulką przyklejoną do piersi i twarzą czerwoną
z wysiłku. Rozmawiał przez komórkę. Widziałam, że jest mocno
ożywiony.
Zniknął za rogiem aneksu.
Niewiele myśląc, przesunęłam się pod tylne drzwi.
– Wiem, kochanie.
Rozmawiał po angielsku, nie po francusku. Z Lutetią?
Zmroziło mnie.
– Tak już musi być.
Wstrzymałam oddech i przycisnęłam się do drzwi.
Pauza.
– Nie.
Kolejna, dłuższa pauza. Klamka przekręciła się.
Szybko zrobiłam krok w tył i zaczęłam zbierać porozrzucane pranie.
Ryan wszedł tylnymi drzwiami. Spojrzał mi w oczy. Z irytacją
pomachał drugą ręką.
– Nie ma mowy – rzucił do telefonu.
Lily, powiedział bezgłośnie, samymi wargami.
– Później porozmawiamy.
Zamknął klapkę i przypiął telefon do paska.
– Jakiś problem? – spytałam, niby od niechcenia.
– Lily chce pojechać do Banff. A kurator zabronił jej ruszać się poza
Quebec.
– Przykro mi.
– To nie twoja wina. – Uśmiechnął się na widok staników i koszulek,
które przyciskałam do piersi. – Planujesz wyprzedaż używanej bielizny?
– Nie sprzedaję używanej bielizny.
– Te stringi w lamparcie cętki lepiej zachowaj. Zawsze je lubiłem.
Oblałam się rumieńcem.
– Mogę skorzystać z łazienki?
– Proszę. Potrzebujesz czegoś?
Posłał mi lubieżne spojrzenie.
Moim wnętrznościom znów groziło przegrzanie.
Zerknęłam na zegar. Wpół do trzeciej. Dobry Boże. Co my będziemy
robić przez całe popołudnie?
Mając w pamięci kłótnię z Katy, wpadłam na pewien pomysł. To nie
będzie wymagało wielkiego skupienia, ale pozwoli mi dać upust
skumulowanej energii. W ten sposób mój gość i ja pozostalibyśmy na
neutralnym gruncie.
Machnęłam ręką w kierunku jego koszulki.
– Naprawdę nie wiesz, kim są ci Martwi Mleczarze?
Ryan pokręcił głową.
– Moja córka twierdzi, że jeśli chodzi o współczesnego rocka jestem
kompletnie do niczego.
– A jesteś?
– Kompletnie do niczego to może za mocne określenie.
– Dzieciaki potrafią być okrutne.
– Tyrell mnie wywalił – powiedziałam. – Slidell właśnie urządza sobie
drzemkę dla urody.
– Tym bardziej nie powinniśmy mu przeszkadzać.
– Zdecydowanie. Wykąp się, a potem sprawdzimy Mleczarzy.
Dla podkreślenia wyjątkowości tej okazji zrobiłam popcorn.
Dowiedzieliśmy się, że Martwi Mleczarze byli satyrycznym zespołem
punkowym, który swój pierwszy album, Big Lizard in My Backyard,
wypuścił w 1985.
– Twoja koszulka to klasyka – stwierdziłam.
– Pewnie z każdym rokiem zyskuje na wartości, jak dobre wino.
Przypomniałam sobie April Pinder i jej Cheeky Girls.
– A znasz „Niegrzeczne Dziewczynki”?
– Chętnie jakieś poznam – powiedział Ryan, teatralnie puszczając do
mnie oko.
Przewróciłam oczami, aż zabolało mnie pod powiekami.
Dowiedzieliśmy się, że Cheeky Girls to bliźniaczki rumuńskiego
pochodzenia, Gabriela i Monica Irimia. Ich pierwszy singiel, Cheeky Song
(Touch My Bum) spędził pięć tygodni w pierwszej piątce na angielskiej
liście przebojów. W ankiecie Channel 4 został uznany za najgorszy album
pop wszech czasów.
– Muszę zapoznać się ze słowami tej piosenki – powiedział Ryan na
widok tytułu* [ Cheeky Song (Touch My Bum) – Bezczelna piosenka
(dotknij mojej pupy) (przyp. tłum.)].
Wyszukałam stronę z tekstami piosenek, zjechałam w dół i najechałam
kursorem na Cheeky Girls.
– Chwyt poniżej pasa! – wykrzyknął Ryan.
– Co ja takiego zrobiłam?
– I want you to want me – zaśpiewał.
Mocno fałszując.
– To miał być wokal czy solówka na gitarze?
Ryan pokazał palcem zespół tuż nad Cheeky Girls. Cheap Trick*
[Cheap Trick – Chwyt poniżej pasa (przyp. tłum.)]. No tak.
– Kocham ich – powiedział.
Nie miałam pojęcia, o czym mówi.
– Okazuje się, że w twoim przypadku „kompletnie do niczego” to
wcale nie przesada.
Kliknęłam w link do strony Cheap Trick. I poczułam, jak moje
nadnercza zaczynają pracować pełną parą.
– Cheap Trick to legenda od lat siedemdziesiątych. Dream Police, The
House Is Rockin. Znasz Colbert Report Comedy Central? Piosenkę
tytułową napisali i wykonali faceci z Cheap Trick. Tę z That ‘70s Show
zresztą też.
Słowa Ryana ledwo do mnie docierały. W głowie miałam fajerwerki
eksplodujących synaps.
Telefon Rinaldiego do Slidella, w którym przekazywał dane o swoim
informatorze.
Zaszyfrowane notatki Rinaldiego. RN. CTK.
Glenn Evans stojący u boku swojego szefa na schodach sądu.
– Going to a party – śpiewał Ryan.
Całą moją uwagę przykuwał mężczyzna trzymający gitarę w
czarnobiałą kratkę, w kształcie rozjechanego zwierzęcia. Podpis pod
zdjęciem głosił: Rick Nielsen, gitara prowadząca.
Ryan dostrzegł, że jestem zaintrygowana, ale zinterpretował to po
swojemu.
– To Hamer Explorer 1978, Szachownica. Super sprzęt.
Normalnie zastanowiłoby mnie, skąd Ryan zna się na gitarach, ale nie
w tamtej chwili.
Wpatrywałam się w Nielsena, nie wierząc własnym oczom. Wysokie,
rozległe kości policzkowe. Blisko osadzone oczy. Spiczasta szczęka.
Wystający podbródek. Czapka bejsbolówka.
Według Slidella Vince Gunther opisał agresywnego klienta Klapeca
jako Ricka Nelsona w czapce bejsbolówce.
Czy może powiedział Rick Nielsen? Podobieństwo Nielsena do Glenna
Evansa było uderzające. Czy Slidell źle usłyszał? Chłopak w wieku
Gunthera prędzej znałby wciąż grający zespół, taki jak Cheap Trick, niż od
dawna nieżyjące bożyszcze lat sześćdziesiątych.
– Rick Nielsen – powiedziałam, wskazując na ekran. – Często nosi taką
czapkę?
– Bez przerwy. – Ryan zdał sobie sprawę z napięcia w moim głosie. –
Dlaczego pytasz?
Powiedziałam mu, co chodziło mi po głowie.
– Niezłe – przyznał.
– Ale zanim obudzę Slidella, muszę mieć pewność. Przejrzeliśmy
jeszcze kilkanaście zdjęć. Migawki z koncertów. Okładki albumów.
Zdjęcia promocyjne.
Godzinę później opadłam na oparcie krzesła. Wciąż miałam
wątpliwości. Glenn Evans wyglądał dokładnie jak Rick Nielsen. Może to
zwykły zbieg okoliczności?
Nie, przekonywałam samą siebie. Nie ma czegoś takiego jak zbiegi
okoliczności.
Wystukałam numer.
O dziwo, Slidell odebrał.
– Co? – warknął.
Opowiedziałam mu o podobieństwie Ricka Nielsena i Glenna Evansa.
– Czy mogłeś źle zrozumieć Rinaldiego? – spytałam.
Slidell prychnął, jak to on. Wyobraziłam go sobie na łóżku, w bieliźnie,
jak próbuje się obudzić. Nie był to ładny widok.
– Może agresywny klient Klapeca to tak naprawdę Glenn Evans. –
Kolejne zwarcie synaps. – A niech mnie. Może CTK to nie kod lotniska,
tylko skrót od Cheap Trick.
Slidell zaczął coś mówić. Przerwałam mu.
– Może Rinaldi zapisał numer Lingo, bo zainteresował się Evansem.
Slidell zaczął to analizować.
– Evans ma alibi na dzień, kiedy porzucono ciało Klapeca. I na dzień,
kiedy Klapec pokłócił się z kimś i zniknął ze sceny.
Tym razem nie miałam w zanadrzu żadnej mądrej odpowiedzi.
– Posprawdzałem to i owo. Evans i Lingo są czyści jak dupa pastora.
Żadnych prochów, dziwek ani małych dziewczynek. A poza tym, gdzie
jest motyw?
Zaczęłam rzucać pomysłami, niespecjalnie do nich przekonana.
– Może Evans jest ukrytym gejem. Poderwał Klapeca, coś nie wypaliło,
Klapec skończył martwy.
– A wątek Mefistofelesa?
Byłam zbyt podekscytowana, żeby dziwić się jego znajomością Fausta.
– Może Evans jest wyznawcą jakiejś sekty.
– A może w czasie pełni księżyca lata z gołym tyłkiem po zbożowych
kręgach. Pomyśl. Evans pracuje dla Lingo – kaznodziei z manią wielkości
i obsesją na punkcie Biblii, który lubi szum medialny. Narobił sobie
wrogów w całych Stanach. Jeśli jego asystent ma romans z Szatanem, na
pewno już by się to wydało.
Znowu nie miałam odpowiedzi.
– Skoro i tak mnie obudziłaś, jadę na komendę.
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Co powiedział? – Ryan wciąż siedział przed komputerem. Z głośników
leciało coś punkowego czy może heavymetalowego?
– Nie był przekonany. Jezu. Możesz to przyciszyć?
– Czego chciałabyś posłuchać?
– Nie przeszkadza mi muzyka, tylko te miliardy decybeli.
– Pytam poważnie. Czego chcesz posłuchać?
– Będziesz się ze mnie śmiał.
– Nie będę. No, chyba że odpowiedź brzmi „Abby”. No, dalej. Wybierz
którąś z płyt. Masz jakieś?
– Oczywiście, że mam płyty. – W tym dwie „Abby”. Tego jednak mu
nie powiedziałam.
– Wybierz jakąś.
– Och, na miłość boską.
Przeciągnęłam palcem po półce z nagraniami, wybrałam coś i podałam
mu.
– Tak! Kanadyjczyk!
– Nie wiedziałam.
Spojrzał na mnie z politowaniem.
– Neil Young ratuje nasz honor, nadszarpnięty brakiem lodów Dove.
Wsunął płytę do stacji dysków.
Najpierw gitara akustyczna, potem znajomy nosowy tenor.
Synapsy urządziły sobie wycieczkę w przeszłość. Pete w galowej bieli
piechoty morskiej, w dżinsach. Gra z Katy za domem w krokieta. Ogląda
telewizję we flanelowych spodniach od piżamy.
To była ulubiona płyta Pete’a.
Somewhere on a desert highway...
Przyjrzałam się okładce albumu. Strach na wróble na tle złoto-
pomarańczowego zachodu słońca.
Czy może tańczący Indianin w szacie z frędzlami?
Czarownik?
I znowu. Podprogowa, nieustępująca czkawka podświadomości.
Czarownik? Pete?
She rides a Harley-Davidson...
Spojrzałam na tytuł. Harvest Moon.
Teraz czkawka padła mi też na mózg.
– No nie mogę.
Ryan podniósł głowę.
– Co?
– Chodzi o Evansa. Coś nie dawało mi spokoju i właśnie doznałam
olśnienia.
Tak jak poprzednio chwyciłam za telefon i wystukałam numer.
Slidell odebrał. Ryan przyciszył muzykę.
– Klapec mieszka w hrabstwie Onslow tak? W Half Moon?
– No i?
– Właśnie sobie przypomniałam. Nie mogę uwierzyć, że dopiero teraz.
Byłam w hrabstwie Onslow, znam tę okolicę. Half Moon to cicha,
spokojna wioska. Tylko nie pamiętałam, że ją zapamiętałam.
Byłam nakręcona do tego stopnia, że gadałam już od rzeczy.
Ryan głośno wciągnął powietrze, dając mi znak, żebym zrobiła to
samo.
Wzięłam głęboki wdech. Zaczęłam od nowa.
– Gdy przepytywałeś Evansa na pogrzebie Rinaldiego, mówiąc o
Jimmym Klapecu, użył określenia „wieśniak”. Myślałam, że to takie
powiedzenie, ale moja podświadomość to podłapała.
– Co?
– Evans mówił dosłownie. Wieśniak. Jeśli Evans nie znał Jimmy’ego
Klapeca, skąd mógł wiedzieć, że mieszkał na wsi, w Half Moon?
– A to kłamliwa menda.
Przez kilka sekund słyszałam tylko jego oddech. Potem mlaśnięcie
językiem.
– I tak nie uzyskam nakazu.
– Skąd wiesz?
– Już próbowałem. Odmówili. Prokurator mówi, że to niepotwierdzone
poszlaki. Poza tym Evans ma alibi. No i jest osobą publiczną. Tego co
prawda nie powiedział, ale prokurator pewnie nie chce zasadzać się na
gniazdo os bez siatki ochronnej.
Slidell miał rację. Komentarz o wieśniaku. Podobieństwo do Ricka
Nielsena. Telefon do Linga w notatkach Rinaldiego. Wszystko to poszlaki.
Brakowało motywu i okazji. Evans miał licznych świadków, którzy
potwierdzali, że w tamtych dniach, zarówno we wrześniu, jak i w
październiku, był zupełnie w innym miejscu. Myślałam przez chwilę.
– Sprawdziłeś samochód Evansa?
– Kazałem to zrobić. A przy okazji, Klapecowi postawiono zarzuty.
Policja znalazła broń. Recepcja motelu potwierdza jego wersję, kamera
nadzorująca nagrała, że zameldował się o dwunastej dwadzieścia siedem w
nocy. No i mamy jego własne zeznania. Wygląda na to, że biedaczysko
mówi prawdę.
Ryan wciąż siedział na stronie Cheap Trick, przy ściszonym dźwięku.
Na widok mojej miny chwycił mnie za rękę.
– Masz wrażenie, że utknęłaś?
– Cały czas widzę Klapeca w tym pokoju przesłuchań. Stracił syna.
Poza tym pewnie zamordował niewinnego człowieka.
– Naprawdę myślisz, że winny jest asystent Lingo?
We frustracji podniosłam ręce i streściłam mu poszlaki, o których
rozmawiałam ze Slidellem.
– Evans ma alibi. – Więc obalmy je.
– Zdaniem człowieka, który znalazł ciało, Klapec został podrzucony na
brzeg jeziora rano, dziewiątego października. Evans był w Greensboro.
– To na razie zostawmy. Mówiłaś, że Klapec mógł zostać zabity
wcześniej i włożony do zamrażarki.
– Tak.
– Na jak długo?
– Nie wiem. – Mój stały tekst, ostatnimi czasy. – Ostatni raz widziano
go żywym dwudziestego dziewiątego września.
– Kto go widział?
– Vince Gunther.
– Inny sęp.
Kiwnęłam głową.
– Czy ten Gunther jest wiarygodny?
– Rinaldi uważał, że tak. Z jego notatek wynika, że był gotów zapłacić
mu 500 dolarów za informacje o zabójcy Klapeca.
– Co sądzi Slidell?
– Nie udało się nam przesłuchać Gunthera.
– No tak, Gunther nawiał. Wciąż nie wiadomo, gdzie się podziewa?
Pokręciłam głową.
– Jednak przesłuchaliśmy April Pinder, jego byłą dziewczynę. Jej
wersja potwierdza kłótnię między Klapekiem i tym Rickiem Nelsonem vel
Nielsenem, a także zniknięcie Klapeca oraz to, że ostatnio widziano go
dwudziestego dziewiątego września.
– A ta Pinder? Wiarygodna?
Pomachałam rozcapierzonymi palcami. Może tak, może nie.
– Może kryje Gunthera?
– Mało prawdopodobne. Jest mocno wkurzona. Wpłaciła za niego
kaucję, a on ją rzucił.
Po oczach Ryana widziałam, że coś wpadło mu do głowy.
– Na ile wersja Pinder potwierdza wersję Gunthera?
Zdałam mu relację z całej opowieści, jak Gunther oglądał telewizję po
wyjściu z aresztu. I jak powiedział Pinder, że tego dnia widział kłótnię
Klapeca i Ricka Nelsona/Nielsena.
– A Evans w tym czasie też był poza miastem?
– Agitował na drugim końcu stanu.
– Jest pewny co do dat?
– Bardzo.
– A Pinder?
– Też. Ale kto wie? Nie bije od niej szczególna inteligencja.
– Ale, ale, pączuszku. Możemy to sprawdzić.
– Możemy? – „Pączuszka” zignorowałam.
Ryan postukał w klawiaturę, zerknął na ekran. Znów postukał.
– No nieźle. – Pokazał palcem linijkę białego tekstu w czarnej ramce. –
To ci się spodoba.
W ramce była lista wszystkich występów „Cheap Trick” na żywo, w
telewizji, radiu oraz lista linków do nowych i starszych wywiadów z nimi.
Przeczytałam linijkę, na którą wskazywał Ryan.
Dopiero po chwili pojęłam jej znaczenie.
Gdy to zrobiłam, zatkało mnie.
– Chłopaki z „Cheap Trick” występowali w HBO dwudziestego
siódmego i ósmego września, w ramach dwuczęściowego programu o
gwiazdach rocka lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych – powiedział
Ryan.
– Zatem Pinder pomyliły się daty. Dwudziestego dziewiątego nie było
ich w telewizji. – Myślałam na głos. – Dwudziesty ósmy września Gunther
spędził w areszcie. Tego dnia nie mógł oglądać telewizji u niej w domu.
To musiał być dwudziesty siódmy, dzień przed aresztowaniem, a nie dzień
po.
– Czy Evans ma alibi na dwudziestego siódmego?
– Matko Przenajświętsza.
Byłam tak podekscytowana, że dopiero za drugim razem udało mi się
wystukać poprawny numer do Slidella. Włączyła się poczta.
– Mamy go – powiedziałam. – Klapeca widziano ostatnio dwudziestego
siódmego, a nie dwudziestego dziewiątego września. Sprawdź, gdzie był
wtedy Evans. Oddzwoń do mnie.
Rozłączyłam się.
– Dobre – powiedziałam, przybijając z Ryanem piątkę.
Wyszczerzył się od ucha do ucha. Mijały sekundy. Godziny. Eony.
Zaczęłam obgryzać skórkę kciuka. Wstałam i krążyłam po pokoju.
Usiadłam. Znów poobgryzałam. Telefon wciąż milczał.
– Gdzie on się podziewa?
Ryan wzruszył ramionami. Wziął garść popcornu. Wrócił do
komputera.
– Nie nakrusz mi na klawiaturę.
– Tak, pszepani.
– Ani nie polej jej masłem.
Spojrzałam na zegar. Minęło dwadzieścia minut, odkąd nagrałam
Slidellowi wiadomość.
– Może powinnam mu przefaksować tę stronę. Możesz ją
wydrukować?
Bez sensu, ale przynajmniej miałam co robić.
Ryan wrócił na stronę „Cheap Trick” i wydrukował ją. Przypomniały
mi się notatki Rinaldiego. Nowe zajęcie.
Wyciągnęłam je z aktówki. Wróciłam do gabinetu.
– Popatrz na to – powiedziałam. – Teraz wszystko nabiera sensu.
Ryan usiadł obok mnie na kanapie.
JK. 29/9. OWŻ z RN wg VG. RN z dziurami. CTK. TV. 9/10-11/10?
CFT. 10. 500.
– Według Vince’a Gunthera Jimmy’ego Klapeca widziano po raz
ostatni z Rickiem Nielsenem dwudziestego dziewiątego września. Rick
Nielsen z dziurami. Gunther zauważył podobieństwo, gdy zobaczył w
telewizji „Cheap Trick”, CTK. Dziewiąty-jedenasty października to data
znalezienia ciała Klapeca. Rinaldi miał się spotkać z Guntherem w CFT,
„Cabo Fish Taco”, o dziesiątej, za pięćset dolarów.
Przeczytaliśmy ostatnie linijki kodu.
RN=ABL=GYE. Greensboro. 9/10. 555-7038.
CTKTV 27/9. VG, nagabywanie 28/9-29/9.
GYE 27/9?
– Rick Nielsen równa się asystent Boyce’a Lingo, równa się Glenn
Yardley Evans. Rinaldi zadzwonił do biura Lingo, a Evans powiedział mu,
że dziewiątego października, gdy znaleziono ciało Klapeca, on i jego szef
byli w Greensboro.
– Rinaldi musiał wiedzieć, że z wrześniowymi datami coś się nie
zgadza. „Cheap Trick” był w telewizji dwudziestego siódmego i
dwudziestego ósmego września. Vince Gunther dwudziestego ósmego
siedział w areszcie za nagabywanie, więc Rinaldi wiedział, że tego dnia
nie mógł widzieć Nielsena, a co za tym idzie Klapeca.
– Więc to April Pinder pomyliła daty. Jedli pizzę dzień przed, a nie
dzień po tym, jak wpłaciła kaucję za Gunthera.
– W dniu, na który Evans może nie mieć alibi.
– Jezu, Ryan. Rinaldi jakoś się w tym wszystkim połapał. Evans odkrył,
że Rinaldi go rozgryzł.
Zaciskałam pięści tak mocno, że paznokcie małymi półksiężycami
wbijały mi się w ciało.
– Evans go zabił.
Zadzwonił telefon – wysoko i upiornie.
Rzuciłam się, by odebrać.
Głos Slidella brzmiał dziwnie, dokładnie tak, jak ja się czułam.
– Dwudziestego siódmego Evans był w Charlotte.
Zaczęłam coś mówić. Przerwał mi.
– Jeździ białym chevroletem tahoe.
– O, cholera.
– Sędzia wreszcie ustąpił. Mam nakaz.
– Chcę przy tym być.
– Skąd wiedziałem, że to powiesz?
Czekałam.
– Ale tylko ty.
– Kiedy?
– Zaraz.
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Gdzie zgubiłaś swój wóz? Opony zapiszczały, gdy braliśmy ostry
zakręt w prawo, zjeżdżając z podjazdu Sharon Hall.
– Ryan pojechał nim do hotelu, żeby się wymeldować.
Spodziewałam się jakichś dowcipasów na temat mojego życia
seksualnego. Slidell powstrzymał się.
– Osobiście nic do niego nie mam, przekaż mu to. Tyle że prokurator
okręgowy nie chce uchybić żadnej procedurze. Mamy zachowywać się
tak, jakby oglądał nas cały świat.
Nie mogłam się z tym nie zgodzić, choć Ryan na pewno pomógłby nam
w rewizji. Biorąc pod uwagę pozycję Lingo, naprawdę nie mogliśmy
pozwolić sobie na żadne uchybienia. Owszem, będzie nas oglądał cały
świat – pewnie dzięki usłużnym reporterom CNN i FOX-a.
– Evans jest w domu?
Slidell pokręcił głową.
– Wynajmuje domek na posesji niejakiej Gracie-Lee Widget. Co to w
ogóle za nazwisko?
Gestem ręki nakazałam mu kontynuować.
– Gracie-Lee twierdzi, że w czwartkowe wieczory Evans pracuje,
wraca po dziewiątej. Nie jest tym pomysłem zachwycona, ale mówi, że
jeśli pokażę jej nakaz, wpuści mnie do jego chaty.
Evans mieszkał w Plaza-Midwood, dzielnicy krętych uliczek,
rozłożystych drzew i skromnych bungalowów z początku wieku. Bywałam
tu wielokrotnie, bo lokalizacja – między centrum a kampusem UNCC –
przyciąga słabo opłacanych pracowników naukowych.
Slidell skręcił w prawo, w Shamrock, a potem w krótką uliczkę bez
wylotu i zaparkował przed domem jednorodzinnym ze spadzistym
dachem, brązowymi ścianami i zielonymi okiennicami. Od frontu, na
pokaźnej werandzie, stały bujane fotele, a z koszyków u góry zwieszały
się liście paproci. Wszystko to sprawiało wrażenie mocno wiekowego.
Wysiedliśmy z samochodu i ruszyliśmy na górę po schodkach werandy.
Slidell wcisnął dzwonek.
Drzwi otworzyły się po około dziesięciu minutach. Zrozumiałam
dlaczego, dopiero na widok osoby, która się w nich ukazała.
Włosy Gracie-Lee Widget otaczały jej pomarszczoną, skurczoną twarz
białą, pierzastą chmurą. Bezzębne usta sprawiały, że przypominała stracha
na wróble. Jednak to nie jej podeszły wiek najbardziej rzucał się w oczy.
Gracie-Lee miała jedną rękę i żadnych innych kończyn. Jej lewe ramię
wyposażone było w skomplikowany przyrząd zakończony dwoma
przeciwstawnymi hakami. Poruszała się na wózku, który wyglądał niczym
rekwizyt z Gwiezdnych Wojen. Kraciasty koc okrywał jej brzuch i coś, co
wyglądało na dwa kikuty nóg kończące się w połowie ud.
Skrzywiła się na nasz widok, wyraźnie niezadowolona z najścia.
– Detektyw Slidell. – Pokazał jej odznakę. – Rozmawialiśmy przez
telefon.
– Nie musi mi pan przypominać.
Gracie-Lee chwyciła odznakę, przysunęła ją sobie pod nos, syknęła coś,
co zabrzmiało jak tst i oddała ją.
Slidell wyjął nakaz. Gracie-Lee machnęła na ten widok ręką, jakby
odganiała namolną muchę, która zwietrzyła ciasto.
– Pana Evansa nie ma.
– To dla nas nie problem.
– To niewłaściwe nachodzić kogoś pod jego nieobecność.
Slidell wyciągnął rękę.
– Będziemy uważać.
Gracie-Lee była nieporuszona.
– Proszę pani?
– Tst. – Hak uniósł się i opuścił klucz na dłoń Slidella.
– Niech niczego temu miłemu młodzieńcowi nie zniszczą.
Z tymi słowami wcisnęła guzik na poręczy wózka. Wózek obrócił się w
miejscu, a drzwi zamknęły się z łomotem.
Schodząc z werandy, Slidell pokręcił głową.
– Dobrze, że nie muszę jej oglądać co roku przy świątecznym stole.
– To po prostu stara, schorowana kobiecina.
– Chyba stara, schorowana żmija.
Jednopiętrowy domek stał po drugiej stronie trawnika, na końcu
żwirowego podjazdu. Podwójny garaż na parterze, część mieszkalna na
piętrze. Wchodziło się do niej po zewnętrznych, drewnianych schodach.
Tył domku porastały gęste, stare krzaki mirtu. Choć zapadał już mrok,
przez liście dostrzegłam coś, co wyglądało jak wielka połać trawy.
– Czyż to nie słodkie? Evans pomieszkuje sobie na tyłach Charlotte
Country Club.
W głosie Slidella pobrzmiewała ironia. Gardził golfem? Sobą, bo nie
grał i nie należał do klubu? Bogaczami, którzy dostąpili tego zaszczytu?
Nic nie powiedziałam.
Minęliśmy zieloną od wodorostów sadzawkę. Ceramiczną żardinierę,
pełną uschłych liści. Pęknięte poidełko dla ptaków, leżące na ziemi.
Slidell położył dłoń na rękojeści pistoletu. Lustrował otoczenie. Po
napiętych mięśniach karku widać było, że wytęża wzrok i słuch.
Gdy zbliżyliśmy się do domku, podniósł zwróconą do dołu dłoń.
Wyczulona na język jego ciała, zamarłam.
Przez brudne okno widziałam, że w garażu stoją tylko ubłocone sprzęty
ogrodnicze, drewniana drabina i komplet żeliwnych mebli ogrodowych. W
tylnej ścianie były drzwi, prowadzące pewnie do niewielkiego warsztatu
albo schowka.
– Samochodu brak – wymamrotał Slidell.
– Gdzie technicy?
– W drodze.
Cały Slidell. Musiał najpierw obejrzeć wszystko sam.
Skierował się na schody, ale chyba dostrzegł coś, co go zaintrygowało.
Przykucnął i obejrzał pierwszy stopień. Wstał i wszedł na drugi.
Spojrzałam w dół.
Na pierwszym stopniu rozciągnięty był drut. Kiwnęłam głową, że
dostrzegłam pułapkę.
Na górnym podeście Slidell znów machnął, żebym się zatrzymała.
Zaczął łomotać do drzwi.
– Glenn Evans?
Gdzieś daleko zagwizdał pociąg.
– Policja! Mam nakaz rewizji.
Bez odpowiedzi.
Slidell wyciągnął pistolet i przysunął się do wejścia. Posłuchał najpierw
lewym, potem prawym uchem, odsunął się i znów załomotał do drzwi.
– Mam klucz, panie Evans. Wchodzę.
Drzwi otworzyły się bez trudu.
Wszystkie żaluzje były opuszczone. Skrzypnęła podłoga, ale poza tym
w domu panowała grobowa cisza.
Slidell włączył światło.
Kuchnia była nowoczesna, urządzona po europejsku. Czarnobiałe
płytki na podłodze. Lśniące, czarne szafki, dużo szkła. Sprzęty ze stali
nierdzewnej.
Brak zamrażarki na tyle dużej, by pomieścić ludzkie zwłoki.
– Zostań tu. – Szorstko.
Z glockiem trzymanym oburącz tuż przy nosie, Slidell podkradł się do
otwartych drzwi na wprost wejścia i przywarł plecami do ściany.
Przemknęłam przez kuchnię i stanęłam obok niego.
Slidell posłał mi gniewne spojrzenie. Podniosłam ręce w
uspokajającym geście. Nigdzie się nie ruszam.
Slidell zniknął za drzwiami.
Zerknęłam do środka. Ciemność.
Cofnęłam głowę i czekałam. Było tak cicho, że słyszałam własny
oddech.
Wreszcie zapaliła się kolejna lampa.
– Droga wolna – rzucił Slidell.
Wyszłam z kuchni do niewielkiego hallu. Po lewej, prawej i na wprost
miałam kolejne drzwi. Slidell przeszukiwał właśnie szuflady w pokoju na
wprost. Dołączyłam do niego.
– Prawdziwy pałac, co? – W jego głosie znów słychać było pogardę. –
Salon, sypialnia, kuchnia, łazienka. Wygląda na to, że Lingo nie
rozpieszcza swoich pracowników.
Rozejrzałam się.
Pokój urządzony był po spartańsku. Beżowe ściany, meble, zasłony i
dywan. Biały sufit i framugi. Żadnych wymyślnych serwetek czy
poduszek. Żadnych zdjęć psów czy przyjaciół w śmiesznych kapeluszach.
Żadnych trofeów myśliwskich, fotografii, pamiątek lub dzieł sztuki.
Za kanapą stała prosta, mosiężna lampa. Górną część meblościanki
zajmował płaski telewizor. Na lewo były szuflady, którymi właśnie
zajmował się Slidell. Na prawo stała serwantka.
Półki pod telewizorem zajmowała kolekcja płyt DVD. Włożyłam
lateksowe rękawiczki, podeszłam i zaczęłam ją przeglądać.
Matriks. Gladiator. Patriota. Żołnierze kosmosu. Wszystkie trzy filmy
o Bournie.
– Lubi szybką akcję – zauważyłam.
Slidell zatrzasnął szufladę i wyciągnął kolejną. Zaczął w niej grzebać
jedną ręką, odzianą w rękawiczkę.
Otworzyłam serwantkę. Alkohole.
– I nie jest abstynentem. – Przejrzałam nalepki. Szkocka whisky
Johnny Walker Blue Label. Dwudziestotrzyletni burbon Evan Williams.
Wódka Belvedere. – Nie oszczędza na gorzałce.
Rozejrzałam się. Slidell zajęty był ostatnią szufladą. Z braku lepszych
zajęć przeszłam do łazienki.
Całkiem czysto. Staromodna umywalka na słupku i toaletka. Zasłonka
prysznicowa z czarnego winylu. Czarnobiałe ręczniki.
Na dolnopłuku leżała szczotka z sierści dzika, maszynka Bic, puszka
żelu do golenia Aveeno i elektryczna szczoteczka Sonicare z ładowarką.
W szafce nic nadzwyczajnego. Nitka dentystyczna. Pasta do zębów.
Aspiryna. Pepto-Bismol. Spray do nosa. Plastry z opatrunkiem. Na brzegu
wanny butelka szamponu przeciwłupieżowego. Pod prysznicem wisiało
mydło na sznurku.
W korytarzu usłyszałam człapanie Slidella. Skierował się do sypialni, a
ja za nim.
Tutaj Evans wykazał się większą inwencją. Ściany były czerwone, a na
beżowej podłodze leżał dywan ze sztucznej skóry zebry. Narzuta była z
czarnej satyny, a za wezgłowie służyła skóra leoparda. Poza łóżkiem, w
pokoju stały jeszcze dwie szafki nocne i metalowa szafka na kółkach, a na
niej kolejny płaski telewizor.
– Menda powinna zostać przy beżach.
Po raz pierwszy nie mogłam się nie zgodzić z wypowiedzią i gustem
Slidella.
Rozsunął drzwi garderoby i zaczął grzebać w ubraniach. Otworzyłam
szufladę szafki nocnej.
– Popatrz na to – powiedziałam.
Slidell stanął obok mnie. Pokazałam palcem niewielkie niebieskie
opakowanie z bujnowłosą kowbojką.
– Prezerwatywy z wypustkami Ostry Jeździec – przeczytał Slidell. – A
więc nasz przyjaciel jest zwolennikiem ostrej jazdy.
– Albo chciałby nim być. Brakuje jakiejś?
Slidell policzył, pokiwał głową i wrócił do garderoby.
Kilka sekund później usłyszałam:
– No proszę!
Odwróciłam się.
– Popatrz, co nasz ostry jeździec chowa w mokasynach.
Podał mi pudełko na buty. W środku było kilkanaście płyt DVD.
Odczytał parę tytułów.
Kutasy kolegów z collegeu. Gang gejów w akcji. Czarne ogiery.
Slidell popatrzył na mnie porozumiewawczo. Kącik ust uniósł mu się w
uśmiechu.
– A więc Evans jest kochającym inaczej?
Sprawa motywu załatwiona.
Rzucił pudełko na łóżko i zatknął kciuki za pasek.
– W kuchni jest za mało miejsca. A więc gdzie skurwiel trzyma
zamrażarkę?
– W garażu widziałam jakieś drzwi.
– Pewnie tam. – Zerknął na zegarek. – Zajrzyjmy.
Wypadł z pokoju i z hukiem zbiegł po schodach. Ja za nim, ale nieco
spokojniej.
Na dworze było już ciemno, a mirty oddzielające posesję Widget od
pola golfowego kołysały się na wietrze. Z ponurego bunkra, w którym
mieszkała właścicielka, nie dochodziło żadne światło.
Drzwi garażu nie były zamknięte na klucz. Slidell wtargnął do środka i
zaczął mocować się z zamkiem wewnętrznych drzwi. Klucz Gracie-Lee
nie pasował.
Slidell przekręcił klamkę w prawo i lewo. Spróbował zaatakować drzwi
barkiem. Nie ustępowały.
Podniósł nogę i kopnął. Zawiasy wciąż trzymały. Kopnął jeszcze raz,
mocniej, i jeszcze raz. Ościeżnica zaczęła się wypaczać. Ostatnie
pchnięcie i otwarły się na oścież.
Slidell znalazł włącznik światła. Miał do tego prawdziwy talent.
Nad naszymi głowami z głośnym brzęczeniem ożyła świetlówka.
Pomieszczenie miało ze dwa na trzy metry. Po lewej stronie stała
szafka czy może stara toaletka, owinięta kocem i obwiązana sznurkiem.
Prawą ścianę zajmowały półki.
Ścianę na wprost pokrywały metalowe haki. Na każdym wisiało jakieś
narzędzie. Młotki, śrubokręty, klucz francuski, piła stolarska.
Serce podskoczyło mi do gardła.
Nie ma mowy. Klapec nie został zdekapitowany przy pomocy piły
ręcznej.
Przebiegłam wzrokiem po półkach.
Świetlówka brzęczała i syczała.
Dostrzegłam je na drugiej półce od góry. Tekturowe pudełko z napisem
Piła elektryczna 6 ¼ cala.
Obok mnie Slidell mocował się ze sznurkiem wokół okrytej kocem
szafki. Chwyciłam go za rękę. Odwrócił się.
Bez słowa pokazałam mu pudełko. Slidell sięgnął w górę, postawił je
na podłodze i rozchylił klapki. W środku była stara piła elektryczna firmy
McGraw-Edison.
Nasze oczy spotkały się.
– Tak – powiedziałam po prostu.
Slidell zdjął z haka sekator i czterema ruchami rozciął sznur. Razem
chwyciliśmy za koc i pociągnęliśmy.
Pod spodem nie było szafki ani toaletki, tylko biała zamrażarka
skrzyniowa Frigidaire o pojemności jakichś 220 litrów.
– Ja pierdykam. – Slidell odsunął mnie łokciem, żeby i lepiej widzieć.
– Czy zanim to otworzymy, technicy nie powinni zrobić zdjęć?
– No – powiedział Slidell, otwierając zamrażarkę obiema rękami.
Ponad sykiem zmrożonego powietrza i szumem nad głową usłyszałam
stłumiony trzask.
– Co to było?
Slidell zignorował moje pytanie.
– Nie szarpnął się na model z funkcją samoodmrażania.
Komentarz był lekki, ale głos jak z kamienia. I tu Slidell się nie mylił.
Ściany zamrażarki były całkowicie pokryte lodem i szronem.
W lewym górnym rogu stał druciany koszyk pełen plastikowych
torebek. Przetarłam kilka z nich, żeby spojrzeć na etykietki. Mrożone
warzywa z supermarketu. Mielona wołowina. Coś, co wyglądało na
pieczeń wieprzową.
Wspomnienie odcisku na plecach Klapeca. Ten koszyk?
Nie. Wzór składał się z linii. Koszyk zrobiony był z prętów stali
nierdzewnej, ale plecionych.
Zachowałam swoją obserwację na później. Teraz całą moją uwagę
przykuwało coś innego, też opakowanego w plastik i wciśniętego w róg
zamrażarki.
Kształt mniej więcej okrągły. Szynka? Za duże. Mały indyk?
Wyciągnęłam rękę i podniosłam przedmiot do góry. Folia, co ciekawe,
była wolna od szronu. Co było nie tak?
To, co trzymałam, miało ze cztery albo pięć kilo. Gdy balansowałam
przedmiotem na krawędzi zamrażarki, nagle przypomniał mi się wykład,
który zrobiłam Slidellowi. Na temat ciężaru ludzkiej głowy. Mniej więcej
tyle co kura, przed włożeniem jej do piekarnika, powiedziałam.
Drżącymi palcami przycisnęłam folię do tego, co było pod spodem.
Ukazały się szczegóły, zamglone i niewyraźne, jak przedmioty na dnie
błotnistego stawu.
Ucho, a w jego delikatnych fałdach i zagłębieniach zakrzepła krew.
Wygięta linia dolnej szczęki. Sinofioletowe usta. Nos, spłaszczony i
przyciśnięty do białego jak kreda policzka. Półotwarte oko.
Nagle zabrakło mi powietrza.
Głowę Klapeca wcisnęłam Slidellowi, a sama wypadłam na dwór.
Ogryzając kciuk, czekałam, aż Slidell wyjdzie, aż przyjedzie
półciężarówka techników.
Mijały sekundy, a może minuty.
Z daleka dobiegł mnie dźwięk telefonu Slidella.
Mój wzrok ześlizgnął się na krzaki i pole golfowe za nimi. Podeszłam
do żywopłotu, szukając ukojenia w spokojnym krajobrazie.
Potknęłam się o coś leżącego w cieniu.
Coś dużego i ciężkiego. Nieporuszonego.
Z bijącym sercem podniosłam się na kolana i odwróciłam.
Na trawniku, twarzą do góry, leżał Glenn Evans. Oczy patrzyły pusto
przed siebie, a z dziury w czole ciekła krew.
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Slidell wypadł z garażu, obracając głową na wszystkie strony, z
pistoletem trzymanym oburącz przy nosie.
Widząc jego poruszenie, zdałam sobie sprawę, że musiałam krzyknąć.
Podbiegł do mnie i spojrzał na ciało.
– Co to ma, kurwa, być?
Z sercem walącym jak oszalałe, stanęłam o własnych siłach i wróciłam
pod żywopłot.
Slidell bardzo długo patrzył na Evansa. Milczał. W końcu powiedział,
nie podnosząc głowy:
– Pinder jeździ białym dodgeem durango.
Pojazd zajechał pod jej dom godzinę temu. Za kierownicą siedział
Gunther.
Usiłowałam poskładać słowa Slidella i śmierć Evansa w jakąś
sensowną całość.
– I jeszcze coś. – Slidell podniósł wzrok i spojrzał mi prosto w twarz.
W żółtym świetle, płynącym z okien domku, jego oczy były zapadnięte i
stare. – Evansa i Lingo nie było w Charlotte cały tydzień, kiedy zniknął
Klapec. Łącznie z dwudziestym siódmym.
Przez moment żadne z nas nie wiedziało, co powiedzieć. Po prostu
staliśmy.
Czy wszystko zrozumieliśmy na opak? Rinaldi też?
W ciszy, jaka zapanowała, usłyszałam trzask pękającej gałązki za
moimi plecami. Glock Slidella wycelował w tym kierunku.
Już odwracałam głowę, gdy na karku poczułam lufę.
Męski głos powiedział:
– Bez żadnych numerów albo oboje zginiecie. Adrenalina trysnęła do
każdej komórki mojego ciała.
– Rzuć broń. – Prawie syknięcie.
Zobaczyłam błysk w oczach Slidella.
– Bez takich, panie detektywie.
Kątem oka widziałam zakrzywiony na spuście palec. Czułam zapach
oleju do czyszczenia broni i starego prochu.
– Inni policjanci są już w drodze – powiedział Slidell.
– A więc musimy się pospieszyć, tak? – Słowa padały z szybkością
karabinu maszynowego.
– To się nie uda, Vince.
Lufa powędrowała pod moją brodę.
– Jedyne, co się nie uda, to posłanie mnie za kratki.
– Pobyt za kratkami jest lepszy od pobytu w zaświatach.
– Nie dla takich jak ja.
Czułam, jak muszka wbija mi się w żyłę szyjną. Krew tętniła o stal.
– Rzuć broń. Natychmiast! – Staccato.
– Zachowajmy spokój. – Slidell wyciągnął glocka na długość ramienia,
a potem rzucił go w kierunku Gunthera.
– Podnieś – rozkazał Vince, waląc mnie w plecy. Schyliłam się, a on ze
mną. Wyczułam zapach drogiej wody po goleniu i zastałego potu.
Drżącymi palcami podniosłam pistolet i podałam mu go przez ramię.
Gunther chwycił glocka i poderwał mnie za kołnierz kurtki.
– Kajdanki.
Slidell odpiął je i cisnął na ziemię. Znów byłam zmuszona, żeby schylić
się i podnieść je z ziemi.
– Komórka.
Slidell rzucił telefon. Gunther kopnął go w krzaki.
– Podejdź do mnie z rękami za głową.
Slidell wolno podniósł ręce, splótł palce i przycisnął je do karku. Potem
powoli zaczął przysuwać się w naszą stronę.
– Szybciej.
Slidell zatrzymał się. W jego oczach widziałam wściekłość i coś
jeszcze... Strach.
– Bez numerów, tłuścioszku. – Po głosie Gunthera można było poznać,
że jest niebezpiecznie podekscytowany, może na haju.
– Nie masz szans – powiedział Slidell.
– Nie?
Za sobą usłyszałam szelest materiału.
Oczy Slidella otwarły się szerzej.
Mózg eksplodował mi tysiącem świateł.
A potem nic, tylko ciemność.
W pierwszej chwili zdałam sobie sprawę z bólu. Łupania w głowie.
Piekących nadgarstków. Obolałych ramion.
Potem z dźwięków. Pomruku silnika. Szumu opon. Cichych trzasków i
zgrzytów przedmiotów kołyszących się wokół mnie.
Zapachów. Benzyny. Gumy. Spalin.
Bujanie i kołysanie podpowiedziały mi, że znajduję się w jadącym
samochodzie.
Spróbowałam usiąść i zorientowałam się, że mam związane z tyłu ręce.
Otworzyłam oczy. Ciemność.
Nowe doznanie: mdłości.
Opuściłam powieki. Przełknęłam ślinę.
Wróciła mi pamięć. Evans. Gunther. Zszokowany wzrok Slidella.
Dedukcja. Gunther mnie ogłuszył i wrzucił do bagażnika samochodu.
Dobry Boże. Dokąd mnie wiózł?
Nagła straszliwa myśl. Czy Slidell nie żyje?
Wytężyłam słuch w poszukiwaniu jakichś wskazówek. Mój mózg nie
był w stanie zinterpretować, co przekazywały mu uszy.
Oddychając przez usta, leżałam bez ruchu i liczyłam skręty w prawo i
lewo. Usiłowałam powstrzymać odruch wymiotny.
W końcu samochód stanął. Otworzyły się drzwi. Usłyszałam męskie
głosy. Potem zaległa cisza.
W ślepym poszukiwaniu utraconej kontroli nad sytuacją zaczęłam
liczyć. Sześćdziesiąt sekund. Sto dwadzieścia. Sto osiemdziesiąt.
Klapa bagażnika uniosła się i zostałam pociągnięta w górę. Przed
oczami mignęły mi drzewa. Cegły. Kolumny.
Żołądek postanowił się zbuntować. Na drżącym języku poczułam żółć.
Znajomy ganek.
Przeszył mnie strach. Byliśmy w aneksie. Dlaczego?
Gunther wywlókł mnie z samochodu w stronę wejścia, znów
przyciskając mi lufę do karku.
Poleciałam do przodu, nie wiedząc, co się dzieje. Co zapamiętać. Co
wspominać. Co odtwarzać. Wszystko działo się zbyt szybko.
Otwarte tylne drzwi. Okna kuchni rzucające prostokąty światła na
trawnik. Wywrócona torebka, jej zawartość na trawie jak rozrzucone
wiatrem liście.
Gunther pchnął mnie na schodki. Na drżących nogach weszłam do
własnego domu.
Gdzieś z głębi słyszałam gorączkowe grzechoty i szurania. Ptasiek?
Nie, za głośno. A więc co? Nie wiedziałam. Krew pulsowała mi w głowie.
Gunther przystanął, oblizał wargi. Po raz pierwszy mogłam przyjrzeć
się jego twarzy. Wyglądał jak czyjś starszy brat, trener tenisa, pastor. Oczy
miał zielone, ale dziko rozbiegane. Włosy kasztanowe, z porządnym
przedziałkiem. W jednym się nie mylił. Taki androginiczny piękniś miałby
przechlapane w więzieniu.
Starając się wykonywać jak najmniejsze ruchy, przywarłam plecami do
ściany przy framudze i uniosłam się na palcach. Coś trzasnęło i światło
padające zza drzwi nieco się zmieniło.
Gdzie Ptasiek? Nasłuchiwałam dzwoneczka na jego obróżce. Cisza.
Gunther z siłą popchnął mnie do jadalni, a potem do przedpokoju.
Slidell był odwrócony do nas tyłem i zgarbiony. Szarpał się właśnie z
kajdankami, którymi został przykuty do słupka poręczy schodów.
– Spokojnie, panie detektywie. – Ożywiony i spięty.
Slidell odwrócił się, na ile mógł.
– Już masz przesrane, szczeniaku – rzucił Slidell, ochrypły z
wymęczenia i wściekłości.
– W takim razie cóż znaczą dwa trupy więcej czy mniej?
Stanął w zasięgu wzroku Slidella i przystawił mi lufę do tchawicy,
zmuszając do podniesienia brody.
Slidell szarpnął kajdankami, buchając gorącymi falami wściekłości.
Gunther przycisnął pistolet tak mocno, że krzyknęłam z bólu.
Slidell zacisnął pięści.
– Ty skurwielu, jeśli spadnie jej choć włos z głowy, zabiję cię
osobiście.
– Nie wiem, jak miałbyś tego dokonać. Odwróć się.
Slidell ani drgnął.
– Rusz się! I to już! Inaczej twoi kumple będą gąbką ścierać jej mózg
ze ściany. – Dotychczasowy spokój ustąpił miejsca psychotycznej
ekscytacji. Może Vince był na amfie albo jakichś innych prochach?
Ciskając gromy wzrokiem, Slidell zaczął się odwracać.
Gunther przyskoczył do niego i zamachnął się kolbą w bok jego głowy.
Pistolet z odrażającym trzaskiem zagłębił się w skroni.
Slidell padł na ziemię. Leżał bez ruchu, ze skutymi rękoma uniesionymi
jak w modlitwie.
Następny ruch Gunther wykonał tak szybko, że nie zdążyłam
zareagować.
Popchnął mnie na schody, przycisnął mi twarz do ziemi, wydobył skądś
kluczyk i uwolnił lewą rękę Slidella. Przeciągnął łańcuch kajdanek między
słupkami poręczy i skuł moją prawą rękę. Usłyszałam jakiś ruch,
poczułam szarpnięcie w nadgarstkach. Kilka sekund później sznur
pętający mi ręce zniknął.
Poczułam napływ adrenaliny, bo w tym momencie zdałam sobie
sprawę, co zamierzał zrobić. Zostałam skuta ze Slidellem jednymi
kajdankami. Gunther planował zabić nas oboje.
Graj na zwłokę, Brennan.
Dźwignęłam się na kolana i odwróciłam twarz w jego stronę.
– Wykończyłeś już dzieciaka, gliniarza i dawnego klienta, tak? Po co ci
kolejne morderstwa?
– Pocałuj mnie w dupę. – Oczy Gunthera gorączkowo krążyły po
przedpokoju.
– Wiesz przecież, że ma rację. – Zwalczyłam odruch wymiotny. –
Wytropią cię i dopadną. Nie masz dokąd uciec.
– Gliny nie wiedzą o moim istnieniu. Temu tu, twojemu kumplowi,
zupełnie odbiło. Zamordował Evansa, potem ciebie, a na koniec popełnił
samobójstwo.
– Dlaczego miałby to robić?
– Jest załamany śmiercią partnera. Tym, że Asa Finney zginął z jego
winy. Tym, że cię zabił.
– Nikt w to nie uwierzy. To nie trzyma się kupy.
– Winił cię, bo przez ciebie zaaresztował nie tego, co trzeba. To ty
podjudziłaś Lingo.
Slidell jęknął. Spojrzałam na niego. Mimo nikłego światła widziałam,
że w miejscu po uderzeniu zaczął już tworzyć się ciemny siniak.
– Wiem, co sobie myślisz, ale oglądam telewizję.
Przeniosłam wzrok na Gunthera.
– Wiem, że podczas sekcji zwrócą uwagę na tego siniaka. O tym też
pomyślałem. – Przeczesał ręką włosy. – O wszystkim pomyślałem. To
właśnie z tego miejsca kula rozpocznie wędrówkę po jego czaszce.
Bredzi. Niech mówi dalej.
– Udzieliłeś Rinaldiemu fałszywych zeznań – powiedziałam. – Pewnie
coś spartoliłeś, skoro musiałeś go zabić.
– Facet był głupi jak but.
– Był na tyle mądry, że odkrył, kto stoi za śmiercią Klapeca. Ty.
– Jimmy popełnił duży błąd. Wciął mi się w interes. Musiałem go
sprowadzić na właściwe tory. Sprawy wymknęły się spod kontroli. –
Oblizał wargi. – Nie chciałem go zabijać. No, ale stało się.
– A Rinaldi?
– Sukinkot domyślił się, że z Klapekiem coś mnie łączy. To był jego
błąd.
– Więc wyeliminowałeś konkurencję, a potem ściągnąłeś podejrzenia
na swojego niewiernego klienta.
Zobaczyłam, że palec drży mu na spuście.
– Genialne, nie?
– Po co obciąłeś Klapecowi głowę?
Gunther prychnął, rozbawiony.
– Żeby wsadzić ją do zamrażarki tego starego, skąpego kurwiszona.
Przeszedł mnie dreszcz. Chłopak nie miał żadnych wyrzutów sumienia.
Graj na zwłokę.
– Po co go pociąłeś?
– Gdy zaczęli trąbić o tych kotłach, pomyślałem sobie: „Vince,
staruszku, diabeł wyciąga do ciebie pomocną dłoń. Masz zamrożone ciało
bez głowy, którego trzeba się pozbyć, a Lucyfer daje ci znakomitą
przykrywkę”.
Znów można było odnieść wrażenie, że ktoś wcisnął mu jakiś przycisk.
Głos Gunthera brzmiał teraz spokojnie, pewnie, prawie radośnie.
– I dzisiaj włożyłeś głowę do zamrażarki Evansa, żeby go całkowicie
pogrążyć.
Gunther mlasnął językiem i przechylił głowę na bok.
– Nie zapominaj o pile. Taki miły, ostatni akcent.
– Popełniłeś jednak jeden błąd. Zastrzeliłeś Evansa z własnej broni.
– Proszę cię. Nie kompromituj się. Każdy gliniarz nosi pistolet
zapasowy. Po tym, jak Slidell użył swojej trzydziestkiósemki do pozbycia
się Evansa, przyjechał tutaj i zastrzelił ciebie. Kule będą się zgadzały. A że
Slidell jest facetem starej daty, własny żywot też zakończył oldskulowo,
łykając kulkę.
– Nikt w to nie uwierzy, to zbyt absurdalne. Wydział zabójstw
doskonale wie, że jesteś w mieście i że jeździsz białym durango. Zjawią
się tu najpóźniej za parę godzin.
Twarz Gunthera stężała, jego oczy przybrały twardy wyraz i znów
zaczęły błądzić po pokoju.
– Wiem, co ci chodzi po głowie, paniusiu. Próbujesz grać na czas.
Myślisz, że jesteś taka sprytna, ale nie ze mną te numery.
Gunther przełożył trzydziestkęósemkę do lewej ręki, a prawą wyrwał
glocka zza paska Slidella. W martwej ciszy przedpokoju złowieszczy
trzask zamka ogłuszał.
Nie zważając na ból w nadgarstku, rzuciłam się do przodu, osłaniając
Slidella, na ile pozwalała mi ręka przykuta do balustrady.
Usłyszałam gniewne kroki, ręka chwyciła mnie za włosy i pociągnęła w
górę. Moje kręgi szyjne zaprotestowały z trzaskiem.
Wciąż ściskając moje włosy, Vince zdzielił mnie łokciem w twarz.
Uderzyłam głową w słupek.
Ściany to napierały na mnie, to cofały się. Poczułam, że z nosa cieknie
mi coś ciepłego.
Jednym kopniakiem Gunther odsunął mnie od Slidella i przetoczył na
lewo.
– Nie! – wrzasnęłam, usiłując dźwignąć się na kolana i łokcie.
Zza potarganych włosów widziałam, jak nachyla się nad Slidellem.
Wyciągnęłam rękę, po policzkach ciekły mi łzy.
Gunther schylił się i przycisnął lufę do skroni Slidella.
Świat zastygł w śmiertelnym obrazie.
Nie mogłam patrzeć na śmierć Slidella, więc zacisnęłam powieki.
Świat eksplodował.
Rozdział 38
Po pociągnięciu za spust, Ryan odłożył pistolel na półkę nad
kominkiem, rozpiął nam kajdanki, sprawdził Slidellowi puls i zadzwonił
pod 911. Ze wszystkich krańców miasta zjechały się radiowozy, a także
dwie karetki, a później też van lekarza sądowego.
Vince Gunther zmarł o 22:47.
Slidell i ja, mimo naszych protestów, zostaliśmy przewiezieni do
szpitala Carolinas Medical Center. Miałam lekkie wstrząśnienie mózgu.
Wstrząśnienie Slidella było poważne, trzeba było szyć skórę. Złożyliśmy
zeznania, leżąc na szpitalnych łóżkach.
Ryan został w aneksie, żeby odpowiedzieć na wszystkie pytania.
Szczegóły usłyszałam następnego dnia późnym rankiem.
Gdy Ryan wrócił do aneksu, zauważył światło na ganku. Podkradł się
pod dom i zobaczył w trawie moją torebkę, przegrzebaną przez Gunthera
w poszukiwaniu kluczy. Domyślił się, że mam kłopoty, więc użył
własnego klucza, wślizgnął się do domu, zastał nas w przedpokoju i zabił
Gunthera jednym strzałem w głowę. Całe szczęście kula odrzuciła Vince’a
w bok i w śmiertelnych drgawkach nie pociągnął za spust.
W biurze lekarza sądowego zaczęła się wyłaniać prawdziwa tożsamość
Gunthera. Z odcisków palców wynikało, że był dwudziestosiedmioletnim
oszustem działającym pod kilkoma pseudonimami. Pod prawdziwym
nazwiskiem, Vern Ziegler, wynajmował mieszkanie przy Harris
Boulevardi studiował na UNCC. Prostytucja stanowiła tylko jedno ze
źródeł jego dochodu.
Wczesnym rankiem odwiedził mnie Charlie Hunt. Trzymał mnie za
rękę. Wyglądał na naprawdę przejętego.
Zadzwoniła Katy. Wciąż zajmowała się inwentaryzacją dokumentów w
hrabstwie Buncombe, ale na weekend zamierzała wrócić do Charlotte.
Całe to zajęcie wydawało jej się – nic nowego – śmiertelnie nudne. Plus
był taki, że zaczęła przebąkiwać coś o studiach magisterskich, może na
prawie.
Pete też zadzwonił. Ulżyło mu na wieść, że moje obrażenia nie są
poważne. Ucieszył się, że Katy myśli o prawie. W czasie naszej rozmowy
Summer zajmowała się wybieraniem porcelany.
Puścili mnie do domu o dziesiątej rano. Slidell, ku swojemu wielkiemu
strapieniu, musiał zostać dłużej. Ryan i ja odwiedziliśmy go przed
wyjściem ze szpitala. Rozmawiał już z grupą dochodzeniową badającą
okoliczności śmierci Rinaldiego. Ryan był poważny, cichy. We troje
rozpracowaliśmy wszystkie szczegóły.
Moje domysły okazały się słuszne. Evans krył się ze swoim
homoseksualizmem i podrywał chłopaków z NoDa, usiłując zachować
incognito przy pomocy bejsbolówki, naciągniętej mocno na oczy. Zwykle
wybierał Gunthera. Któregoś wieczoru zauważył Klapeca i naszła go
ochota na coś nowego. Zadowolony z usługi, zdecydował się na zmianę
operatora. Gunther był wściekły na swojego niegdysiejszego kolegę.
Doszło do konfrontacji, Klapec okazał się zwolennikiem wolnego rynku,
Gunther przeszedł do rękoczynów i zabił go.
Przypomniałam sobie, co mówił w przedpokoju aneksu.
– Jak na faceta, który chełpił się, że o wszystkim pomyślał, wykazał
podstawowe braki w technice pozbywania się ciała. Nie chciał, żeby je
znaleziono, ale nie miał pojęcia, co z nim zrobić.
Żeby zyskać na czasie, zapakował je do zamrażarki u babki Pinder.
Gdy przeczytał o ołtarzu i kotłach Cuervo, uznał, że ma rozwiązanie dla
swojego problemu. Nie miał pojęcia o santerii, wiece ani satanizmie, ale
zdecydował się upozorować zabójstwo Klapeca na robotę czcicieli diabła.
Wyciął satanistyczne symbole i podrzucił wciąż zamarznięte zwłoki na
brzeg Lake Wylie.
– Wiedział, że Pinder albo któryś z sępów może powiązać go z
Klapekiem, więc zaczął podsuwać Rinaldiemu fałszywe tropy –
powiedział Slidell.
– Myślisz, że Gunther wiedział, że Evans był prawą ręką Lingo? –
spytałam.
– Koleś nie był głupi, ale na pewno miał nierówno pod sufitem, bez
dwóch zdań – rzucił Slidell. – W jego mieszkaniu znaleźli tegretol. W
sporych ilościach.
– To lek na psychozę maniakalno-depresyjną – powiedział Ryan.
Slidell przewrócił oczami.
– Jak już wspominałem, Vince nadawał się do czubków.
Zastanawiałam się chwilę, czy warto wprowadzać Slidella w świat
chorób psychicznych.
– I przestał brać leki? – domyśliłam się.
– Sprytne posunięcie, co? Lekarz twierdzi, że znajdował się w ostrej
fazie maniakalnej.
Znudzony tematem zdrowia psychicznego Gunthera, Slidell wrócił do
Evansa.
– Może Gunther usłyszał nazwisko Evans od Rinaldiego albo zobaczył
go w telewizji z Lingo.
– Tyrady Lingo doskonale podziałały na jego wyobraźnię –
zauważyłam.
– I dostarczyły kozła ofiarnego, w osobie Asy Finneya, na którego
można było zrzucić śmierć Klapeca – dodał Ryan.
– A teraz będzie najlepsze – powiedział Slidell. – Gunther nie znał
Finneya i nie wiedział, że został zastrzelony przez ojca Klapeca. Gdyby o
tym wiedział, nie zawracałby sobie głowy wrabianiem Evansa, chyba że
naprawdę chciał mu dokopać.
Pokręcił głową.
– Myliłem się co do Finneya. Facet po prostu chciał robić swoje i mieć
święty spokój. Miał pieniądze z gier i stron reklamowych. A ford focus,
widziany w pobliżu obozowiska czarownic, należał po prostu do kuzyna
któregoś z miejscowych.
– Czy technicy znaleźli coś ciekawego w zamrażarce albo piwnicy
babci? – spytał Ryan.
– Tyle krwi, że można by zrobić transfuzję. Testy DNA potwierdziły,
że to krew Klapeca.
– Podejrzewam, że część krwi pochodzi od Señora Węża – dorzucił
Ryan.
– To Gunther mi go podrzucił?
Slidell kiwnął głową.
– Pewnie jako kolejny fałszywy trop wskazujący na satanistów. A może
myślał, że się przestraszysz i rzucisz śledztwo w diabły.
Posłałam mu znaczące spojrzenie.
– Tak, tak – powiedział Slidell. – Wygląda na to, że wcale nie był taki
bystry.
– Dlaczego Evans przyjechał do domu wcześniej? – spytałam.
– Gospodyni dała mu cynk, że przeprowadzamy rewizję. Mówiłem ci,
ta starucha to nic dobrego.
– Czemu nie zaparkował pod własnym domem, tylko przecznicę dalej?
– Pewnie martwił się, że nasz nakaz obejmuje też samochód. Musiał
natknąć się na Gunthera, który właśnie przemykał polem golfowym.
– Po podrzuceniu piły i głowy Klapeca.
Slidell znów pokiwał głową.
– Gdy Gunther dowiedział się, że przesłuchiwaliśmy Pinder, doszedł do
wniosku, że pora oczyścić piwnicę babci. Wykończył Evansa i zobaczył
nas w garażu. Sprawy zaczęły wymykać mu się spod kontroli, musiał
szybko kombinować. Stąd strzelił mu do głowy pomysł zabójstwa,
połączonego z samobójstwem.
W ciągu dnia dowiedzieliśmy się jeszcze więcej.
April Pinder w wieku sześciu lat wpadła pod samochód. Uraz głowy
spowodował, że nie była w stanie odpowiednio szeregować niektórych
informacji. Na przykład dat. Dzień, kiedy Gunther wyszedł z aresztu,
pomylił jej się z dniem przed aresztowaniem.
Okazało się, że Gunther vel Ziegler był notowany. Posługując się
różnymi nazwiskami, całe lata żył z oszukiwania, głównie starszych bądź
niepełnosprawnych umysłowo kobiet. Jeden z numerów polegał na
czytywaniu nekrologów i roznoszeniu paczek, płatnych gotówką przy
odbiorze. W imieniu fikcyjnych organizacji charytatywnych handlował
słodyczami, świeczkami i popcornem. Sprzedawał „wygrywające” kupony
loterii i podrabiane talony. Same drobne, małe świństewka. Nic
poważnego, żadnej przemocy. Jego chłopięcy urok bez wątpienia
przychodził mu z pomocą. Dopiero w sierpniu, gdy odstawił leki, zaczął
zdradzać tendencje destrukcyjne.
Z dnia na dzień zrobiło się zimno i deszczowo. Następne dwa dni
spędziliśmy w aneksie. Ryan był cichy, wycofany. Nie narzucałam się.
Gliniarze ciężko przeżywają, gdy muszą kogoś zabić.
W sobotę rano odwiedziła nas Katy. Nigdy nie słyszała o „Cheeky
Girls”. Wszyscy mieliśmy ubaw po pachy. Mówiła o prawie. Było dobrze.
Wczesnym popołudniem zadzwoniła Allison Stallings. Nie podniosłam
słuchawki, ale wysłuchałam, co nagrała na moją pocztę głosową.
Postanowiła napisać o masowym zabójstwie w Raleigh, wyraziła żal, że jej
knowania wpędziły mnie w kłopoty i obiecała wyjaśnić całą sprawę
Tyrellowi.
Slidell wpadł koło czwartej. Razem z nim zjawiła się bardzo wysoka
kobieta, prawie dorównująca mu wagą. Miała skórę w kolorze karmelu i
czarne włosy, zaplecione w gruby warkocz. Po jej postawie i sposobie
bycia od razu poznałam, że to wizyta służbowa.
Zanim Slidell zdążył otworzyć usta, wyciągnęła do mnie rękę.
– Theresa Madrid. Nowa, genialna partnerka tego tu szczęściarza.
Uścisk jej dłoni mógł kruszyć łupiny kokosów.
– Szefowa uważa, że potrzebuję poszerzyć swoje horyzonty kulturowe
– mruknął Slidell kątem ust.
Madrid klepnęła go w plecy.
– No więc biednemu Slidellowi trafiła się szczęśliwa El-Elka.
Ryan i ja musieliśmy mieć niezbyt mądre miny, bo wyjaśniła:
– Latynoska lesbijka.
– Jest z Meksyku. – Usta Slidella znów wydęły się, jak to one.
– Z Dominikany. Dla Skinny’ego każdy, kto mówi po hiszpańsku to ani
chybi Meksykanin.
– Niesamowite – odciął się Slidell. – Tyle lat historii, tak różne, bogate
kultury, a wszystko to i tak znalazło jeden, wspólny wyraz w siatkowych
podkoszulkach na włochatych klatach i plastikowych Jezuskach przed
domem.
Śmiech Madrid dobywał się gdzieś z głębi trzewi.
– Jednak nie tak niesamowite jak wąsy twojej dziewczyny.
Slidell dorzucił jeszcze jeden kawałek do układanki. Dowiedział się o
nim od Tony’ego, syna Rinaldiego. Jego najmłodszy synek cierpiał na
zespół Cohena. Rinaldi wydał wszystkie pieniądze na lekarzy i szkołę
specjalną dla wnuka i jeszcze się zadłużył.
Po wyjściu pary El-Elka i Skinny Ryan i ja byliśmy zgodni. Slidell i
jego nowa partnerka dobrali się jak w korcu maku.
Ryan zajął się gotowaniem. Potrawka z kurczaka z pieczarkami i
karczochami.
Ja pracowałam” nad wykładem.
W czasie kolacji i po niej rozmawialiśmy.
Tyle śmierci. Cuervo. Klapec. Rinaldi. Finney. Evans. Gunther.
Tak jak biedny Anson Tyler, Cuervo zginął tragicznie, ale zupełnie
przypadkiem. Samotny człowiek na torach kolejowych. Może podpity.
Może nieświadomy wszystkich aspektów nowinki technologicznej, która
pojawiła się w jego mieście tak niedawno. Cuervo okazał się niegroźnym
santero. Czasem handlował na boku marihuaną, może ułatwiał życie
emigrantom takim jak on sam, marginalizowanym przez różnice językowe
i kulturowe, ale nie miał na sumieniu nic poważnego.
Jimmy Klapec trafił na ulicę przez ojca, ignoranta i homofoba.
Podobnie jak Eddie Rinaldi i Glenn Evans zginął przez człowieka, który
odstawił leki i zatracił kontakt z rzeczywistością.
Dlaczego zginął Vince Gunther vel Vern Ziegler? Bo zawiódł go
własny umysł? Bo był z natury zły? Ani Ryan, ani ja nie potrafiliśmy
odpowiedzieć na to pytanie.
Najgorsza z tych wszystkich była śmierć Finneya.
– Klapec senior zastrzelił Finneya, bo dręczyło go poczucie winy –
powiedział Ryan.
– Nie. Dręczył go strach.
– Nie rozumiem.
– Amerykanie zaczęli się masowo bać.
– Czego?
– Oszalałego dzieciaka ze strzelbą w szkolnej stołówce. Porywaczy
samolotów, którzy biorą na cel wieżowce. Bomby w pociągu albo
wypożyczonym samochodzie. Przesyłki z wąglikiem. Zdolność do
zabijania drzemie w każdym z nas, trzeba tylko tego chcieć. Wystarczy
mieć dostęp do Internetu albo dojścia w sklepie z bronią.
Ryan pozwolił mi się wygadać.
– Boimy się terrorystów, snajperów, huraganów, epidemii. Najgorsze w
tym wszystkim jest to, że straciliśmy wiarę, iż rząd będzie w stanie nas
obronić. Czujemy się bezsilni i to jest przyczyną nieustającego niepokoju i
łęku przed tym, czego nie rozumiemy.
– Na przykład przed wiccą.
– Wiccą, santerią, voodoo, satanizmem. Tym, co egzotyczne i nieznane.
Wrzucamy je do jednego worka i przyklejamy etykietkę, a ich
wyznawcom zatrzaskujemy drzwi przed nosem.
– Finney był czarownikiem. Retoryka Lingo bazuje na strachu.
– I na tym, że straciliśmy wiarę w system. Klapec stanowi tego smutny
przykład. Społeczeństwo wierzy, że winni potrafią się wykpić od kary.
– Syndrom OJ. Simpsona.
Kiwnęłam głową.
– I taki palant jak Lingo podsyca lęki na antenie, a jakiś samozwańczy
szeryf postanawia wziąć sprawy w swoje ręce i sam wymierzyć karę.
– Ginie niewinny człowiek. Śmierć Finneya powinna przynajmniej
położyć kres karierze politycznej Lingo.
– Ironia losu – powiedziałam. – Czarownik i santero byli zupełnie
niegroźni, a student college’u i asystent komisarza okazali się wieść
mroczne, podwójne życie.
– Nic nie jest takie, na jakie wygląda.
Ptasiek i ja spaliśmy na górze.
Ryan na kanapie.
Rozdział 39
W niedzielę wstałam wcześnie i odwiozłam Ryana na lotnisko
Charlotte-Douglas International. Pod terminalem uścisnęliśmy się.
Pożegnaliśmy. Nie mówiliśmy o przyszłości.
O jedenastej przebrałam się w granatowy żakiet i szare spodnie. U wrót
Elmwood Cemetery spotkałam się z Allenem Burkheadem. Miał ze sobą
klucz. Ja – czarną, płócienną torbę.
W grobie stała już nowa trumna. Lśniąca, brązowa, optymistyczna
kołyska na bardzo długi sen.
Burkhead otworzył wieko. Wyjęłam z torby czaszkę Susan Redmon i
ostrożnie umieściłam ją nad szkieletem. Potem ułożyłam kości udowe. Na
końcu, pod białą, aksamitną poduszkę wcisnęłam małą foliową torebkę.
Testy precypitacyjne wykazały, że były to kawałki ludzkiego mózgu.
Może należały do Susan, może nie. Nie sądziłam, by miała coś przeciwko
dzieleniu wieczności z inną przesiedloną duszą.
Gdy wędrowaliśmy z powrotem, lawirując wśród nagrobków,
Burkhead powiedział mi, że poszperał w archiwum. Susan Redmon zmarła
podczas połogu. Dziecko, chłopiec, urodziło się zdrowe i przeżyło. Co się
z nim stało, spytałam. Nie wiadomo, odparł Burkhead.
Ogarnął mnie smutek, a potem nadzieja.
Umierając, Susan dała życie komuś innemu.
Następne kroki skierowałam do szpitala Carolinas Medical Center. Nie
na ostry dyżur, ale na oddział położniczy. Tym razem moja torba była
różowa i zawierała wielkiego pluszowego misia i trzy pary malutkich
śpioszków.
Dziewczynka miała kolor kawy z mlekiem i pomarszczoną twarzyczkę,
którą zwieńczał wiecheć włosków sterczących jak u Dona Kinga. Takeela
nazwała ją Isabellą, po prababce ze strony matki.
Dziewczyna była chłodna i wyniosła. Jednak sposób, w jaki patrzyła na
córeczkę, wyjaśnił mi, dlaczego zadzwoniła, żeby przyjąć moją
propozycję pomocy. Na widok dziecka postanowiła się otworzyć. Dać
Isabelli szansę, jakiej sama nie miała.
W drodze do domu myślałam o narodzinach i śmierci.
O końcu i początku.
Susan Redmon zmarła, ale urodziła syna, który żył.
Rinaldi zmarł, ale Slidell miał nową partnerkę.
Cuervo nie żył, ale Takeela miała małą córeczkę.
Według wszelkiego prawdopodobieństwa wszystko między mną i
Petem było skończone. Czy powinnam zaczynać coś nowego? Z
Charliem? Z Ryanem? Z kimś nowym?
Czy Ryan i ja mogliśmy zacząć wszystko od początku?
Czy Ameryka mogła zacząć wszystko od początku? Czy mogliśmy
wrócić do dawnego poczucia bezpieczeństwa? Wiary w nasze wartości i
cele? Tolerancji dla zwyczajów i wierzeń, których nie rozumiemy?
Charlie?
Ryan?
Ten Jedyny?
Jak ujęłaby to moja siostra, Harry?
Nie wiadomo, który pies nadaje się na lisy, a który na kanapę.
KONIEC
Rozmowa
z Kathy Reichs
Kathy Reichs mówi o przypadkach, z jakimi miała do czynienia. O
tym, co zainspirowało ją do napisania Diabelskich kości, o różnicach
między Kathy Reichs a Temperance Brennan i o serialu telewizyjnym
Kości.
Czy Diabelskie kości są oparte na faktach?
W moim laboratorium zjawiają się najróżniejsze dziwne obiekty.
Proszono mnie na przykład o zbadanie i zweryfikowanie autentyczności
wypreparowanych, skurczonych głów tsantsa. Często okazuje się, że to
czaszki ptaków albo psów.
Czasami pojawiają się czaszki ludzkie. Niektóre są wymalowane czy
udekorowane albo wykazują cechy zwęglenia nad płomieniem świecy.
Jeszcze inne pokryte są stopionym woskiem, krwią, piórami.
Takie czaszki okazują się przedmiotem rytuałów. Eksponowano je na
ołtarzach, stosowano do czarów czy praktyk religijnych. Miałam sporo
takich przypadków i za każdym razem zmuszały mnie one do myślenia o
religiach marginalnych, alternatywnych, nieznanych większości
społeczeństwa.
Diabelskie kości są oparte na zbiorze rozłożonych w czasie
przypadków, które pobudziły moją wyobraźnię. Częścią z nich
zajmowałam się sama, o innych opowiedzieli mi koledzy. Jeszcze inne
były omawiane w publikacjach z dziedziny kryminalistyki albo na
konferencjach naukowych.
Jak wyglądał proces zbierania materiałów do Diabelskich kości?
Mniej więcej dwadzieścia lat temu, na konferencji American Academy
of Forensic Sciences, usłyszałam wystąpienie patologa, który pracował w
biurze lekarza sądowego w hrabstwie Dade w Miami na Florydzie. W
swojej pracy skoncentrował się na religii alternatywnej znanej jako
santeria.
Santeria to religia synkretyczna, powstała z połączenia afrykańskich
praktyk religijnych z katolicyzmem. Zaczęło się od przywożonych do
Ameryki niewolników, którym zabroniono kultywować wierzenia
przodków. Żeby przeżyć, afrykańskie bóstwa ukryły się pod postacią
katolickich świętych. Pamiętałam ten artykuł i odnalazłam go. Potem
zainteresowały mnie inne religie alternatywne. Kolega z McGill
University opowiedział mi o studentce, która pracowała jako kucharka na
obozie letnim dla wiccan. To ona pomogła mi stawiać pierwsze kroki w
badaniach nad wiccańskimi praktykami i filozofią.
Tak więc przy zbieraniu materiałów korzystałam z publikacji, pomocy
znajomych i samych wyznawców. Dzięki temu poznałam fascynujących
ludzi i dowiedziałam się wielu rzeczy na temat religii, o których wcześniej
nie miałam nawet pojęcia.
A skąd wziął się wątek policjantów ginących na służbie?
Niestety ta część książki jest oparta na smutnych faktach z mojego
rodzinnego miasta, Charlotte, w Karolinie Północnej. 1 kwietnia 2007 roku
funkcjonariusze policji – Sean Clark i Jeff Shelton – przyjęli zgłoszenie, że
na osiedlu East Charlotte coś się dzieje. Przyjechali na miejsce i opanowali
sytuację, po czym wdali się w rozmowę z człowiekiem, który nie miał ze
sprawą nic wspólnego. Gdy odwrócili się, żeby odejść, mężczyzna sięgnął
po pistolet i zabił obu policjantów strzałami w plecy.
Ta tragedia odcisnęła trwałe piętno na naszej społeczności. Byłam
właśnie na wstępnym etapie pisania Diabelskich kości i nie mogłam
przestać o tym myśleć. Postanowiłam włączyć do książki wątek
zastrzelonego policjanta. Diabelskie kości zadedykowałam wszystkim tym,
którzy oddali życie, broniąc mieszkańców okręgu Charlotte-Mecklenburg
w Karolinie Północnej.
Jak udaje ci się pogodzić życie autorki bestsellerów z karierą
naukową, a teraz też pracą nad serialem Kości?
To wymaga dobrej organizacji i dobrego kalendarza. Gdyby nie mój
komputer oraz palmtop, pewnie zawaliłabym połowę terminów.
Wymaga to też samodyscypliny. Skaczę po trójkącie: jeden z jego
wierzchołków to Charlotte w Karolinie Północnej, gdzie mieszkam i
zwykle piszę; drugi to Montreal w Quebecu, gdzie prowadzę sprawy dla
Laboratoire de Sciences Judiciaires et de Médecine Légale (jestem też
członkiem Canadian National Police Sewices Advisory Board, Komisji
Doradczej Narodowych Służb Policyjnych w Kanadzie); trzeci to Los
Angeles w Kalifornii, gdzie trwają prace nad serialem Kości (jestem też
jego producentką).
Gdy nie podróżuję w ramach jakiegoś odczytu czy promocji książki,
nie pracuję nad żadną sprawą ani nad serialem i nie zeznaję w sądzie, cały
dzień piszę. Staram się zaczynać o ósmej rano i siedzieć za biurkiem do
piątej po południu, czasem dłużej. Gdybym dysponowała jakimś czasem
wolnym, też poświęciłabym go na pisanie.
Jak to jest – ujrzeć stworzoną przez siebie bohaterkę na ekranie? Na
ile włączasz się w tworzenie serialu Kości?
Gdybym miała opisać moją pracę przy serialu w dwóch słowach,
powiedziałabym, że mam przy tym niezły ubaw. Oczywiście na początku
targały mną wątpliwości. Co się stanie ze stworzoną przeze mnie postacią?
Ile będzie miała lat? Jaka aktorka ją zagra?
Przed podpisaniem umowy spotkałam się z Barrym Josephsonem i
Hartem Hansonem, pozostałą dwójką producentów. Barry i Hart zapewnili
mnie, że wiek Tempe będzie odpowiadał jej osiągnięciom zawodowym i
że nie są zwolennikami przekłamań naukowych dla dobra telewizji.
Przekonali mnie, że naprawdę liczą na moje pomysły.
Pracowałam przy każdym odcinku, głównie pomagałam scenarzystom.
Każdy scenariusz tworzą od nowa, po swojemu. Potem zwracają się do
mnie z wątpliwościami natury naukowej, a ja podsuwam im własne
sugestie. Na koniec czytam scenariusz gotowego odcinka i przesyłam
komentarze scenarzystom oraz pozostałym producentom.
Co jakiś czas jeżdżę do Los Angeles i łażę po planie z Emily Deschanel
– która wciela się w rolę Tempe – z producentami, scenarzystami, ekipą
rekwizytorów.
Myślę, że akcja serialu rozgrywa się, zanim Tempe przyjechała do
Montrealu i poznała Andrew Ryana. Telewizyjna Tempe pracuje w
Waszyngtonie, czyli tam, gdzie sama zaczynałam. Pierwszy szkielet, nad
jakim pracowałam, pochodził z tamtejszego Smithsonian National
Museum of Natural History. The Jeffersonian w Kościach jest lekko
podkolorowaną kopią tej instytucji.
Jestem niezmiernie zadowolona z obsady tego serialu i poziomu
aktorstwa grających w nim osób. Emily Deschanel jako młodsza wersja
Temperance Brennan jest fantastyczna. A David Boreanaz jest, no cóż...
Nic nie muszę mówić. Michaela, Tamara, Erie i TJ są wspaniali.
Podsumowując, myślę, że efekt jest znakomity. Z każdym sezonem coraz
lepszy.
Która z książek o Temperance Brennan jest twoją ulubioną? Którą
najlepiej ci się pisało?
Do moich ulubionych na pewno należy Deja Dead. To była moja
pierwsza książka. Zaczynałam przygodę z pisarstwem i wszystko
wydawało mi się takie nowe, ekscytujące. Wtedy jeszcze miałam masę
naiwnych złudzeń na temat procesu wydawniczego. Oczywiście dochodzi
też sprawa sukcesu, jaki ta książka odniosła i cały czas odnosi.
Znakomicie bawiłam się, zbierając materiały do Cross Bones.
Pojechałam do Izraela z kolegą, doktorem Jamesem Taborem,
archeologiem biblijnym, który zjadł zęby na badaniach Ziemi Świętej.
Pełzaliśmy razem po grobowcach, odwiedzaliśmy wykopaliska,
rozmawialiśmy z handlarzami antyków i spotykaliśmy się z
przedstawicielami izraelskiej policji oraz naukowcami z zakładu
kryminalistyki Hebrew University.
Kolejną ulubienicą jest Poniedziałkowa żałoba. Inspirację do fabuły
zaczerpnęłam z prawdziwego zdarzenia, jakie miało miejsce w Montrealu.
W piwnicy pizzerii znaleziono kości. Kluczowym problemem było
ustalenie PMI, czasu, jaki upłynął od śmierci ofiar. Jak długo przeleżały w
tej piwnicy?
W powieści Poniedziałkowa żałoba PMI też ma duże znaczenie, choć
wydarzenia przybierają inny obrót. Podobało mi się, że książka i
prawdziwa historia mają podobny początek i że obie sprawy, prawdziwa i
powieściowa, znajdują pomyślne rozwiązanie.
Na ile identyfikujesz się z Tempe?
Gdy zaczynałam tworzyć tę serię, nie miałam żadnego doświadczenia
w pisaniu. Od początku założyłam, że główna bohaterka będzie moim alter
ego, czyli kimś, kogo jako tako znam.
Umieszczam ją w kontekście, który znam i w którym sama czuję się
komfortowo. Oczywiście identyfikuję się z nią zawodowo. W książkach
jest ode mnie trochę młodsza. W serialu sporo młodsza! Książkowa
Tempe ma czterdzieści parę lat i pracuje w prawie takim samym
laboratorium jak moje, Laboratoire de Sciences Judiciaires el de
Médecine Légale.
Jednak Tempe angażuje się w pracę również poza laboratorium, o wiele
bardziej niż ja. Podobnie serialowa bohaterka Kości. Tempe prowadza się
z detektywami, przesłuchuje świadków, bierze czynny udział w
śledztwach. Ja tego nie robię. Moje miejsce pracy ogranicza się do miejsca
zdarzenia, laboratorium i sądu, gdy muszę złożyć zeznania. Nie do końca
odpowiada mi to, co Tempe wyczynia w pierwszych książkach z serii –
wykopuje zwłoki i w pojedynkę spotyka się z bliskimi ofiar. Ja nigdy nie
zrobiłabym czegoś takiego.
Tworząc postać Tempe, chciałam, by miała swoje wady, była
niedoskonała, przystępna. By czytelnik mógł się z nią identyfikować.
Tempe ma problemy, ale stara się je kontrolować. Alkoholizm. Życie
rodzinne. Związek z Andrew Ryanem. Te sprawy należą tylko do niej.
Gdy zaczynałam pisać, starałam się wpleść w akcję nieco humoru.
Teraz też bardzo dbamy o obecność humoru w serialu. Wyważenie
odpowiedniej dawki dostarcza mi wielkiej frajdy. Każdy odcinek
opowiada przecież o śmierci, więc wprowadzenie wątków
humorystycznych tak, żeby nikogo nie urazić, stanowi dla nas wielkie
wyzwanie.
Myślę, że poczucie humoru Tempe jest odbiciem mojego własnego.
Przyjaciele mówią mi, że czytając puenty dialogów Kości, słyszą mój głos.
Jak to jest pracować na co dzień z ludzkimi szczątkami? Nie brzydzisz
się?
Po jakimś czasie pracy w zakładzie medycyny sądowej do wszystkiego
można się przyzwyczaić. Do odgłosów, zapachów i widoków śmierci też.
Ale to nie znaczy, że się na nie uodparniasz.
Rozumie się samo przez się, że to nie jest praca dla delikatnych osób.
Archeolodzy i antropolodzy fizyczni pracują na ładnych, suchych
kościach. Antropolodzy sądowi miewają do czynienia z tkankami
miękkimi. Przypadki, jakie badam w moim laboratorium, to samobójcy,
ofiary zabójstw i wypadków, ludzie, których spotkał nieprzyjemny,
gwałtowny koniec. Antropologom sądowym przypadają sprawy
najpoważniejsze, takie, których nie rozwiąże lekarz sądowy czy patolog
podczas zwykłej sekcji. Badamy szkielety i szczątki zgniłe, spalone,
zmumifikowane, zmasakrowane, rozczłonkowane.
Zawsze pamiętam, że pracuję ze zmarłymi, ale dla żywych. Pomagam
rodzinom zaginionych. Zeznaję w sądzie, żeby sprawiedliwości stało się
zadość.
To twoja jedenasta powieść o Temperance Brennan. Jak zachować
świeżość spojrzenia?
Myślę, że to, co nadaje tym powieściom autentyczności, nadaje im też
świeżości – fakt, że pracuję w laboratorium kryminalistycznym. Cały czas
obracam się w tym środowisku. Wciąż napływają nowe sprawy. Nigdy nie
brakuje mi inspiracji.
Każda z moich książek jest luźno oparta na sprawie, nad którą
pracowałam albo zdarzeniu, którego sama doświadczyłam. Nigdy nie
zachowuję szczegółów. Zmieniam nazwiska, daty, miejsca. Zaczątkiem
powieści jest jakiś scenariusz laboratoryjny – niezidentyfikowana część
ciała znaleziona na miejscu wypadku, worek ze szczątkami zwierzęcia pod
ochroną – a potem następuje seria „coby-było-gdyby”.
Tym, co motywuje mnie do trwania przy tej samej bohaterce, jest
sympatia czytelników. Ludzie naprawdę lubią Temperance Brennan.
Książki o Tempe zostały przetłumaczone już na ponad 30 języków, więc
coś w niej jest.
Co Tempe Brennan czeka teraz?
Początek książki, nad którą obecnie pracuję, rozgrywa się w Chicago.
Nasza bohaterka i Ryan (co do którego Tempe wciąż ma wątpliwości)
zostali poproszeni o przewiezienie szczątków z LSJM/Biura Koronera
Quebecu do Biura Lekarza Sądowego hrabstwa Cook. Po dotarciu na
miejsce Tempe dokonuje makabrycznego odkrycia...
Urodziłam się w Wietrznym Mieście. Co roku tam wracam, żeby
odwiedzić rodzinę. Mam rozległą rodzinę, irlandzkiego pochodzenia.
Rodzina mojego męża też jest rozległa, pochodzenia łotewskiego.
W Chicago Tempe również odwiedza swoją rodzinę, więc czytelnicy w
końcu poznają klan Petersonów. Następnie akcja przenosi się do
Montrealu. Problemy w laboratorium. Problemy z LaManchem. Problemy
z samochodem. Problemy z Ryanem. O rety...